


Przegląd powszechny
gazeta polityczna

wychodzi we Lwowie rok czw arty  d w a  razy na tydzień: we S ro d g  i S obo tę  w fo rm acie  
r e g a ło w y m ; m ieści p rócz  części politycznej i korespondencyj z kra ju  i z zag ran icy ,  także 
obw ieszczenia  s ą d o w e ,  pozwy i wyroki ed y k ta lo e ,  konkursa  i m ianow an ia ,  k ro n ik ę  m ie j­
s c o w ą  i feleton beiestryczny. R u b ry k a  g o sp o d a rs tw o ,  p rzem ysł  i hande l  z aw ie ra  don ie­
s ien ia  i ko respondencye ze wszystkich części prowincyi o s tan ie  rolnictwa i p rzem ysłu , jako- 
też  z są s iedn ich  kra jów , z dodan iem  ważnych odkryć  i s tanu cen p rod u k tó w . N ad to  p o ­
d a je  P r z e g l ą d  kursa  monet i p a p ie ró w ,  spis przy jeżdżających i w yjeżdżających, sp is  
um arłych  we Lwowie i t. d. 

Cena P r z e g lą d a  wynosi we L w o w ie :  ca łorocznie  8 zł., albo kw art.  2  zł. ,  
na prowincyi ca łorocznie  10 z ł . ,  albo kw arta ln ie  2  z i .  5 0  kr. m. austr .

Bei J .  M i l i k o w s k i  in Lem berg, so  wie in allen B uch h an d lu n g en  d e s  Inn- nnd Aus
landes  ist zu h a b e n :

das  K ó n i g r e i c hmb
sammt dem

Grossherzogthume Krakau und dem Herzogthume Bukowina
in geog raph isch -h is to r isch -s ta t is t ischer  B eziehung, m it e iner  P o s tk a r te  d ie se r

K ron lander .  P re is  1 fl.
Inlialt des Wer/ces:

i. Abthei lung .  A llgem eine  U ibors ich t  d e s  Kiin igre iches Galizien  u n d  L o d o m e rien ,  z u s a m m e n g o s e t z t  a u s  
d e n  vorm aligon  L a n d e r n : R a lh re u s se n ,  W lodom ir ien ,  Podnl ien ,  P o k u l ie n ,  den  F i i r s te n th u m e rn  O św ięc im  u n d  Zator, 
B u k o w in a  u n d  d e r  R epub lik  K rakau  (n e b s t  kurr.e r  B e sc h re ib u n g  d ie s e r  Anlheile  u n d  d e reń  G es ch ich te ) ,  G ren zen  
d e s  L a n d e s ,  Klima, B erge ,  W alder ,  F liisse, Sonn u n d  M inora ląue l len ,  die  E rd e  und  d e re ń  E rz o u g n i s s e ;  d a s  Minerał-  
u n d  P flanzonreich ,  das Th ie rre icb ,  S t ra s s e n ,  H andel  u n d  G o w e rb e ,  B e w o h n e r  u n d  d o re n  S i t t e n :  Polen ,  R u th e n e n ,
D e u ts c h e ,  J u d e n ,  K araiten ,  R om anen ,  Arm onier ,  L ip o w a n e r  und  Z ig e u n e r ;  B i ldungs-  u n d  an d e re  W ohlthatigkeits -A n-  
s ta l l ten ,-B ehf lrden  etc.

II. Ablho i lung .  T epograph ie  d e r  20  Kreise G al iz iens :  e n th a l t e n d  a l le  S ta d te ,  M arktf lecken u n d  b e d e u -  
t e n d e  O r te  mit b e s o n d e re r  R ueksich t  a u f  d e re ń  L age ,  F a b r ik e n ,  G e b a u d e  u n d  gesch ich t l ie h e  V orfa l lenhe iten ,  a i s :  
S c b la c h te n ,  B e la g e ru n g e n ,  F e u e r sh ru n s lo .

III . A bthe i lung .  G esch ich te  G a l iz ie n s :  a )  Galizien (Ostl icher Theil)  u n t e r  H errschaf t  r u s s is c h e r  u n d  un- 
g a r i s c h e r  F u r s t e n ;  vom J a h re  981 bis 1340. —  h) Gal izien u n t e r  H orrscha i t  Po lens ,  vom J a h re  1340 bis 1772 (n e b s t  
A o h an g  d e r  G esch ich te  d ie s e s  R e iches) .  — c)  Gal izien u n t e r  d e r  R e g ie ru n g  O e s t e r r e i c h s ; vom J a h re  1772 bis zur  
n e u e s t e n  Zeit.

msB&L   ......•■HMl I Ml. 1 "   

Od. S o l i t e r %  leczy  w  2 godzinach
bez boleści i n iebezp iccznośc i  Dr. Bloch w e W i e d n iu .  
Blisze l i s to w n ie .  L e k a r s tw o  z p r o g r a m e m  do  rozes łan ia .  M







l A L l I l i l Z  P O I S Z 1C H I Y
na rok pański

który jest  rokiem zwyczajnym  mającym dni 365,
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Drukiem i nak ładem  Kornela Pillera. 
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Epoki ważniejszych wypadków świata,
P rzed  narodzeniem  C hrystusa .

Rok 1861 E ry  ch rześc iańsk ie j  j e s t :
— 7369 od s tw o rz e n ia  św ia ta  w e d łu g  r a c h u b y  G reków  

( E ra  b y zan ty ń s k a ) .
— 5810 od s tw o rzen ia* św ia ta  w e d łu g  w yrachow an ia  Kai- 

w izyusza  i S ca l igera .
— 5621 od s tw o rzen ia  świata  w e d łu g  r a c h u b y  wscho 

dnicb  Cbrześcian  i e tyopsk ich  żydów. (Żydzi  zachodni 
po d a ją  s tw orzen ie  św ia ta  o 1809 lat  m nie j) .

— 5308 od p o to p u  p ow szechnego .
— 2951 od rozp rószen ia  lu d ó w  z Babilonu.
— 2849 od za łożen ia  p ie rw sze j  św ią tyn i  w Je rozo lim ie  

(988 p rzed  Chr.)
— 2614 od za łożen ia  Rzymu p o d łu g  W arrona  (788 p. Chr.)
— -2398 od p rzep o w ied zen ia  n a rodzen ia  się Messyasza 

p rzez  p ro roka  Daniela (5 6 6  pr. Chr.)
— 1907 od zap ro w a d z e n ia  K alendarza  p rzez J u l ,  Cezara .

Po narodzeniu  C hrystusa .
— 1828 od śm ierc i  m ęczeńsk ie j  Z b aw ic ie la  świa ta.
— 1817 od za łożen ia  p ie rw szego  b isk u p s tw a  w Rzymie 

p rzez  ś. P io tra  (46  po .  Chr .)
—  1722 od rozprószen ia  żydów po św iecie .

1788 od zbu rzen ia  Je ruzo i im y  p rzez  Tytusa  
1415 od u p a d k u  zachodniego  p a ń s tw a  rzymskiego.  
1239 od ucieczki  M ahom etańsk ie j  czyli Ery m ahoia .  
870 od w p ro w ad zen ia  liczb a rabsk ich  do E u ro p y  p rzez
Saracen ó w . ,
765 od zdobycia Je ruzo i im y  prze-. T urków .
422 od p rzy s tąp ien ia  Rusi halickiej do unii  s. na  so ­
borze  F lo re n c k im .
411 od wynalezien ia  sz tuki  d rukarsk ie j .
408 od zdobycia  Kons tan tynopola  p rzez 1 urków .
379 od odkryc ia  A m eryki  p rzez K olum ba .
344 od re form acyi  Lutra .
281 od w p ro w a d z e n ia  kartofli  do E uropy .
279 od zap row adzen ia  now ego  K i lendarza  p i z e z G iz e -
gorza  XIII . ,
161 od ogłoszenia  się P ru s  k ró les tw em  m e z a w i s l e n .  
89 od p rzy łączen ia  Galicyi  do pi ń s tw a  a u s t ry a c k u  ęo. 
61 od w yw alcz en ia  wolności p izez  W ash ing tona  t la 
S ta n ó w  z jednoczonych  Ameryki.
44 od śm ierc i  N apo leona  I.

- 15 od obrania  Je g o  św ią tob liw ośc i  P iusa  IX. pap ieżom  
rzym skim .

■ 12 od objęc ia  rządów  p ańs tw a  a u s t ry a c k ie g a  p rzez  
C esarza  F ranc iszka  Józefa .

W  urządzeniu kalendarza kościelnego

rok bieżący m a:
L iczbę  złotą 
E p a k tę
K rąg  s ło ń c a  (C yc lus  Solaris) 
P ocze t  rzymski 
L iterę  n iedz ie lną

16
XXIX

5
4
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Dzieli się na kwartałów cztery , ja ko  to ;

R e m isce re .
Trin itat is .

ICrucis .
Luciae .

W  nich przypadają:
1. S uchedn ł:

W Sjrodę, w P ią tek  i w  Sobotę ,  to  j e s t :  2 0 ,  22, 23. L u te g o . IW  ś r o d ę ,  w P ią tek  i w Sobotę ,  to j e s t :  18, 20,  21 W rzt  ś.
W Środę,  w P ią te k  i w S o b o tę ,  to j e s t :  22, 24, 25. Maja. IW Środę ,  w P ią te k  i w  Sobotę ,  to j e s t ;  18. 20. 21 G rfd .

2. P o s t y  n a k a z a n e :
Wielki  post ,  t rw a ją ę y  od Środy pop ie lco w e j  aż  do W ie lkanocy .
Post  ad w e n to w y ,  w Środy, w P ią tk i  i w Soboty ,  od p ie rw sze j  Niedzieli a d w e u to w e j  d<> Bożego narodzenia .  
(M ięs o p u s tu  r a c h u ją c  od Now ego  ro k u  do P opie lca ,  j e s t  tygodni 6 i dzień 1.
(R u sk ie g o  m ięso p .  tygodni 9.— W ielkanoc  ru sk a  p rz y p a d a  po rzym skie j  w 5 tygodni .

3. W i g i l i e ,
to j e s t :  posty  p rz y p a d a ją c e  w dzień  p o p rzed za jący  uroczystości  n a s tę p u ją c y c h  :

a )  W dni krzyżow e czyli  3 dni p rzed  W n ieb o w s tąp ien iem  I d)  do W niebow zięc ia  N. Maryi Panny .
Pańsk ie m . _ je) Do W szystk ich  Świętych.

b)  Do zjelonych Ś w ią tek .  j f)  Do N iepoka lanego  poczęc ia  N. Maryi P a n n j .
c) Do śś A p os to łów  P io tra  i P aw ła .  Ip) Do Bożego Narodzenia.

Je że l i  k tó ra  z tych  Wigilij p rzy p ad a  w Niedzielę ,  w tedy  przenosi  się na S obo tę  p o p r z e d z a ją c ą ,  a jeżel i  
uroczystość  Bożego N arodzen ia  p rzypada  w  P ią te k  lub  S obo tę  w tedy  post  m iejsca  nie ma.

4. Dni krzyżow e są  :
W Poniedzia łek ,  W torek  i Ś rodę  p rzed  W n ie b o w s tą p ie n ie m  Pańsk iem , to j e s t : 6, 7, i 8. Maju,



©

Dniami normolneml są ;

U roczystość  Z w iastow ania  N. Maryi Panny ,  Środa pop ie lcow o ,  o«Iy wielki tydzień ,  n iedzie la  W ielkiej no 
cy, niedzieli} Zielonych Ś w ią tek ,  u roczys  ość Bożego Ciała,  Uroczystość Narodzenia  N. Maryi Panny ,  uroczystość  
w szys tk ich  Świętych,  trzy dni o s ta tn ie  A d w en tu ,  i u roczystość  Bożego Narodzen ia .

Ruchom e św ięta według Kalendarza rzym skiego
Niedziela  s ta rozapus tna  . , . 27. Stycznia.
W ie lk an o c  , 31. Marca.
W n ie b o w s tą p ie n ie  P a ń sk ie  . . 9. Maja.
Z ie lone  św ię ta  . . 19. Maja

Niedziela SS. Trójcy  . . -26. Maja.
Boże Ciało , . . . .  30. Maja.
Wszystkich Św iętych  . .  . 1. Listp.

Ruchome święta w edług obrządku grecko-kntolickiego

Nedila s ta ro z a p u s tn a  . 26. I .utego. jS o sze s .  ś. Bucha . 11. Czerw ca .
P asc h a  Chrystow a . . . 23. Kwiel.  ; Tyło Chrysta  , , 22. Czerwca.
Wozoes . Hospod, . . .  1. Czerw . {

Dni norm alne dworskie:
Unia 1. Marca , jako  w roczn icę  zgonu  i .  p. Cesarza  F ranc iszka  I.
Dnia 6. Kwietnia , juko  w roczn icę  zgonu  Cesarzow ej  Maryi L udw iki.
Dnia 12. Kwietnia, jako  w roczn icę  zgonu  Cesarzow ej  Maryi T eresy .

W stosunkach kalendarzowych publicznych rok bieżący
zaczyna s ię  w e  C z w artek  dn ia  1. S tycznia  o pól  nocy i dzieli  s i ę :

1) Na rok sz k o ln y ,  zaczynający  się dnia 1. W rześn ia  1860.
2) Na rok a dm in is t racy jny  (m il i ta rny ) ,  zaczyna jący  się dnia 1 L is topada  1860.

W stosunkach astronom iczno-fizycznych rok bieżący
Rozpoczą ł  się dn ia  22. Grudnia  1860, o godzinie  9. 

min. 22, s e k .  35.  z r a n a  przy  w s tęp ie  s tońca  w znak Ko­
ziorożca i p rzes i len iu  zim owem .

Dzieli s ię  na cztery  pory as t ro n o m iczn e ,  j a k o  to :  na 
z im ę, w iosnę ,  la to i j e s ie ń ,

Pierw sza, lo j e s t  z im o w a ,  dnia 22. G ru d n ia  1860, 
w  chwili  w s tę p u  s tońc a  w z n a k  Koziorożca,  gdzie za razem  
n a s tę p u je  p rzy b y tek  w trw alośc i  św ia tła  na w id o k rąg u ,  
inaczej  p rzes i len ie  dnia  i nocy zimowe.

Druga, to j e s t  w iose nna ,  dnia 20. Marca 1861. o

Raka,  gdzie zarazem  n a s tę p u je  u by tek  w t rw ałośc i  św ia ­
tła na w id o k ręg u ,  inaczej  p rzes i lan ie  dnia  i nocy letnie.

Czwarta, to j e s t  j e s ie n n a ,  dnia  22.  W rześn ia  1861, 
o godz. 9. min. 13. z w ieczora  w chwili  w s tę p u  słońc* 
w znak W ag i ,  gdzie z a razem  n a s tę p u je  p o w tó rn e  z r ó w n a ­
nie w t rw ałości  św ia tła  na w id o k rę g u  z t rw a ło śc ią  p r z y ­
ćm ien ia ,  inaczej  p o ró w n a n ie  dn ia  i nocy jes ienne .

Pod w zg lędem  fizycznym takie  p rzy p ad an ie  cz te rech  
pó r  ro k u ,  nie  zgadza s ię  za  s ta n em  rzeczyw is tym  a tm o ­
sfery  i t e m p e ra tu ry  w  k ra ju  n aszym , k tóry s ię  do 9. kl ima 

_  - . tu  r ach u je ,  ile zn aczn ie  odsu n ię ty m  je s t  od R ó w n ik a ;  za-
godz. 10. m in .  26. rano  w  chwili  w s tę p u  słońca  w znak  czem  d r a g a  L u n a c y a  m ies iąca  K w ietn ia  u w a ż a n a  j e s t  po- 
B a rana ,  gdzie z a ra z e m  n a s tę p u je  zrów nan ie  w t r w a ło ś c i1 spolic ie  za p o c z ą te k  w iosny, p ie rw sz a  L u n a c y a  m ies iąc a  
św ia t ła  na w id o k ręg u  z t rw a ło śc ią  p rzyćm ien ia ,  i n a c z e j1 W rześnia  za p o czą tek  jesieni, a d ru g a  L u n a c y a  m ies iąca  
p o ró w n a n ie  dnia  i nocy w iosenne .  L is topada  za po czą tek  zim y, z czego w y n ik a  n ie rów ność

Trzecia, to j e s t  le tn ia ,  dnia  20 . C zerw ca 1861, o w t rw ałośc i  pó r  ro k u  f izycznych, i n iezgodność  z ich po- 
godzinie 9. m in .  3 z w ieczora w chwili  w s tę p u  słońca  w znak dzia łem  as tronom icznym .

• J o w i s z  p l a n e t a  p a n u j ą c y
W ROKU 1861.

L a ta  klas ie  Jow iszow ej podlegle , są  zw ykle  w ię c e j  Zasiew y jesienne. Chociaż powoli  m arzn ie ,  j e s t  le-
w ilgo tne  j a k  s u c h e .  _ piej w cześn ie j  jak  później  zas iew y czynić ,  osobliwie p»ze

W iosna  w  ogóle  wilgotni! i aż  do Maja chłodna.  nicy l  po w o d u  ostre j  i s u c h e j  wiosny.
Jesień  dżdżysta .  ! F rukta  n ie  osobliwsze,  a  p es tk o w y ch  mało.
Lato  n a  p o c z ą tk u  m ie rn ie  c iep le ,  lecz wilgotne,  pó- cymUW.i nie wie le ,  lecz do su b s tan cy i  bardzo dobry

zniej  p ię k n e  z w ie lu  g rzm otam i.  , . '  . . , 3
Z im a. Na p o c z ą tk u  zimna i w ie le  śn iegu ,  ku koń- W ia try , pow odzie grzm oty , w ia t ry  na jw ięce j  od za-

c u  za ś  ł a g o d n a  bez śn iegu .  ch o d u ,_ czasem od po łudn ia ,  a ohoctaz w tym ro k u  cztery
Zb iory  letnie. Ponioważ wiosna  z im na  i w ilgotna,  razy dżdżystsze pow ietrze ,  p rzec ie  nie  n a s tą p ią  gw a ł to w n e  

za tem  z s ie jb ą  w i r s e n n ą  nie t rzeba  się sp ieszyć .  Jęczmio- u lew y .  W ie c i e  w iele  g rzm otów , lecz bez  znaczne j  szkody,
n a  b ę d ą  obfite,  za to  mało  o w sa ,  g rochu  i p ro s a ;  Iny i ko .  Hobactwo. Dla wilgoci mniej  r o b ac tw a  Na p o c z ą tk u
n e p ie  m a łe  lecz  dobre .  S iana  i o taw y  p o d o s ta te k ,  także  je s ie n i  b yw a  w iele  myszy,
k a p u s ty  i rzepy. Hyb po w szystk ich  w od ach  m iern ie .

Zb iory  ozim e  n ie najobfitsze i nie  liczne z p rzyczyny . Choroby. W tym roku  p a n u ją  rozm aite  s łabości ,
sp ó ź o ien ia  się p ory  ro k u .  [lecz  ep ed em iczn y ch  chorób  się nie spodz iew ać.



Uroczystość śś. Patronów krajowych w prowincyach Monarchii Austryackiej.

W Auslryi dolnej: ś. Leopold (15. Listopada).
W  Austryi: i. Floryan (4. Maja).
Na Bukowinie: ś. Jan z Novi (obrz. grecko-wschod). 
W  Czechach: ś. Jan Nepomucyn (16. Maja) i

ś. Wacław (28. Września).
W  Dalmacyi: ś. Spiridyon (14. Grudnia).
W Galicyi: ś. Michał (29. Września).
W Karynlyi: ś. Józef (19. Marca i ś. Jerzy (24. 

Kwietnia).
W  kraju Nadbrzeżnym: ś. Józef (19. Marca).
W Kroacyi: ś. Eliasz (20. Lipca) i ś. Roch (16. 

Sierpnia).

W Morawii; ś. Cyryli i Metody (9. Marca).
W  Salcburgu: ś. Ruprecht (27. Marca).
W Siedmiogrodzie: ś. Władysław (27. Czerwca) 
W Sławonii: ś. Jan Chrzciciel (24. Czerwca).
W Styryi: ś. Józef (19. Marca).
W Szlązku: ś. Jadwiga (15. Października).
W  Tyrolu: ś. Józef (19. Marca).
W  Węgrzech: ó. Szczepan (20. Sierpnia).
W Wenecyi: ś. Marek (25. Kwietnia).
W e Lwowie: Bł. Jan z Dukli, (w Niedzielę po 

śś. Piotrze i Pawle.)
W  Krakowie: ś. Stanisław' (8. Maja).

Z a ć m i e n i a .

W roku 1861 przypadają 3 zaćmienia słońca, a 1 księżyca, z których tylko jedno i to 
cząstkowe zaćmienie'słońca u nas widzianem będzie.

Pierwsze zaćmienie słońca przypada d. 11. stycznia po 1. godr. po południu. Widzianem 
będzie w Australii i na morzn allantyckiem.

Drugie zaćmienie słońca d. 8. lipca widziane w połud. Azyi i północ. Australi; przypada 
u  nas o północy.

Trzecie zaćmienie słońca d. 31. grudnia, trwające od 1. do 5. godziny popołudniu. W i­
dzianem będzie w zachodniej Europie, w Afryce i połud. Ameryce. U nas widziano będzie tylko 
cząstkowo między 3—4 godziną popołudniu.

Zaćmienie księżyca d. 17. grudnia, widziane w Ameryce, Azyi i Australii j przypada u 
nas o godz. 8. z rana.

Zaćmienie słońca.



STITCBEŃ ma dni 31.— JA N U A R IITS.
Dni

tygodniowe
Ś w i ę t a

rzym sk ie i r u s k i e
1. W t o r .
2. Środa
3. Czwart.
4. Piątek
5. Sobota

A. Nowy rok
Makarego
Daniela m. i Genowefy 
Dafroza m. i Tyta b. 
Emiliana p. i Telesfora

20. lhnatia je^isk. m.
21. Jułyanny mucz.
22. Anastazyi M.
23. Muczcnyk 40 w Kr.
24. Wigii. da Rozdez.

Ewangelia u M ateusza  ś. w Rozdzielę 2. 0  m ęd rc a c h  ze W schodu .

6. N iedz .
7. Po lied.
8. Wtorek
9. Śr ida

10. Czwart.
11. Pif tek
12. Sobota

A. 1 po 3 K ró l .  Seweryna O. 
Juliana i Lucyana tn. 
Maxyma b. i Seweryna 
Marcyanny p. i m.
Wilhelma b. i Jana dobr. 
Higiniusza biskupa 
Honoraty Panny

2 5 .  N. R o z d e s t  Chryst.
2 6 .  Sobor. Bohor.
2 7 .  30 N. po R. Stef. M. HI. 8
28. Dwie Imi Muczen.
29. SS. Mładen. 14.000.
30. Anysyi M.
31. Melanii Prepod.

Ew. u Ł u k a s z a  św .,  w Rozdz. 2. 0  C hrystus ie  w 12 la tach.

13. Ni«dz.
14. Ponied.
15. Wtorek
16. Środo
1T. Czwai t. 
If Piątek 
19. Soboto

A. 2 po 3 K r.  Godfryda 
Feliksa m. Hilarego b. 
Pawła Puslel.
Marcela p. i Otioaa m. 
Antoniego opafa 
Kat. ś. Piotra w Rzy. i Pr. 
Ferdynanda i Henr.

1. 31. N. p. Roz. Janv.
2. Sylwestra papy Rym.
3. Małachia pr.
4. Sabor 70 Apost
5. Wigil. do Bohojawl.
6. Bohojaw . Hospod. 1.
7. Sobor S. Joanna

Ew ange l ia  u  Ja n a  św. w Rozdzielę 2. 0  godach  w Kanie Gali le jskiej .

?,0. Niedz. 
£1. Ponied.
22. Wtorek
23. Środa
24. Czwart. 
i 5. Piątek 
£6. Sobota

2. p. 3 K. Imię Jezus.
Agnieszki panny męczen.
Wincentego i Anastazego
Zaślub. P. Maryi
Tymoteusza
Nawr. ś. Pawła
Baty Idy k. i Pauliny w.

8. 32. N. po Boh. Heorh.
9. Połyjewkla muczen.

10. Hryhoria jepisk.
11. Fteodosya Prepod.
12. Talyanny M.
13. Jermyła M.
14. SS. Dfec: w Synai

E w angel ia  u  M ateusza  św. w  Rozdzielę 20. O ro b o tn ik a ch  w  w inn icy .

‘17. N iedz .  
:!8. Ponied.
29. Wtori k
30. Środa
31. Czwart.

Starozapust Jana Chryz. 
Karola Wiel. i Walerego 
Franciazka S. b. w. Sabin. 
Hyacynly i Martyny p m. 
Ludwiki i Alber. Piotra A.

15. N. 2 po B. Pawła Fty.
16. Petra Weryh.
17. Antonyia Wełykoho
18. Aftanazya i Kyryła
19. Marka Pr.

Styczeń.
Słońce wstępuje w 

znak W odnika  d. 20. o 
godj. 1. min. 22 rano.

Długość pierwszego 
dnia stycznia 8 godzin 
22 minut.

Dzień wzrósł o 3 
godz. i 3 minut.

P rognostyk i starego  
Macieja.

Jaki stan powietrza 
w dzień ś. Makarego (20. 
stycz.), taki będzie wrze­
sień.

Pogoda w dzień N a­
wrócenia ś. Pawła (25. 
stycz.), znamionuje rok 
urodzajny.

L u n a c y e : Ostatnia kwadra dnia 4. o godz. 2. m. 40. rano. Mroźno i sucho. 
Nów dnia 11. o godz. 4. min. 16. ran->. Mrozy z śnieżycą.
Pierwsza kwadra dnia 19. o godz. 4. min. 47. rano. Odwilż.

Pełnia dnia 26, o godz. 6. Powielrzo umiarkowane.

Przepow iednie w edług kalendarza stu le tn ieg o : 
Styczeń w ogólności suchy i nie bardzo mroźny.
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L  F  T  Y  ma dni 28. —  F E ]
Dni

tygodniowe
Ś w i ę t a

rzy m sk ie  J ru sk ie
j 1. Piątek 
Z. Sobota

Ignacego bisk.
N.M. Panny Gronmicz.

20. Euflym ja W.
21. Maxyma prepod.

Ewangelia u  Ł u k a sz a  ś. w Roz. 8. 0 nasieniu i wielorakiej roli.

3. Niedz.
4. Ponied.
5. Wtorek

. 6. Środa 
i 7. Czwart.

8. Piątok
9. Sobota

A. B łażeja
Weroniki panny 
Agaty panny m.
Doroty panny 
Romualda Op.
Jana z Malty 
Apolonii panny męczen.

22. N. 3  po B. Timoftea a. 
23 Kłymenta Jepis.
24. Xenyi prep.
25. Hryhorya A.
26. Xenofonta
27. Joanna Zlotoust.
28. Efrema Prepod.

Ewanielia i Ł u k a sz a  św. w Roz. 18. J e zu s  p rz e p o w ia d a  swą m ęk ę .

10. Niedz.
11. Ponied. 
i 2. Wtorek 
!3. Środa

! 14. Czwart.
15. Piątek
16. Sobota

A. M ięsopust. Eulalii P. m. 
Hipolita i Eufrozyny m. 
Modesta m.
P o p i e l e c .  Juliana m. 
Walentego.
Faustyna i Jowity 
Julianny panny

29. N. 4  po B. Ihnalia je.
30 . Trech Sw iatytel.
31. Kyra i Jeana m.

1 Fewrual. Tryfonia
2  Stritenye Ilospodne.
3. Symcona B.
4. Isydora prepod.

E w an g e l ia  u Mateusza św . w  Roz. 4. O czarcio ku sz ący m  J e z u sa .

17. Niedz.
18. Ponied.
19. Wtorek
20. Środa
21. Czwar.
22. Piątek
23. Sobota

I. W stępna. Sabina b. 
Konstancyi p.
Konrada wyz.
Suched. Leona w 
Eleonory król.
Sucbed. Kat. ś. P. A. i P- 
Such. Florentego i Piotr.

5. JV. 5 po B. Abaftyi m.
6. Wukoła prep-
7. Parftenyja prep.
8. Ftcodora S.
9. Nykifora M.

10. Charlampija
11. Własyja epis. mucz.

E w a n g e l ia  u  M ateusza  ś. w Roz. 8. 0  P rz e m ie n ie n iu  się J o z u s a .

l i .  Niedz.
25. Ponied.
26. Wtorek
27. Środa
28. Czwart.

2 Sucha. Macieja 
Wiktora z Ark. 
Aleksandra bisk. 
Anastazyi panny 
Romana opata

12. N. 6  po B. Melefya er.
13. Martyniana prepod.
14. Auxentia prep.
15. Onisima Jupisk.
16. Pamfiłyja M.

Luty.

Słońce wstępuje w 
znak Ryb  d, 18. o godz.; 
3. min. 52. wieczór.

Długość pierwszego 
dnia lutego 9 godzin. 28: 
minut.

Dzień wzrósł o 1. g.! 
28 rai nut.

P ro g n o styk i starego  
Macieja.

Pogoda w dzień Najś. 
Panny Gromnicznej (2- 
lut.), znamionuje zimę 
trwałą i d ługą; gdy b u ­
rza lub śnieżyca , spo 
dziewać się wczesnej wio 
sny.

Dzień ś. Piotra kat. 
(22. lut.) zimny, znamio­
nuje mrozy.

i
i

k u n a c y e :  Ostatnia kwadra dnia 2. o godz. 10. min, 46. rano. Powietrze umiarkowane. 
Nów dnia 9. o godz. 8 min. 51. wieczór. Śnieg.
Pierwsza kwadra dnia 18. o godz. 1. min. 7. po połud. Mrozy wzra dają.
Pełnia dnia 25. o godz. 5. min. 30. rano. Odwilż z śniegiem.

Przepow iednie w edług kalendarza stu letniego.
Loty dość łagodny aż do 18., później mrozy aż do końca.
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! M M E € ma dni 31. ]HAttTIlTS.
l)ni

tygodniowe r zy m sk ie
Ś w i ę t a

I r u s k i e

1. Piątek j Albina bisk.
2. Sobota jKunegundy cesarz.

17. Fteodora mucz.
18. Lwa papy rym.

E w a n g e l ia  u  Ł u k a s z a  ś. w  Roz. 11. O w y rz u c a n iu  diabłów.

3. Niiedz.
4. Ponied.
5. Wtorek 
0. Środa
7. Czwart.
8. Piątek
9. Sobota

Cz. 2. G ł u c h a .  Kunegundy 
Kazimierza k. poi. w. 
Fryderyka Op.
Kolety Panny 
Tomasza z Akw.
Jana Bożego i Cyrylla 
Franciszki

19. Ni. 7. p u  B o h u j a w ł .
20. Lwa Jepiskopa.
21. Tymoftea prep.
22. SŚ. Mucz. w Kr.
23. Połykarpa.
24. Obrit. HI. Joanna.
25. Tarasy ja Ar. K.

Ewangelia u  J a n a  ś. w  Roz. 6. O n a k a rm ie n iu  5000 ludzi .

10. Niedz.
11. Poniedz.
12. Wtorek
13. Środa
14. Czwart.
15. Piątek 
IG. Sobota

4. Srodopust. 40 męcz.
Konstantego wiel. 
Grzegorza wielkiego. 
Rozyny i Krystyny Panny. 
Zacharyusza i Matyldy 
Izabelli i Leoncyi pan. 
Cyryaka Dyakona

2 6 .  N. 8 M iasopus. Por.
27. Prokopija Dok.
28. W a s y ł y j a  Isp.
29. Mart. Eudoki.
3 0 .  Fteodota 1.

1. Jewtropia
2. H a r a s y i u a .  P.

E w an g e l ia  u J a n a  św .  w Roz. 8. 0  żydach ,  k tó rzy  chc ie l i  u k a m ie n o w a ć  Je z u s a .

17. iNIiedz.
18. Poniedz.
19. W l o r e ^
2 0 .  Środa
21. C z w a r t .
22. Piąlek
23. Sobota

5. B i a ł a .  G e r t r u d y  
Aleksan. b. in., i Edwarda 
Józefa Oblub. NMP.
Eufemii i Teodozji 
Benedykta Opata.
7 boleści NMP. Kat. kr. 
Oktawiana M.

3. Syropust. Konon.
4. Post W. śś. 42 muc.
5. Wasyłyja Mucz.
6. Fteofylahta Prep.
7. SS. 40. Muczen.
8. Kodrata Muczen.
9. Sofronia.

E w a n g e l ia  u  M ateusza  ś. w  Roz. 21. 0  w jeździo  J e s u s a  do Je ru z .

24. Nicdz.
25. Poniedz.
26. Wtorek
27. Środa
28. Czwart.
29. Piątek 
•30. Sobota

fi Kwiet. Gabryela arch. 
SS. 262 męczeń.
Teodora biskupa 
Jana pustel. Ruperta  b. 
Wiecz. PAń. Syksta p. 
W i e l k i .  Eustazego 
W ie lk a .  Kwiryna m.

10. IV. 1 W sfup. Fteof.
11. Nikyfora patry.
12. Wcnedykta lep.
13. Abapia M.
14. Sawyna i P.
15. Alexia C. B.
16. Kyrilła Arcb.

E w an ie l ia  u  Marka św. w Roz. 16. O Z m a r tw y ch w s tan iu  Je zu sa .

i rw______ : i/_- n «  n  o n  i . ,  t t  _

Marzec.

Słońce wstępuje w 
znak Barana  d. 20. o g. 
3. m ir. 44. wieczór.

Długość pierwszego 
dnia marca 10. godzin 50.
min.

Dzień wzróił o 1. go­
dzinę 46. minut.

P ro g n o styk i starego  
Macieja.

Mróz w dzień 40 Mę­
czenników (10 marca), 
znamionuje 40 przymroz.

Pogoda w dzień Z wia 
slowania P. M. (25. mar.) 
znamionuje rok obfity.

Litnacyc: Ostatnia kwadra d. 3, o godz. 8. min. 6. wieczór. Sucho i mroźno,
Nów dnia 11. o godz. 2. min. 8. po połud. Wilgoć z deszczem.
Pierwsza kwadra d. 19. o godz. 6. min, 20. wieczór. Śnieżyca.
Pełnia dnia 26. o godz. 3. min. 4. wieczór. Zmiennie aż do koń ’a.

Przepow iednie w edług kalendarza stuletniego.
Marzec. Z początku mroźno; 8. odwilż, 10. zimno aź do 21., poczem śnieżyca z częściowem 

wypogodzeniem się.



KWIECIEM ma dni 3 0 . —  A P S ® ILIS.
II

Dni
tygodniowe

Ś w i ę t a

r zy m sk ie r u s k i e

1. P o n ie d .
2. VVtorek
3. Środa
4. Czwart.
5. Piątek
6. Sobota

Poniedz. W. Hugona B. 
Franciszka de Paula. 
Ryszarda B.
Izydora B.
Wincentego Ferar. w. 
Celestyna p.

20. Propod. Otec. w  Ob.
21. Jakowa Ep.
22. Wasiłya.
23. Nikona
24. Zacharija
25. B la h .  B o h o r o d .

Ewangelia u Jana ś. w Roz. 21. O ukazaniu się Jezusa uozniom.

7. M ie d z . .
8. Ponied.
9. Wiórek

10. Środa
11. Czwart.
12. Piątek.
13. Sobota

Przew odnia. Epitaniuizo 
Zw iast. MMP.
Maryi Eglpc. p.
Ezechieia Proroka.
J„eona I. Pap.
Juliusza Pap.
Juslyny M. i Idy.

26. M. 3. P ost. Sobor H.
2 7 . Metrony M.
2 8 . Ilariona prepod.
29. Marka Ep.
30. Joanna List.
31. Ipalya jepisk.

1. April. Maryi J.
Ewangelia u Jana ś. w Roz. 10. O Chrystusie dobrym pasterzu.

14. Miedz.
15. Ponied. 
10. Wtorek
17. Środa
18. Czw-ar.
19. Piątek
2 0 . Sobota

2. Grobu Jezusa. Walery 
Ludwiny i Kasyldy pp. 
Lamberta m .
Rudolfa B M.
Apoloniusza B. M.
Antonii p. i Wernera m. 
Agnieszki panny

2. M. 4. P ostu . Tytya pr.
3. Nykyly prep.
4. Josjfa pr.
5. F teo d y la  m .
6. Eufychija A. Ep.
7. Hryhoryja Ep.
8 . Irodiona.

Ewangelia u Jana ś, w Roz. 16. O odejściu Chrystusa do Ojca.

21. Miedz.
2 2 . Poni.dz.
23. W to r e k
2 4 . Środa
25. C zw art.
2 6 . Piątek.
2 7 . Sobota.

3. Opieki ś. Józef. Anz. 
Selera i Kaja in.
Wojciecha, arcyb. m. 
Jerzego Męczennika.
Marka Ewag.
Kicia i Marcelego 
Anastazego pap. i Teof.

0 .  M. 5. P o s t u  Jewpsych.
10. Terentia m.
11. M. Anlypy.
12. Wasyłia.
13. Artemona.
14. Mart) na P. R.
15. Arystarcha ap.

Ewangelia u Jana św , w Roz. 16. O przyczynie Chrystusów, odejścia.

28. Niedz. | 4. po W ielk. Witalisa ra. 
129. Ponied. I Piotra m.
30. W torek |Katarzyny Senen.

16. M. 6 P ostu . Ahapii ra.
17. Syraeona pr.
18. Joanna Pr.

Kwiecień.
. i

Słońce wstępuje w 
znak B yka  d. 20. o god.;
3. min. 51. wieczór.

ii
Długośó pierwszego 

dnia kwietnia 12. godzin! 
48. minut.

Dzień wzrósł o 1. g. 
38 minut.

P rognostyk i starego  
Macieja.

Gdy żyto w dzień ś. 
Jerzego (24. kwiet.) tak 
jest wysokie, ie  wrony 
z niego niewidać, to zna­
mionuje rok obfity na 
zboża.

Lunacye: Ostatnia kwadra dnia 2. o godz. 7. min. 11. rano. Pogoda.
Nów dnia 10. o godz. 7. min. 45. rano. Deszcze przy wiatrach.
Pierwsza kwadra dnia 13. o godz. 7. min. 34. rano. Posępuo.
Pełnia dnia 24. o godz. 11. min. 10. w nocy. Pogodnie.

i
Przepow iednie w edług kalendarza stu letniego.

Kwiecień. Pogoda aż do 9 .;  zmiennie do 15.; stała pogoda do 24., poczem deszcze aż do 
końca.

2*
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M A J ma dni 3 1 .— f l A J U S .
D ni S  >V i ę  t a

i tygodniowe r zy m sk ie r n s k i e
1 1. Środa 
l 2 .  Czwart. 
j 3 .  Piątek 
' 4, Sobota

Filipa i Jakuba Apost. 
Zygmunta
Znalezienie Krzyża ś. 
Floryana

19. Joanna W eł.
2 0 . F teodora Tryf.
2 1 . Januarija M.
2 2 . Fteodora Syk.

Ewangelia u Jana św. w Roz. 16. 0  skutku prośby w imię Jezusa. M a j .

1 5.  Ńiedz.
6.  Ponied.
7.  Wtorek
8.  Środa
9 .  Czwar.

10.  Piątek
11.  Sobota

5. p. W. Krzyż. Goth. B. |23. N. W oskr. llospod . 
Krzyż. Jana w Oleju m. 124. Poned. W osk. llo sp . 
Krzyż. Domicell Panny J25. W torok. W osk. IIosp. 
Stanisława bisk. >26. Wasyłya 
W niebow st. P . Grzeg. N .1 2 7 . Symeona 
Izydora włościan 128. Jasona Ap.
Beatryxy panny |29. Dewiat muczen.

Srońce wstępuje w 
znak B liźn ią t d nia 2 1 . o 
godi. 3. min. 59. rano.

Długość p ie r w sz e g o  
dn a M«ja 14. godz. 29. 
minut.

D . ień  w zrósł o 1. g. 
14. m inut.

Ewangelia u Jana św. w Roz. 15. 0  przyjściu pocieszyciela Ducha św.

12. Niedz.
11 3 . Ponied.

6 po W ielk. NMP. Łask. 
Hilarego bisk.

30. N. 1 po W oskr. lako. 
1. Maj. Germii Prorok.

-14. Wtorek 
;15. Środa
16. Czwart.
17. Piątek
18. Sobota

Bonifacego 
Zofii i 3 córek 
Jana Nep.
Paschalisa Wyznaw. 
Wigilia. Fel. Kap.

2. Aftanazya Aleks.
3. Tymofteja n>.
4. Pełahii
5. Iryny
6. Jowa Mn.

P rognostyk i starego  
Macieja,

Deszcz w dzień św. 
Fiiipa i Jakuba (1. maj.) 
znamio- u je rok urodzajny

Jaki dzień na W nie 
bow stąpienie Pańskie (9. 
•naja), taka j< sień (pogo­
dna albo słotna).

Ewangelia u Jana ś. w Roz. 14. O zesłaniu Ducha św iętego.

19. Niedz.
20. Ponie.

i 21. Wtorek 
22. Środa 

123. Czwart. 
24. Piątek 

' 25. Sobota

Św . Z esl. Ducha ś. 
Św iąt. Bernardyn, S. W. 
Heleny król.
Julii P. męczen. 
Dezyderyusza 
Joanny wdowy 
Urbana papieża. Suched.

T. N. 2 po W oskres. Ilosp.
8. Joanna Bohesl
9. Pren. M. Nykoł.

10. Symeona Ap >st.
11. Mokija S. M
12. Jepyfonia Jepisko.
13. Hłyhery mucz.

1 - -t-
Ewangelia u Łukasza św. w Roz. 6. 0  potrzebie ludzkości i litości.

26. Niedz.
27. Poniedz.
28. \iVtorek 

|39. Środa
30. Czwar.
31. Piątok

1 po śś. Trój. Filipa 
Jana papieża 
Wilhelma i Ma.gd. z Paz. 
Maksyma m. i Teodozyi 
Boże Ciało. Felixa p. 
Pelronelli P.

14. N. 3  po W osk. Iz. w.
15. Pacbamyja W.
16. Fteodora
17. Andronika
18. Fteodora.
19. Patrykła S. M.

L u n a c y e :  Ostatnia kwadra dnia 1. o godz. 8. min. 22. wieczór. Czas pogodny.
Nów dnia 9. o godz. 12. w nocy. Trwała pogoda.
Pierwsza kwadra dnia 17. o godz. 4. min. 51. wieczór. Grzmoty z nawałnicą.
Pełnia dnia 24. o godz. 6. min. 50. rano. Pogoda niestała.
Ostatnia kwadra dnia 31. o godz. 11. min. 14. rano. Deszcze przechodnie.

Przepow iednio w edług kalendarza stu letniego.
Maj. Pogoda aż do 22. z deszczekami, przy końcu posępno i zimno.
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C Z E  W I E C  ma dni 30 . J U N I I T S .
Dni Ś w i ę t a

tygodniowe r z y m s k i e  j r n s f e i c
1. Sobota | Nikodema in. J20. Fłałateja mucz.

Ewangelia u Łukasza św. w Roz. ł4 O wezwaniu na wieczerzę.

2. Nliedz.
3. Ponied.
4. Wtorek
5. Środa
6. Czwart.

2 po Św . Erazma b, i E. 
Klotyldy królowy 
Flawiana Biskupa 
Florencyi p. i Bonifacego 
Norberta

21. Nł. 4 po W oskr K. g.
22. Wasyłya mucz.
23. Michaiła Prep,
24. Symeona P.
25. Iretyd. Obr.

7. Piątek
8. Sobota

Serca Jezusa. Roberla b. 
Medarda b.

26. Karpa Ap.
27. Fteraponta

Ewangelia u Łuk. ś. w Roz. 15. O zgubionej owcy i groszu.

9. Niedz. 3  po Św . Prima i Fel. m.
10. Ponied. jMałgorzr.fy panny
11. Wiórek Barnaby A.

28 . NI. 5 po W os. Nyk. p.
29. Fteodosyi mu z.
30. Isaakija Ap.

12. Środa
13. Czwart.

Onufrego wyzn. 
Antoniego z Padwy

31. Jeremie Ap.
1. Junij. Justyna

14. Piątek
15. Sobota

Bazylego wyzn. 
Wita i Modesta

2. Nikjfora
3. Łukiłyjana mucz.

Ewangelia u Łukasza ś. w Rozdziale fi. O obfitym połowie ryb Piotra.

lfi. Niiedz.
17. Ponied.
18. Wtorek
19. Środa
20. Czwart.

4. po Św . Justyny p. Jo. 
Adolfa biskapa.
Marka i Marcelina 
Gerwazego i Protazego 
Reginy panny

4. NI. 6  po W os. My!, g.
5. Doroftea J ip. muc.
6. Wjssaryjona prepod.
7. Fteodora m.
8. Fteodora strat.

21. Piątek
22. Sobota

Alojzego Gonzagi 
Paulina B.

9. Kiryły Ap. 
10. Tymoftęja

Ewangelia u Mateusza ś. w Roz. 5. 0 sprawiedliwości.

23. Nliedz.
24. Poniedz,
25. Wtorek
26. Środa
27. Czwart.

5. po Św . Agrypiny p. 
Narodź. S. Jana 
Gwilelma wyznsw.
Jana i Pawła m. 
Władysława kr.

11. NI. So9z. S. Ducha. Wo.
12. S S . Trój. Onuf. p.
13. Akełyny prepod.
14. Jetyssya proroka
15. Amosa Pror.

28. Piątek
29. Sobot.

Leona II. Pap. Wigilia 
Piotra i P aw ła

16. Tychona pr.
17. Manuiła mucz.

Ewangelia u Marka św. w Roz. 8. O nakarmieniu 4000 ludzi

Czerwiec.

Słońce wstępuje w 
znak Ra/ta d. 21. o 12. 
godz. w nocy.

Długość pierwazego 
dnia czerwca 15. godzin 
45. mi ut.

Dzień wzrasta do 21 
czerwca o 16. m .; u koń­
ce m esiąca ubywa o 3. 
minut.

Pro u n ostyk i .starego 
Macieja.

Slota w dzień św. 
Medarda (8. czerwca), 
znamionuje d s^cze prze? 
dni 40.

Deszcz w dzień 7. 
Młodzianków śpiących 
(25. czerwca), znamionuje 
deszcze przez siedm ty­
godni.

30. Niedz. |6. po Św . Emilii i Lue. |18. Nł. 1  po So. Leon m.
Lunacye: Nów dnia 8. o godz. 2. min. 26. po połud. Pogoda niestała.

Pierwsza kwadra dnia 15. o godz. 11. min. 4. w nocy. Upały z nawałnicą.
Pełnia dnia 22. o godz. 3. min. 10. po połud. Deszcze chłodne.
Ostatnia kwadra dnia 30. o godz. 3. min. 27. rano. Upały.

Przepow iednie w edług kalendarza stu letniego.
Czerwiec w początkach chłodny; od 8. pogoda; przy końcu upały, a nawałnico sprowadzają 

oziębienie powietrza. i
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!L 1 1J• 1 . I 3 C  ma dni 31. —  J U L K U S .
Dni

tygodniowe
Ś w i ę t a

rzy m sk ie  j r a  s k i e
1. Ponied.
2. Wtorek
3. Środo
4. Czwar.
5. Piątek
6. Sobota

Najdr. Kr. PNJC. Teobal. 
Nawiedzenie P. Maryi 
Anatolego wyz.
Józefa Kalasant. i Filomeny 
Karoliny panny 
Izajasza proroka

19. Judy Fteod. ap.
20. Mcftodja Ep.
21. Justyna m.
22. T yło C h r ,  Jewso. j.
23. Achrypyny m.
24. Roz. S .  Joana Kryst.

Lipiec.

Słońce wstępuje w 
znak Lwa  dnia 22. o g. 
10. min. 28. wieczór.

Długość pierwszego' 
dnia lipca 15. godzin 57. 
minut.

Dzień ubył o 56 ntin.

E w an g e l ia  u  Mat. ś. w  Roz. 7. 0  fa łszyw ych  P ro ro k ach .

7. Niedz.
8. Ponied.
9. Wtorek

10. Środa
11. Czwart.
12. Piątek
13. Sobota

7. po Św iąt. Jana z D. 
Elżbiety krółow. wdow. 
Lukrecji i Cyryla 
Amalii Panny 
Pelagii Męczeonitsaki 
Jana Gwalberta wyz. 
Małgorzaty ks.

25. N. 2  po S os. post. d P.
26. Da wy da pr.
27. Sampsona Prep.
37. Kyra i Joana.
29. Petra i P aw ła
30. Sostr. adaniie pr. Bo.

1. Jul. Kostny i Damiana

E w an g e l ia  u Ł u k asza  św . w  Roz. 16. 0  n ie sp raw ied l iw ym  szafa rzu .

14. Niedz.
15. Ponied.

8. po Św iąt. Bonaw. Dok. 
Rozesłańców ap. i Henr.

2. N. 3 po S. Pot. Ryz. b
3. lnkyfta m.

16. \Vforck
17. Środa

Maryi Panny Szkaplerznej. 
AIexego Wyznawcy.

4. Andreja A. E.
5. Aftanasia A. P rognostyk i starego

18. Czwar.
19. Piątek
20. Sobota

Szymona z Lipnicy 
Wincentego de Paula 
Czesława w. i Kass. m.

6. Sysoa Weł.
7. Ftomy P.
8. Prokopie m.

Macieja.

Deszcz w dzi<ń Na­
wiedzenia P. M. (2. lip.),
znamionuje 10 dni dt sz< zu

Dzi ń ś. Jakuba (25.

E w ange l ia  u  Ł u k a sz a  ś . w  Rozdziale  19. 0  zb u rz e n iu  Je rozo l im y.

21. Niedz.
22. Ponied.

9. po Św iąt. Daniela p r . ‘ 
Maryi Magdalenny

9. N. 4  po So. Pankratya 
10. 40y piat. m.

j 23. Wtorek 
j 24. Środa

Teofila in.
Kryttyny P. Włodz.

11. Eufymii muczen.
12. Prokla M.

Iipca), bez deszczu, zna­
mionuje ostrą zimę.

;25. Czwart. 
j26. Piątek 
• 27. Sobota.

Jakuba Apostola 
Anny Matki N. P. M. 
Jakunda m. i Natalii

13. Sobor. S. Hawryła
14. Akyły Apost.
15. Kyryka i Julyi

*

E w a n g e l ia  u  Ł u k asza  ś, w  Rozdziale  18. 0  fa ry z eu szu  i ce ln iku .

|28. Niedz 
• 29. Ponied.

10. po Św . Kuneg.
Marty gosp. p. i Lucylli m.

16. N. 5 po S os. Aftyn. j.
17. Maryna m

30. Wtorek 
i 31. Środa

Heleny wdowy 
Ignacego Lojoli W.

18. Jemytyana ni.
19. Makryny P.

L u n acye: Nów dnia 8. o godz. 3. min. 0 rsno. Pogoda z wiatrem.
Pierwsza kwadra dnia 15- o godz. 3. min. 42. rano. Pogoda.
Pełnia dnia 21. o godz. 12. min. 52. w  nocy. Pogoda stała.
Ostatnia kwadra dnia 29. o godz. 8. min. 38. wieczór. Zmiennie.

Przepow iednie w edług kalendarza stuletniego.
Lipiec ciągle chłodny aż do 9 .;  potem pogoda z chłodnemi nocami; przy końcu upały zpo- 

tuchą, i nawałnicy z gradem.
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S I E R P I E Ń  ma dni 3 1 . —  A U C I T S T U S .
Dni

tygodniowe
Ś w i ę t a

r z y m s k i e  [ r u s k i e

1. Czwart.
2. Piątek
3. Sobota

Piotra w Okowach
N. M. P. Anielsk. i Alfonsa
Znalezienie ś. Szczepana

20. Jut) i Pror.
21. Symeona i Joanna
22. Mar) i Mahdaleny

Ew angie l ia  u Marka ś .  w Roi. 7. O uzd row ien iu  g łu ch o  n iem ego .

4. Xiedz.
5. Ponied.
6. Wtorek
7. Środa
8. Czwart. 

Piątek 
Sobota

9
10

II po Św . Dominika w. 
NMP. Śnieżnej 
Przemień. Pańskie 
Kajetana Wyznawcy 
Cyryaka m.
Kamilli z Lalis i Romana 
Wawrzyńca i Filom.

23 . N- 6  PO S . Jrofymam
24. Chrystyny niucz.
25. Uspan. S. Anny
26. Jermołoja S. M.
27. Pantałejmona
28. Prochora Ap.
29. Kałynyka

E w an g ie l ia  u  Ł u k a sz a  ś. w Roz, 10. O zranionym i sa m ary tan ie .

11. Nicdz.
12. Ponied.
13. Wtorek
14. Środa
15. Cawar.
16. Piątek
17. Sobota

12. po S. Zuzanny p. 
Klary panny 
Hipolita i Kassyany 
Euzebiusza K. 
W nieb.N . Maryl P. 
Rocha wyzn. 
Anastazego

ni. 3 0 .  N. 7. p o  S. Syty a.
31. Zap. do Uspens.

1. Awhust. Preiseh.
2. Stefana
3. Isaaka i Dał.
4. SS. 7. Otrokow
5. Jewsyehnija

E w a n g e l ia  u  Ł u k a s z a  ś. w Roz. 17. O u z d ro w ien iu  10 trędow atych .

18. N iedz .
19. Ponied.
20. Wtorek
21. Środa
22. Czwart.
23. Piątek
24. Sobota

13. po S. Jacka w.
Sebalda wyz. Bonig. p. 
Bernarda opa'a wyz. 
Joanny Fremiot wdo. 
Symforyana m. 
Zacharyasza biskupa 
Bartłomieja apost.

6 . N. 8  p o  8 .  Pre. Ho.
7. Domctrya pre.
8. Jemełyjana Episkopa
9. Malfieja A,-.

10. Ławrentija muczen
11. Jewpła in.
12. Fotyja muez.

E w ange l ia  u  M ateusza św . w Roz. 6. O s łu ż e n iu  Bogu i m am o n ie .

25. Niedz.
26. Ponied.
27. Wtorek
28. Środa
29. Czwarl.
30. Piątek.
31. Sobota

14. po S. Ludwika kr. 
Aleksan. m. i Zefiryrta p. 
Przen. ś. Kazim. i Róż. p. 
Augustyna B. W.
Ścięcie Ś. Jana i Bron. 
Feliksa m.
Rajmunda

13. N. 9 po 8 . tVlaxy. dr.
14. Micbea pr.
15. Uspeit. Bohorod.
16. Nerukoł obr.
17. Myrona muczen.
18. Flora i Ławra Wł.
19. Andreja

Sierpień.

Słońce Wstępuje w 
znak Panny  dnia 23. o 
godz. 6. min. 1. rano.

Długość pierwszego 
dnia sierpnia 14. godzin 
58. minut.

Dzień ubywa o l .g .  
33. minut.

P rognostyki starego  
Macieja.

Pogoda w d. Wntebo 
wzięcia MP. (15. sierp.), 
znamionuje obfitość win. 

%

Jaka pogoda w dzień 
ś. Bartłomieja (24. sierp.), 
taka jesień.

L u n a c y e : Nów dnia 6. o godz. 1. min. 39. po południa. Pogoda z upałami. 
Pierwsza kwadra dnia 15. o godz. 8. min. 2. rano. Posucha z upałem.
Pełnia dnia 20. o godz. 0 min. 39. w południe. Pogoda wiertrzna.
Ostatnia kwadra dnia 28. o godz. 2. min. 10 po połud. Dżdżysto.

Przepow iednie w edług kalendarza stu letn iego.
Sierpień pogodny aż do 8., polem zmienny; w połowie znowu pogoda aż do końca.
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W R Z E S I E Ń  m a  d n i  3 0 . —  S E P T E R H E R .

Dni S  w i ę  t  a
tygodniowe r z y m s k i e r n s k i e

E w a n g e l ia  u  Ł ukasza  ś. w  Roz. 7. 0 w s k rz e s z e n iu  syna  w  Naim.

1. Niutlz.
2. Ponied.

i 3. W torek
4. Środa
5. Czwart. 

; 6. Piątek
7. Sobota

15. po S. P ociesz . NMP. 
Stefana króla 
Eufemii panny 
Rozalii panny 
Wawrzyńca i Urbana 
Zacharyasza Pr.
Reginy P. M.

20 .  N. 1 0  po Sos. Samuiła.
21. Ftaddea ap.
22. Ahaftonyka
23. Łuppa m.
24. Jophyjłyja m.
25. Warftołomeja
26. Adryjana mucz.

.
Wrzesień.
Słońce wstępuje wy 

znak W agi dnia 23 o g 
2 min. 45. rano.

Długość pierwszego 
dnia września 13. godzin 
21. minut.

Dzień ubywa o 1. g. 
40. minut.

E w ango lia  u  Ł u k a sz a  św. w Roz. 14. 0  U7.drowieniu opuch łego .

8. Nicdz.
9. Ponied.

10. Wtorek
11. Środa
12. Czwart.
13. Piątek
14. Sobota

16. po Św iąt. Nar.NPM .
Gorgoniusza m.
Mikołaja z Tolentynu 
Prota i Jacka 
Tobiasza wyznawcy 
Aureliusza bisk. 
Podwyższenie św. Krzyża

27. N. 11 po Sos. Pimenta
28. Moysea mur.
29. Uspen. Joana
30. AT Itsardra m.
31. Położ. cz. P. Bohorod.
1. Septem. Sytneona
2. Mamantd

E w ange l ia  u M ateusza  ś. w  Roz. 22. O miłości  Boga i b l iźniego.

15. Niedz.
16. Ponied.
17. Wtorek
18. Środa
19. Czwart.
20. Piątek
21. Sobota

17. po S. Imię NPH. Nik. 
Ludmilli m.
Piętna ś. Fraoc i H*il . 
S u c h .  Józefa z Kop. w. 
Januariusza m.
Suched. Eustachiusza 
Suched. Mateusza Ewg.

3. N. 12. po S. Anftyma 
i. Wawyly Swiaszczen.
5. Zacharyja Pror.
6. Czudo S. Mychaila
7. Sozonta m.
8. Rożd. Bohorod.
9. Joakyma i Anny

P rognostyki starego  
Macieja

Jaka pogoda w dzień 
ś. Idziego (I .  września) 
taka przez cały miesiąc.

Ewangelia u  M ateusza  św . w  Rozdzielę 8. 0  uzd ro w ien iu  para l i tyka . Jaka pogoda w dzień 
Narodzenia Panny Maryi

22. Nicdz.
23. Ponied.
24. W torek
25. Środa
26. Czwart.
27. P iątek
28. Sobot.

18. po S . Władysława i T. 
Tekli panny m.
Gerarda biskupa 
Kleofasza m.
Józafata bisk. m. Cypr. 
Przen, i. Stanisława i Ep. 
Wacława

10. N. 13. po. S . Mynodory
11. Fteodora prepod.
12. Awtenoma mucze.
13. Kornyla Sot.
14. W ozdw. Czest. Chresta
15. Nikity W. M.
16. Josafata areb.

(8. września), taka pogo 
da trwa przez 8. tygodni.

E w a n g e l ia  u  M ateusza  ś. w  Roz. 22. O w e z w a n y c h  na  gody.

29. Niedz.
30. Poniedz.

19. po S . M ichała Arch.
Hieronima doktora.

17. N. 14. po S. Sofii m.
18. Jewmemia pre.

Lunacye: Nów dnia 4. o godz. 11. w nocy. Deszcze przechodni. 
Pierwsza kwadra dnia 11. o godz. 2. min. 1. po połud. Pogoda. 
Pełnia dnia 19. o godz. 2. min. 47. rano. Zmiennie.
Ostatnia kwadra dnia 27. o godz. 7. min. 10. rano. Pogoda.

Przepow iednie w edług kalendarza stuletniego.
Wrzesień zmienny a i  do 10., poczem przeplata pogoda z deszczem, przy końcu mgły i przymrozki.
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P 4 Ź U 2 I E B 1 I H  ma dni 31. — O C T O B E B .
Dni Ś w i ę t a

1. Wtorek
2. Środa
3. Czwart.
4. Piątek
5. Sobola

Remigiusza B. 
Aniołów stróżów 
Kandyda m. 
Franciszka Seraf. 
Plaeyda i Tr.

19. Trofyma oiucz.
20. Eustaflia
21. Kondrata Ap.
22. Foki m.
23. Zaczaf. św. Joana

E w a n g e l ia  u J a n a  ś. w Roz. 4. O chorym syn ie  królewskim.

0 .  Niedz.
7. Ponied.
8. Wtorek
9. Środa

10. Czwart.
11. Piątek
12. Sobola

20. po S. Brunoua 
Justyny panny m. 

Brygity wdowy 
Dyonizego Areop. 
Franciszka Borgiasza 
Emiliana i Placydy 
Maksymiliana

24. N. 15. po S. Tekły.
25. Jewfrosyni pre.
26. Joanna Bohos.
27. K'<tystrata mucz.
28. Charytona mucz.
29. Kiryjaka
30. Ilryhoryja J. m.

E w a n g e l ia  u  M ateusza  ś. w  Rozdz.  18. O d łu ż n ik u  i z łoś liwym sludzo.

13. Niedz.
14. Ponied.
15. Wtorek
16. Środa
17. Czwart.
18. Piątek
19. S o b o t a

21. po S ,  Wincenlcgo K. 
Kabxta papieża m.
Jadwigi i Teresy 
Gawła Opata Wyzn.
Jadwigi i Florentego bisk. 
Łukasza Ew.
Ferd. i Piotra z Alkantar. wy.

1. Okta. N. IG. po S. Po.
2. Kypriana Jep.
3. Dionysyja mucze.
4. Jcftołe;a S. M.
5. Charytyna mucz.
6. Flomy Ap.
7. Serhia i Werybii

Ewangelia u Mateusza św. w Rozd. 22 O oddawaniu monety czynszowej.

20. Niedz.
21. Ponied.
22. Wtorek
23. Środa
24. Czwar.
25. Piątek.
26. Sobota

22 . po S . Jana Kaniego 
Urszuli panny mę.
Korduli panny męcz.
Jana Kapistrana 
Rafała Archanioła 
Kryspina i Krjspinyona m. 
Ewarysta p. m.

8. N. 17. po S. Pełahyi
9. Jakowa apost.

10. Jewlampija mucze.
11. Fjiyppa Apost.
12. Prowa
13. Karpa m.
14. Nazarija i Parask.

Ew.

9 7  IMi...1-7

i  M a teusza  św . w Rozdz. 9. O w s k rz e s z e n iu  córki  księc ia .  

9 9  7 -  mr . »

29. Wtorek
30. Środa
31. Czwart.

Narcyza biskupa 
Marcella papieża 
Wisrilia Wolfganga

17. Osyi proroka
18. Łuky Ew.
19. Joiła pror.

Październik.

Slońco wstępuje w 
znak N iedźw iadka  dnia
23. o godz. 11. minuty
2. rano.

Długość pierwszego 
dnia października 11. g. 
37. min.

Dzień ubywa o 1. g. 
41. minut.

P rog n o styk i starego  
M acieja.

Posucha w dzień ś. 
Gawła (16. pażdz.), zna­
mionuje suche lato w n a ­
stępnym roku.

Jaka pogoda w dzień 
ś. Urszuli (21. paźdz.), ta­
ka zima.

Lunacyc : Nów dnia 4. o godz. 7. min. 41. rano. Pogoda.
Pierwsza kwadra dnia 10. o godz. 11. w  nocy. Slota.
Pełnia  dnia 18. o godz. 7. min. 24. wieczór. Przymrozki rankami.
Ostatnia kwadra dnia 26. o godz. 10. min. 40. wieczór. Pochmurno

P rzepow iednie w edług kalendarza stu letn iego.
Październik pogoda do 8., poczem pochmurno, 17.—20. przymrozki, przy końcu mglisto.

3
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L I S T O P A D  ma dni 3 0 . -  M O T C i T I K E l i .
Dni

tygodniowe
Ś w i ę t a

R z y m sk ie   j r u s k i e

1. P iątek
2. Sobola

W szystk ich  Ś w iętych
Dzień Zadusz. Pegazyi m.

20. Artemija W. m.
21. Ilaryjona

E w . u  M a teusza  w  Roz. 8 .  O oczyszczen iu  t r ę d o w a t e g o  i o S e tn ik u .

3 . Niedz.
4. Pomcd.
5. \Vtorek
6. Środa
7. Czwart.
8. Piątek
9. Sobota

24. po Św iąt. Huberta 
Karola Borom. b. w. 
Elżbiety m. J. C. Emeryka 
Leonarda W.
Herkulana m.
Czterech Koranalów 
Teodora męczennika

22. N. 19  po S. Awerkia
23 J a k o w a  apost.
24. Arcfty mucze.
25. Markiana mucz.
26. Dymytria m.
27. Nestora m.
28. Terentija mucz.

E w .  u  M ateusza  św . w Rozdz. t3. 0  ziarnie  gorczycznym .

10. Niedz.
11. Ponied.
12. Wtorek
13. Środa
14. Czwart.
15. Piątek
16. Sobota

25. po S. Opieki NPA1. 
Marcina b i s k .
Marcina Papieża. 
Homobona w. i Eugen. 
Serafiona m.
Leopolda wyzn.
Edmunda bisk.

29. N. 20. po S. Anastas.
30. Zynowia m.
31. Stach ja apost.

1. N o j a b r .  Kośmy i Dam.
2. J  o s a  f a t a  arch. m.
3. Akepsymy m.
4. JoannyUa Weł.

E w a n g e l ia  u  M ateusza  św . w  Roz. 8. 0  w z ru sz e n iu  na m orzu .

17. Niedz.
18. Ponied.
19. Wtorek
20. Środa
21. Czwart.
22. Piątek
23. Sobota

26 . p o  Z ie l .  ś. Staniał. Kst. 
Pośw. Kość. Rzym. i G. 
Elżbiety król.
Feliksa de Val w. 
Ofiarowanie Panny Maryi 
Cecylii Panny 
Klemensa III. pap.

6. N. 21. po S osz . U alak.
6. P a w ł a  archiepis.
7. M. 33 M e i y ły .
8. Sobor ś. M ychaila Ar.
9. Onysyfora mucz.

’ft. S/.esły ap.
11. Myny mu. i Wikt.

E w . u M a teu sza  ś. w  Roz. 24. 0  b rzy Jk o śc i  spus toszen ia .

27  p o  8 .  J a n a  o d  K rz .
Katarzyny panny m.
Piotra Aleks. bisk.

2 4 . N iedz .
25. Ponied.
26. Wtorek
27. Środa j  Walcrysna bisk.
28. Czwart. Rufina m.
29. Piętek Saturnina m.
30. Sobota 'Andrzeja Apostoła

12. IV. 22 . p o  S . Joanna M. 
13 J anna Złatoust.
14. Fyłypa A,o.
15. Hurya m.
16. iMafteja Ewang.
17. Hryhorija m.
18. Platona i Romana

Listopad.

Słońce wstępuje w 
znak S trze lca  dnia 22. o 
godz. 7. min. 43. rano.

Długość p'erw*zrgo 
dnia Listopada 9. god-in, 
53. minut.

Dzień ubywa o 1. g.
16. minut.

P ro g n o styk i starego  
Macieja.

Dzi.eń mokry na Wszy­
stkich Świętych (1. list.), 
znamionuje zimę śnieżną.

Pochmurno w dzień 
ś. Marcina ( U .  listop.), 
znamionuje zimę niestałą.

Jaka pogoda w dzień 
ś. Katarzyny (25. listop.), 
taka w styczniu nast. r.

L u n a c y e :  Nów dnia 2. o godz. 4. min. 50. wieczór. Pozoda ale chmurno.
Pierwsza kwadra dnia 9. o godz. 11, min. 30. rano. D/dżysfo.
Pełnia dnia 17. o srodz. 1. min. 50. po połud. Zmosi się na pogodę.
Ostatnia kwadra dnia 25. o godz. 12. w połud. Słotno.

Przepow iednie w edług kalendarza stu letniego.
Listopad w początku przyjemnie, od 7. dżdżysto; 11. śnieżyca i zmiennie aż do końca.
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e B l I D Z I E l  ma dni 31. — » E € E ! i l t E B .
Dni

tygodniowe
Ś w i ę t a

R z y m s k i e  | r n s k i e

E w an g e l ia  u  Ł u k a sz a  ś. w Roz. 21. 0  z n a k a c h  na n ie b ie  i ziemi.

1. Niedz.
2. Ponied.
3. Wtorek
4. Środa
5. Czwart.
6. Piątek
7. Sobota

1. Adw. Eligiusza b. w. 
Chryzologa i Bibisny p. m. 
Franciszka Xawerego 
Barbary Panny 
S<bby op. w. Pietra Chryz. 
Mikołaja B.
Ambrożego f

19. N. 23. po S. Awdyap.
20. Prokła y Hrychory
21. W owed. Bohorod.
22. Fyłymonn i Ap.
23. Amfyłocbija Ap.
24. Jekateryny
25. Kłymenfa R.

Ew ange l ia  u M ateusza  ś. w  Rozd 11. 0  p ose ls tw ie  J a n a  do C hrystusa .

8. Niedz.
9. Ponied.

10. Wtorek
11. Środa 
'2 . Czwart. 
13- Piątek 
14. Sobota

2. Adw. Niepokal. NMP.
Leokadyi i Waleryii pp.
N. Maryi P. Loretańskiej 
Damazego Pap.
Aleksego i Pawła 
Łucyi i Otylii 
Nikazego i Spiridyona

26. N. po S. Atyppa prep.
27. Jakowa m.
28. Stefana mucze.
29. Paramona W .
30. Andneja ap.

1. Dekem w. Nauma
2. Awakuma Pr.

E w angel ia  u  Ja n a  św. w  Rozdz. 1. 0  p ose ls tw ie  żydów  do Ja n a .

15. Niedz.
|16. Ponied.
117. Wtorek 
18. Środa 

119. Czwart. 
'20. Piątek 
21. Sobola

3 .  Adw. Iremeusza i W aler 
Euzebiusza b u k .  w .
Łazarza B. t  
Suched. Oczek. p. NMP. 
Nemezyusza 
Suched. Teofila m.
Suched. Tomasza Apostoła

3. N. 1. Adw. Sofonia
4. War wary mucze.
5. Sawy Osw.
6. Nykolaja S w ia ty łe la
7. Ambrozyja ap.
8. Pałapija Prep.
9. Zaczat. Bohorodycy

Ew angel ia  u  Ł u k asza  ś. w  Rozdz.  3. 0  Ja n ie  o pow iada jącym  ch rzes t  i poku tę .

22. Niedz.
23. Ponied.
24. Wtorek
25. Środa
26. Czwar.
27. Piątek
28. Sobota

4. Adw. Zenona in. 
Wikloryi panny m. 
Wigilia. Adama i Ewy 
Boże Narodzenie 
Szczepana męcz. 
Jana Ewang. 
Młodzianków

10. N. 2. Adw. Myny Je.
11. Danyiła Sfołpny
12. Spirydona ep.
13. Ewstratia S. M.
14. Ftyrsa
15. Jełewfterya S. m.
16. Agheja Proroka

E w ang ia l ia  u Ł u k a sz a  ś. w Rozdz. 2. O S zym onie  i Annie.

29. Niedz.
30. Ponied.
31. Wtorek

1. po B. Naród. Tomasza 
Dawida król.
Sylwestra pap.

17. N. 3. Adw. Danyiła
18. Sewastyana m.
19. Wonyfatyja

Grudzień.
Słońce wstępuje w 

znak Koziorożca  dnia 21. 
o godz. 8. min. 32. v iecz.

Długość pierwszego 
dnia grudnia 8. godzin, 
36. min.

Dzień ubywa o 20. 
minut do 21. grudnia, 
poczem wzrasta do końce 
o 5. minut.

P rognostyk i starego  
Macieja.

Jaka pogoda na Ada 
ma i Ewy (24. grud.) ta 
ka zwykła być do końca 
miesiąca.

W iatry i słonko v\ 
dzień ś. Sy lwestra (31. g.), 
znamionują nieurodz. win.

Pierwsza kwadra dnia 9. o godz. 4. rano. Sucho i mroźno.
Pełnia dnia 17. o godz. 8. min. 51 rano. Mroźno.
Ostatnia kwadra dnia 24. o godz. 10. min. 35. wieczór. Mróz wzmacnia się. 
Nów dnia 31. o godz. 2. min. 40. po połud. Odwilż.

Przepow iednie w edług kalendarza stu letniego. 
Grudzień w początku pochmurno: 10. pogoda sucha, 18. mroźno, 28. odwilż.
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Kalendarz żydowski.
Rok u żydów rachuje się od stworzenia świata. — Bieżący ma być według ich rachuby ro­

kiem 5621 takiej Ery. Uporządkowanie ich kalendarza ugruntowane jest na tej zasadzie, że 
Pascha czyli W ielkanoc przypadać powinna dnia 15. miesiąca Nisan (który Jw roku bieżącym 
jest  26. Marca), a po tej następuje rok nowy w dni 163. —  Rok ten 5621 rozpoczął się dnia
17. Września 1860 z miesiącem Tisri, a kończy się dnia 4. Września 1861 z miesiącem E!u l; 'm a  
więc jako rok powszechny średni dni 3 5 4 podzielonych między miesięcy 12 w porządku następującym:

20

j

186!.
■

Początki m iesięcy  i św iąt. 1861. Początki m iesięcy  i św iąt.

12. Styczn, I Schebath. 16. Lipca 9 A th .  Post, spalenie świątyni
11. Lutego 1 Adar. 7 . Sierp. 1 Elul.
21. W 11 „ Post Estery. 5. Wrześ. 1 Tisri. Nowy rok 5622.
24. 14 „ Purim czyli Hamana. 6. yy 2 „ Drugie św ięto  no­
25. 15 „ Schuschan Purim. w ego roku.
12. Marca l Niian. 8. r > 4 „  Post Gedalija.
26. n 15 „  P oczątek  W ielkanocy. 14. VI 10 Św ięto  pojednania.
27. w 16 n D rugie św ięto  W ielk. 19. V 15 „  Pierw sze św . kucz. :

1. Kwietn. 21 „  Siódm e św ięto  Wielk. 20. „ 16 ,  Drugie św . kuczek
2. w 22 „ K oniec W ielkanocy. 25. w 21 Palmowe święto.

11. w 1 Ijar. 26. w 22 „  Zgrom adzenie czyli
28. 18 „ Szkolne święto (Lag- koniec kuczek.

Beomer). 27. W 23 R adość z prawa.
10. Maja 1 Siwan. 5. Paźdz. 1 Marchcswan.
15. w 6 „ Z ielone św iątk i. 4. Listop. 1 Kislew,
16. 7 „  Drugie św ięto  Ziel. św . 28. n 25 „ Poświęcenie świątyni
9. Czerw. 1 Tharnuz. (Chanuka).

25. W 17 „ Post, zdobycie świątyni. 4. Grud. 1 Thebelh.

1 8 Lipca 1 Abh. 13. 10 „ Oblężenie Jerozolimy, j

Tylko święta llustemi czcionkami oznaczone, są właściwie przykazane uroczystości, w których 
Izraelitom handlu i interesów sprawować nie wolno.

(Jwaga. Święta żydowskie, w których Żydzi na mocy wysokiego dekretu nadwornego i  dnia
17. Stycznia 1818, do sądu wołanemi być nie mogą, są następujące:

1. Nowy rok, przez dwa dni.
2. Święto pojednania, przez dzień jeden.
3. Kuczki, przez dwa pierwsze i dwa ostatnie dni świąt.
4. Wielkanoc, podobnież przez dwa pierwszo i dwa ostatnie dni świąt.
5. Zielone świątki, przez dwa dni.
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Genealogia domu cesarsko -  austryackiego.

Franciszek Józef I .  Karol ur. 18. zierp. 
1830 r., syn Arcyks. F ranciszka  Karola Józefa , 
Cesarz Austryi, krói Węgier, Czech, Lomb-Wenecyi, 
Dalmacji, Horwacyi, Słowenii, Galicy i, Lodome- 
ryi i Illiryi i i. d . ; Arcyksiążę Austryi; Wielki 
książę Toskanii i Krakowa; książę Lotaryngi; 
Slyryi, Karyntyi. Krainy i Bukowiny ; Wielki książę 
Siedniiogrrau, Margrabia Morawii i t. d. uznany 
pełnoletnim dnia 1. Grudnia 1848 r . ; nastąpi! po 
swym stryju Cesarzu F erdynandzie I. w moc ab- 
dykscyi Jego i zrzeczenia się następstwa przez Oj j 
ca w dniu 2. Grudnia 1848 roku; 
zaślub I dnia 24. kwietnia 1854

Elżbietę Am alią Eugenią córkę M aksy­
m iliana Józefa  księcia Bawarskiego z linii Dwóch-' 
mostów - Birkenfeldskiej, urodzoną doia 24. Gru­
dnia 1837

Potomstwo.
1. Zoila-Fryderyka-Dorota-Marya Józefa, uro 

d/.ona 5. Marca 1855 r. ■{• Maja 1857 r.
2. Gizela Ludwika Maria, urodzeni 12 Lip­

ca 1856 r.
S. R udolf Franeiszek-Karol Józef, urod 'ony

21. Sierpnia 1858 r., następca tronu, właściciel 
pułku piechoty Nr. 19.

Bracia.
1. Arcyksiążę Ferdynaiid-M aksym ilian  Józef, 

urodzony 6. Lipca 1832, właściciel pułku ułanów 
Nr. 8. i kontr- admirał; zaślubiony z Charlotą 
(Maryą Amalią) córką króla Belgijskiego d. 27 
Lipca 1857.

2.  Arcyksiążę K a r o l  - Ludwik - Józef-Marya, 
urodzony 30. Lipca 1833, jenerał major i właści­
ciel pułku ułanów Nr. 7. Namiestnik Tyro lu : 
owdowiał 15. Września 1858 r.

3. Arcyksiążę L u d w ik -Jó ze f  Antonl-Wiktor, 
urodź. 15. Maja 1848; właści iel pułku piechoty 
Nr. 65.

Rodzice.
Arcy książę F ranc iszek -K aro l-Józe f ,  urodzo 

n y  7. Grudnia 1802, syn Cesarza Franciszka I. 
( f  2. Marca 1835} i Maryi-Teresy-Karoliny Józefy 
(córki Ferdynanda 1. Króla obojga Sycylii: f  13. 
Kwietnia 1807); Feldmarszałek - porucznik i wła 
ś ieiel pułku piechoty Nr. 52. Małżonka jeg", 
którą zaślub:! 4. Listopada 1824, Arcyks ężn; Zo 
fia-Fryderyka-D rota-Wilhelmina, urodzona 2. S y- 
cznia 1805 r., córka Maksymiliana-Józefa króla 
Bawarskiego,

B rat Ojca.
I. Cesarz Ferdynand I. Karol-Leopold Fran- 

ciszek-Msrceli, ur. 19. Kwietnia 1793 r. najstarszy 
syn cesarza Franciszka I. nastąpił po ojcu 2 Mar 
ca 1835. Małżonka, którą zaślubił 27. Lutego 1831. 
Cesarzowa Marya Anna Karolina - Pia, ur. 19. 
września, r. 1803, córka króla Sardynii Wiktorn- 
Emanuela.

Babka.
K arolina A u gusta , urodź. 8. lutego 1792, 

zaślubiona 10. listop. 1816 cesarzowi Franciszko 
wi I., owdowiała 2. marca 1835.

Przegląd statystyczny w ie lk ich  mocarstw europejskich.
C e s a r s t w  4. A ustrya  z ludnością 36 mil.; 

R o sy  a z lud. 67. md.; Francya  z lud. 36. mil.; 
'ku rtyn  z lud. 25 mil.

K r ó l e s t w  15. A nglia  z lud. 27. ir.il.; Pru~ 
sy  z lud. 17. mil.; H iszpania  z lud. 14. mil.; 
P o rtuga lia  z lud. 33/ ,  mil ; Dania z łu d .  2 1/, mil.; 
Szw rcya  z lud. 4 1/, mil.; Sardyn ia  z lud. mil.; 
B aw ary a z lud. 4 3/4 mil.; Sakson ia  z lud. 2. mil.; 
H an.w w er z lud. 2. mil.; W irtemberg z lud. 1% 
mil.; N iederland  z lud. 3 1/* mil.; B elg ia  i  lud. 
4*/3 mil.; Grecya z lud. 3/i mil.

K sięstw  udzielnych niem ieckich 2 2 .  
AnhaU-Bernburg, Anhalt Oessau, Baden, Brun-

swik, Hessen-Kassel, Hessen - Darms'adt. Hes- 
sen Homburg, Lichtenstein, Lippe-Detmold, Lippe- 
Sehaumburg, Meklenburg - Schwerin, Meklenburg 
Strciilz, Nassau, Oldenburg, Reis 3 linii, Sasko 
Allenburg, Sasko-Koburg-Gotha, Sasko Meiningen, 
Sasko- W eimar • Eisenach, Schwarzburg - Sonder- 
hausen, Schwarzburg - Rudolstadt Waldek (z lud 
nością ogółem 7 milionów.)

R zeczypospolite 4. S zw a jcarya  z lud. 2 x/a 
m il. ; St. Marino, Andora i Wyspy Jońskie.

W olne m iasta 4. Brema, Frankfurt, Ham­
burg i Lubeka.
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J a n  S k r
Jan Skrzynecki były wódz naczelny wojska 

polskiego w kampanii r. 1831, urodził się w Ga­
licy! z ojca Jana i raafki z Mroczków Skrzyneckich. 
Z sześciorga rodzeństwa był on drugim po star­
szym bracie Józefie. Ojciec mieszkał dawniej w 
Łęczyckiem, gdzie miał wieś dziedziczną G ó rk ę ; 
później dopiero przeniósł się w Jasielskie, gdzie 
trzymał dzierżawę. Obaj bracia chodzili do szkół 
w Jaśle, w Przemyśla, a naostatek przyszli do aka­
demii lwowskiej. W  r. 1806 wszedł młody Jan 
Skrzynecki w Łowiczu jako ochotnik do Igo puł­
ku piechoty; a będąc uczestnikiem wszystkich 
walk, postępował z stopnia na stopień, i ozdobio­
ny został tak polskim krzyżem zasługi, jakotcż 
francuzkim legii honorowej.

Dzieje jego późniejsze mianowicie w r. 1831, 
są faktami bistorycznemi dobrze znanemi; nie bę­
dziemy je przeto bliżej tu opisywać. Podniesiemy 
tylko, aby uwydatnić jego charakter rozmaicie oce 
niany, że głównym owego zarysem była szczera 
nie wszystkim zrozumiała, bo nie do dzisiejszych 
czasów zastosowana, aż do zaprzarin siebie posu­
nąć się gotowa religijność. Najlepiej ocenił Skrzy­
neckiego z tego względu Przegląd Poznański (zeszyt 
l, 1860 r.). Dajemy też ten ustęp charakterystyczny 
w  całości.

„S. p. jenerał Skrzynecki był jednym i  najo- 
czyłańszych wojskowych polskich swojego czasu. 
Za rządów W . X. Konstantego pułkownik 8go 
pułku piechoty, śledził troskliwie ruch religijno- 
u m y s ło w y  Francyi, i czytywał pisma Chateaubrian- 
da, Bonalda, Lam ennego , i t. p.; to też W. ksią­
żę, który do książek mało zaglądał, przymawiał 
Skrzyneckiemu, że wie co się w całym ś wiecie 
dzieje, a niewie, co się dzieje w jego pułku,—co

l y  n e c k i.
zresztą prawdą nie było. Do końca życia czyty­
wał, co wyszło celniejszego w języku ojczystym, 
francuzkim i niemieckim, i miał dokładne wyobra­
żenie o ruchu umysłowo-duchowym całego świata.

Ś. p . jenerał był katolikiem praktycznym 
przez cale życie swoje, a pobożność jego prze­
chodziła pobożność zwykłą, pobożność mężczyzn 
naszych. W granie rodzinnem w poufnem towa­
rzystwie osób bogobojnych, był pełen prostoty; 
a dla kapłanów wielkie pokazywał poszanowani*

Żywy na razie, nie chował w sercu urazy. 
Mówił korzystnie o wojskowych i pisarzach, którzy 
na sławę jego tak wojskową jak osobistą, często 
nieraz i namiętnie nastawali. Datkiem i zachodem 
osobistym przychodzi! w pomoc potrzebującym ro ­
dakom, choć wiedział, że rzadko u nich uznanie 
dobrej woli swojej spotka. Miał też tę cnotę rzad 
ką u ludzi historycznych, że się do błędów swoich 
i pomyłek przyznawał. Nawet kiedy go inni w o- 
bec niego bronili, przerywał im zwykle mówiąc : 
„Jednak można było zrobić, i tylko mi tego pan 
Bóg niedał wówczas zrozumieć.“ A jak po złoże­
niu naczelnego dowództwa, ofiarował się na pro- 
st-go ochotnika, tak był gotów poprzestać na do­
wodzeniu dywizyą. „Tylem umiał, mawiał, gdy 
mnie naczelnym wodzem obrano, i sądzę, że roi 
nawet nieprzyjaciele moi przyznają, żem dywizyą 
dobrze prowadził; tego mi dosyć.*

Umarł w Krakowie dnia 14. stycznia 1860. 
Współtowarzysze broni zanieśli zwłoki na barkach 
swoich na cmentarz. Jako człowiek miał zaprawdę 
błędy, ale miał też wielkie cnoty i zalety, między 
któremi szlachetność wrodzona główną odgrywała 
rolę. Pokój jego popiołom!
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Spostrzeżenia w zg lędem  poznawania pogody i słoty.
P oznahi pogody.

Rosy dostatek ramo i w wieczór, znak po-

g 0 d y - Jeżeli słońce podczas wschodu jasno świeci, 
i na widokręgu niema obłoków, spodziewać się 
pogody przez dzień cały.

Jeżeli słońce czysto (świetnie) zachodzi, 
nie ma około siebie chmur, rokuje nazajutrz pię 
kną pogodę.

Jeżeli rzadkie obłoki na wschód słońca rano 
się  rozsfępują, nieomylnej pogody spodziewać się 
można.

Jeżeli obłok w miejscu stoi, chociażby by 
najczarniejszy, lecz zamienia w kolor białawy, ro­
kuje pogodę.

Jeżeli się podczas deszczu ukaże tęcza na 
zachodzie słońca, jest znakiem prędkiego wypo­
godzenia się.

Jeżeli księżyc trzeciego i czwartego dnia po 
nowiu, pięknie i jasno przyświeca, nie mając wo­
koło siebie chmur, oznacza piękną pogodę. Tak 
asrno rozumie się i po pełni księżyca.

Jeżeli księżyc w pełni niby czarno plamy w 
pośrodku okazuje, pogoda nieomylna.

To samo znamionuje droga mleczna na nie­
bie, jeżeli zarys jej jest jasny i biały.

Białe i okrągłe obłoczki nakszlałt wełny rzad 
bo rozrzucone na niebie, znamionują pogodę. Toż 
smao, jeżeli je wiatr unosi od wschodu na zachód.

Wiatr od północy, sprowadza zwykle pogodę.
Wiatr powstający podczas deszczu cichego, 

zmienia niepogodę w pogodę.
Jeżeli się mgła rankami ku słońcu unosi, a 

z rzek lub lasów wapory dymiące powstają, ozna­
cza pewną pogodę. To samo wskazuje mgła, któ­
ra na ziemię spada, a więcej się do góry nie u 
nosi.

Mgła, która się do góry wzbiła, jeżeli się na 
stronę roztępuje, rokuje pogodę.

Gdy się niebo na północy podczas deszczu 
wyjaśnia, spodziewać się pogody.

Jeżeli kury idą wcześnie na spoczynek, ozna­
cza pogodę.

Pahacz lub puszczyk odzywający się wieczo­
rem, znamionuje posuchę.

Jeżeli gołębie leśne gruchają bardziej, jak 
zwykle, oznacza pogodę. Toż samo, gdy wrony k u ­
pą latają, kruki zaś zlatując się, wrzeszczą.

Komary i drobne muchy, wieczorem kupami 
się uwijając, cieszą się trwałą pogodą.

Naostatek jeżeli ogień spokojnie, bez trze­
szczenia i trzaskania gore, oznacza pogodę, choć­
by to miało miejsce podczas powietrza niepogodnego.

P oznah i slo ty.

Jeżeli księżyc po nowiu albo pełni, po pier­
wszej i ostatniej kwadrze blado czarniawo się po­
każe, deszcz pewny.

Jeżeli księżyc odęty, i pochmurny, i obadwa 
] rogi jokoby posimałe świecą — deszcze trzeciego 

dnia rokuje.—A gdy się ukaże jeden róg księżyca 
akoby poczerniały, pierwszego dnia deszcz spadnie.

Jeżeli wiatr od południa, wtenczas gdy księ­
życ nastawa, deszcz bywa trzeciego dnia. Uważaj 
to od nowiu aż do pierwszej kwadry, po pełni i 
do ostatniej kwadry; bo jak będzie trzeciego dnia 
lub czwartego, taki będzie cały tydzień.

Ukazują się znaki około księżyca, które się 
zdają jakoby dwa lub trzy księżyce, a zwłaszcza 
na zachodzie słońca, spodziewać się deszczu.

Czerwonawe, albo czarno-brunatne obłoki, 
które przed wschodem lub zachodem słońca się 
ukażą, są przepowiednią niezawodnego deszczu.

Mgła długo w powietrzu stojąca, spadnie 
wkrótce w  kształcie deszczu,

Gdy czarno obłoki sionce wschodzące lub za­
chodzące zasłaniają, i promienie słoneczne po nich 
się rozciągają, pewny deszcz i wiatr.

Jeżeli się tęcza na zachód słońca, gdy słoń­
ca zachodzi, ukaże, deszcz z grzmotom sprowa­
dzać zwykła.

Jeżeli promienie słoneczne świecą przez o- 
błoki czerwono i czarno-brunatne, także kiedy w 
wieczór promienie słońca o gęstą chmurę się obi­
jają, spodziewać się trzeba deszczu z wiatrem.

Jeżeli słońce, kiedy wschodzi albo zachodzi, 
da się widzieć blade, oznacza niepogodę. Albo gdy 
nad niem się ukaże chmura, niezawodny deszcz 
tego dnia rokuje.

Bańki powstające na wodzie, jeżeli wielkie 
i długo trwają, *ą poznaką wielkiego i długo trwa 
jącego deszczu.

Gdy się rosa wydobywa z drzaw, ścian lub 
kamienia wapiennego, albo w domach czuć się 

aje, jak gdyby wapno śmierdziało po świeiem 
obieleniu, są pewne poznaki dłuższego deszczu.

Żaby nazbyt i ustawicznie rechoczące, wyjąw­
szy wiosny początek, sprowadzają chwilowy deszcz.

Ryby gdy często wyskakują nad wodę, a to 
ma miejsce podczas pogody i cichego dnia, d e ­
szczowi się nastąpić mającemu radują.

Jeżeli oloj w lampie bez przyczyny pryska 
i kiedy około świecy koło nakształt tęczy się 
ormuje, oznaka deszczu.

Kiedy dzwony lub głosy nadzwyczaj daleko 
słychać, oznacza deszcz.



Poradnik domowy i gospodarski.
Gospodarstwo i okręt

Porównanie.
Jakiei to podobieństwo! Oaręt z wialrfm 

pomyślnym, który wzdyma wszystkie jego żagla, 
pędzi ku portowi; wszystko się cieszy nadzieja ry­
chłego ujrzenia brzegów, każdy oblicza w duchu 
możebne korzyści, jakie z podróży mieć będzie: 
■w tem zrywa się burza: wicher i fula rzucają okręt 
jakby łupinę orzecha, każdy truchleje, bo nagie 
skały sterczą z głębi morza Jeden sternik nie 
tra< i du ha. Bussola wskazuje mu drogę, a ster 
najlżejszemu jego poruszeniu posłuszny, odwraca 
okręt w chwili najniebezpieczniejszej— okręt oca­
lony dopłynie do portu.

Gospodarstwo również idzie dobrze w cza* 
sarh pomyślnych; rutyna żagli prowadzi je w kie­
runku raz nadanym : sprzęty bywają obfite, brogi 
l liczne stada świedezą o pomyślności gospodarza. 
Lecz gdy burza wszystko wyrzuca z kolei zwy- 

iiu, gdy nieszczęścia zrywają,— liny i żagle tyl-cza
ko się przyczynią do pewniejszej zguby.

Otóż wtenczas nauka — będąca bussolą i 
sterem gospodarza, przeprowadzić go może przoz 
otchłań, do której rutyna s s m a  niechybnie by w trą ­
ciła tego, który jej wyłącznie powierza swe losy.

Obraz systematycznego gospodarstwa 
i krótka rada do ulepszenia dalszego.

Trzy są podstawy gospodarstwa roln-go, to m ogą, bę-Lie zbyt małą i niewystarczającą do 
jest: umiejętne ść uprawy Z'emi—-chowu zwierząt— potrzeb rolnika, jest to rzecz liznę,mi pismami 
i umiejętność użycia siły. To trzy podstawy prócz i doświadczeniami udowodniona — praw d: ta szczn- 
ścislego z sobą spojenia, im większe i równiejsze gólnirj przy taniości zboża boleśnie się przed- 
mają rozmiary, tem obrót gospodarczy na tychże, stawia.
ramionach oparty większe korzyści przyniesie. | To dwie zaś vf połączeniu korz jśd  nikną 

Korzyść osiągnięta z uprawy ziemi, jeżeli przez nieumii-jęlne użycie siły poruszającej cały 
nie jest połączona z równą korzyścią przez chów obrót gospod rstwa, prócz straty w znacznej części 
różnych zwierząt, jakie w gospodarstwie przynicśónojlepszyth zbiorów, straty czasu tyle w następstwach
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wartującego, wyda się czasem więcej jak zbierze— 
prawda ta także już na wielu majątkach jest oparta, 
gdzie więcej wydano na utrzymanie gospodarstwa, 
nie trafne melioracye jak zebrano, pomimo iż u 
prawa ziemi i chów inwentarza w znacznem było 
postępie.

W ięc  potrzeba jest, aby te trzy umiejętno­
ści jedne miały rozmiary, jedno zastosowanie, a go­
spodarstw o wtenczas najwyższą korzyść przyniesie.

Duszą jednakże do tego wszystkiego musi 
być praca, która jest życiem dla całej machiny.

Aby dójść do tego wszystkiego, potrzeba na­
dać gospodarstwu stała punkta, po których swój 
bieg odbywać musi, co nastąpić tylko może przez 
wyrachowanie.

Dziś powszechnie gospodarstwo na prakfy- 
eznem zwyczaju oparte, tak jakby w ciuciubabkę 
grał, nie jest podobieństwem aby teraźniejszym i 
przyszłym okolicznościom odpowiedzieć mogły. 
P.zy zniesieniu całkowitem pańszczyzny, blisko 
trzy razy więcej gotówki wydać trzeba na wyna­
jęcie w miejsce tejże robotnika, jak się z czynszu 
zb erze.

Czeladź, której brak dziś jest tak dotkliwy, 
prócz bez porównania lepszej wygody życia, dwa 
razy większego wynagrodzenia, w znacznej części 
najemnikiem zastąpioną być musi, bo przy ogól- 
uem oczynszowaniu podniesie się liczba komorni­
ków po chłopach, którzy chętniej wyrobkiem jak 
służbą trudnić się zechcą. Dołączając jeszcze in­
no nowo wydatki, ciężary coraz większe nasze go­
spodarstwa przygniotą.— Okaże się to ztąd, iż pod- 
s !a \ \y  teraźniejsze są za słabe do utrzymania one- 
go, innych zatem wymaga potrzeba czasu.

Zastanawiając się bliżej nad obecnym spo­
sobem gospodarowania, w największej części u 
frzymuje się od najdawniejszych czasów zaprowa­
dzony zwyczaj trzech połowy, któren tylko prawie na 
dochodzie ze zboża się ogranicza, przy nim ani rasy 
inwentarza podnieść, ani plonu powiększyć nie 
m o ż n a ; t a k i e  gospodarstwa ciągle w zbyt małych 
kolkach się toczą, rozmiarów swoich nie mogąc 
powiększyć nigdy. — Niech każden porówna te­
raźniejsze i dawne rachunki, a przekonanie od 
niesie, iż przecięciowo plon zboża zarazem i do­
chód z inwentarza jest zawsze jednaki — przy tym 
systemie nie postąpi się dalej.

Jedynym środkiem polepszenia naszych go­
spodarstw jest tylko żywienie lepsze jak dotąd na­
szego inwentarza, przezco podniesiemy jego rase 
i z niego dochody— wszakże dopełnić tego w ża­
den sposób <Hś nie można przy żywieniu teraz-

niejszena, w zimie prawie samą słomą, w lecie 
na gołych ugorach i lichych pastwiskach, co ina­
czej przy trzech polowym systemie zrobić się nie da. 
Zyskana przezto większa ilość i lepszego nawozu, 
każden to zrozumie , iż wpłynie na powiększenie 
plonu.

Z naszego zdrobniałego i lichego inwenta­
rza dojdziemy do pięknej rasy krajowej, najlepsze 
nam korzyści przynieść mogącej, jest to prawda 
już na licznych doświadczeniach oparta.

Obfite zatem żywienie, którego się dziś nie 
jeden lęka, sądząc, iż stratę poniesie, jest zupełnie 
mylne, pochodzące dla braku należytego wyracho­
wania i wiadomości. — Ziarno nawet dawane m ło­
demu inwentarzowi tyle przyniesie korzyści jakby 
było na najlepszej ziemi posiane.

Zmniejszą się koszta utrzymania siły robo­
czej przez mniejszą ilość roboczego inwentarza, a 
tem samem i parobków tak trudcych w przyszło­
ści do dostani*. Nie potrzeba dowodzenia, że koń 
dobry lub wół więcej zrobi jak lichy — fornalka 
lub wolarka dobrze utrzymana, nawet dwa razy 
więcej zrobi jak licha — przy lichem sprzężaju 
czeladź w połowie mitręży — I-to trzyma w ca- 
łem znaczeniu tego wyrazu dobry inwentarz, bez 
wątpienia może go o połowę mniej trzymać jak 
dotąd; w taki sposób w miejsce zbywającego ro­
boczego można więcej trzymać intratnego. — Po­
kazuje się ztąd, iż umiejętność chowu inwentarza 
jest to równie drugą  ważną podstawą gospodar­
stwa najściślejszy związek z uprawą ziemi mającą.

Aby zatem zapewnić najobfitszą paszę zimo­
wą i letnią, w miarę łąk i pastwisk samorodnych 
uregulować w ten sposób koniecznie trzeba siewy 
i uprawę, co nastąpić tylko może przez właściwy 
podział pól a tem samem zmianę dawnego systemu.

Lecz o ile jest korzystne trafne takie u rzą ­
dzenie, tem największą stratę przyniesie przeci­
wne, i lepiej już ten zrobi pozostając przy da- 
wnem, jak nie posiadając dostatecznych wiadomo­
ści rzuci się na nowy.

Jedynym środkiem przekonywającym, jaką 
nam korzyść lub stratę przynieść może gospodar­
stwo dawne i nowe, jest rachunek, którym powsze­
chnie mało gdzie się posługują, lecz nie taki jak 
go po niektórych znacznych dobrach używają, gdzie 
wiele liczą, wiele na to ekspensują a dochodu pra­
wie żadnego nie mają. — Rachunek, który tu jest 
właściwy, wykazać powinien: ile nawozu otrzymać 
możemy z paszy potrzebnej do znawożenia prze­
znaczonego pola, aby plan na papierze odpowie­
dział w rzeczywistości.



Ile i jakiej paszy będzie potrzeba do wyży­
wienia inwentarza, podług której najwyższą korzyść 
przynieść nam może.

Jakich zbioró v spodziewać się można z rzu­
conego przez siebie planu — odpowiedniego po- 
wyższem zadaniom.

Jaka siła sprzężajna i piesza jest wymaganą.

Za pomocą tego rachunku, znając dostate­
cznie uprawę ziemi i chów zwierząt, rzuci się pe­
wny plan, klóren chybić nigdy nie może, bo na­
znaczając^ stałe podstawy obrotem gospodarczym 
z prawdziwą korzyścią kierować można. Przedsta­
wi się w przyszłości cały obraz widocznie okazu 
jący, co korzyść lub stratę przynosi, dla tego 
wszelkie takie urządzenie na najściślajszem wyra­
chowaniu, opartem na doświadczeniu i teoryi za­
sadzać się powinno, — bez tego zawieść się musi 
każden gospodarz.

Przy zmianie dotychczasowych zasiewów — 
chowu inwentarza, trzecią równia ważną j&st rze­
czą zwrócić uwagę na siłę poruszającą gospodar­
stwo; —-  w tym razie także teoryę i praktykę po­
pierać musi rachunek. Ten wskaże, iż wydziało­
wa robota jest najkorzystniejsza, co przy obecnym 
stanie rzeczy najprędzej da się zaprowadzić: — 
nasz chłop jest bowiem nieprzyjacielem wszelkiej 
nowości, później trudniej jsk  teraz będzie — po­
wstrzyma wszelkie niewłaściwe ekspensa rujnujące 
tyle majątków na źle wyrachowane melioracye. —-  
Ten wskaże, jaką siłę sprzążajną i pieszą i w ja­
kim czasie potrzebować będzie gospodarstwo, a 
tem samem czyli plan rzucony jest możebny do 
rozwinięcia, przez pewność dostania w tym czasie 
robotnika.

Wykazuje się tu, aby dać gospodarstwu stałe 
podstawy stosownie do miejscowości, potrzeba 
głębokiej wiadomości i doświadczenia, którebv 
prawdziwą korzyść przyniosło brak tych jest po" 
wodem małego postępu.

Jeżeli Towarzystwo Rolnicze do uregulowania 
lasów ogłaszając konkurs uznało za stosowne, po­
lecić ludzi z tą gałęzią obznajomionyeh, zbadaw­
szy ich zdolności— gospodarstwo rolne nie równie 
więcej korzyści przynoszące, i nie równie trudniej­
szych wiadomości wymagające, zasługuje na po 
dobr.ą pomoc. Korzyść ztąd dla każdego właści­
ciela majątku potrzebującego takowej widoczną
si« slanie- ' '  B ogdaszew shi.

Wojna Wolkom
i

M O L O M  Z B O Ż O W Y M

WYPOWIEDZIANA

przez

Greczkosieja polskiego.

Niejednokrotnie podnoszono kwestyę tępię sia 
wołków —  tego owadu, który tysiączne szkody wy­
rządza w spichlerzach naszych — podawano rozma­
ite sposoby ich wyniszczania ; nikt jednak nie 
zwrócił uwagi na rozwój życia tego owadu — 
chcielibyśmy więc w następującym krótkim trak­
tacie, przedmiot ten przedstawić pod uwagę czy­
telników naszych, a być może, iż z obznajmienia 
się z naturą tego szkodnika, oraz z dotychczaso­
wymi sposobami jego tępienia, wynaleziony będzie 
jaki radykalny środek na jego zagubę.

Dwa gatunki Wołka, głównie są niebezpie­
czne dla zapasów zbożowych. —  Jeden należy do 
oddziału tw ardo-shrzydlatych-, zwany jest Woł­
kiem sp ichrzow ym , którego poczwarka znana jest 
pod nazwiskiem W ołka czarnego. Drugi należy 
do oddziału łu sho -sh rzyd la tych  czyli motylów i 
nazwany jest  molem zbożoicym , którego białą gą­
sienicę czerwiem  żytn im  zowiemy.

Kto niepracuje usilnie, aby wytępić te owa 
dy, r.ieras ujrzy wchodząc do spichlerza, unoszą­
ce się tumany kurzu i pyłu, będące niczem in- 
nem, jak tylko jego zbożem w niwec obróconem. 
Owe bowiem małe niszczyciela wyżerają mąkę z 
ziarna mianowicie pszenicy, pozostawiając nietknię­
tą całą łupinę, w której, jako w mieszkaniu wy- 
godnem dalszej przemiany oczekują. Skoro zaś 
przemiana ta uskuteczni się, niszczyciel wylatuje 
zo spichlerza i buja na wclnem powietrzu. Czę­
stokroć przytem się zdarza, że łupina ziarna przy­
lega do tylnej części ciała niszczyciela, a w ta 
kim razie lud zabobonny powiada, zboże lata w 
pow ietrzu . Gdzie ono zaś lata, fam biada rolni­
kowi, bo go nie wiele wywieść może na targ lub 
do młyna.

Zjawisko to z przyczyn łatwych do odga- 
dnienia, tylko na wiosnę lub  w lecie przytrafić 
się może, przez resztę zaś roku nieprzyjaciel .go­
spodaruje sobie Spokojnie w spichlerzu.
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WOLEK SPICHRZOWY.
W olek spichrzow i/ i jego gąsienica zwana 

w ołkiem  czarnym . Wyobrażony na obocznej fig.
należy, jak już  powyżej po 
wied/.icliśmy. do cddnału 
twardo skrzydlastych czy Ii 
chrząszczów. Głowa jego
jak u  wszystkich owadów 
należących do redziny woł 
ków, wyciągnięta jest w po-

Fig .  la
W olak  sp ich rzow y  n a tu r a ln e j  
w ie lkośc i  i znaczn ie  p o w iększony .

slaci długiej trąbki, zakończonej ostremi szczęka- 
mi. T ąba ta jest  nieco królszą od tarczy pier­
siowej i caraz grubszą przy podstawie.

Tarcza piersiowa jest takiejżo długością jak 
część tylna owadu; skrzydła ma błoniasle niewy­
kształcone, skutkiem czego fruwać nie jest zdolny. 
Kolor cia»a wołek posiada ciemno-czarny, u mto- 
d-go owadu j st on jasno bury. Pokrywa cięła u 
wołka lego jest lak twarda, że głośno trzeszczy, 
kiedy rozgniatany jest owad.

Chrząszozyk przepędza zimę w spichlerzach 
lub w innych -zabudowaniach, kryjąc się w szpa 
rach ś 'ian ,  podłóg i t. p. mi jscowościacb. Z na 
sianiem ciepła wiosennego, rzuca on swoja schro­
nienie i odszukuje zapasy zbożowe. Najsilniejsze 
nawet mrczy w zimie nie szkodzą mu wetłe, po­
mimo lo jednak lulu on bardzo ciepło i z ochotą 
wypcha ca działania promieni słonecznych. Sami­
co* akhd ją  jajka nictyiko w kupy zbożowe, ale 
nawet w zboża w snopkach będąco, a mianowicie 
jeżeli ziarno zbożowo jeszcze nic zupełnie dojrzało, 
a snopy zwiezione zosiały w sianie niezupełnego 
wyschnęcia. Wydrążają one za pośrednictwem 
trąby w jednym’ z końców albo w środku^przo- 
dzialu zierna, otwór odpowiadający wielkości ja j ­
ka, z którego później wylęga się bisła gąsieniczka, 
nie dłuższa nad jedną linię cala), która ni­
gdy nic opuszcza swego ziarna. Olo rysunkowe 
wyobrażenia zamieszkania tej gąsieniczki:

Fig. 3a Ziarno które ulegto 
zniszczeniu przez wołka spichrzowego-

W lakiem położeniu wyjada ona mączkę z 
ziarna,^ która służy jej za pokarm i niszczy go czę­
stokroć do lego stopnia, że z ziarna pozostaje się 
tylko likka skorupa. Wyrzuty gąsłeniczki pozo­
stają we wnętrzności ziarna i pomimo lego od 
nich zboże nie nabiera zł-go zapachu.—Jak tylko 
gąsieniczka dojdzie do zupełnego wykształcenia i 
należytej długości, to zamienia s :ę w poczwarkę 

koloru białego, z której po 
upływie dwóch tygodni, a 
niekiedy nawet i prędzej, 
wylęga się zupełny owad 
czyli chrząszczyk.

Cały perjod rozwoju, 
poczynając od złożenia jajka 
do wykształcenia zupełnego

Fig. -ta 
P oczw arka  wołka 

sp ichrzow ego .

Fig. 2a Gąsieniczka wotka spichrzowego w złarnia.

owadu, trwa około dni ez’erdz:estu. IPłode po 
bolenie znowu składa jajeczka przez dni 14 po 
przeobrażeniu się w posleć chrząszczyka, a w k ra ­
jach gorących w przeciągu roku bardzo częs‘o 
kilka pokoleń wołków w opisany dopiero sposób 
na świat wychodzi, tak że jedna samłca jest zdol­
ną wyprodukować do 20 tysięcy wołków, które 
mogą zniszczyć takąż lic bę ziarn zbożowych.

Jeden z najlepszych środków wyniszczają­
cy ch  ten owad, polega na należytej budowie spi­
chlerzy, w których przechowywane jest zboże. 
Główną uwagę zwrócić należy na to, żeby do po­
dobnych budynków miały swobodny dostęp świa­
tło i ; owietrze. W chł dnym i utrzymanym chę- 
dogo spichlerzu, owad ten z gnieżdżą się daleko 

j rzadziej, aniżeli w ciepłym i nieptrządnie utrzy­
mywanym, a z tego powodu częste przewietrza­
nie w ostatnim wypadku nader jest poiądanem.

Przed zsypaniem zboża do spichlerza, nale­
ży szczelnie zalepić w podłogach i ścianach wszel­
kie szpary, które rrogą służyć za schronienie dla 
cbrząszczyka; — po zalepieniu tych szpar, dobrze 
by było pobi lić ją  roztworem w-pna. Obmywa­
nie i opryskiwanie ro?licznymi odwarami gorzkich 

iZiół, istotami śmierdzącemi jak n. p. terpentyną 
i t. p. wedle licznych doświadc.eń, skutecznem 
się nie okazało.
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W  każdym razie radykalnymi środkami o- 
chronnemi zdają się być: o ile można najprędsze 
wyrołócenie zboża, mianowicie kiedy ono zostało 
zżęte lub skoszone niezbyt dojrzałem i nie miało 
czasu dobrze wyschnąć, dalej częste szuflowanie 
mianowicie też pcdsiewania zboża na wiosnę oraz 
w miesiącu lipcu jako w epoce czasu, w której 
wołki się rozmnażają, — nakoniec zachowywanie 
czystości i ochędóstwa w spichlerzu.

Nadmieniamy w tem miejscu, że nigdy nie- 
nalciy zostawiać starego zboża w spichlerzach po 
kątach, chociażby w najmniejszej nawet ilości. 
Środki podawano na wytępienia wołka spichlerzo­
wego, nader są liczne — większa wsielako ich 
część okazała się niepraktycznemu Odnośnie do 
gąsitniczki należy zauważyć z powodu, iż m a  do­
brze będąc ukrytą wewnątrz ziarna, jak to poka­
zują figury 2« i 3a—że przesypywanie zboża z j e ­
dnaj na drugą kupę, wtedy kiedy w ziarnach już 
się znajdują gąsienice, jaż nic takowym n eszko 
dzi. I z tego też względu niemożna się spodzie­
wać pożytku ze zgniłych raków, chmielu i t. p. i 
śmierdzących istot, których przymieszywanie do 
zboża, ma podług zdania niektórych g-spodarzy 
wypędzać wołki. Podług naszego widzenia rzeczy, 
jeżeli tylko gąsienice wołka spostrzeżone zmianą, 
to najlepiej wtedy będzie wszystkie zboże sj rze 
dać piekarzom i natychmiast zemleć go na mąkę; 
jeżeli to uskulecznionem zostanie zawczasu, to 
obecność gąsieniczek nie wiele zaszkodzi mące co 
do jej przymiotów. Taką jednak mąkę należy 
zuiylkowEĆ jak można najprędzej, dlatego, że obe­
cność w niej istot organicznych, nie dozwoli jej 
długo przechowyw,;ć i bywa powodem powstania 
femientacyi— skutkiem czego stanie się mąka ta 
jak najzupełniej nieużyteczną. Jeśli zboża nie mo 
żerny sprzedać, to gąsieniczki wołka wytępić n a ­
leży za pośrednictwem silnego gorąca, a miano 
wi ie susząc zboże w piecu po chlebie. Średnic 
gorąco, chociaż dusi gąsioniczki wołka, lecz ciało 
ich w tym razie udzielają zbożu bardzo nieprzy 
jemnego zrpachu. Paląc siarkę w zamkniętych muro­
wany! h izbach, można szkodzić gąsicniezkom woł 
ka na wielką skalę. Para spi/ylusowa również 
tępi ten owad, lecz działa niowcześniej jak do­
piero po upływie 24ch godzin.

Tępienie wołka w postaci poczwarki lub 
chrząszczyka, przynosi me tyle korzyści dla zboża 
napadniętego przez wołki, lecz raczej stoi na prze- 
szkodzie dalszemu onychże rozmnażaniu s ę. Od 
przekładania kóp zbożowych ziolonemi liśćmi ko­
nopi i tytoniu, które wydają slaby zapach, czyż 
można spodziewać się pomyślnych skutków, kiedy 
nawet silną weń rozpościerające istoty jak n. p.

terpentyna skuteczną się nie okazała ? Niektórzy 
używali z bezpomyślnym skutkiem suchych szmat 
albo skór owczych; — chrząszczyki przenosząc się 
z jednego miejsca na drugie wchodziły w takowe 
i w wielkiej liczbie były zbierane i niszczone. 
Utrzymują również, żo namoczone w wodzio i na­
stępnie wyżęte płótno, jeżeli niem nakryjemy ku­
pę zboża, przyciąga do siebie chrząszczyki wołka; 
nienależy wszelako zapominać, że wilgoć udzielo­
na w tyra sposobią kupie ;bora ,  samo przez się 
sprzyja rozmnażaniu się wołków. Niektórzy ra­
dzą wsadzać do spichlerza kury albo inno ptaki 
owado-żerne — bezw ątpienla są one w stanie wy­
tępić znaczną liczbę wołków, ale też i wytępiają 
znaczną ilość zboża przez władną konsumcyę, a 
nadto sposób ten nastręcza tę niedogodność, że 
odchody ptasie pozostałe w spichlerzach na k u ­
pach zbóż, spowodować mogą psucie się zboża. 
Od wielkich mrówek leśnych, któro rad ono wno­
sić do spichlerzy dla wytępiania <hrząszczyków 
wołka, nie mężna się spodziewać wielkiego pożyt­
ku, dlatrgo że mrówki będąc przeniesione z lasu, 
nie ochotnie będą łowić wołków i z pewnością przy 
pierwszej sposobności, zwędrują z budynku.

Streszczając wszystkie środki podawane do 
tępienia wołków, o jakich dotąd mówiliśmy, przyj­
dziemy do następujących uwag ogólnych: żo jeżeli 
będą przedsięwzięto wszystkie ostrożmści przy 
zsypywaniu zboża do stpichlerza, to rzadko bardzo 
zmuszeni będziemy uciekać się do środków tępie­
nia-wołków w postaci ehrząszczyków. W razie 
jednak spostrzeżenia, że wotki wychodzą z ziarn 
lecz jeszcze nifobierają zamieszkania w kupach 
zbożowych — to najlepiej oddalać ich od ziarn 
zbożowych przez podsiewanie i następnie rzucać 
w ogień lub dawać je kurom na po! arm — oczyszczo­
ne zboże w’ ten sposób należy następnie natych­
miast przemieć na mąkę, którą również natych­
miast zużytkować, a spichlerze, jeżeli będzie 
możność, zostawić należy przez parę tygodni pu- 
stemi i olwarlemi, a to w celu żeby pozostałe w 
nich wołki mogły swobodnie się wydalić..

MÓL ZBOŻOWY.
Inny owad przynoszący wielkie straty gospo­

darzom wiejskim, należy do oddziału łuszczko- 
skrzydlatyrh czyli motylów. — Jest nim tak na- 
zvyany mól zbożowy, bardziej znany pod nazwi­
skiem białego robaka zbożowego, którego postać 
rysunkowa jest następująca:

Długość tego motyla wy­
rosi około 3 linii. Skrzydła 
jego, kiedy siedzi spokoj- 

Fig. 5a mól zbołowy. n,e> P°kryw ają tułów w po -‘
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staci okrągłego daszku; skrzydła te rozcięte są w 
tyle na podobieństwo frędzli, mają kolor srebrzy- 
sto-siarczysty nakrapiany bureini i czarnemi p ię t­
nami— tułów i niższa część skrzydeł jest białawo 
siwa.

Mól fen pojawia się w wielkiej ilości w koń­
cu maja około spichlerzy zbożowych i wewnątrz 
tychże spichlerzy, M otjle  zaraz po wyjściu z po- 
czwarek, zbierają się i łączą w  chmary i łatają 
wieczorami. Przytem niedługo one żyją w poró­
wnaniu z wołkiem spichrzowym i zamierają zwy 
kle już w początku lipca. Samica składa swoje 
jajeczka w ziarna zbożowe złożone na kupy, jak 
zapewniają głównie w świeże zboże, zapewnie 
dlatego, że niedawno zebrane ziarna przyciągają 
motyli skutkiem swego zapachu. Zauważano wsze­
lako, że one z ochotą również odszukiwają stare 
zboże, jeżeli ono złożone jest w miejscowościach 
wilgotnych i wydaje zatęchły zapach.

Każda samica składa około 30 jajek po je- 
dnem, a niekiedy po dwa w każde ziarnko zbożo­
we, przytwierdzając je do miększego koń ca ziarna.

Gąsienice wychodzą z jajek w przeciągu dni 
10 do 14u. W tym czasie można zauważyć na 
kończynach ziarn zbożowych kupkę zupełnie bia­
łych punkcików, które są niczem innom, jak tylko 
wypróżnieniami gąsienicy, zamieszkałej wewnątrz 
ziarna. Łatwo jest poznać gąsienicę móla zbożo­
wego po żóitawo-burej główce, za którą znajduje 
się na grzbiecie nie wielki puklerzyk włosów ko­
loru  burego — nadto tułów jej jest żółtawo-biały. 
Skonsumowawszy całe wnętrze ziarna, gąsienica 
ta przechodzi do innego, łącząc je między sobą 
pewnym rodzajem spoiwa, składającego się z od­
chodów własnych i pajęczyny. Tym sposobem w 
końcu formują się całe grupy splecionych pomię­
dzy sobą ziaren, a każda obejmuje od 20—30, 
z których pozostała tylko zwierzchnia skórka, któ­
ra jest tem cieńszą, im ziarna były mniej dojrzałe. 
Taką g rupę  ziarn przedstawia poniższa figura.

W miesiącu sierpniu albo 
we wrześniu, a w przyjazne 
lata nawet w lipcu, gąsieni­
ce dochodzą pełnego roz­
woju życia. W tym czasie 
zaczynają one okazywać nie 
spokojność, pełzają to na- 

F*8. 6a Z iarna zbożowe p r z ó d  to wstecz, snując 
w y jedzone  p rzez m óla  przytem pajęczynę i pokry- 

Z b o żo w e g o . wąjąe całą kupę zboża, tkan­
ką biało siarczystego koloru. Jedne z nich przy­
gotowują dla siebie wyjedzone ziarna dla przy 
szłego przekształcenia w poczwarki. Drugie, i jak 
się zdaje większa ich część, zapeizają w szczeli­

ny pomiędzy deskami i belkami, mianowicie jeśli 
ostatnie gnić poczęły i utkawszy sobie z pajęczy­
ny oraz cząstek zgniłego drzewa rodzaj siedziby 
z wielkości i formy do postaci ziarna zbożowego 
zbliżonej, pozostają w niej bez żadnej zmiany do 
następnej wiosny. Przeobrażenie gąsienicy w po- 
czwarkę, ma miejsce w roku następnym od marca 
do kwietnia, a w latach chłodnych aż do połowy 
maja.

W  postaci poczwarki, wyobrażonej na figu­
rze 7mej, owad ten pozostaje nie dłużej jak trzy 

tygodnie. Pozostające po 
wyjściu motjlów, na ścia­
nach i w szczelinach szpar 
żółte puste poczwarki są 

Fig. 7a P o c z w a rk a  móla  oczywistym dowodem obe- 
zbożowego. cn0scl bmłego zbożowego

robaka w spichlerzach. Całe zatem przekształce­
nie się owadu, poczynając od złożenia jajka aż 
do wyjścia na świat motyla, trwa rok jeden.

Chcąc przeszkodzić rozmnażaniu się tego 
szkodliwego owadu, należy zamazywać szpary w 
ścianach z belków ułożonych oraz w podłogach 
wapnem i t, p. istotami, albowiem przez to g ą ­
sienice pozbawiona zostają schronień, w których 
jak  wiadomo zamieniają się one w poczwarki. 
Oblewanie ścian odwarem tytoniowym aibo roz­
tworem witryoleju mało pomaga; istoty te wpra­
wdzie przymuszają gąsienice, żeby nie to żyły 
drzewa, atomy którego służą im za maferyał do 
przygotowania kokonów; jednakże gąsieniczki przy­
stępują do budowy ostatnich dopiero po wyjściu 
z kup zbożowych, to jest wtedy, kiedy już najgłó 
wniejsze złe wyrządzone przez nie zostało.

Odnośnie konopi i chmielu, należy zauważyć 
to, co już powiedzieliśmy o użyciu podobnych 
środków przeciw gąsienicy wołka spichrzowego. 
Najlepszego skutku spodziewsć się należy od czę 
stogo przeszuflowywania ziarn od końca maja do 
końca lipca— jest to bowiem czas, w którym lata­
ją motylki móla zbożowego. Jażeli przy uwainem 
obejrzeniu spichlerza nie zobaczymy w tym cza­
sie siedzących na ścianach motylków, a mianowi­
cie jeżeli nie daje się widzieć, żeby one latały 
wieczorami, to spichlerze lepiej kiedy będą zam­
knięte. W  przeciwnym razie, a mianowicie jeżeli 
kupy zbożowe często są przeszuflowywsne, korzy­
stniej jest utrzymywać okna i drzwi roztwartemi. 

Przekonawszy się, że w spichlerzu rozmno­
żył się licznie mól zbożowy i że on złożył swe 
jajeczka w kupy zbożowe, należy przedewszystkiem 
wziąść się do wytępienia motylów, co da się dość 
łatwo wykonać, a to dla tego, że one we dnie
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siedzą spokojnie na ścianach i są widocznemi — 
dcść jest wtedy wybielić ściany wapoem. Jeżeli 
w ścianach znajduje się wiole szczelin, to opera 
cyę tę należy powtórzyć parę razy, ku czemu za 
mazywsnie ostatnich wapnem albo dziegciem bar­
dzo czynność ułatwia. Żeby uśmiercić jajka zło­
żone przez motylów, ziarna zbożowe wsypują się 
w gorąco napalony, piec po chlebie— lecz środek 
ten jest niemożliwy przy wielkich zapasach zbożo­
wych. Daleko pospieszniej i korzystniej działać 
można, przeprowadzając duszące gazy w wielkie 
beczki napełnione zbożem— jest to środek bardzo 
dogodny na wytępianie nawet gąsienic wołka spi­
chrzowego. W  każdym razie należy, zanim przy­
stąpimy do podobnych operacyj, zbadać czy się 
powrócą koszta łożono korzyściami z wytępienia 
tego owadu pcchodzącemi, a to dla tego, że zu­
pełne wyniszczenie móla zbożowego, z łatwością 
pojawiającego się na nowo z miejsc sąsiednich, 
zabezpiecza zapasy zbożowe nie więcej jak na 
rok jeden tylko.

Podrzucanie zboża na ściany w peryodzie 
wylęgania się gąsienicy z jajeczek, wyniszcza pe­
wną część ich tylko, lecz pozostałe w zbożu i 
wylęgające się pomimo tego, zawsze będą w gry­
zać się w ziarna zbożowe i znakomite przynosić 
szkody. Jeden z najlepszych środków polega na 
częstem przeszuflowaniu kup zbożowych, dopóki 
owad znajduje się w stanie gąsienicy — następnie 
w lecie, kiedy one bez użycia nawet t go środka 
wypełzywają z kup zbożowych — przeszuflowywa 
nie to nie wiela przedstawia korzyści. Rsdzooo 
wprowadzać w kupy zbożowe am oniak , lecz to 
jest  środek zupełnie bezkorzysfny, albowiem do­
świadczenie pokazało, że gąsieniczki móla zbożo­
wego, kiedy zostały wsadzone w szklanki napeł 
nione gazem amoniakalnym, pozostawały przez 6 
a naw’et i więcej godzin w takowym bez wyraź­
nej dla nich szkody.

Opryskiwanie kup zbożowych wodą słoną 
nie jest dobre dla tego, że w tym sposobie u d z ie ­
la się kupom zbożowym wilgoć, która jak wiado­
mo spowodować może fermentacyę ziarna. Posy­
pywanie zaś suchą solą, jak radzą niektórzy, nie 
jest skuteczne, z powodu że doświadczenie prze­
konało, iż w niewielkich kupkach złarn zmiesza­
nych z solą, gąsienico pozostały żywemi i nieszko* 
dzło  im to przez ciąg całego tygodnia, tak da le ­
ce, że nawet nie okazywały chęci opuszczenia 
ziarn zbożowych. Również małego skutku należy 
spodziewać się z posypywania kup zbożowych sa­
letrą lub  pieprzem, nie mówiąc już o tem, że 
środki te są za drogie, chcąc ich używać na ob­
szerniejszą skalę. Radzono także wkładać w kupy

zbożowe łodygi Lulka pospolitego albo przesypy­
wać snopy słojami miałkiego piasku, palić w spi­
chlerzach pieprz hiszpański, zamykać w nich siko­
ry i zalecano wiele innych środków, niedorzeczność 
których jest widoczna.

Z tego krótkiego krytycznego przeglądu środ­
ków przedstawianych na tępienie wołka spichrzo­
wego i móla zbożowego, przekonamy się, że naj­
lepszym środkiem jest przerabianie zboża i p rze ­
w ietrzanie sp ich lerzy , ku czemu tępicieł wołków  
jako machina bardzo być może skutecznym. Częst­
sze lub rzadsze użycie tej operacyi, zawisło od 
stopnia niebezpieczeństwa. Jeżeli owad już bardzo 
uszkodził zboże, to przerabianie takowego należy 
uskuteczniać co drugi dzień— a nawet codziennie. 
Wianie zboża przyspiesza wytępienie owadu, lecz 
jest nieco za drog ie— nadto wiele pracy wymaga 
ta ostatnia operacya.

0  po trzeb ie  po łączen ia  metody  chow u  
p s zczó ł  rójnej  z miodną.

Przez

księdza Jana D olinow skiego.

Chowamy i pomnażamy pszczoły w tyra celu 
jedynie, abyśmy z szacownych płodów ich pracy, 
miodu i wosfeu, wysokie korzyści odnieść mogli;
1 to jest właśnie główna zasada w zaprowadzeniu
pszczół go gospodarstwa.

Z lego wychodząc stanowiska, przedewszy- 
stkiem należy rozebrać lo ważne pytanie: ja k  u- 
rządzić  chów p szc zó ł, iżby mieć n a jw iększą  z  
nich ko rzyść  i zabezpieczyć się od n iepom yśl­
nych w ypadków ?  Dokładna odpowiedź na to py­
tania będzie niczem więcej, jak tylko skazówką w 
zaprowadzeniu wyrozumowanego pszczelnictwa. 
Rzecz tę my tak pojmujemy: Od dawnych czasów 
praktyczni pszczelarze, mając na uwadze korzyści 
odnoszone raz ze sprzedaży rojów, to znowu spie­
niężając miód i w osk, przyszli do przekonania, że 
metoda rojna z metodą miodną połączonemi być 
winny. Rzecz jest w istocie trudna do wykona­
nia, dlatego też niektórzy utrzymywać doradzali 
dwa gatunki ułów, oddzielne do wydatku rojów: 
a inne wcale odmiennie urządzone z przeznacze­
niem wyłącznie do wydatku miodu, jakim właśnie 
jest metoda przewiewna Anglika N u tta , znana z 
wielkiego wydalku miodu i najpiękniejszego wosku. 
Lecz i co do tego punktu zdania pszczolarzy były 
niezgodne; jedni utrzymywali, że korzystniej jest
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chowaó pszczoły w sposób rojnv, dla tej prostej 
przyczyny, żo większa liczba ułów z pszczołami, 
większy uczyni wjdalek miodu i wosku; inni zno­
wu utrzymywali, że jeżeli w jesieni zostawi się pe­
wna liczba rojów wyborowych do rozmnożenia w 
pr yszłości, a reszta pszczół wyniszczy s ’ę łub 
połączy z rojami wybranymi, pozyskując od zni­
szczonych masę miodu i wosku; to tym spos-bem 
ma się zabezpieczać pszczoły od upadku i pozy 
skiwać maximum produkcyi miodu i wosku.

Zdania dopiero przywiedź one. tak jedno jak 
drugie lubo pozo^n e słuszność mają za sobą, za­
wsze jednak z uwagą rceb ran* ,  mają swoje ale. 
I  taks w pierwezym razie, b 'dując pszczoły w 
sposób rojny, otrzymujemy z pewnością większą 
licz hę rojów, lecz przy małej ilości miodu; a po 
wtóre metoda tworzenia wyborowych rojów, a ro 
szły pszczół wyniszczania, nie zapewnia jeszcze 
stałego dochodu, pod względem wydatku m odu i 
wosku, a to z tej przyczyny, że np. w latach nie 
przyjaznych pszczelnistwu, w których zaledwie ży­
jątka to na swo wyżywienie uzbierać miodu są 
zdolne, i prz-z to nie są w stanio rozmnażania się, 
wyniknie, że w jesieni, jak mnie doświadczenie na­
uczyło, okaże się brak rojów do połączema; a w 
innym przecież sposobie zagospodarowania, ode- 
braćby im można było znaczną ilość miodu i 
wosku.

Lata nieprzyjazne w miodozbiorze, jak ich 
w naszem podniebiu od niedawnego czasu wiele 
naliczyć można, wykazały niewielki dochód z pszczół 
metodą li tylko miodną, np. A utta, utrzymywanych 
z tą tylko różnicą. Iż w tych ostatnich ulach, w 
czasie nieprzyjaznym hodowli pszczół, łatwiej te 
żyjątka przetrzymać się dały; metoda bowiem 
m odna ochroniła pszczoły od straty czasu i zaso­
bów miodu, jaki one ekspensowaiy na wychowa­
nie mnogiego czerw iu  w metodzie rojnej, ani też 
przez rojenie nie rozdrobniła się liczba pszczół, a 
zatem większe one zbierały zapasy miodu, i bez 
pieczniejsze od ułów rojnych miały utrzymanie 
na zimę. Nadto jeszcze właściciel nie miał w me 
todzie mii dnrj tyle mozolnych trudów, jakie w 
zbieraniu i przechowaniu naturalnych rojów natra­
fiać się zwykły. Te przeto przyczyny zpowodo- 
wały, że m toda miodna zyskując więcej zwolen­
ników, otrzymała niejako pierwszeństwo nad me­
todą rojną, ale zawsze myśl ich połączeń a coraz 
silniej się uwydatniała. I. D zierzon  wystąpię gzy 
z myślą połączenia tych dwóch metod, sdną dla 
siebie w Europie znalazł sympaiyę, i zdije się 
że ten ojciec pszczelnietwa pierwszy położył tamę 
ścieraniu się zdań względnie jednej i diUgiej me 
tody, o jakich dopiero wspomniałem.

Jednakże i ulepszony sposób Dzierżona daleki 
jest jeszcze od ścisłego połączenia jednej metody 
z drugą; przecież, o ile mniemam, metoda D zie­
rżona  w połączeniu z ulem przewiewnym A utta , 
cel ten osiągnąć jest zdolna, jeżeli jeszcz? doda­
my metodę K n a u ffa , zalecającą się łączeniem 
pszczół w porze jesiennej. Trzy te bowiem sp o ­
soby spojone w jedność nierozłączną, i według 
nich chów psz"zół zaprowadzony, w istocie przy­
nieść mogą najwyższe korzyści, o jakich tylko 
praktyczny pszczelarz zamarzyć jest zdolny!...

Teraz z kolei nastręcza się drugie d > roz­
wiązania pytanie: Jak mamy połączenie łych Ir:ech  
metod uzupełn ić . Odpowiedź na to nie łatwa; tu 
bowiem rozebrać nam wypada wszystkie sposoby, 
ażebyśmy nie wśhali się o>naczyć, czy będde  do­
brze lub źle, w ten lub ów sposób urządzić go­
spodarstwo pszczelne.

Każdy praktyczny pizczolarz, zastanowiwszy 
się nad ustrojem ula dzierzonowskiego. zaraz zau­
waży, iż on służy głównie do pomnażania liczby 
rojów, i że w tym celu pszczolarz powinien posis 
dać liczny zasób plastrów woskowych, niezbędnie 
według zasad tej metody dla zasiłku młodym ro­
jom potrzebnych, a nawet fu i plastry z zarodami 
w mnogiej ilości są konieczne. Dobrze więc b ę ­
dzie utrzymywać przy ulach rojnych odpowiednią 
liczbę ulow miodnych, szczególnie według zasad 
przewiewnej metody urządzonych; lecz ta oitatnia 
konieczność zaraz zobojętnieje, gdy zauważymy, 
iż w dzierzonowskich ulach zastosowawszy prze­
wiew na zasadach ula Nutfowskiego, lub do tych 
ostatnich zastosowawszy dogodności pierwszych, 
a mianowicie uczyniw szy przyrząd, iżby tak w pa­
wilonach miodnych, jakoteż w ulu rodnym czyli 
skrzynce środkowej, znajdowały się szczebelki, 
służące do umocowania i wyjmowania plastrów; 
osiągniemy już w części niejakie połączenie dwóch 
metod. Deszczki, o których dopiero wspomnia­
łem, winty być ur/ądzone w jednostajnie równych 
rozmiarach, aby wyjęte z ułów rojnych przysta­
wały do miodnych, i odwrotnie; rzecz przeto jasna 
z siebie, że środkowa obszerność ułów powinna 
być jednakową. Tak postępując przyszedłem do 
mniemania, iż łatwiej do ułów Nultowskich da się 
przystosować metoda Dzierżona; i rzeczywiście, 
otrzymałem wyborny ul z lego połączenia, który 
łącząc obie metody, rojno-m iodnym  nazwany być 
może.

Połączenie metody miodnej z rojną w tem 
jest głównie korzystne, że pod statkiem mieć m o­
żna plastrów miodnych i woskowych, scczególnie 
z ułów przewiewnych, z których w każdym czasie 
w letniej porze odbiór plastrów przychodzi z wiel-
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ką łatwością, i nawef mieć je można przed zaczęciem 
ró|ki. Jeżeli przeznaczamy takowe plastry na za­
siłek młodym rojom, to nam więcej przyniesie 
korzyści, aniżeli spieniężenie m iodu ; albowiem 
roje i porójki, gdyby wypadły niewielomuszne, czyli 
niegromadne, chociażby w mni j przyjaźnem w 
miodozbiór lecie, wszelako bezpiecznie dadzą się 
utrzymać, i oobre z nich mieć można roje na przy­
szłość, które pięć razy tyła powrócą, ileśmy im 
na zagospodarowanie plastrów miodnych i wosko­
wych do u!ów wstawili. Szczególnie roje przez 
ablegry utworzone cudnie się udają, gdy im na 
nowe gospodarstwo świeżą tegoroczną budowę pla 
strów założymy. Tym sposobem jeden ul rojny, 
w pszczoły gromadny, podzielić śmiało można na 
3 4 lub 5 rojów, a wszystkie jeden ul przewie
wny zaopatrzyć m że dostatecznym zapasem mio­
du, aż do następnego miodobrama, gdyby roje sa­
me sobie me mogły uzbierać. Nie mesz pewniej­
szego środka nad ten, do pomnożenia wielkiej 
liczby rcjów i zabezpieczenia dla właściciela ko­
niecznego ich utrzymania.

Niewątpliwą jest rzeczą, że zbytnie rozsze­
rzenie się czerwia w ulu uszczupla zapasy miodu. 
Pszczoły, zajęte wychowaniem zalążków, nie mają 
tyle czasu znosić i budować, zresztą zniesiony 
miód zużywają wielo na wychowanie swego potom 
stwa ; a zatem wielką mieć można przysługę z 
ułów miodnych, gdy zbyteczne piast y z czerwiem 
wyjmiemy i wstawiemy dla wzmocnień a mniej 
gromadnyih rojów lub porojków, zwłaszcza i  koń 
cem miodubrania wyszłych; a przez to zaoszczę 
dzietny zarodów w ulach rojnych i wzmocniemy 
roje, które w parę tygodni staną się muśuie, to 
jest gromadniejsie, przez co zarazem damy sposo 
bność młodemu rojowi założenia matczcków. Ul 
zaś miodny nie będzi a miał żadnej straty, gdy 
w miejsce wyjętych plastró-v z zarodami, wstawie- 
my próżne woskowe, przez to dopomożemy mu
jeszcze, albowiem przy obfitem miod braniu wkrót­
ce plastry woskowe zapełnione zostaną miodem ; 
nadto jeszcze zaoszczędzi się wydatek miodu, któ 
ry strawionymby został przez czerw, i zwclniemy 
pszczoły od straty czasu, jaki jest potrzebnym do 
jego wychowania; bo dość wspomnieć na owe 
zbieranie pyłku kwiatowego, do wypielęgnowania 
zarodów potrzebnego, tle to zajmuje czasu! co 
usunąwszy, wyprawiamy niejako pszczoły na pola 
i lasy, aby zbierały miód i następnie zajmowały 
się budową plastrów w pawilonach, czyli inaczej 
mówiąc, pomagamy niejako ulowi zaopatrzyć się 
w większe zapasy na zimę.

Mimo to wszakże nie można wyjmować 
wszystkich plastrów z zarodami w ulu miodnym,

jak tylko zbyteczne, szczególnie znajdujące się 
w tyle ula, albowiem zwykle z tej strony w koń­
cu mioo'obrania. składają pszczoły zasób na zimę; 
•am też wprawione próżne plastry w.skowe, w 
miejsce wyjętych z czerwiem, bardzo prędko zo­
staną zapełnione miodem; jeżeli zaś wypadłoby 
w czasie największego micdobrania odjąć z parę 
plastrów z zarodami, w  tym czasie lepiej jest wy­
jąć takowe z frontu ula, i niema natenczas konie­
cznej potrzeby wstawiać próżnych plastrów wosko­
wych; odbudują je pszczoły, i matka ciągle zno­
sząca jaja będzie miała dowolne miejsce do ich 
składania, a tym sposobem pokryje rój stratę 
czerwia w parę tygodni.

W  przyjaźnem lecie, z ułów miodnych wie- 
lomusznych śmiało utworzyć można po jednym 
roju, nie uczyniwszy przez to pszczołom przerwy 
w pracy i nieponiesie ul wielkiej straty; albowiem 
odebrawszy rojowi matkę z ocalą kupką pszczół, 
a w to miejsce wstawiwszy plaster z matczskiem 
i czerwiem wyjęty z ula rojnego; tym sposubem 
i rój nowy mieć będziemy, i ulowi uczynimy przy­
s ługę , bo przez odnowienie w miejsce starej, 
młodą sobie wypielęgnuje matkę, przez co i pszczoły 
dłużej żyć mogą. Co jeszcze więcej : zwykle po 
odebraniu starej matki, zaczem młoda z kolebki 
nie wyjdzie, pszczoły, z obawy osierocenia, założą 
ze znajdujących się w ulu jaj lub robaczków nie 
starszych nad dni 3, wiele innych matczaków, któ­
re nam posłużyć mogą do utworzenia rojów, za 
dodatkiem pszczół z innych ułów.

Ule miodne przewiewne, głównie przeznaczo­
no na wydatek miodu nie zaś roiów, chcąc zmie­
nić na rojne, dość jest nieoozwolić pszczołom bu­
dować w skrzynkach miodnych, następnie odebrać 
matkę po pierwszem naniesieniu jsj w plastrach, 
a pszczoły przysposobią się do rójki. Najlepszem 
będzie pomnożenie rojów, gdy w miejsce miodnych 
skrajnych skrzynek przystawiamy dwa rodne ule, 
w których umieści się jeden szereg listewek, za­
pełnionych plastrami woskowemi próżnemi; wkrót­
ce pszczoły wejdą, imlha naskłada jaj > możemy 
w parę tygodni przysposobić dwu oddzielne nowe 
ule, tem prędzej jeszcze, gdy dodamy pszczołom 
matczaki z innych wyjęte ułów lub też same matki, 
których dostać można od ułów nieprzeznaczonych 
do rojenia.

Korzyści z podzielenia w ten sposób rojów 
nader wypadną wielkie.

a) Nowe dwa u le ,  a macierzysty trzeci, 
utworzyć można przed miodobraniem z końcem ma­
ja lub początkiem czerwca; jeżeli tych nie będzie­
my skłaniać do dalszego pomnażania ro.ów, łecz
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tylko prze7n*ez<>my do wydatku miodu, to w ohfi 
ty rok w m io d '?b ó r  wydać mogą tyle, ile trzy 
l lare  miodne ule; lecz w tym razie tr7eba użyc 
nasiypn go sposobu: do skrzynek skrajnych mio­
dny  h należy powstiwiae próżne plaslry woskowe, 
i p i lu m  chłodzeniem nie dozwolić w t)cbż>- 
skrzynkach ro szerzanin się czerwia. Ps czoły 
woęc zapełniać będą krmórki woskowe sanym  
tylko miodrm. Jeżeli zaś po kaźd-tu odebraniu 
miodem napełnionych plastrów, wstawiać będz cmy 
próżne woskowe, u/y*kamy przez cały pizeciąir 
miodobrania taką ilość, która s ę zrówna z wydat­
k i 'm  m odu trzerh ulow tych, które się nie roiły, 
lecz tylko miód znosiły i na skład jego nowe pla­
stry bud rwały.

Tym więc sposobem, gdy p lączem y w ulach 
przewiewnych metodę rojną z miodną, uryskamy 
i roje bezpieczne i znaczny wydatek miodu i wo­
sku, czego otrzymać niepodobna w samej meto­
dzie Dzierżona, ani W żadnej innej.

b) Do wielkiego podbioru miodu wiele 
przyczyni się wata wie nio próżnych woskowych 
piast ów do skrzynek miodnyrh skrajnych, szcze 
gólniej w ulach, w których zupełnie pszczołom 
roić się dozwalamy; tym bowiem sposobem dwa 
razy więcej zyskamy miodu, niżeli gdyby same 
pszczoły budowały plastry i miód w nie skład iły; 
albowiem praktyczni pszczelarze zapewniają, o czem 
i ja miałem się sposobność przekonać, iż na jeden 
funt wosku, pszczoły 20 funtów miodu potrzebuję 
zbierać; jeżeli więc p rzy ,d iem y w pomoc pszczo­
łom, przez wstawianie juóż »>« h wo«kowy h pla­
strów, bezzawodme po 2 do 3 pudów z jednego 
ula mego wynalazku miodu podbierać można.

Do osiąenienia najwyższych możebnyeh ko­
rzyści z płodów pszczolej pracy, jedyny j sl spo­
sób zredukować liczno r- je, wyszło w lecie z u- 
lów, na mmejs»ą ich liczbę, łą<ząc w jesieni mniej 
gromadne z grom»durmi, ubogie w zarasy miodu 
z ulami w miód zamożnemi. Tym bowiem spo­
sób m:

a) nie ulegną pszczoły żadnej stracip, ponieważ 
gromadne ule bezpiecznie i zdrowo zimę 
przetrwają, mniejssrj massy miodu potrzebując;

b) z wypróżnionych ułów zyskamy-więcej na 
miod/.ie i wosku, któryby » raz  z pszczołami 
mógł s ę  zmarnować n iepotrzebne;

c) unikniemy r.iepotrzibnego zatrudnienia, kar­
miąc ;gzczoły ubogie, i nie poniesiemy naj 
mniejszej straty w miodzie.
Z połączenia metod otrzymamy taką jeszcze 

korzyści Zostawiwszy wyborowe ule z czystą ro­

botą i z znacznym zapasom miodu, silne i groma­
dne ps/czoly, zyskujemy w nastęonem lecie, od 
jednych znaczną massę miodu, od drugich wielką 
liczbę rojów.

Kończąc niniejszy artykuł, raz w idzę jeszcze 
potrzebę powtórz.yć: że nikt w naszej krainie nie 
podź*lgnie prędzej i p e w n e j  pszczolnictwa. nikt 
nie olrzyma większego zysku i nie Ułvje go na 
lepszo, kto nie pojmie potrzeby połączeń a obu 
tych metod, kto się tą potrzebą nie przejmie i w 
wykonanie onej nie wprowadzi.

Sposób oczyszczania  okowity.
Okowita jak wiemy, miewa często przykry 

zapach, który głównie pochodzi od znajdujących 
się w niej ile,ków lotnych. M. Breton, prof-sor 
szl-oly medycznej w Grenoble wprowadził w uży­
c ie  sposób oczyszczający, mogący zastąpić kłopo­
tliwe dyslylowanie. Do flaszeczki spirytusa uslewa 
się trochę oliwy, i skłóca razem; oliwa posiada 
własność prędkiego rozpuszczania w sobie olejków 
lotnych, zabiera je więc ze spirytusu, a jako lekka, 
na j>go pow ierz ihuę  wypływa; poczem potrzeba 
ją z ostrożnością zlać lub zebrać. — Postępowa­
nie tekowe względem małych ilości, jest bardzo 
d bre, b-cz gdy idzie o oczyszczenie kilkudnesiąt 
lub kilkuset garncy, pokazuje się niepraktyczne. 
Breton podaje przeio środek następujący; Urządza 
się filtr, w którym się umieszcza pomex sproszko­
wany, posiad jący własność absorbowania objków 
lotnych. Okowita przechodząca przez pomex, oczy­
szcza stę całkowicie. Po pewnym czasie przecie­
kania, należy na pomex puścić strumień powie­
trza ciepłego lub pary wodn-j, dla ulotniena 
znajdujących się w nim olejków; tyai siosobem 
p r y  wraca mu się zdolność wsiąkania i dalej s łu ­
żyć może. Prosty ten przyrząd znajduje się we 
Francyi w wielu już dysiylamiach.

Nawóz z fasów  kawy.
Pryjem nio nam jest dowiedzieć się, gdy 

rzecz ja'\a, dotyrhezas zupełne bezpożyteczna, o- 
kazuje się przydatną. Taki wypadek zachodzi co 
do fu sów  kawy Profesor akademii umiejętności 
w Caen Izydor Pierre znany z badań chemii rol­
niczej, wskazuje użytek, jaki z fusów wyciągnąć 
można. W  wielu okol cach, mówi on, kawa jest 
pokarmem zwyczajnym; uzyskać można przeto 
massę ogromną fusów. Fusy zawierają wiele azotu, 
także nieco kwasu fosforycznego. Użycie przeto
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fnsów na nawóz, jcsl wielce użytecznem, działanie 
jego trwa albowiem dwa lub trzy lata. D'iałanie 
iego można przyspieszyć przez d idanie enojó^ki. 
Fusy nasycone gnojówką, zawierają dwie części 
na 100 azotu; wówczas wari jest funt takiego na 
wozu 60 do 70 kr. w. austr.

W ydalen ie  stęch l izny  ze  zboża .

Francuzi algierscy chcąc oddalić ze zboża 
zapach i smak stęchły, mięszają lakowe z miałko 
sproszkowanym węglem i posostuwiają przez 14 
dni w spoczynku. Po upływie tego czasu /boże 
młynkuje się dla oddalenia pyłu w ęglowego. Tym 
sposobem niszczy się zupełnie wszelki smak stę- 
chlizny i mąka otrzymana z takiego zboża będzie 
najwyborniejszych przymiotów. Pr/ytem nal-ży je- 
d a k  zwracać uwagę na to, żeby lej czynności 
nie odbywać podczas pory mroźnej; ba wtedy 
węgiel zupełnie nie działa.

Nowy ga tunek  żyta.

W ostatnich czasach Dok»zał się nowy gatu­
nek, który żyt-in leśnem (Waldkom) nazwano, b> 
szczególniej w porębach do odmł dnienia p rze­
znaczonych wraz z nasieniem drzewnem bywa za- 
8'ewanem, i dije riietylko ws hodzącym roślinom 
drzewnym ochronę, zle także pozwala na uboczne 
użylkowan e grun tu  leśnego. Używ ją  go też i w 
inny jeszcze sposób, mianowicie zasiewając go na 
wiosnę raztm  z owsem, który się w właściwym 
czasie sprząta. Pod ochroną owsa żyto się ros- 
krzewią i może służyć w jesieni na pas tę  zieloną 
lub pastwisko, a w następnym roku dopiero doj­
rzewa i pomimo takiego użycia na pastwisko lub 
koszenia, wydaje bardzo zndawalnia ące plony. 
Oprócz wielu korzyści zapewnia więc ono wielki 
oszczędność sił roboczyh , bo dwa zas ewy na 
jednej uprawie i w jednym czasie się Ułkulc- 
czniają, i z teg) względu zasługuje, aby go i u 
nss sprobowaoo. Wysiewa się go około 15 garn­
cy na morg, a nabyć go można u pp. Schubart 
i Hesso w Drezdn e. W  Czechach i Saksonii w 
bardzo wielu miejscach pr- bowano uprawy tego 
nowego żyta i wszędzie otrzymano bardzo po­
myślne rezullata, bo ziarno choć nieco i robne. 
odznac/a się bardzo cienką rogową powłoką i 
wielką mącznością,

G łębokość  z a s ie w u  ziarn.

W  północnej i południowej Francyi rebiono 
w ostatni h czasach doświadczeni* porównawcze 
co do głębokości, do jakiej ziarm zasiewanych 
zbóż m gą być nakryte. Z nich p-zekonano się, 
że w 6 catach głębokości, ziarna wcale nie wsrho- 
dzą, a im są płyciej ziemią przykryte, tym lepiej 
się rozwijają. Ziarna nakryte głębiej jak  na 3 
cale, w większej • zęści gniją, a tylko lekko przy­
wleczone wydawały najsilniejsze rośliny. Wypad 
ki te znsóily objaśnione w sposób następujący: 
I. Że liśeien:e < k>ywające w ziarnie kiełek, tyl­
ko na wolne in powietrzu żyć moirą, a powietrze 
i dla piórka, które z liścieni otrzymuje pierwiast­
kowe pożywienie, jest niezbędne. 2. Liśeienie tym 
lepiej się rozwijać mogą, im mniej są ziemią na­
kryte, a głębiej si howane wcale s ę  rozwijać n e 
mogą. 3. Że z tego powodu m ’oda orizana ro­
ślin, nawet wtedy obumierają lub słabo rosną, gdy 
S'ę p erwif-stkowo rozwiną, bo ich dążenie na tu ­
ralno naDotyks p zeszkodę w warstwie pokrywają­
cej je ziemi, w każdym razie t-ikie rośliny daleko 
później rozwijać się ra gą. 4. Z tych wszystkich 
powodów pochodzi osłabienie młodej rośliny i m i ­
ma te ch o ro b y , które innym przyczynom zwykli­
śmy przypis*wać.— J -dno z pism angielskich obli­
cza, że z ilości ziarna wysiewanej zaledwie ł/s 
część wschodzi, a a/3 w s»utku zbyt głębokiego 
nakrycia i z inncch j  szcze przyczyn ginie. Jakie 
u n»s s 'raly z'ąd pochodzą, nalepiaj przekonywa 
wielka ilość ziarna p-spoi cie używana do *ic*u, 
a która jednak jest n ezbedną przy tak powsze­
chnie a zup-ł"ie bezzasadnie używanym siewie
zbóż pod skibę. Przedmiot to w każdym razie
godny zastanów enia, i choćby od czasu do czasu 
tu i ówdzie próby porównawcze robiono z zasie
wem na wierzch i pod skibę.

Z a s iew a n ie  m a rc hw i  w zboża  ozime.

P r t f  sor Hlubeck z Gratzifc zalecał, jak wia­
domo zasiewanie nasienia manhwi w zboże ozime 
na wiosnę, manowicie też w żyto. M-ir hew do­
piero po sprięcie żyta silnie się rozwija i bardzo 
zadawalniające plony przynosi. Tygodnik Salzburg* 
ski przytacza doświadczenie w roku zeszłym z po­
dobnym zasiowem dokonane i podaje, że na polu 
żyta ozira-gf, w które zasiano marchew, otrzyma­
no r ó w n ie  piękny plon tejżo jak z równej obszar- 
nośei pola zasianeco wyląc/nie mar bwią. Podaje 
nrzyb-m, że w takiż sam sp sób można otrzymać o b ­
fity plon prosa, zasiewając go w zeszłą oziminę;
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proso również pozostaje bardzo małe, dopóki żyło 
stoi. a dopiero po jego zbiorze silnio się  rozwija 
i daje bogaty zbiór w jesieni. Przedmiot to na 
czasie i niemniej godzien wypróbowania, choćby 
na małą skalę, w różnych okolicach kra ju  naszego.

P o s t ę p y  w  u p ra w ie  chmielu.
Z Belgii donoszą, że w Alsot jeden z upra­

wiających chmiel, znacznie większy plon główek 
chmielowych otrzyma! przez to, że zamiast pu­
szczać chmiel po tykach do góry, jak to zwykle jest 
zwyczajem, puścił go poziomo na stosownie urzą­
dzonych kratowych płotach. Sposób ten, gdyby 
się okazał rzeczywiście praktycznym, ułatwiłby 
znacznie sprzęt chmielu, zmniejszył użycie koszto­
wne tyk, i zachował chmielniki od szkód, jakie 
w nich wiatry gwałtowne i burze zrządzają.

Chmiel bywa używany w Szwecyi do w yro­
bu grubego płótna workowego, a w  tym celu mo­
czy go się przez zimę w wodzie, a następnie su­
szy i międli jak len. W  Anglii w wielu m ielcach  
z gałązek chmielowych wyrabiają papier, a we 
Franoyi bardzo często używano go na farbę. Ł o ­
dygi i liście chmielu dają także nie złą paszę zi­
mową dla koni i bydła.

Zgni l izna czyli puchlina u o w iec ,
W  Journal d’Agriculture practiąue, pan Pons 

Tarde podaje środek u siebio praktykowany i na­
der skuteczny przeciwko zgniliźnie czyli wodnej 
puchlinie u owiec. Choroba ta wywiązała się w 
jego stadzie jak zwykle skutkiem wilgotnej i za­
mulonej paszy, a gdy po użyciu rozmaitych środ 
ków zaradczych nie było żadnego polepszenie, 
postanowił wszystkie owce na rzeź sprzedać, by 
się uchronić od widocznej straty. Oczekując stoso­
wnej pory sprzedaży, kazał podawać owcom, 
wprzód dla braku paszy zebraną i wysuszoną ko­
rę z rozmaitych gatunków wierzb; kora wierz­
bowa była podawany owcom jako pasza wyłączna, 
a po 4 dniach zadawania, postać całej owczarni 
zupołnie się zmieniła, zwierzęta były weselsze, 
stan oczów, kolor skóry i błon szluzowych oka­
zywały widoczne polepszenie, a pa 20 dniach ow­
ce zupełnie do zdrowia powróciły.

Lekarze przypisują (o działanie bory wierz­
bowej pierwiastkowi organicznemu, przeciw-zgnil 
nemu, który ma wiele podobieństwa da chininy, 
a w chemii organicznej nosi nazwisko saiicynu od 
wierzby, która go najwięcej zawiera.

S p o só b  na pom n o ż en ie  podoju.
Jedno z pism agronomicznych podaje do­

świadczenie, że krowom, które zaczynają mniej 
dawać mleka, należy jako lekarstwo udzielać po 
trzy łuty sproszkowanego kopru włoskiego, i trzy 
łuty sproszkowanego kopru zwyczajnego, rozpro 
wadzonego w pólkwarly letniej wody albo mleka. 
Gdyby po 48 godzinach nte było znacznego skut­
ku, to raz jeszcze powtórzyć nałoży to zadanie.

P okarm  z imowy dla pszczó ł .
Znakomity pszczelarz francuzki podał spra­

wozdanie o pokarmie zimowym dła pszczół, ktćry 
używa u siebie z pożądanym skutkiem. W lecie 
zbiera on spadła z drzew owoce, do których do 
daje łupiny z melonów, marchwi, słowem wszel­
kie materye roślinne cukier zawierające. W szy­
stkie to materye gniecie się i tłucze, a sok przez 
sito wyciska. Do tak otrzymanego rozcieku dodaje 
S;ę >/8 część drożdży piwnych, gotuje do gęstości 
syropu, ochładza i przechowuje w zakorkowany! h 
flaszach. Ch ąc użyć tego płynu, dodaje się do 
niego w kąpieli wodnej i/ t część miodu i wlewa 
do miseczek płytkich, których prrestrzefi powinr.a 
być pokryta siatką włosianą albo słomianą, aby 
pszczoły się nie mazały i nietopiły.

S posoby  w yw ab ian ia  plam z a t ramentu .
Po wielu doświadczeniach przekonano się, 

iż ł  j zo świecy najprędzej wyciągnie plamy, któro 
|wvpadkiem,z atramentu na płótnie lub materyi zro­
biły się. Świeca z łoju czystego roztapia się przy 
ognia i macza weń rzecz splamioną, poczem gdy 
się ją wysuszy, nieomylnie plamy zginą do szczętu. 
Gdy chcemy wyciągnąć plamę atramentową z pa­
pieru, to kładzie się fokowy na talerzu płytkim, 
i skrapia plamę odrodiną serwasęra, poczem w 
kilhu minutach znowu skropi to miejsce wodą 
czystą dla ugaszen:a ostrości gryzącej serwaseru.

Ś ro d ek  w yborny  p rzec iw  odęc iu  bydła.
Przeciw odęciom bydlęcym zalecają teraz j a ­

ko nieomylny środek wątrobę s arczaną. W  tym 
celu bierze się dla jednej sztuki najwięcej l 1/, 
łuta tej soli, rozpuszcza w kwarcie wody i wlewa 
bydlęciu do pyska, a po upływie kwandransa do 

godziny, zwiorze zupełnie ozdrowieje.|pół
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S p o só b  otrzymania p ieczarek .

Pieczarki należące do rodziny grzybów, są 
na wierzchu białe i gładkie, pod spodem zaś b ru ­
natno czerwonawe liściaste i p ążkowate. Rosną 
podobnie jak inne grzyby na łąkach i wilgotnych 
miejscach na słabej osadzone szypnfce. Dla bar­
dzo przyjemnego smaku oraz dla łatwości ich 
uprawiania, mają pierwszeństwo przed wszystkie- 
mi innemi grzybami jadalnemi.— Aby mieć pieczarki, 
kopie się w miesiącu maju w miejscu na słońcu 
wystawionem 4 stopy szeroki rów, głęboki około 
3 stóp, a długi podług upodobania. Wierzchnią 
ziemię wydobytą kładzie się na spód na 2 cale 
grubo, potem się świełą końską gnojówką oblewa 
> zgniłym końskim nawozem na sześć cali wyso­
ko okrywa. Na to znowu przychodzi jedna stopa 
dobrej ziemi, a na nią półtora stopy grubości ma 
jąey pokład z zgniłego końskiego nawozu, który 
się jeszcze raz ziemią nakrywa, w końcu zaś miej 
sce dokoła świeżym końskim nawozem wypełnia, 
ażeby cała powierzchnia była równa. Uważaćprzytem 
należy, ażeby gatunek ziemi byl najlepszy i gnojny.

Następnie, gdy cały rów tym sposobem zo­
stał wypełniony i zrównany, kładnie s ę skrzynia 
z tarcic robiona w miarę szerok- ści i długości 
tego inspektu a wysokości półtora stopy, taka tu  
pełnie, jak się na zwyczajne inspekla daje dla 
zapobieżenia rozsypywania się ziemi. Wreszcie da­
je się 2 cale wysoki pokład nawozu końskiego, a 
na ten ziemi do 6 cali. Wszystko to polewa się 
codziennie końską gnojówką. Chcąc mieć pieczarki 
przez zimę, należy w wrześniu przeznaczoną na 
nie grzędę przyrządzać w sklepieniu lub w piwni 
ey wolne powietrze mającej i na południe wysta­
wionej.

P ró b y  użyźn ien ia  łąk .

Bawarskie towarzystwo gospodarcze, zrobiło 
następne doświadczenie względem użyźnienia łąk. 
Podzieliwszy jednę z nich na 10 części, ugnojono 
każdą na inny sposób. Z tego okazało się, że 
największą korzyść przyniosła sadza, po niej sól, 
następnio popiół wyługowany, potem popiół torfo 
wy, wreszcie nawóz bydlęcy. Ten ostatni choć 
najlepszy, ale że jest po wierzchu łąki mierzwiony, 
utraca w powietrzu swoje własności i tylko prze­
oraniem w ziemię staje się użyteczny do upło- 
dnienia roli. Sztuczne nawodnienie łąk za porno 
cą kanałów albo rowów, okazało się nad wszy 
stko najkorzystniejszem.

Trunek o w o cow y .
Wziąść dojrzałych jabłek winnych dobrego 

gatunku trzy części, a czwartą słodkich, utłuc w 
stępie nieobierając z łupy ani ziarnek, które mają 
smak sobie właściwy; utłukłszy na miazgę, w pra 
sie sok wycisnąć zupełnie; sok ten ściekać powi­
nien na wielką lejkę obwiązaną gazą, aby spłynął 
do baryłki od wina. Gdy się sok ustoi przez mie­
siąc w piwnicy, zlać w butelki, zakorkować i ob­
lać smołą, po kilku miesiącach nabierze mocy, 
smaku przyjemnego i będzie musować jak wino 
szampańskie. Takim sposobem robi się wyborny 
trunek z gruszek, szczególnie z winiówek.

Syrop  z g ru s z e k .

Bierze się ku temu tylko soczyste i zupełnie 
dojrzałe gruszki; pokładłszy je nie grubo na kupę, 
aby się zależały, potem przekrawa się każdą na 
pół, odrzucając ogonki, i wsypawszy takowe w ko­
cioł, nalewa się wodą i gotuje się owoc; nastę­
pnie po należytem rozgotowaniu b r y ja  przeciska 
się przez chustkę. Sok i bryję, ażeby nie fermen­
towały należy zaraz w kociołku warzyć i ustawi­
cznie mięszać, aby się nie przepaliła, i czynić to 
dopó y, aż się gąszcz utworzy. Nareszcie zlewa się 
gąszcz do mniejszego naczynia i jeszcze w niem 
nad węglami rozżarzonemi mięsza dalej, a potem 
wychłodzony, w szkiannem naczyniu zachowuje 
się. Syrop len długo się utrzymuje i daje się jak 
zwyczajny syrop do potraw używać.

Grochu p rzy rządz en ie  na p o t raw ę .

Groch suchy, który jak wiadomo co do po- 
żywności inno gatunki zboża przewyższa, można 
przyrządzeniem podobnem, jak do słodu jęczmien­
nego, uczynić strawniejssym, milszym i nadać mu 
smak podobny strąkom zielonym- Moczy się groch 
przez 12 do 18 godzin w Istniej wodzie ; po od­
laniu jej wysypuje się go na kupę, aby lak przez 
godzin 24 przeleżał. VV tym czasie kiełkowame 
dojdzie do tego stopnia, że małyj korzonek przebije 
skórkę. P r z y t e m  zamienia się tak, jak przy ro­
bieniu słodu z jęczmienia, pewna część mączki 
g r o c h o w e j  w cukier, poczem nalewa się groch wodą 
i aż do miękka gotuje.
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K aw a z żyta j a re g o .
Oczyści»s?y żyto jare z wszelkich ebcyrh 

części, moczy się przez 48 godz.n w czystej zi­
mnej w odzie, odmień ając przez ten czas wodę 
po kilka razy. Gdy wiec zupełnie s ę czystą oka 
żuje, gotuje się żyto dopóty, aż skórka u niektó­
rych ziarnek pękać zacznie, po rem się iyto na 
gęste s to  wykłada i na słońcu lub na piecu suszy. 
Gdy dobrze uschł ■, pali się je  jak zwyczajną ka 
wę w piecyku, lecz t) li.o lak dłuęo, żeby żółtawo 
brunatnego nabrało koloru, mule się pulem i bie­
rze się go 5 łutów na 6 filiżanek.

P rz y rz ą d z e n ie  lnu.
Dla gospodarstwa wiejskiego uczynił wa?ne 

odkrycie uczony beltrijssi Claunlen. Wynalazł o» 
spo*ób mocz<ni» lnu , który zastąpi dług e dotych­
czasowe zwyczajne moczenie, czyli gnojenie tego 
produktu po stawach i wodach. — L in  wprost 
«Z ęty z p- la, lub już wysus ony, gotuje się przez 
trzy godz ny w wodzie, do której wprzód dodano 
pól procentu co do wagi sody kaustycznej, a na 
stępme to ostatnie sikali niszczy się przez doda­
niu do wody pięciu procentów kwasu Burcza­
nego.

Cała opcrzcya trwa 5 godzin i włókno Inia 
ne wychodzi z n ej doskonała oddziel ne od 
wszelkich obcych czyści, niepotr/ebu ąc już mię­
dlenia, i daje włókna nadzwyczajnej cienkości i 
mocy.

WpTyw ks iężyca  na b ie len ie  płó tna.
Chemik Dr. Desberger w Bonn zrr bił to do- 

świad<'zen e, że światło księżyca na bieienie płó 
tna wielki wp'yw wywiera, która to d ic ła lnosć  
w czasie pełni jest największa. Wynalazca zaleca 
tedy, ażeby tak płótna jak i bieliznę, po praniu 
rozw ieś'ono, na noc nie zdejmować, albowiem 
światło księżyca do prędszego ubielenia najwięcej 
» ę  przyczyni.

S p osób  na w y g u b ie n i e  szczurów .
W Anglii jest klasa ludzi wędrujących po 

całym kraju , którzy z połowu szrzu ów żyią. 
Rząd angielski zapłacił zna żną sumę jednemu 
wymszczycielowi szczurów znako-r iiszemu ze swe 
gn rzemiosła, ażeby odkrył tajeronbę swoją. Po­
kazało się, i i  tajemnicą jes t  olejek kminkowy albo

anyikowy, którym  naciera swoją rękę, « potem
słomę n ą pociera w lłedając tę słomę w łapkę 
na szczurj’. Olejek ten lotny ma coś w sobie dla 
nich powabnego i tok je upaja, i e  w wielkiej 
liczbie wychodzą ze swoich jam, nawet wśród dnia 
i tłoczą s ę jeden za diugim do tej strony zwa­
bi ne. Wtenczas szybko i zręcznie łapiący one 
spuszcza drzwi swojej łapki, i zamyka, skoro wi­
dzi, ie  liczba dostateczna tam ich weszła. Wyna­
lazek ten jest ważny dla gospodarstwa w celu 
wygubienia tych nieznośnych burzycieli spokojno- 
ś-.i domowej.

Nowy sposób  prania biel izny.
W Berlinie upowszechnił s ;ę od niejakiego 

czasu nowy sposób prana  bielizny, który tem 
więcej na naśladowania zasługuje, o ile ie  ko*zt 
j< st w tem ba dzo mały, a korzyści są widoczne. 
Bierze się wody i 4 łuty olejku terpentynowego, co 
r a j em tak długo s ę urabia, ai, płyn się zrobi biały 
j»k mi ko. Płynu tego wlewa się do letoej wody, 
której być powinno nie mn ej jak jedno w iadro, 
poczem w niej pól funta ruydta rozpuszcza. W  ta­
kiej wodz:e moczy się bieliznę na całą noc, a ra­
no n ieży c ie  ją przepierze. Tym s losobem upra­
na bielizna jest najbielszą, wszystkie plamy zu 
pełnie puszczą, przyczem i to jest ważnem, że 
nterotrzebujo tyle tarcia i wykręcania . j-tk przy 
praniu znyczajnem, przez co tylko prędzej bielizna 
zużywa się.

M arynow an ie  wiśn i  i ś l iwek.
Wiśnie lub śliwki, świeżo zdjęte z drze sa, 

układa się w słoiu szklan^ym aż do napełnienia 
niemi słoja; osobno wziąść octu mocnego tyle, 
ażeby owoce w słoju zatopione nim być mogły. 
Osłodzić ocet cukrem lob oczyszczonym miodem, 
włożyć do niego liści bobkowych, goździków, cy­
namonu i S 'l ' ,  wszystkiego tyle, ile do smaku i 
rapaihu potrzeba; to przfgotowaó z octem i tym 
płynem zupełnie zimnym zalewać owo; e, tak, aże­
by były zatopione, poczem przykryć słój papie­
rem przesiąkłam oliwą, a na wierz-h pęcherzem 
i fbwiązeć Tę marynatę utrzymywać w miejscu 
chłodnem, a gdy kilka dni postoi, i ocet przez 
połączenie się z sokiem owoców moc utraci, zlać 
ze słoja płyn cały, przegotować, dodawszy cukru 
i octu wedle p t rzeb y ,  którą smak wskaże, ostu­
dzonym tym płynem marynatę w słoju powtórnie 
zalać. Po kilkunastu dniach płyn skositować, i 
jeżeliby się c kazała potrzeba, przegotowawszy 
jeszcze raz, znowu owoce zalać.
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Pressa  do wyciskan ia  wosku.
W  Bawaryi i prowineyach Nadreńskich, uży 

wają do wyciskania wosku prassy, jaką powyisza 
rycina prtcdstawia. Całkowicie z żelaza sparzą 
dzona, kosztuje nie więcej jak 8— 10 złr., I trwa 
lat kilkanaście. Jej części składowe są :  a) śruba 
z korbą u góry do zakręcania, u dołu zaś z czta- 
rema ramionami przynitowanymi do blatu ; b) sztaba 
cbłąkowa przymocowana do blatu spodnego — z 
mutrą u wierzchu; c) blat kwad alowy wolno po­
ruszać s>ę dający pom ędz.y sztabami, nakoniec d) 
blat spodni o czterech nóżkach. Gdy się zamie­
rza woszczynę wyciskać, wtedy przystawi się dwa 
naczynia do ognia; jedoe zawiera woszczyny, d ru­
gie zaś większe, wodę gorącą, do której stawia 
się prassę opisaną. Wosiczyny roztopione dają się 
teraz do worka i  rzadkiego płótna, i poddaje je 
pod działanie prassy. Blat wierzchni ciśnięly z gó­
ry śrubą, płaszczy worek z woszczynami i wyciska 
najdokładniej wosk zawarty.

Ten przyrząd da się zresztą użyó w gospo 
dawstwie do wielu potrzeb, jak n. p. wyciskania 
soku s owoców, jarzyn, i t. p., a może być spo­
rządzony od każdego lepszego ślusarza.

Zęby ,  tych choroby  i leczen ie .
Zęby są osadzone w wyższej i niższej szcię- 

ce człowieka, których dorosła osoba miewa za- 
* wyczaj 32, to jest z przodu ośm zębów ostrych

do odcinania, po cztery 0 dołu i a góry, obok 
i tych po każdej stionie po jednym kle, w liczbie 
czttr-ch; nakoniec d w .d z e ś r  a tr/.cno*y h zębów 
po pięć w każdym rzęd/ie.— Zęby są prawd/iwerai 
ko«ciami, których czę*ć wydatna nazywa się ko­
roną; część mocno osadzona w wydrążeniu sz zękl 
i pokryta dziąsłami, jest słusznie naswaną korze­
niem i ęba. K ir/eń j*st prawio dwa razy dłuższy 
od korony, pojedynczy u zębów ostrych i u kieieów, 
podwójny zaś, potrójny albo poczwórny nawet u 
zębów trzonowych.— W  końcach koszeni każdego 
zęba znajdują się nieznaczne otworki, przez któ­
re idą dwie mahńkie żyłki i nerw aż do samej 
korony, co ząb karmi, daje mu czucio i szcze­
gólne życio. Kiedy ożywione te narzędzia osłabia 
się pr/ez gorące potrawy, napoje lub innym j a ­
kimkolwiek sposobem, naledy się psują , pró linieją 
i wykrus ają powJi. W  starości otworki te za­
tykają się same cd sit bie i * tej przyczyny zęby 
się fhwieją i wyp.-dają. Prócz togo korony zębów 
są powleczone bardzo twardem stkliwem, ktoro 
im nadaje meljlko lustru i okazałości, ale ich za­
chowuje od żrącyth  ostrości i kwasów. Jednakże 
i ta szkląca powłoka czyli s/melc naturalny, ściera 
się z wiekiem wcześniej lub później, a przez uży­
wanie lub nsdużywanie gwałtewne narzędzia to 
podr ad«ją koniecznemu zepsuciu.

Ponloważ ból zębów pochodzi z różnych 
przyczyn, przeto choroby tych narzędzi podzielają 
się także na kilka rzędów czyli rozdziałów, na 
które w kuracyi szczególniejszy wzgląd mttó 
potrzeba.

i. Ból 'Zębów z przyczyny próchnienia. 
Powierzchowność i czucie za kołataniem po zębie 
odkrywają rzeczywiste zepsucie organ rzne. Olej k 
r< ś'inny z Onganura crelicura; toż goździkowy albo 
K ohaw ca; Anthem'S Pyrelrum i t. p. są na ło 
zwyczajne środki nie tak leczenia, jak bardziej 
usm erzania bolu. W tym samym celu bierze się 
galasu potłuczonego lub pokrajanego na kawałki; 
gdy ząb zacznie boleć, kładzie się kawałek do 
wydrążałoś i jego, poczom w kilka godzin nielylko 
się ból uśmierza, ale kawałek włożony powlecze 
się grube ni szlamem; jost to ostrość, która była 
przyczyną bolu zęhu. Następujący także środek skła­
dający sie z trzech części oczyszczonej saletry i jo- 
dnoj części soli amoniackicj, częstokroć pożądany 
skutek przynosi. Mies'aninę tę zeszytą w matera­
cyk, kład ie się na wierz>-h lub wewnątrz zęba; po­
wtarzając to tak długo, dopóki ból zębów nirusfanie.

Towarzystwo palrjotjrczne na Stlązku pru­
skim obwieściło następujący śred-k, tem szaco. 
wniejszy, iż to są rzeczy bardzo proste znajdujące 
się na każdem miejscu i bez wielkiego kosztu, ą
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nadewszystko naturze ludzkiej bynajmniej meszko 
dliwe. Bierze się sześć granów cukru kanarowego, 
cztery grana pieprzu i trzy grana soli kui henn“j; 
utłucze się każde z osobna jsk najmielej; poczem sta­
wia się fajerka z węglami i na tych kładzie się łyżka 
blaszana, na którą, gdy się dobrze rozgrzeje, wsy­
puje się najprzód cukier; ten gdy się już rozpu­
ści, potrzeba go jeszcze mięszać, aby się dobrze 
przyrumienił, tu się utłuczony pieprz wsypie a 
w pół minuty i sól. Umięszawszy wszystko do 
brze, odejmuje się od ognia i niebawiąc długo, że­
by massa nie stężała, zmaczawszy wprzód palec 
w wodzie letniej, porobi się małe okrągłe gałeczki 
wielkości grochu lub konopnego siemienia. Z tych 
więc kładzie się na zębie lub do zęba wyprócbnia 
łego jednę dwie lub trzy sztuki i trzyma się, do­
póki się nierozpuszczą, oparłszy głowę na stole, 
aby ślina 7. ust wolny odchód miała, a tak w kil 
ku minutach ból pewnie ustanie.

Osobom, które nie są przyzwyczajone do 
palenia tytoniu, pomaga niekiedy lulka na ból wy- 
próchmałego zęba. Lepiej jeszcze służy w tym 
razie para lubszrzyku lub kminku zamiast tytoniu, 
gdyż to tak mocno upaja, żo cierpiący usypia na 
jakiś czas,[i o holu swym zapomina.

Niemniej skutecznym bywa olejek kajepulo- 
wy i gw oździkow y, wziąwszy po sześć kropli z ka 
żdego na bawełnę i włożywszy do zęba, od czego 
ból w momencie ustanie. Podobnież skutkuje woda 
kolońska, a nareszcie trzymając mocny rum na stro 
nie cierpiącej i tak długo, dopóki nerw nieotrętwieje 
zupełnie.

Najlepszy sposób obejścia się z wypróchnia- 
łym zębem, zwłaszcza kiedy się chwieje lub słabo 
trzyma, j e s t : aby go wyrwać kazać doświadczo 
nemu dentyście. Ale zdrowe zęby kazać wyrywać 
dla bolu, jest rzeczą tak nierozsądną, jakby sobie 
kazać chory palec urżnąć, kiedy go łatwo nawet 
babczanem albo kapuścianem liściem można ule 
czyć. Wtenczas dopiero, kiedy ząb zbutwiały nie 
tylko iż sam wielki ból sprawia, ale i sąsiadom 
swoim zarazą zagraża, wyrwanie go je s t  jedynem 
najlepszym i ostatecznym uleczenia środkiem. Jako 
lekarstwo uśmierzające najlepszy znowu jest lsa 
mień piekielny, z używaniem którego jednakże po 
trzeba być ostrożnym, aby innych części w ustach 
nienadwerężyć.

2. Ból zębów z flu x y i , oziębienia, zatrzy­
mania transpiracyi i t. p.

Znaki bolu zębów pochodzącego z łych przy 
czyn, są prawie wszystkie te same, co i pod Nrm. 
poprzedzającym, tylko że w mniejszym stopniu. 
Służą tu solo laxujące, wolny pot sprawujące, ma­
teracyki rozpędzające, żucie chrzanu, goździków, 
kurzenie różnych ziół i korzeni zamiast tytoniu, 
a lbo : plaster z chrzanu lub gorczycy na przegię­
ciu ręki ze strony cierpiącej, wizykatorya na kar­
ku, pomiędzy łopatki albo za uszami. Wystrzegać 
się należy szczególniej oziębienia; głowy nienakrywać 
zbyt gorąco, ale ją  myć zimną wodą równie jak 
szyję, a nogi trzymać ciepło. Kąpiele parne są 
tu wielce pomocne.

Przyczyna bolenia zębów zależy jeszcze od 
zaniedbanej czystości tych organicznych narzędzi 
w wieku dziecinnym i młodzieńczym; tu należy 
używanie łakólków, cukierków', gryzienie ciał twar­
dych zębami, np. orzechów, kostek i t. p , czyszcze­
nie zębów ostremi proszkami, częste kłucie zębów 
osobliwie metalowemi dlubkami, nagła zmiana go­
rąca i zimna podczas jedzenia i picia, zaniedbane 
płókanie ust z rana i po obiedzie i t. d. Potrze­
ba przeto zaprzestać wszystkiego, co szkodliwie 
działa na zęby. mianowicie ostrych pokarmów i 
napojów, częstej odmiany temperatury ciepła; r a ­
no wstawszy, na południe i na noc po jedzeniu, 
mieć zwyczaj płókać usta wodą czystą, zęby wy- 

ierać z wolna gąbką, i nieuiywać nigdy metalo­
wych zębodłnbów ani ostrych szczoteczek, któ-eby 
kaleczyły szkliwo na zębach. Do czyszczenia nastę 
pujący proszek może przyzwoicie posłużyć. Wziąść 
po równych częściach uoelooego na węgiel chleba 
i kory chińskiej; oboje utarte na proszek tak miałki, 
ażeby go w palcach bynajmniej czuć nie było mo­
żna i zraięszać razem i tym zęby przecierać raz 
na dzień. Tym sposobem zęby zachowują na tu ­
ralny lustr białości, dziąsła się utwierdzą i nabio­
rą mocy; pruchnieniu się najdoskonalej zaradzi, 
zwłaszcza kiedy się przylem będzie strzegło innycb 
przyczyn zewnętrznych.

Także popiół z tytoniu jest przewybornym na 
zęby proszkiem, który dla lepszego skutku można 
skropić nieco rumem albo mocną gorzałką. Inni 
zalecają lewandową wódkę jako środek najskute­
czniejszy do zachowania zębów od bolu  i w na­
leżytej czerstwośoi, roztworzywszy ją  nieco wodą 
do codziennego płókania ust.

Najlepsze narzędzie do czyszczenia zębów 
jest  palec; równie jak  pędzlik zrobiony z młodej 
gałązki drzewa włóknistego (Ligustrum vulgare), 
a najprzyzwoitszy zębodłub jest piórko stosownie 
zatemperowane.
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Mieszkańcy Inflant polskich.
Wielka lo u uas wada, że rozdzieleni nie 

mamy żywej chęci wiedzieć jedni o drugich, znać 
się nawzajem; kraje niegdy polskie mało albo uic nie 
wiedzą, co się dzieje za ich obrębem. Niegodzi się 
przecież braciom, wspólną przyciśnionym biedą, 
lak zapominać się wza|emnie. Dla (ego z przy­
jemnością pospieszam udzielić wam kilka zebra­
nych w myśli szczegółów o jednej z ziem polskich, 
najmniej znanej przez ogół a zasługującej na uwa­
gę rodaków pod każdym względem. Chcę mówić 
o Inflantach polskich .

Gdy traktat oliwski pozbawiał Polskę Ioflant, 
część ich złoioua z dystryktów dynaburgskiego, 
rzeczyekiego , luczyńskiego i maiyenhauskiego, 
została przy Rzeczypospolitej [.od nazwiskiem 
.Księstwa Inflantskiego."

Prowincya ta dwieście kilkadziesiąt tysięcy 
mieszkańców lic/.ąca, oddzielona od Kurlandyi 
Dźwiną, na prawej stronie lej rzeki rozciągając 
się ku północy, wchodzi klinem między gubernię 
rygską, obejmującą dawne Inflanty s.wedzkie i 
gubernię pskowską. Od wschodu graniczy z dwo­
ma powiatami białoruskimi gubernii swojej, z sie- 
bieiskim i drysieńskim.

Kraj zamażny i piękny, obfity jeszcze w la­
sy, nieźle zagaspcdarowany, przecięty szosą z Pe­
tersburga do Wtrszawy i robiącą się w tymże 
kierunku koleją żelazną.

Szlachta i obywatele, chociaż niektórzy ma­
ją nazwiska niemieckie, prócz kilku Niemców i ty- 
luż Rosyan dziedziców, wszyscy są Polakami 
wyznania katolickiego. Włościanie Łotysze, kato­
licy także, stanowią lud miejscowy, przeważny 
liczbą, poczciwy, wielce pobożny, dosyć pracowity, 
po większej części umiejący czytać, ale nicschlu- 
dny i do pijaństwa skłonny. Pośród nich w nie 
których okolicach mają swe osady tak zwani Sta- 
rowiercy, lud napływowy, wielkorosyjski, w skutek 
prześladowań religijnych za dawnych czasów przy­
były do Polski. Trzeźwi, pracowici, ruchewi, prze­
biegli i chytrzy, skoro tylko mają daną sobie swo­
bodę, zwykle przychodzą do znacznych majątków 
przez handel, rozmaite spekulacyo, a najwięcej 
przez podrady, to jest branie robót za kontraktem 
od rządu lub ocj prywatnych osób. Bardzo są1

gościnni, miłosierni dla wszystkich proszących w 
imię Chrystusa, ochędoźni i nawet aż do zbytku 
zamiłowani w strojach. Każdy młody Slarowier 
musi mieć kaftan z cienkiego sukna, pas jedwa­
bny, a nieraz malowane sanki i konia szybko 
biegającego k łusem — rysaka. Dziewczęta idąc w 
gościnę lub na jarmark, ubierają się w bławsty, 
zimą noszą szuby atłasowe, najczęściej czerwone, 
u bogatszych lisami, u biedniejszych białymi zają­
cami podbite. Poszukiwania we względ. ie ich re- 
ligii są nader zajmujące.

Wypada nadmienić, że przy rozszczepieniu 
się kościoła wschodniego, chcieli oni pozostać 
wiernymi Rzymowi. Dowodzą (ego stare ich do 
nabożeństwa książki, surowie zakazane a kupowa­
ne na wagę złota, w których znajduje się na czele 
modlitwa za Papieża. Pozbawieni później opieki 
stanu duchownego, przyjęli wielo błędów i prze­
sądów. Nie mając kapłanów, wybierają z pomię­
dzy siebie najzacniejszych na przewodników i na­
uczycieli, których nazywają „nastawnikami". Ci 
zachowując najściślej bezzeństwo, sprawują obrząd­
ki w mclenach czyli bożnicach, rozsądzają spory 
dają rady i w wielkiem są poważaniu. Rządu sta- 
rowiercy nie lubią, a do wiary swych przodków 
tak są przywiązani, że najsroższe prześladowania 
za czasów cesarza Mikołaja edwieśó ich od niej 
niezdołały. Używano do tego rozmaitych sposo­
bów. Tak np., ponieważ oni ślubów małżeńskich 
nieznają i starosławisńskim obyczajem wykradając 
sobie żony, poprzestają na otrzymywanem później 
błogosławieństwie rodziców i nastawnika, poczem 
wszakże żyją bardzo przykładnie i chociaż mogą 
rozsiać się w każdej chwili, rzadko się to ws akżo zda­
rza; rząd przeto postanowił, żony ich jako niezaślu- 
bione przed popem, uważać za nałożnice (sożytcl- 
nice), a dzieci za nieprawe. Jeden obywatel zo­
stał nawet pod sąd oddany za to. że urzędownie 
nazwał żoną taką współtowarzyszkę Starów iercy, 
co mu poczytano za występek należący do s tra ­
sznej kategoryi sprzeciwiania się Najwyższej Woli. 
Wszelako to i lyrn podobne prześladowania nic 
nie pomogły. Ucisk ten zwołniał prdczas wojny 
krymskiej, b.o Starowierców jest dużo w Rosji, 
w samym Petersburgu i Moskwio, zkąd nieraz 
przyihodzą wozy ładowne odzieniem dla biedniej­
szych współwy.nawców. Cała ziemia Kozaków 

'Dońskich jest ich religii, a tajemny w ętei tak silni#
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spaja wszystkich, że jakaś nić łączy nawet mie­
szkających nad Donem z osiadłymi w Prusiech, 
gdzie zaszli także, szukając swobody religijnej i 
otrzymali pozwolenie stawiać swoje moleny.

Pozwoliłem sobie nieco obszerniej pomówić 
o Starowiercach, raz dla tego, że są bardzo skłon­
ni ku katolicyzmowi, powtóre, że szczerze sprzy­
jają Polakom, u których zawsze i wszędzie znaj­
dowali przytułek i pomoc. —

W  stronie wschodniej powiatu lucyńskiego, 
na pograniczu z Białą Rusią, jest kilkanaście ty­
sięcy ludności niegdyś unickiej, dziś zamienionej 
w prawosławną. Był i tu opór, ale rządowi po­
szło łatwiej z byłym biskupem łużyńskim, niżeli 
z nastawnikiem Starowierców.

Jeżeli do tego składu różnorodnych mie­
szkańców dodamy Żydów, osiadłych po miastach 
powiatowych, zajmujących się handlem i lichwą, 
oszukujących panów i chłopów, będziemy mieli 
cały obraz iudności Inflant polskich.

Byt ludu, szczególniej w porównaniu z Białą 
Rusią, dosyć jest dobry. Gospodarstwo trypolowe, 
ale silne. W sie  dobrze zabudowane, a ostatni­
mi czasy chęć do upiększenia siedlisk wiejskich 
znacznie się się rozszerzyła.

Zakres pisma nie pozwala mi wdawać się 
w obrazowe opisanie kraju, chociaż turyści mogą 
tu znaleść i prześliczne widoki miejsc i drogie 
sercu polskiemu zabytki przeszłości. y j
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Modacy w Dalmacyi.
Początek Morlachów, zajmujących dzisiaj 

pęknę  doliny Kotaru wzdłuż rzek Kerki, Cetynii 
i Rawenty i góry głębszej Dalmacyi, jest mgłą 
wieków ciemnych zasłoniony. Mieszkańcy miast 
nadmorskich, którzy istotnymi są potomkami 
rzymskich kolonij, mało przychylności ku Morla- 
chom okazują, i ci nawzajem gardzą niemi. Są 
to ślady dawnej nieprzyjaźui, która obadwa te 
szczepy rozłączyła. Morlach kłania się przed 
szlachcicem z miasta albo przed urzędnikiem, któ- 
tych potrzebuje, ale ich nie kocha.

Widoczna różnica w języku, ubiorze, oby­
czajach i charakterze, jasno dowodzi, że nadbrzc 
żoi mieszkańcy Dalmacyi innego wcale są plemie­
nia od tych, którzy góry osiedli. Między miesz­
kańcami Morlachów także rozmaitość dostrzegać 
się daje, której przyczyną są zepewuie różne epo­
ki, w jakich kraj osiadali, kraje z których przy­
chodziły, ciągłe wojny, i mieszanie się z różnymi 
narody.

Mieszkańcy Kotaru. znacznie sie fizycznie 
różnią od innych nad Wergorazem i Duarem za­
mieszkałych. Lud nad Kotarem jest pospolicie ła­
godnym, uczciwym i pojętnym, nad Wergorazem 
przeciwnie jest  dziki, zuchwały i zaczepny kraj ich 
jest dziki. Są to zapewnie pokolenia tych ludów, 
których Rzymianie od brzegów morza dla rabun­
ków odpędzili.

Morlach daleko od morza i od miejskich 
garnizonów zamieszkały, znacznie się różni od in ­
nych narodów. Szczerość jego, ufność i rzetel­
ność tak w zwyczajach, zatrudnieniach domowych, 
jako też w stosunkach z ludźmi, zmienia się czę­
stokroć w zupełną łagodność i prostotę. Włochy 
kupczący w Dalmacyi, a nawet miast nadmorskich 
mieszkańcy, zbyt jawnie nadużywają uczciwości 
tego ludu. Częste doświadczenia na Włochach 
wprowadziły w przysłowie złą wiarę tego narodu. 
(Passa wira) psia wiara i (lanzmsńska wira) wło­
ska wiara, są w ich języku synonimy bardzo obra­
żające. Lecz mimo to, Morlach z urodzenia szla­
chetny i gościnny, otwiera ubogą chatę cudzoziem­
cowi, podejmuje go według możności, żadnej nie- 
żądając nagrody, owszem z uporem wzbrania się, 
gdyby mu kto chciał co dawać.

Dosyć jest obchodzić się z Morlachami po 
ludzku, ażeby sobie zjednać ich przyjaźń i uprzej­
mość. Ubogi tak jest gościnnym jak bogaty, nie- 
tylko dla cudzoziemców, ale dla każdego.

Kiedy Morlach podróżny przybywa do jakiego 
domu, najstarsza córka rodziny, albo młoda m ałżon­
ka gospodarza, z uściskami go przyjmuje. Obcy po­
dróżny nie zyskuje tej uprzejmości, owszem mło 
de córki kryją się lub oddalają w czasie jego przy­
bycia. Częste złamane prawa gościnności odstrę 
czyły je. albo też zazdrość sąsiednich Turków tak­
że się do Morlachów przeniosła.

Podróżny nie znajdzie w tym kraju żebraka. 
Owszem na żądanie rzeczy potrzebnych, nawet biedni 
pasterze, mimo ubóstwa swego, ofiarują mu wszystko 
co mają. Nawet w czasie upałów żniwiarze za ­
stępują podróżnym, ofiarując posiłki i napoje z 
serdeczną i wzruszającą szczerością.

Domowej oszczędności wcale Morlacy nie 
znają. Podobni w tem do Iłotentotów; i gdy się 
zdarzy nadzwyczajna okoliczność, w jednym dniu 
strawią kilkomiesięczne zasoby. Wesele, święto 
patrona, przybycie przyjaciela albo krewnego, ka­
żda nakoniec zdarzona pora do zabawy, skłania 
ich do jedzenia i picia bez wszelkiej miary; goto­
wi wszystko wyłożyć nato, co mają.

Morlach jest powszechnie rzetelnym w do­
trzymaniu słowa. Jeżeli na czas oznaczony nie



rooie długu wypłacie, daje wierzycielowi podaru­
nek, prosząc go o przedłużenie, przezco często 
wdwójnasób dług swój opłaca.

Przyjaźń bardzo jest trwałą u  tego ludu. 
To uczucie atenowi u nkh  akt wiary; przy ołtarzu 
tym świętym węzłem się łączą. W  ich obrzędach 
słowiańskich jest przepis do błogosławienia uro­
czystego przed ludem zgromadzonym połączonych 
dwóch przyjaciół lub przyjaciółek. Byłem przy 
takowym obrzędzie, gdzie dwie dziewice (posestre) 
takowy obrzęd odbywały. Radość, która na ich 
twarzy jaśniała, po uczynieniu tak szanownego 
ślubu, świadczyła widocznie, do jakich uczuć i 
delikatności zdatne są te dusze proste, niezepsute 
jeszcze towarzystwem, które my cywilizowanem zo- 
wiemy. Przyjaciele połączeni w t e n  sposób uro­
czysty, przyberają nazwisko pobralimi, (pobratym­
ców), a przyjaciółki posestrime (posiostry). Dziś 
przyjaźń między osobami płci rozmaitej, już się 
nio zawiązuje w sposób tek uroczysty, j 3k w cza­
sach dawniejszych, gdy panowała niewinność. Sto­
warzyszenia znane między ludem włoskim pod na­
zwiskiem braci przysięgłych (Fratelli Giurati), zda­
ją  się być naśladowaniem pobratymstwa Morlachów 
i innych słowiańskich narodów. Różnica między 
temi braćmi a pobratymcami (pobratimi), zachodzi 
nietylko w nieprzyzwoitości obrzędu, ale nadto 
jeszcze i w celu, który jest chwalebny w krajach 
słowiańskich, a który przeciwnie we Włoszech 
szkodliwym jest  społeczności.

Morlacy w ten sposób się bratający, pi»yj- 
mują na się obowiązek, wspierać się wzajemnie 
w każdej potrzebie i przygodzie, i winni są mścić 
się wszelkiej niesprawiedliwości przez nieprzyja­
ciela poniesionej. Odważają i poświęcają przeto 
swoje życie za pobratymca. Te poświęcenia się 
nie są rzadkie, chociaż o nich mniej wiemy, niżeli
0 Piladesach starożytności. Jeżeli między nimi 
zajdzie jakowe poróżnienie, wszyscy sąsiedzi po­
czytują takowy wypadek za hańbę niesłychaną; 
lecz to już  teraz mniej rzadko się zdarza, co sta­
rych Morlachów głębokim smutkiem napełnia, któ­
rzy zepsucie obyczajów u swoich współziomków 
stosunkom z Włochami przypisują.

Jak przyjaźń Morlachów niezepsuta stała jest
1 święto, tak i nieprzyjaźń ich jest równie trwałą i 
prawie zażartą. Przechodzi ona z ojca na syna; 
matki nawet niezapominają wmawiać dzieciom 
zemsty za ojca zabitego, i pokazywać im zakrwa­
wionej koszuli albo broni jego. Namiętność zem­
sty tak się w ich naturę wkorzeoiła, że jej ża­
dne napomnienia wytępić nie mogą. Morlach z na­
tury skłonny jest do dobrze czynienia bliźniemu, i 
okazywania wdzięczności za najmniejsze dobrodziej­

stwa, ale niezna, co to jest przebaczyć niesprawie­
dliwość. Zemsta i sprawiedliwość mięszają się w 
jego umyśle, i jedną są rzeczą, lubo mniemanie 
takowe ustanowiło może pierwotne poznanie sp ra ­
wiedliwości. Jest u nich zwyczajne przysłowie: 
„ko se ne csweti, on se ne posveti (kto się nie 
zemści, ten się nio poświęci). Godna uwagi, że 
w języku illiryckim osceta  znaczy równie zemsta, 
jak pośw ięcenie.

W ielka żywość dowcipu i umyał naturalnie 
przedsiębiorczy sprawia, iż Morlaehowi udaje się 
wszystko, do czego się bierze. Dobrze prowadzony 
dobrym jest żołnierzem. Nadto jest zdatny do 
czynności handlowych, chociaż w późnym wieku 
łatwo się nauczy pisać, czytać i rachować. Mówią 
że na początku zeszłego wieku pasterze Morlaccy 
pilnie się zajmowali czytaniem wielkiej księgi teo­
logicznej, ułożonej przez pewnego Diwskowicza i 
drukowanej po kilka kroć w Wenecyi czcionkami 
cyrylicko-bośniackimi. Zdarza się często, że gdy 
pleban więcej pobożny niżeli uczony, popełni błąd 
jakowy przeciw historyi świętej, słuchacze odzy­
wają się zaraz „nie takto ! nie ta k / “ Dla zapobie­
żenia tej nieprzyzwoitości, zabrano wszystkie edy- 
cye tego dzieła, które przeto w Dalmacyi jest te­
raz nader rzadkie.

Mimo wszelkich darów natury, Morlacy na­
der mało mają wiadomości we względzie rolni­
ctwa i chowu bydła. Upór za dawnymi zwycza­
jami, szczególniej temu narodowi właściwy, i mało 
starań względem przeświadczenia ich o korzyści 
nowych wynalazków, musiały naturalnie ten skutek 
sprowadzić. Bydło zostawiają zwykle pod gołem 
niebem w zimnie a czasem i o głodzie. Ich płu­
gi i narzędzia rolnicze zdają się być robione je ­
szcze w dzieciństwie sztuki, i tak mało podobne 
są do naszych, jak moda wieku tego do czasów 
Tryplolema.

Wolność wrodzona ludom pasterskim, prze­
chowuje się u Morlachów, a przynajmniej widzieć 
jej można uderzające ślady w stronach od brzegów 
morskich odległych. Serdeczność mało ma u nic h 
względu na przyzwoitość; piękna dziewica nior- 
lacka spotykając na drodze ziomka swojego, śc i­
ska go serdecznie nie myśląc przytem o niczem 
nieprzyzwoitem. Widziałem zgromadzone metki 
i córki, młodzieńców i starców, ściskających się 
wzajemnie przed kościołem z najżywszem uczu­
ciem, tak że cała wieś zdawała się jednę stano­
wić rodzinę.

Kobiety morlaekie, póki jeszcze są wolne, 
dosyć się starownie ubierać lubią, ale po ślubie 
opuszczają się zupełnie, jakby chciały usprawie­
dliwić pogardę, z jaką się mężowie ku nim 
  ______________________  fi*
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obchodzą. Morlacy tak do rzymskiego jak do grec­
kiego kościoła należący, osobliwsze moją religijne 
wyobrażenia. Niewiadomość duchownych, którzyby 
ich mieli oświecać, dopomaga jeszcze ich zabobo 
nom. Morlacy wierzą upornie w czarownico, d u ­
chy, strachy, jakby o tem z doświadczenia prze 
konani byli. Równie jak w Transylwanii przeko­
nani są o Wilkołakach, które krew dzieci ssać lu­
bią. Kiedy umiera człowiek, którego podejrzy- 
wają, łż może siać się Wilkołakiem (Yacodiac), 
podrzynają m u przeto żyły pod kolanami i kolą 
cale ciało, co ma być przeszkodą umarłemu do 
powrotu między żywych. Często Morlacb przy 
zgonie, mniemając, że czuje pragnienie do krwi 
dziecinnej, p roń  i zobowiązuje spadkobierców, a- 
żeby się z ciałem jego według przepisu na Wil­
kołakach obeszli.

Najsilniejszy mężczyzna nawet kryje się u 
nich w mysią jamę, gdy mniema, że ducha jakie­
go poslrzega, czego się nikt tem nie wstydzi, a 
wyśmiewani bronią się przysłowiem podobr.cm do 
jednego wiersza Pindara, że bojaźń przeciw du

chom i boskie nawet dzieci do ucieczki przymu­
sz a .  Kobiety zabobonne są  do lego stopnia, że 
słysząc się która czarownicą nazwaną, mniema że 
już nią jest istotnie.

Świątynie obu wyznań są tam nadzwyczaj 
ubogie. W jednej wsi widziałem księdza siedzą­
cego na ziemi przed kościołem, słuchającego spo­
wiedzi kobiet, które w około niego klęczały. D u­
chownym okazują Morlacy głębokie poszanowanie, 
uległość i zaufanie bez granic. Duchowni atoli 

I nadużywają łatwowierności tego ludu, przedają 
|im drogo listy zabobonne i tym podobne rzeczy ; 
!piszą oni w takowym liście zwanym (zapiz) oso­
bliwszymi literami imie jakiego świętego, któremu 
szczególne przypisują własności. Przeciw różnym 
chorobom noszą je Morlacy za głową, a czasem 
w tymże celu zawieszają je u rogów bydła. D u ­
chowni starają się wszelkimi sposobami utrzymać 
wiarę w świętą własność swych listów, tak dale 
co, że nawet Turcy sąsiedni starają się o ich na 

jbywsnie, M,

Brama tryumfalna cesarza Tytusa w Rzymie.
Do najpiękniej­

szych i najwznio­
ślejszych pomni­
ków starożytno­
ści, jakowe Rzym 
posiada, policzyć 
można bramę try­
umfalną cesarza 
rzymskiego Tytu­
sa. Brama ta na 
leży już do no- 
wej ery, gdyż 
wzniesioną zo­
stała w 70 lat 
po narodzeniu 
Chrystusa. Histo- 
rya i wspomnie 
nia pomnika po­
łączone są koleją 
smutnych wypad- 
kó w i okropnych 
katsstrof przy 
zburzeniu Jero­
zolimy , za ten 
bowiem czyn i 
zwyciężenie Ży­
dów , wystawili 
go Rzymianie na

cześć Tytusa. Bo 
gdy on zwycięz- 
ko i sławą uwień 
ozony z Brytanii 
i Galii powracał, 
obrał go sobie 
ojciec jego W es 
pazyen za swego 
pod dowódcę i ru­
szył z nim do Ju­
dei przeciw swa 
wolnym i zbunto­
wanym Żydom. 
Lecz Wcspazyan 
wkrótce cesarzem 
ogłoszony, po­
wrócił niebawem 
do R yrnu, odda­
wszy naczelne 
dowództwo syno 
wi swemu Tyłu 
sowi, ktćren zwy­
ciężywszy Żydów 
zdobył i zburzył 
Jerozolimę. W te­
dy to ziściły się 
prorocze słowa 

Jusa, któChrysU
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ren przepowiedział, że po zdobycia miasta ani ka­
mień na kamienia nie pozostanie. I tak upadła
1 f  A l f  m  a  «  ^  t  * I .Jerozolima i nie zostało nawet śladu dawnej jej 
P ^ g ’ ' wielkości, a pozostała garstka Żydów, 
która zdołała umknąć, rozpierzchła się haniebnie
po całym świecie. Pomimo to nazwali Rzym>anie 
Tytusa „dobroczyńcą" i pocieszycielem rodu ludz­
kiego.

Brama tryumfalna stoi pomiędzy Forum i Ko- 
Iissoum, . również ze względu na olbrzymią jej 
budowę, jako tez na liczne rzeźby, któremi ją 
oz obiono, godnem jes t  podziwienia dziełem sztu 

Sklepienie bramy gustownie i symetrycznie

błąd nie popaść, nic nie będziem mówić o po łu ­
dniowych granicach Syberyi, i powiemy tylko, że 
Rcsya w Azyl ma okrągło, najmniej 200,000 mil 
kwadratowych, a zatem jest 45 razy większa cd 
Prus, a 22 razy cd Francyi. Tylko że ludność w 
smutnym stoi stosunku do przestrzeni, bo nawet 
maleńka Belgija licząca 500 mil kwadr, ze swoje - 
mi 4 1/ ,  milionami ludności zostawia w tyle Syberyę, 
mającą ledwie 3 miliony mieszkań ów. 1 ta mała 
ludność jest jeszcze najnierówniej rozrzucona. Zło 
żona po większej częś i z Moskali i Tatarów, o 
siadła głównie w częściach południowych i średnlo- 
zacbodnich, pr. y głównych rzekach i traktach. 
Na północy żyją także ludzie wzdłuż rzek, aleurządzone, ozdobione było wewnątrz rozetami, a , '""  r — — - j j -* - - - - -  - - - - -  ----- -  —

na środku jego wzniesiono apoteozę T y t u s a -  orła,1'®g«>tnna_ przestrzeń lasomi okryta jest albo zu-
któr n z popiersiem jego ku niebiosom się unosił. jP*łn,e n jc Zalud" ' T ż  _ty[ku_ ,k - . ” .CZ° '
Kolumny będące podporą pomnika, przedstawiają!Pój'v ««drujących. Syberyi można powiedzieć bra- 
także rozmaite wyobrażenia i fi ury. a między te-!koJe rac?eJ iudz'’ n ue l‘ ziem,°P!od^ w- w  C2ęstl 
mi rzekę Jordan, oznaczającą “ sędziwego starca lPołudniowej ty*i«ce i esl mi1 kwadratowych zdolnych 
niesionego na m arach ; po kontach bramy zaś u - ^ P ™ ^ .  w których udaje j s ę  zyto, jęczmień i ker-
alamiAnA hAAiMt a - - -  t .  .1 ... Oi _ . _ I I • — — • — - - ~stawiono boginie zwycięstwa. Strona basrelifu. 
którą rycina przedstawia, wyobraża Tytusa siedzą­
cego na tryumfalnym czworokonnym rydwanie, 
któremu przewodniczy bogini Rom a; bogini zwy- 
cięztw.. uwieńcza m u skronie koroną, a lik lo ro  
wie i cały orszak postępują za nim. Przeciwległa 
strona basrelifu przedstawi# świętości kościoła 
jerozolimskiego, niesione w  tryumfie i pochód jeń­
ców żydowskich.—-W  tyle bramy wznoszą się ró 
wnież wspaniale i olbrzymie gruzy Kolisseum, — 
pomnika przeszłej potęgi i wspaniałości rozległego 
państwa rzymskiego. /. K.

y  e  r  y  a.

tofle ; nie mówimy już o doświadczeniach niezupeł­
nie bezowocnych czynionych na półn ey, z uprawą 
jarzyn i owoców. I chów bydła w wielu tam­
tejszych okolicach dalby się znacznie powiększyć, 
a naw et klimat by złagodniał nieco przy starań 
nych usiłowaniach zwalczenia dzikiej przyrody. Ale 
życzenie większego zaludnienia Syberyi da się ła­
twiej wyrzec, niżeli urzeczywistnić. Dl* dobro­
wolnych kolonizacji nie może wytrzymać konku- 
ren yi z Stanami zjednoczonymi Ameryki i Kona 
dą. Czy zasłużenie czy niezasłużenie Syberya ma 

'najfatalniejszą reputacyę, i rządowi rosyjskiemu, 
któryby ją  chętnie chciał zaludn ć, zostanie tylko 

j  jeden środek, kolonizacya a przymusowa tych odle 
Jgłycb krain.

Gdy rzucimy okiem na kartę geograficzną ca 
łej kuli ziemskiej, z zadziwieniem zobaczymy, że nie 
ma żadnego większego od Syberyi kraju. Chiny, 
europejska Rosya, Stany Zjednoczone Ameryki, 
zabierają zapewne nie małą przestrzeń, a przecież 
każda z nich może się wyg winie rozciągnąć po 
sybirskiem przestworzu, i jeszcze by się dosyć miej­
sca zostało na pół tuzina niezłych królestw. Jak 
wielką jes' Syberya na prawdę, tego właściwie 
nikt nie wie, ani geografowie i statystycy najpy 
szniejsi, ani sam Car rosyjski. Ależ bo Syberya 
rośnie co roku to kosztem Stanów turańskich, to 
kosztem bardzo chorego w Azyi człowieka, którym 
jest ceserz chiński. I  ten n. p. niedawno jeszcze

Polscy  koloniści w  Azyi.
W  środku Azyi w górach Alłai o sześć g o ­

dzin odległości od granicy chińskiej, znajduje się 
kolonia polska; wieś ta nazywa się Talofka. Spa 
ski podróżnik rosyjski, który odwiedzał te okolice, 
nie może dosyć się n a c b w a l ić  p:ękności całego wio­
ski położenia. Na płaszczy-.nie okolonej górami 
altajskiemi nad brzegami rzeki Buchtermy, osie­
dlili się ci koloniści przed kilkudziesięciu laty, 
prawdopodobnie zbiegli wygnańcy z Syberyi, i za­
gospodarowali się najprzyzwoiciej. Cienie topoli 
i brzóz przypomina im ojczystą ziemię. Czystość 
domowa i mnogie trzody, d*ją najlepszy dowódl _ i  .   —  r -  . " j ------- ;— uuuuuwa i n z ,u u j ,  u j ą  n a j i e p ł& y  u u w u u

J matematycznie przekonany, ze Am ur do nie |jcj, dob ego bytu i dostatków, i przekonały wyżej 
g neezy ;  az tu nagle forteczka rosyjska nad ui-j^ymienionfgo podróżnika, że mieszkańcy tei o- 
sciem tej rzeki nauczyła go, jak ograniczone b y l y 8ad} gą zup€łnie szczęśliwi. 
i£ £ 2 -J» M b m ak l  geograficzne. Ahv w podobny
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Jaskinia w Rozkurczu w Gallcyi.
Znać swój kraj naukowo i uczuciowo, wie­

dzieć o jego bogactwach i osobliwościach, jest n ie ­
jako powinnością każdego swój kraj miłującego 
człowieka. Galicya posiada tyle starożytności znbyt 
ków i widoków przyrody, jak może żadna inna pro­
wincja państwa , a wszelako najmniej jest w tym 
względzie opisowo obadana. *)

Między osobliwościami kraju naszego, zasłu­
guje na szczególną uwagę jaskinia w Rozhurczu 
w obwodzie Stryjskim półtora mili od Stryja na 
trakcie murowanym przez Skole do Wegier położona. 
Widok jej od strony północnej przedstawia powyż­
sza rycina. Jaskinia ta położona w lesistej okolicy,

*) D odatek  do czasopism a „Przyjac ie l  dom ow y"  pod 
ty tu łe m  H zeczy polskie. w ychodzący  ju ż  rok  trzeci ,  zaw iera  
w szystk ie  nietylko w Galicyi , a le i w  ca te j  P o lsce ,  Litwie
i R usi  z n a jd u ją c e  s ię  s tarożytności  i osobliwości  p rzyrody,  
u k ła d a n e  w e d łu g  dzielą w y d a n e g o  w P oznan iu  pod tyt. 
S taroży tności  Polskie  i m ate ry a łó w  w łasnych ,  do k tórych 
po m n o ż e n ia  p rzyczyn ia ją  się nad to  szan. czytelnicy tego 
p ism a ,  przysy ła jąc  r ed ak cy i  opisy m iejsc  h istorycznych lub 
w id zen ia  a g h w o h .

nosi wyraźne cechy ręki ludzkiej, albowiem ściany 
i otwory jakoby bramy i okna są tak symetrycznie 
wykute, jak gdyby się ich wymiarem zajmywał biegły 
budowniczy. Olbrzymia jaskinia zapuszczająca się 
głęboko w skałę, zawiera trzy oddziały; do każ­
dego z nich prowadzą osobne schody. Po prawej 
stronie od wchodu znajduje się jaskinia jakby ko­
mórka oddzielna, której gładko wykuto ściany o- 
kryte są napisami zwiedzających osób, co podo­
bnie widzieć można i na ścianach zaraz na wstę­
pie. Środkowa jaskinia czyli komora jest najob­
szerniejsza ; otwory wykute w ścianach dostarczają 
dosyć światła, tak, że przy zwiedzaniu obejść się 
można i bez pochodni. Zewnątrz prowadzą schody 
na wierzch skały, zkąd rozciąga się przed okiem 
wędrowca prześliczny widok na całą okolicę.

O tej jaskini następujące podanie zachowało 
się w uściech ludu: Poganie mieszkający w d a ­
wnych, bardzo dawnych czasach w tych ustroniach, 
odprawiali w tej jaskini swoje nabożeństwa; była 
to przeto świątynia pogańska. Gdy się wjara
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Chrystusa rozeszła pomiędzy ludy pogańskie, za­
jęli osamotnioną jaskinię rozbójnicy, gdzie mając 
wygodne schronienie, rozazerzali ją  w różnych 
kierunkach, co przez miękkość kamienia łatwo 
dawało się uskutecznić. Po ustąpieniu lub  wy­
pędzeniu tych mieszkańców, służyły następnie te 
jaskinie jako miejsce schronienia okolicznemu lu­
dowi, uciekającemu z płaszczyzn w dalekie ustro­
nia przed dziczą muzułmańską, rozlewającą się 
po kraju la  łupami.

Żyd - rolnik w &alicyi.
W roku 1844 przejeżdżałem o rannej go- 

( zinie przez Staremiasto, włość położoną za Le­
żajskiem nad Sanem. W tem przy drodze na po­
dwórzu okazałego zabudowania gospodarskiego 
•postrzegłem dwóch wyrostków zaprzątniętych ro ­
botą około pługów, a u drzwi porządnie zbudo­
wanej chałupy poważnego wiekiem izraelitę.

Dawniej o zamieszkaniu żyda nad granicą, 
musiał byc zawiadomiony komisarz straży pogra­
nicznej; z przedłożonych wykazów od komendan- 
ow stacyi, nie wiedziałem nic o istnieniu żydów w 
tej wsi, zsiadłem przeto z konia i przystąpiwszy 
do żyda, zapytałem: „co ta  robi i czyli ma pozwo­
lenie zamieszkania ?“ Starozakonny na tę przemo­
wę odpowiedział niejako z powagą: „Panie! ja
mieszkam tu od mego urodzenia; mam na to dy­
plom królewski — proszę do izby, gdzie go po­
każę!14 — Wszedłem. Najprzód uderzyła mię czy­
stość i schludność w sieni, w izbie i na kuchni, 
w których niezobaczyłem nic żydowskiego prócz 
b .^s'4*ek na półce, W  tem żyd otworzył 

skrzynię pomalowaną, wyjął puszkę blaszaną, a 
wyciągnąwszy z niej pargamin, wręczył mi go do 
przeczytania. Jakżem się zdziwił, gdym ujrzał dy- 
p om z podpisem króla Jana Kazimierza, który u- 
dz .ea ł  starozakonnemu (nazwiska jego już niepamię- 
tam) pozwolenie, zamieszkania w Starejwsi na 
roli. To moj pradziad dodał żyd sędziwy, otrzy­
mał ów dyplom; mój dziad, następnie mój ojciec 
1 Ja wędziemy tu na tym gruncie, i pracujemy na 
V°aa i przykazał." Z uszanowaniem prawio
oddałem starcowi dyplom jego, który go z nie- 
mniejszą czcią schował do puszki i zamknął w 
Skrzyni, leraz wyprowadził mię na podwórze i
przedstawił swoich synów, zabierających się wła­
śnie do zaprzęgania pługów i ładowania bron na 
woa, gdy kobieta podeszła wraz z córką zapędzały 
bydło powracające z rosy, do stajni. Ubiór wszy­
stkich i samego starca był ziemiański, jedynie z 
ry*ow i jarmułek na głowach mężczyzn było mo­

żna poznać żydów, których mowa dobrą polszczy­
zną niezdradzała pochodzenia.

Zajechawszy do stacyi, zapytałem komendanta
0 źydzie-rolniku; jakoż ten zdał relacyę: że ów 
izraelita gospodaruje bardzo dobrze, pełniąc roboty 
około roli sam z swojemi dziećmi, nie trudni się 
ani szynkowaniem trunków ani sprzedawaniem ty­
toniu, a tem mniej lichwą, przeto go gmina wiej­
ska wielce poważa.

Otóż to może jeden, mówię jed en  tylko  przy­
kład prawdziwego rolnika-żyda w Galicyi, o któ­
rym śmiało powiedzieć można, że się poczciwą 
pracą emancypował z wad i lenistwa narodowi 
jego właściwych. Takiego człowieka całem sercem 
szanować należy, i z prawdziwą przyjemnością p ię­
kny ten przykład podaję do powszechnej wiado­
mości. Oby znalazł jak najwięcej naśladowców. 
A dla czego by nie miał ich znaleść, by szczerze 
wyznać, nierozumiemy n a w e t; wszak uczciwa pra­
ca nikogo nie krzywdzi, i sprowadza błogosła­
wieństwo Boga, który jest jeden i ten sam czy 
się do niego modlimy w kościele czy w bóżnicy.
1 dla czego by nie mieli żydzi pracować jako ro l ­
nicy? wszak oni są potomkowie dawnych patryar- 
chów, którzy pilnowali domu i sami własną upra­
wiali rolę. Wszakże życie rolnika jest prawdziwie 
życiem patryarchalnem, do którego dawni żydzi 
byli przyzwyczajeni. St...

Chińczycy w  Kalifornii.
Ziomek nasz p. J. bawiący od lat kilkunastu 

w Ameryce, w opisie Kalifornii wyraża się o Chiń­
czykach, którzy tam w kilkadziesiąt tysięcy dusz 
wyemigrowali, w ten sposób: Chińczycy tu przy­
byli są ludzie mali z czaszką nadzwyczaj podłu­
żną, gębą szeroką, ustami grubemi, takimże no­
sem potężnie zadartym; oczy zbiegają się prawie 
do siebie i są mało otwarte, włosy zebrane u  
wierzchu głowy w kosmyk albo kosę, która nie­
raz zwiesza się po plecach jak kiełbasa, przytem 
mają głupowatą minę, którą podwyższa o wiele 
mowa składająca się z słów mających dziesięcio- 
rakie znaczenie— według wymówienia lub brzmie­
nia podobnego do śpiewu przeciągłego. Rok ro­
cznie żyje Chińczyk tylko ryżem ugotowanym w 
wodzio 1 suchemi rybami, dla odmiany i mięsem 
psim, szczurami i tym podobnem plugastwem. 
Sporządzone potrawy nie jędzą łyżką, lecz tkają 
palcami w gębę, ile się w niej pomieścić może, 
przeżuwając potem jak bydlęta, przyczem Die sie­
dzą nigdy, tylko kuczkują na skrzyżowanych pod 
sobą nogach, trzymając głowę opartą pomiędzy



rękami. Co do mieszkań, tych nie mają stałych; 
żyją tylko w budach i szałas ach budowanych z 
gałęzi i kamieni, w których mieszczą się jak śle­
dzie na ziemi.
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Mrzjże isa ftaukazic.
W Kaukazy! kraju śmiałych i w alecznych Czer- 

kiesów, widzieć można dotąd jeszcze na pniakach 
najstarszych drzew dębowych przymocowane drewnia­
ne krzyże, które pochod ą z czasów minionych — 
może jeszcze za pamięci tej królowej Tamar, k tó - 
ra kiedyś miała rozszerzać po Kaukazie chrześciań- 
stv o. Angielski podróżnik po Czerkiesyi, Bell, wi 
dział w czasie swojej tam wycieczki wiele podo 
bnych krzyżów na pniech drew starych i opowiada, 
ze mieszkance gór z wielkiem poszanowaniem gą 
dla tych krzyżów jako dla spuścizny przodków, 
chociaż fanatyczni ich Ulemowie powstają naprzeciw 
temu.

Zabytki rzymskie na Mołdawii  
i W ofoszczyznie .

Dawna Dacya a dzisiejsza Rumunja z po 
cząłkiem drugiego wieku ery chrześciańskiej zdo­
byta prz ẑ Trajena, tworzyła osadę rzymską aż do 
r. 274 po Chrystusie, do czasu, kiedy Aureliusz 
musiał ją  opuścić hordom barbarzyńskim z lewym 
brzegiem Dunaju. Z tych czasów istnieją tamże 
niektóre p tm ią tk i: tak resztki olbrzymiego mostu 
na Dunaju widzieć można między wioskami zwa- 
nemi dzisiaj Falistan > SjTerin; gdy wody opadną 
szczątki arkad wznoszą się w górę. J dna z pier­
wszych esad rzymskich była tak zwana Żerna na 
granicy Siedmiogrodu nad rzeką Czerną W stro­
nie północnej w miejscu zwanem Pcrtcferra, była 
druga osada Sermizegelbusa (Ulpia Trajana); a w 
pobliżu wsi W arhely  widać dzisiaj jeszcze ślady 
amfiteatru i wodociągów. Jedna zwielkich osad 
Peroliłsum strzegła wejścia w Mołdawę i pano­
wała nad doliną Bystrzycy i Seretu. W północnej 
stronie tej prowincji wznosiły się fortecy s Ulpia- 
num, Doricava, Rhuconium i t. p. Kolonie to two­
rzyły łańcuch na wzgórzach zachodnich Karpat, i 
otwierały wejście w doliny Wołoszczyzny. Drogi 
wiediy w strony Prutu ku Suczawio i źródeł By­
strzycy, w stronę Gołaczu nad Dunaj i ku grani­
com Rusi. Przestrzeń więc kolonii rzymskich w 
Dacyi obejmowała powierzchnią 1.400 mil kwadr. 
Gdy hordy barbarzyńskie Gepldów, Awarów, Go­
tów, Hunów i Bułgarów zaczęły nachodzić te strony.

Aureliusz zmuszony opuścić lewy brzeg Dunaju 
(r. 274 po Chr.), wywiódł część kolonii rzymskiej 
z Dacyi, reszta pozostawszy w kraju, schroniła 
się w góry, i pomimo późniejszego zlania się z 
innymi ludami, przechowała po dziś dzień padanie 
i język pierwszych zdobywców.

Obecne stosunki księztwa  
serbskiego.

Dopiero przed kilkunastą laty wywalczyła 
Serbia swą niepodległość, a siła ludu i położenie 
jego jeograficzne zapewniają jej znakomitą przy­
szłość. Kraj zaczyna się dopiero rozwijać.

Ludność tego księztwa jest nieznaczna, i li­
czy na milę kwadratową ledwie 1000 mieszkańców.

Najulubieńszem zatrudnieniem mieszkańców 
jest rolnictwo i chów bydła. Przeto nie w miastach 
potęga kraju tego, ale po wsiach, zkąd też wy­
chodziły wszelkie ruchy polityczne, których Serbia 
była tak często widownią.

W ielka żyzność ziemi i mała lietba ludności 
jest p m czy n ą ,  że tam bezczynnego proletariatu nie- 
znoją. Również zupełnie obcą jest tam instytu­
c ja  dziedzicznej szlachty.

Serbowie miewali przed dawnymi czasami 
feudalne instytucie, ale podbicie kraju przez Tur­
ków usunęło ją zupełnie.

To je s t  także uderzającem, że wiara muzuł­
mańska przez to podbicie tam się nierozszerzyła, 
jak to miało miejsce w Bosnii i Albanii.

Pod panowaniem Jerzego Czarnego i Miłosza, 
usiłowali niektórzy wojewodowie i kniaziowie za­
prowadzić dziedziczność swych godności; ale ksią­
żę Miłosz Obrenowicz oparł się stanowczo tym za­
biegom w interesie własnym.

Opodatkowanie kraju je s t  bardzo pojedymze: 
stały podatek gruntowy wynosi 5 talarów zobowią­
zanego. Obecnie liczy Serbia 150.000 talarów obo­
wiązanych do płacenia podatków, a ztąd dochodu 
750.000 talarów wpływających w półrocznych ra­
tach. Repartycia według stosunków majątkowych 
odbywa się przez starszyznę wsi i miast.

Z podatków niestałych zna Serbia tylko 3 
procentowe cło przywozowe i wywoznwe. Mono- 
poliów koronnych niema tam żadnych, a według 
§ 45 ustaw krajowych używa każdy Serb zupełnej 
wolności bandla i przemysłu.
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Serbia niema długów i jeat pod tym wzgłę- 
Bffl obok Szwecyi jednym może krajem w Europie

Strój kobiet składa się według zwyczaju da­
wnego po największej części z złotych i srebrnych 
monet, co tworzy niejako kasę oszczędności na 
nieprzewidziane wypadki, a wartość tych dla ozdo­
by twarzy noszonych monet wynosi ogółem prawie 

milionów zlr. Próez tego jest tam takie zało 
zona przez ks. Miłosza rezerwowa kasa krajowa 
w której już w r .  1849 2*/, ro.liona złr. w go tów ­
ce było. °

Regularnego wojska niema właściwie Serbia, 
bo prawie wszyscy mieszkańcy g, wprawieni do 
brom; składaj,cy s i ę  z 2 5 0 0  ludzi regularny hu- 

ec wojska jest  tylko przyboczną gwardyą księcia.

Wszyscy Serbowie należ, do kościoła grec 
o-wschodoiego. Żydów jest tam bardzo mało, i 

ci żyją w  pogardzie. S ,  tak ie  Cyganie gdzienie­
gdzie, wałęsające się po kraju. Urzędnicy są w 
ogóle sprawiedliwi i nieprzedajni; adwokatów nie- 
ma wcale, bo procesa toczą się wprawdzie nie 
publicznie, ale ustnie, a strony sporne same się 
po największej części zastępują.

Gościńców bitych niema prawie żadnych, z 
tego względu poczty krajowe niedostatecznie urzą­
dzone, i to tylko konne.

Z fabryk posiada Serbia tylko fabrykę szkła 
w Belizie pod Jagodin, i fabrykę świec.

Kopalnie zupełaie są zaniedbane — równie i 
przemysł krajowy, a rzemieślnicy są po najwięk­
szej części przybysze z Serbii ausfryackiej.

W  roku 1846 Uczono w Serbii 651 parafij, 
652 księży świeckich, 298 kościołów, 38 klaszto­
rów, 123 mnichów, i 1151 gmin, z czego wyply 
wa, ze na 4 gminy tylko Jeden kościół przypada.

c  l zakładach naukowych ma
oerbia jedno liceum z filozoficznym i jurydycznym 
akulletem, jedno gymnazyum o 6 klasach, szkołę 

handlową i przemysłową, szkołę grecką, akademię 
Wojskową, jedno Rbmmaryum teologic2ne, i 260 
•zkół elementarnych. Od czasów Miłosza pomna 
IaJ4 się te szkoły znacznie.

.. ^  Belgradzie zawiązało się Towarzystwo
literackie dla kształcenia języka serbskiego i roz­
szerzenia umiejętności; w którym celu wydaje też 
pismo peryodyczne pod tytułem, Glasnik, i wiele

małych książek elementarnych dla ludu. /es! tam 
także urządzona drukarnia rządowa z zakładem 
litograficznym.

Polityczne życie stronnictw jest tam, oprócz 
zwolenników panujących książąt, prawie nieznaczne.

Katakomby, smętarz ogó lny  
w  Paryżu.

Paryż posiada trzy wielkie smętarze. We­
dług przepisu kości umarłych spoczywają pięć lat 
na miejscu, poczem wykopane nowemu gościowi 
ustępują łoża swego. Kości te ze wszystkich smę- 
tarzy Paryża znajdują ostateczny przytułek w tak 
zwanych katakombach, rozciągających się szeroko 
o kilka tysięcy stóp pod miastem. Są lo odwie­
czne kopalnie wapiennego kamien a, który dziwnej 
miękkości w ziemi, twardnieje szybko na wolnem 
powietrzu, i stanowi jeden z najobfitszych i naj­
lepszych materyałów do budowli, i kto wie, ażaii 
olbrzymie miasto nis winno tej obfitości swe wie­
kowo i kolosalne istnienie nad brzegami Sekwany. 
Nikomu nie jest znany cały obszar katakomb; 
w ie le  galeryi gubi się nawet o kilka md po za 
miastem; niektóre z nich zdęją się przechodzić 
po pod rzekę ;  co dzień nowe odkrywają ulice, 
nowe wygrzebują place, co dzień stawiają nowe 
murowane filary i ściany, dla dania pewnieiszej 
posady na wierzchu stojącym gmachom. Roboty 
też podziemne trwają nieustannie, ale dyrekeya 
kopalń, pod której zarządem stoją katakomby, n i ­
komu ich zwiedzać nio dozwala, tem bardziej, że 
za lada oddaleniem się o kilka kroków od prze­
wodnika, można zabłądzić bardzo łatwo i poże­
gnać się na zawsze ze światłem dziennem i życiem. 
Miliony czaszek ludzk ich , układanych stucznie, 
sklejanych wapnem jak owa sławna wieża w Me- 
liii albo tatarskiego chana, tworzą długie ściany 
między filarami katakomb, i tak człowiek, który 
z wnętrza swej matki ziemi dobył tyle brył na 
stawienie sobio chwilowego mieszkania, toż samo 
łono zapełnia nawzajem własnemi kościami.

W  tych katakombach pracują teraz nad u- 
pnątnieniem kości z niektórych miejsc pobliższyeh, 
dokąd przywiezione być mają kości umarłych n a ­
gromadzone na kilku cmentarzach.

1
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U  W A S .
Obrazek z b ieżącego życ ia ,

priez

Lord, Grenat o f Green.

1.

Obszerne galicyjskie łąki i pola, klóre z wio­
sną okrywają się jaki>y kob ercem prz-tkanym w 
różnofiibne kwi ty, pokryte były od kilku lyg dni

na dążyło, by powitać Zbawiciela świata, jak nie- 
gdyś G> pastuszkowie w B -lbem  witali. Znowu 
dzwonek się ozwał, ale tym razem by zgromadzo­
nym oznajmić, iż cfiira pańska święta— wielka — 

grubą w arsw ą  Ś i gu. Równina nie wielka w je- ro*P°«zl na s*- W naturze głębokie było m leze- 
dm j  z pól ocnycli części tegoż kraju, jakby wian- " 'e ' P?wet gwiazdy zdawały się wielkość Pana po 
koni ok 'loca  sosnowymi lasy, klóre zimą swrj dziwiąc. Ofiara poczęta, ozwały się < borem gło- 
zielonej ozdoby nie (rai ą, tylko przyprószono śnio zebranych a pod sklepienia niebios uniosła się

pn-sn pełna szczęścia i sw obody; owa p-eśn zwia-giem zwieszając żałośnie swe rozłożyste gałęzie, 
wydiją *ię zd/da j >k olbrzymy białym całunom 
okryt*. Już u podnóża mał j pochyłości, którą 
drobna krzac/ki jak przednie straże «(ba jecznych 
lasów pikrywajy, rozciąga s ę  staw obszerny, kló 
ry lodem zcięly nieru>homie stojąc odzw iernio dla 
otacza,ące go przedmioty. Na diugmi brzegu sta 
w u wznosi s ę  mały ale scbbid-y p rz y b j ik  Boży; 
jes t  to kailica, do której w śWęła i niedziele

slująca Zbawiciela świata: , W  żłobie leży“ . D łu ­
go śpiewali zebrani, a ich glosy tak czyste i do­
nośne rozbiegły się po tem wielkim przestworzu, 
a powtarzane echem blizki h lasów wznosiły się 
do B o g i ,  i gdziiś lam wśród obłoków u podnóża 
t ronu  jego ginęły! Zam lwi śpiewacy, a Sędziwy 
kapłan przemówił d i  zgomadzonyoh 'z n a jm u ą c  
im, iż dziś jest ten wielki dzień, w którym przed

zgromadzają s ę  nabożni miesz-eń-,y w iosk i ' tuż \ '™ c 10*ms“l , ^ u d z je s tu  dał nam Od
- I, I, I .  , , li, ą l  I 1/ t Ir /\ ^  I A  A  1 1 1  J I I A lp | . , h  ! A  t

nad st iw.-tn poi żon j .— Anioł nocy od godzin 
k !ku otulił tę okolicę swemi skr ydty; m leżenie 
głtu ho z i ga wieś i lasy; czasa «.i tylko przery­
wa jo poszczekiwanie czujnego psa lub krzyk 
pnostraszonych kaczek, s edzący h na odparzcli- 
sku stawu. N ebo p 'godne iskrzy się tysią ami 
gwiazd. k'óre na zes kl nej powierzchni stawu 
odbito zdawały się być i na niebia i na ziemi.

Północ już minęła, gdy od strony wiosk 
jakaś postać ciążąca po s l rzypiąeym śniegu do 
kapi cy przesunęli się wśród cienia nocnego. Po­
stać ta otwarłszy kaplicę, w jej wnętrzu zoiala 
niebawem; powtarzany tysiącznem echem ro/Iegl 
się donośny glos dzwonka, który budząc pobo­
żnych, wota! na modbtwę a oraz na mszę pas or 
ską zwaną, by połączywszy swe modły z modła­
mi kapłana. dziękr>wab Bogu za zesłanego nam w 
tjin dniu Zbawić cła i człowieka Boga! Dzwonek 
pu chwili umilkł a okna kaplcy rozjaśniły się 
światłem wewnątrz gorejących świec, które stojąc 
na skromnym ile  gustownie przystrojonym olta 
rzu  przed obrazem przeczystej Dziewicy, rozlewały 
długą smugą po lśn ącym śni gu jaskrawe świa­
tło, nikoąco w dali w <ń inności nocnej. Powoli 
droga do kaplicy prowadząca ożywiać sie poczęła, 
i mnóstwo nabożnych spiesznie do przybytku Pa-

kupieb la. Mówił krótko ale mów ił tak pięknie i 
rzewnie, iż niejednego oko zabiegł* łzą rozc ,u le ­
ma, a oraz i rado i  i, iż Brg lit- śctwy pozwolił 
mu doczekać tej chwili, w której świat chrzesciań- 
skl tak wielką i świętą obchodzi pamiątkę.

Już nabożni wj śniący poczęli z kaplicy wy- 
chodzić, by w domu posdiws/y się darami Boie- 
mi, któro wieczorem na wilię zupełnie niespożyli, 
naznd na drugą mszę, kazanie i sumę do domu 
Bożego wrócić.

Jufrztńka jako zwisslunka dnia zarumienio­
na pierwszemi pr mieńmi wstającego slońoa. wyso­
ko już była na niebios sklepieniu, i powoli cienie 
nocne nikły, a światło sł neczne rozluwałn się 
wszędzie, wyga- iając z najmniejszego zakątka —  
ponurą ciemn ść nocy: —  A św ia tło ść  była  w 
ciemności, a ciem ności ją  n ieoęarnęły .

W kaplicy nikt oprócz sędziwego kapłana i 
j 'g o  sługi niepozoslał; gdy oto u wnijścia pocz­
ciwy starzec ujrzał małe dzicie mające około łat 
dziesięciu, nędznem ubran:em odziane, z :ębnięle 
i zsiniałe. Dzielę to ze łzą w oku jak brylant 
nieoszneowanej wartości, klęczało wznosząc rączki 
ku obrazowi przeczystej dziewicy. Włos piękny, 
duży, złotem lśniący spadał na ramiona obnażo­
ne ; wielkie niebieskie oczy ocienione gęstemi rzę-
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®y> wzniesione kn Matce Bogarodzicy, wyrażały 
tyło smęlności i bolu, a oraz i niewinność', i i  ka- 
P*an tym widokiem uderzony zbliżył się do dziec­
ka i słodkim pocieszającym zapytał się głosem, 
dla czego jest lak ubogo ubrane.

Niemam matki ani o jca ; odparło dzicię 
i łzy potoczyły się po jego licu.

— Nie płacz me dncie! ozwał się starzec, 
w dniu dzisiejszym nikt płakać niepowinien; jakże 
tobie na imię moje dziecko ?

— Niewiem panie! odparło zapytane, zwy 
kle Wołają na tonie sierotko!

Czy tak moi parafianie z biednem dzie­
ckiem się obchodzą; niod ść, że postradało ojca 
i matkę; ale jeszcze czuć mu to dają zwiąc je sie­
rotą! zawołał z zapałem godny starzec. Ch dż tu 
moje dzicio! tyś nie sierotą! bo Bóg ned tobą 
czuwać będzie, a ja zastąpię tobie m ejsce rodzi 
ców; niemam wprawdzie wiele, ale niepozwclę 
na to, aby w nędzy miałeś zginąć mój chłopcze 
Boże przyjm ten czyn ku uczczeniu chwały twojej.

To mówiąc, ksiądz ujął dziecię za rękę i wy­
prowadziwszy je z kaplicy, udał się z nim do 
swego pomieszkania, udzie kazat je ubrać, nakar 
mić i napoić tak jak Chrystus Pan nakazał: Zpra-  
gnionego napó j, zg ło d n ia łeg o  nakarm , a nagie  
go przyodziej.

2 .

Od tej przez nas poprzednio opisanej mszy 
pasterskiej minęło już lot dwanaście; a w ow.j 
wiosce gdzieśmy sierotkę poznali, żadna zmiana 
mezaszła. Te same lasy. ten sam sb w , ta sama 
kaplica, ten u m  ksiądz, a nawet ci s*iai wieśnia­
cy. Ksiądz jak dawniej lak i teraz sam mieszkał, 
bo we dwa l«ta po owej mszy pastorskiej sieroty 
j? jego domu nie było. G d ie  się to dzicm po­
działo, nikt odgadnąć nie mógł i nikt niewicdział; 
kaołan bowiem jako opiekun sierotci, wywiózł je 
gdzieś daleko, i nigdy więcej o tem dziecku nic- 
wspominał.

Było to w łee ie : niebo ozłocono brylanto 
wemi promieńmi słoń-a, było czyste, pogodno; 
łąki staw otac?ająre, zielonym aksam tem zdały s ę 
hye zasłane, a świeżo skosz na tn w a  w pok-sy 
ułożona, tworzyła f ^ y  (eg0 niezmiernego kobierca 
Pola strojr e w> różow cen ie  zielonośi i, ciągnąc się 
smugą między dwoma lasami opierały się krań­
cem o brzegi stawu, którego powierzchnia m u ­
skana lekkim powiewem wiatru, marszczyła się 
dr- bnr-nii f lami, odbijając kilkakrotnie promienie 
*nuającego ku zackcdowi słońca.

Dzień był dość skwarny, a chłód nsdcho- 
dzącego wieczora orzeźwiał mile utrudzonych w 
czasie całodniowej prrcv. Kosarze ukończywszy 
s anobranie, wesoło nucąc wracali do domu; trzo­
dy owiec, krów i koni dążyły z pastwisk do za­
gród swoich; a prowadzące je pasterze na małych 
z wi< rzb urobionych piszczałkach melancholijne 
małoruskie wygrywali piosnki.

Na głównym trakcie łączącym tę wioskę ze 
stolicą królestwa halickiego, tuż pod samym lasem 
wznosiły się tumany kurzu zbliżsjąco się co chwilę 
do wioski. I wnet p^ra pcztowych koni ciągną­
cych ładowną bryczkę, stanęła przed domem miej­
scowego plebana. Z bryczki raźnie wyskoczył sm u ­
kły młodzieniec, liczący około dwudziestu dwóch 
lat. Duże pukle popielato złoc-ish go włrsu spa­
dały na b?rki, piękne niebieskie oczy miotające 
jakby błyskawicą wyrazem wewnętrznych uczuć ;  
mały wąs k ocieniający koralowe usta nieznajome­
go. zdobiły piękną młodą twarz. Zapewne z opi­
su tej osobistości szanowny czytelnik domyśli się, 
iż tym nieznajomym bvł ów mały sierotka, klory 
dz ś pod imienwin Juliusza Szczęskiego do domu 
owego opiikuna wrócił.

Trzeba tu wspomnieć, iż ksiądz Bogobojski, 
lak bowiem ów sta.-uszck s ;ę nazywał, wywiózłszy 
sierotkę do stolicy, polecił j-go wychowan e naj- 
bieglejszym pedagouom. Ci wykszt leiwszy duszę 
i umysł se ro t i i ,  poznawszy w nim wielhi l lent 
do malarstwa, za zezwoleń era opiekuna wysłali go 
do Rzymu. Stanąwsiy tam na czele wszy siku h 
swych współuczniów, uwieńczony nagrodami w ra­
cał teraz, do ojczyzny, aby swemu opiekunowi 
/łożyć dzięki za tyle łaski i wynurzyć mu chęć 
pozostania przy nim, by jego samotne rozweselić 
chwile. Otui Juliusz wyskoczywszy z bryczki, po- 
bi gł do domu, którego dr wi zastał otworem; 
«le jazżc się zdziwił, gdy wbiegłs/y do pierwsze- 
zo pokoju, a nssfępn e do sypialni opi kuna, ni- 
wdiic go nie znalazł. Po chwili przypomniał s bie, iż. 
opiekun zapewne gospodarką się trudniąc w pclu 
znajd >wać się będ-ie, jako leż kazawszy s* e  rze­
czy do pierwszego pokoju znieść, a konie ode* 
st wszy do ich slacyi pocztowej, sam otworzył 
okno wychodzące na staw, usiadł przy nim; a gdy 
począł marzyć o swej młod ści, łzy mu w ocząt h 
stanęły, a ’c łzy wdzięczności, bo przypomniał so ­
bie zarazem chwilę o w ą ,  w Mór j sw iąto ll wy 
kapłan po raz pierwszy do lego domu go wpro­
wadził. Uczuł, że jemu winien wszystko co unio; 
zrozumiał, i i  ów kaptan był dla niego więcej niż 
opiekunem, bo zastąpił mu mie scc ojca i maik'. 
Tamci dah mu życie, ale życie nędzne, cielesne, 
pełne cierni*ń i niedoli; I n zaś osłodz-ił to żyue, 
przyłączając do niego życie duszy i umysłu! -~
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Gdy tak marzył, nadszedł i opiekun,— długie serde­
czne było ich powitanie; starzec zalał się łzami, 
a wzniósłszy ręce do Boga dziękował mu, iż po­
zwolił doczekać się tej szczęśliwej chwili, w któ­
rej szczęściem swego wychowanka mógł się cieszyć.

Juliusz złożył dzięki swemu opiekunowi za 
łożone staran ia , a w czssie wieczerzy opowiadał 
gdzie był, co widział i czego się nauczył. Naza­
jutrz ksiądz Bogobojski poszedł z nim do kaplicy 
na mszę; po odprawieniu której nazad do domu 
wrócić mieli. W  czasie mszy, gdy Juliusz stał o- 
party o jeden z pobocznych filarów kaplicy, wzno­
sząc dziękczyune modły do Boga za jego dzisiej­
sze położenie, weszła do kaplicy młoda dziew­
czynka około lat szesnastu mająca w towarzystwie 
drugiej niemłodej już kobiety. Nowo przybyli s ie­
dli w pobocznej ławeczce. Juliusz zwrócił się w tę 
stronę, i modlitwa zamarła mu na astach, gdy uj 
rzał anioła piękności, który zstąpił na ziemię. 
Nieznajoma była w istocie tym aniołem; jej kibić 
wiotka podobna była do smukło wybujałej brzozy; 
duże piękne czarne oczy ocienione gęsterai rzęsa­
mi, jakby dwa rozrżarzone węgle miotały spoj­
rzenia równające się błyskawicom; nos mały ścią- 
gły; usta istne korale zdobne dwom* rzędami u- 
riańskich p e re ł ;  twarz okrągłą ocieniały dwa splo­
ty czarnych włosów, które zpod kapryśnie wdzia­
nego kapelusika ciekawie wyglądały. Jej towarzy­
szka mimo późnego już wieku, miała na twarzy 
zachwyeającoj wyrazem dobroci ślady wysokiej 
niegdyś piękności. Jej spojrzenie było iube i słod­
kie, a nasz Jui usz mimowolnie oddając cześć te­
mu spojrzeniu, które na nim spoczęło, uchylił z 
uszanowaniem głowę. Staruszka z uśmiechem 
serdeczności na ustach podziękowała mu wzajem- 
nem uchyleniem głowy.

Po skończonej mszy, gdy parafianie poczęli 
wychodzić z kaplicy, nikt się nie został prócz Ju-
l.usza, dwóch nieznajomych pań i księdza. Ten 
wyszedłszy wnet z zskrystyi zbliżył się z uszano- 
waniern do owej staruszki, która za jego zbliże­
niom się powstawszy, rękę do pocałowania podała.

— Po tak długiej mebyfności, ozwał się ka­
płan, witam panią hrabinę w nsszym skromnym 
przybytku Pana!

— Wróciłam dopiero dziś ze stolicy! ozwała 
się osoba, którą ksiądz hrabiną tytułował, i nieo 
mieszkałam zaraz z moją córką pospieszyć, by u 
stóp ołtarza złożyć dzięki Panu, iż szczęśliwie do 
domu wróciliśmy.

— P a n i ! ozwał się ksiądz, pozwól że ci 
przedstawię mego wychowanka. To mówiąc ujął 
Juliusza za rękę i zbliżył go do siebie. Oto Ju­

liusz Szczęski wczoraj wrócił z Rzymu, a  to pani 
hrabina Brzezińska z córką, dziedziczka nasza.

— Pani hrabino! ozwał się Juliusz; bardzo
mi zaszczytnie być pani przedstawionym i szczę­
śliwy będę, jeżeli zdołam uzyskać jej względy.

— Miło mi poznać pana! rzekła hrabina.
Słysząc o nim tyle pięknego, ju i  dawno życzyłam
sobie poznać go bliżej; teraz najsposobniejsza do 
tego jes t  pora. Pan zechcesz z opiekunem albo 
też i sam czasami nas odwiedzać; moja córka 
nieźle maluje i ma piękne wzory; ręczę iż pan 
u  nas nndzić się nie będziesz, a więc proszę od­
wiedź nas pan!

— Łaskawa pani, będę korzystał z pozwo­
lenia, które mi tyle zaszczytu przynosi.<—»Rzekłszy 
to ukłonił się z godnością. Hrabina zaś wraz z 
córką odeszły z kaplicy do leżącego w pobliżu 
pałacu, a Juliusz z kapłanem wrócili do plebanii.

9.
Józef hrabia Brzezina Brzeziński, potomek 

wielkiej rycerskiej rodziny, prze* różne koleje 
kraju przechodząc, postradawszy znaczny majątek, 
który tak na Rusi Czerwonej jako też i w Wielko- 
Polsce się znajdował, zostawił umierając Kazimie 
rzowi synowi zaledwo dziesiątą część tego, co przed 
laty posiadał. I tak pan Kazimierz po śmierci 
ojca ujrzał się właścicielem wyż opisanej wioski 
Brzezina i cz.terech innych, które razem granicząc, 
klucz Brzeziński stanowiły. Hrabia Kazimierz je 
szcze za życia ojca z panną Marią Remiszowską 
córką kasztelana S udeck iego  połączony, został 
ojcem rzeżkiego chłopaka. W edle nowego fran­
cuskiego zwyczaju oddawszy pierworodnego syna 
na wieś do znanej z wierności wieśniaczki na wy­
chowanie, wyjechał sam z żoną na kilka lat za 
granicę, zkąd dopiero po śmierci ojca wraz z żo­
ną i córką, która w Paryżu światło słoneczne u j­
rzała, do kraju powrócił.

Po swoim powrocie odebrał syna od owej 
wieśniaczki, która jego wykarmieniem się trudniła, 
a sprowadziwszy ze stolicy zręcznych nauczycieli, 
polecił im wychowanie młodego Józefa; tak bo 
wiem zwał się syn hrabiego. Gdy już do 17 lat 
doszedł, wysłał go wraz z guwernerem Francuzem 
do Paryża, by tam uzupełnił swe światowe wy­
kształcenie: jak się hrabia Kazimierz wyrażał: Nie­
ma nad francuzkie wykształcenie, cóż to tam za 
nauka, co za wiadomości wszystkiego! a u  nas 
nawet za grube pieniądze nietylko, że nio się nie 
dowiesz, ale i nic nie zobaczysz!— Józef Brzeziński 
ukończywszy 23 rok życia swego, powrócił do 
kraju, ale powrócił nio jako młodzian pełen życia 
i swobody, ale jako młody staruszek, który wszy­



stkiego zakosztowawszy nic znaleśó niemógł, ezem- 
by się zajął lub zabawił; wszystko go nudziło, 
był więc życia i zabaw syt! Józef jak równi jemu 
za granicą wychowani, wróciwszy do kraju, nie 
tylko ze mową ojczystą z trudnością mógł się 
rozraowić, ale nieczująo zwyczajów i potrzeb kra­
jowych, po francuzku narzekał na polskie nudy.

Godna jego matka wszelkiemi siłami starała 
się zwrócić go na drogę prawdy i przekonać, iż 
nie wszystko jest dobre, co za granicą swój po­
czątek bierze. Józef z początku zżymał się na te 
przedstawienia, ale później czy przekonany czy 
widząc, ii  nie jest w słanie rozsądkowi swej matki 
się oprzeć, milczał i słuchał cierpliwie, jak matka 
jego starała się swemi radami wykierować na Po* 
laka i obywatela kraju.

Hrabia Kazimierz mieszkał ciągle w mieście, 
bo był naczelnikiem jednego z licznych zakładów 
dobroczynności; pałac zatem u podnóża lasu so­
snowego, co okolicę otaczał, zamieszkiwali tylko 
hrabina matka z synem i córką. Czasami ksiądz 
Bogobojski przybywszy od wieczór, zajmował czwar­
te krzesło u okrągłego stołu, który stał w dużej 
sali przybranej zupełnie modnie. Wielkie włoskie 
okna oświetlały ten pokój, który nie tylko modnie, 
ale i kosztownie był przybrany; duże dwie ka­
napy w rogach tego pokoju stojące wraz z innemi 
meblami, firankami i portierami były czerwonym 
aksamitem obite; dwa dużo angielskie lustra w 
ramach złotych rzniętych zajmowały próżną ścia­
nę ; naprzeciw okien między tomii lustrami wzno­
sił się pęk n y  marmurowy kominek przystrojony 
w mnóstwo małych ozdóbtk, które tyle kosztują, 
a do żadnego nie służą użytku. Tuż pod jednem 
z tych okien stał ów okrągły stół, przy którym 
wieczorem rodzina Brzeziński; h zasiadała. Wtedy 
to miody hrabia rozwodził się nsd tem co widział, 
lecz matka stojąc zawsze w opozycył, zbijała jego 
fałszywo zdania. Z o fia , tak było na imie siostrze 
Jozefa będąc inaczej wychowaną jak jej brat, 
me za granicą, ale w domu w rodzinnej ziemi, i 
będąc przejętą zupełnie zdaniem matki, obiecy 
wała być kiedyś dobrą obywatelką, żoną, m atką; 
ho polką duszą i ciałem już była.

Otóż w dni kilka po owem spotkaniu w ka­
plicy z Juhaszeni, tenże wraz z opiekunem około 
wieczora przybył do pałacu. Dzień był porodny, 
iekkte tylko chmurki i  ozłoconymi od zachodzą, 
cego słońca krańcami przesuwały się po niebios 
sklepieniu, a lekki wietrzyk powiewając od wschodu 
marszczył swawolnie zwierciadlaną powerz»hniQ 
stawu. Właśnie hrabina z dziećmi rozpoczynała 
*wyklą przechadzkę po obszernym ogrodzie, który 
pałac otaczał, gdy Juliusz z opiekunem nadeszli.

—- A witam panów — ozwała się hrabina 
ujrzawszy nowo przybyłych; tak długo daliście na 
siebie czekać; wszak ksiądz proboszcz w ie , i i  
my teraz w samotności żyjąc, jesteśmy bardzo 
wdzięczni, gdy kto ze znajomych nas odwiedzić 
raczy. Potem zwracając się do syna i wskazując 
ręką Juliusza, dodała: Oto jest ten pan, o którym 
ci ju i mówiłam, pan Juliusz Szczęski! a to mój* 
syn!

Ju lius t  ukłonił się lekko i niewymuszenie, 
gdy przeciwnie Józef z uśmiechem protekcienalnym 
kiwnąwszy głową, podał mu mały palec do uści- 
śnienia.

— Ab! o’e8t Monsieur Szczęski, qui vient 
de Romę? zapytał Józef.

— Tak jest mój synie, a iłem o panu J u ­
liuszu słyszała, jest wielce utalentowanym malarzem.

— Bardzom wdzięczcn pani hrabinie, oz wał 
się Szczęski, za pochwałę na którą niezasłuiyłem 
jeszcze. Osiągnąłem wprawdzie pierwszą nagrodę 
podczas rzymskiej wystawy, lecz nieosiągnąłem 
jeszcze nagrody od rodaków.

— Commenł? vous avez gagnier łe premier 
prix a R o m e! zawołał Józef.

— Tak jest panie hrabio! odparł Juliusz 
patrząc bystro na wybladłą twarz Józefa.

—  Cóż za szczęśliwy człowiek! osiągnąć 
nagrodę w Rzymie! I pan się tem niecieszjsz?

—  O i owszem cieszę się; ale ileż więcej 
cieszyłbym się nagrodą od rodaków uzyskaną.

—  I tę pan uzyskasz! ozwała się hrabina.

— Mam tę  nadzieję szanowna pani; będę 
wszelkich stzrań dokładał, aby uskarbić sobie choć 
słówko pochwały od narodu; a to słówko będzie 
dostateczną nagrodą pracy mojej! odparł żwawo 
Juliusz; i twarz jego rozjaśniła się rumieńcem za­
pału, którym tebnął dla kraju i ziomków swoich.

—  A! czyi w Polsce jest jakie towarzystwo, 
by artystom nagrody udzielało? zapytał Józef.

—  Jest h ra b o !  i niejedno! odparł JuPusz; 
jest jedno w Krakowie, drugie w Wilnie i w W a r ­
szawie.

—  No i proszę? zawołał Józef; a ja o tem 
nic niewtedzinł. No i są te towarzystwa dość 
wzięte dans ie monde artistique? Jo ne pense pas.

— O i owszem mają sławę ? i lak towa- 
rzystwo krakowskie odznacza się od innych ro- 
czncmi wystawami, które są wcale doborowo 
piękne.
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Tak?! zawoła) zdziwiony Józef! mai* po- 
urtant, wszystko to nio jest takie jak w P aryżu : 
ćói to tam za wystawy, cóż za dzieła tam się 
znajdują: naprzykład galerya obrazów w Luwrze; 
cóż to za cudności! albo wystawa sztuk pięknych! 
Coś podobnego nigdrie n iem a; nakoniec popatrzmy 
tylno na te malownicze ugrupowania tych pałaców 

• i domów, dans la rue R voli, et enfin le magni- 
fique et pitoresąue ptlais de Tullerie!

—• Masz słusznie panie hrab o. ozwał się 
Juliusz, że podobne wspaniałości nigdy i nigdzie 
nie ujrzemy, gdyż tylko jeden j*st Paryż. Ale czyż 
piękności Paryża li tylko na ty  h w oko tak wpa­
dających przedmiotach polegają? Czyż niema tam 
przedmiotów, przed k óremi oko polskie ze wstydu 
przymrużyć trzeba. Czyż hrabio tu u nas niema 
my tak pięknych, a moźo wartowniejszych budyn­
ków jak tamte? Czyż naprzykład biblioteka jagiel­
lońska z wszechnicą niewyrównają swą piękno­
ścią pałacowi des beaux a r s ?  C yż nasz Wawel 
kochany ze swoim zamkiem i katedrą, nie jest sto 
razy wznioślejszy i s acowniejszy c-d Tnillenów, 
Luwru lub Si. Germain! Powiedz mi hrabio, czy 
na zamku krakowskim cięży choć jedna zbrodnia 
popełnioną ręką królów polskich? zbrodnia hanie­
bna i podstępna, pod ciężarem których piękność 
Luwru niknie! Hrabio, czyż masz lam za granicą 
choć jedną taką serdeczną okolicę, jakicmi my się 
szczycić możemy? Gdsic są tsm owe odwieczne 
lssy, gdzie nasi praojcowie uwielbiali Peruna i po­
mniki Światowidowi staw iał?

—» Baz wątpienia, ozwał się Józef wolno 
cedząc, słowo po słowie; togo wszystkiego fam 
niema! Zało są tam sto razy piękniejsze cytryno 
we gaje, w których co krok jakaś świątynia, grota 
lub altana się wznosi; a tu  u nas!,., w nasrych 
lasach ?

—  Tak u nas w lasach są tylko odwieczne 
dęby i boki, jodły i brzozy, które nad torrźni j- 
szym stanem naszym płaczą i ubolewają! Daruj 
hrabio, ale nieznasz piękności rodzimej ziemi!

— O jak się cieszę! zawołała dotąd mil 
cząea ZoGo, iż w panu znajduję zdanie zgodne z 
trojem; i prawdziwie dziękuję panu, że raczysz 
zwracać myśl mego brata na piękności ziemi na­
szej. On mi nigdy wierzyć niechciał, gdym mu to 
samo mówiła.

— Pani, ozwał się Juliusz, czuję się szczę­
śliwym, iż mój sposób myślenia z jej s'ę zgad a.

—  Prawdziwie, ozwała się hrabina zwró 
eona do proboszcza, pra->d iwie p dziwtam a oraz 
i winszuję ci szanowny księże proboszczu tw-eeo 
wychowanka. Potem zwróciwszy się do Juliusza

jdodała: mój panie Juliuszu, jeżeli potrafisz to fał­
szywe przekonanie mego syna przełamać, że to 
tylko piękno co zagraniczne, będę ci bardzo 
wdzięczna!

— Persorine ne me convainquera pas! ozwał 
się ooryskliwie Józef, quisquo je saist qu’en Polo- 
gne il n’y a rien de joli. Czy może te waszo u- 
k ra  ńskie równiny, lub te nieprzebyto bory lub 
owe niedostępne Karpaty są piękne i wspaniałe ? 
ha, ha! ha! prawdziwie śmiesznością by było coś 
podobn go utrzymywać; et puis finissons celte.

— Mon Gis, ne yous oubliez p a s ! przerwała 
z godnością hrabina; a podawszy rękę plebanowi 
wróciła wraz z dziećmi i Juliuszem do pałacu, 
gdzie wieczerza na ich przybycie oczekiwała.

4.
Od wyż opisanego wieczora Juliusz coraz 

c?ę«ciej począł bywać u hrabstwa, a na prośbę 
hrabiny z wielką ctięi ią podjął się ZoGi udz elać 
nauki rysunków, bo mimo że miała bardzo dobre 
już początki, jednak nigdy nie była w stan :e naj- 
pojedyńezejszej grupy drzew z natury odrysować. 
Pod przewodnictwem utalentowanego Juliusza wnet 
z wielką łatwością rysowała nielylko pojedyncze 
drzewa, ale całe części 1 isó w i obszerniejsze krajo 
brązy. Zwykle z rana ledwie słońce zeszło, mto 
da ta para biegła do lasu i zasmdała u podnóża 
rozłożystego d ę b u , zkąd rozciągał się las nie- 
przebjty gęsty wzdłuż pagórka całego. Od tegoż 
dębu rozwijał się najcudowniejszy widok, który 
Zi fia starannie wykończając, na papior przenosiła. 
Juliusz stojąc za nią snarty o dąb, pod którego 
ci«niem się znajdowali śledząc każde poc ągn enie 
ołówkiem, cd czasu da czasu przerywał milczenie, 
czyniąc uwagi nad wykończeniem poczęleg > ry­
sunku. Wtedy to Juliusz jak wieszcz natchniony 
żłwcmi barwami słów malował piękność widoku, 
który u ich róg się rozścielał, i nier-z Żołn  zło 
żywgZv ołówek na papier, z chciwością prz\slu- 
ch i^a ła  się słowom młod go artysty. który dając 
swym słowom zwrot piękny, pełen naturalnej poe- 
zyi, przemawiał do jej przekonania i serca.

—- Patrz pani! mówił nieraz J u lu s z ,  tam 
na prawo nad samym brz giem tego ruczaju, co 
się jak sr< brna wstęga w śród szmaragdów wije, 
rośnie stara Cicha grusza; oddając ją wiernie na 
papierze, tr eba w nłą wlać len pokój natur/lny, 
który j sl charakterystyką tego drzewa; a tem da­
lej cokolwiek owa j1dła, co tak smukło wyrosła, 
musi równ eż z wielką prawdą być oddań’. Trreba 
jej nadać tę smętność, jaką ma w naturze; trzeba 
wszakże unikać lego, bv p Irzący się na nią nie 
pomyślał, żo to smutny, żałobny, sztywny, pogrze-
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k®wy cyprys rośnie. Przedmiot kałdy, który na
papie za oddsó chromy, musi i powinien być pię­
kny, a piękność pięknego przcdonom jest wtedy 
tylko piękna, gdy się każdemu nietylko świadome­
mu piękna, ale i każdemu prosiaczkowi podoba.

Ta młoda para odbywając cręsfo to poranne 
przechadzki, z godnością myśli zbliżona, wcale nad 
tem nic myślała, io  nielylko ich zdania, ele i ich 
serca ku sobie skłaniać się poczęły. Juliusz spo­
sępniał, zamkną! się w sobie ze swemi myślami, 
które dawniej jak otfily wodotrysk ze siebie wy* 
rzucał. Teraz stał się skąpym w udzielaniu dru  
gim swych myśli;  sam niemi się pieścił. Zi iia 
także z niecierpliwością oczekiwała chwili, w któ­
rej jej mistiz miał przybyć; a słysząc zbl żającego 
się, oblicze jej pałało, a serce, to biedne serce 
biło gwałtownie. Tak niijiły dnie, tygodnie, mo- 
siące, minęła 'wiosna, lato i jesień się już zbli- 
ża’a ze swoją dżdżjglą niemiłą porą, która przy­
jemna ich przechadzki przerwać musiała. Od cza 
su jak Jcliusz Zofię uczyć zac-ął, uczennica zna­
czne porobiwszy postępy w łatwości zdejmowania 
pr-edmiolów równała się juk z mistrzom. Jesień 
już miała się ku schyłkowi, zboża promnńmi 
słońca pozłocone z pól jus znikły, zieleny kobie 
rzec łąk zamienił s ę w żółto brudną ścierń, a sa ­
dy powoli traciły swą liściastą ozdobę; jedne so 
sny i smercki zostały zb lo n c ,  jakby wśród śmierci 
symbol nadziei!! — Dzicn był smutno - pogodny, 
jak wszystkie dnia naszej jesieni; słońce od kiltu 
godzin wsiawszy, blade < i promieńmi swemi z uko 
sa okolicę oświepało; wiatr d śó sdny, r.ito ol 
brzym jaki wpadając między konary i gałęzie so­
sen i buków miotał niemi, jakby chciał dowieść 
swej s>ły. Gdy oto od strony Wirski do szumią 
cego lasu dążyły dwie osoby wolnym idąc kro 
ktem, a stając co chwila zdawały się żwawą z«j 
mywać rozmową.

. . —  Smutna to rzecz miłość; tylko tyle o 
niej wiem, ze im szczersza i większo j^st i im 
w czystsze padnie serce, to tem większą kończy 
się boleść ą !  mówiła Z o f ia  do Juliusza w chwili, 
gdy wsz dłszy do lasu (gdyż to oni do niego dą 
*jh) usiadła pod ulubionym dębem.

—- Dla czegóż boleścią? zapytał Juliusz.

— Dla tego, że taki jest koniec konieczny 
tego wszystkiego, co jest z.emskiem! odparła żywo 
Zofia.

~7 Mój Boże! zawołał Juliusz, siadłszy obok 
Zofii; i w twe młode serce zajrzało ju« zwątpię- 
nie, i ty wahasz s ę  na progu życia? O Z v li ,\  
ciągną! dale;; czyi myślisz że świat ten jest tylko 
drogą bolesną k u  drugiemu światowi? .Krzyżowym

pochodem na Golgotę? Nie Zofi-J iy^So tego świata
est dla nas życiom wstępnem d> żywota wielkieao, 

nieskońezoneiro; tam j*k tu połączeni na wj.ki, 
szczęśliwie ż jć  będziemy mogli! Ta zaś Zofio, o 
tu !  czjż la ziemia ma być już potępioną, i czyż 
lu szczęśliwenii byc nie możemy! czyż b n  8*iat, 
to co nas otacza, niejeslże rajem? Zofio! o nie- 
wątp, o nieiądź, że tylko same bole tu się znaj­
dują; o n ie !  tu jest także rozkosz i szczęście!

—  Są to marzenia, są to sny młod ści, od­
parła Zofia. Patrz i przekonaj się, że miłeść koń­
czy się zawsze smutnie, a biada jej, gdy się wese­
lem zamyka!

—■ Jakto? chcl8iażbyś aby się inaczej koń­
czyła?

— Niemów żebym tak chciała! jabym chciała, 
by na serca lud,kie więcej rachować tnożaa.

— Niowierzysz mi więc?
  Tobie? — Człowiekowi nie tobie!

— Zkąd ci te myśli?
— Posłuchaj! Przychodziły mi one dawniej, 

ale ci dzień nowy je podsyca przykład. Najzapa- 
l ń»i kochanków c pobrawszy się ziębną, i stają 
s ię  oboję tn i ,  jeżeli nie gorzej. Jest jedna tylko
chwila w życiu na to piękne uczucie, które się
m b ś i i ą  zowie, a kto jej pamiątko chce zachować, 
powinien zerwać tę miłość i niedokończoną żałować.

—  Nie poznaję cię Zofio!
— O d z ień  jestem starszą, oodzień widzę 

więcej i myślę więcej. J> śli nie tu — ws/ak czy­
ste przywiązanie zakończyć można w niebie —- to 
tam nadzieja.

—  Nie wierzysz więc w uczucia człowieka, 
w trwałość przywiązania, w świętość przysięgi?

—  Wierzę w cnotę, o! bez tej wiary tru- 
dnoby żyć było; ale cnota niezastąpi uczucia, a 
<zlowiek mogąc zawsze być cnotliwym, nie zawsze 
jest uczucia swego pewien.

— Powiem ci szczerze, ozwał srę po chwi­
li Ju liusz ; takich myśli niodomyślahm się nigdy 
u  ciobie; nie dziwiłbym się, gdyby mi tak mój 
opiekun mówił, bo ten wiele cierpiał! ale ty Z-fio?

— A j a ?  wiełem przeczuła! Juliuszu, ja grze­
szę ja staję się wys'ępną przeciw Bogu i lud/ioro, 
bom ciebie kochać nic powinna; bo kochając bez 
nadziei, czyż wyniknie z tego dla ciebie lub dla 
mnie jakaś przyszłeść świetna i urocza?

— Zrifio! Zofio! więc mniemasz io  cię za­
pomnę...- opuszczę.... lub....



— KU! ni*! ale je  d u m  jakieś przeczucie, 
że między nami Juliuszu stoi jakaś nieprzekro- 
esona przegroda, którą nie nie zdoła obalić!

Juliusz stal z pochylonem czołem i myślał 
nad tem, co mu Zofia przed chwilą powiedziała. 
Wiatr coraz silniejszy miotał szczytami smukłych 
sosen i jodeł, a czasami przedarłszy się aż do ich 
podnóża, porwawszy suchych liści i mchu szmaty, 
zawirował szalonym tańcem, wznosił się do szczy­
tu uginających się drzew i tam naraz puściwszy 
swą zdobycz, obsypywał naszą parę deszczem pia­
sku  i liścia.

Zofia, która od chwili poczęła jedną część 
krzsciystą lasu rysować, podniosła głowę od po­
czętego przedmiotu i spojrzała smętnym wzrokiem 
na Juliusza, który tuż za nią siał nieruchomy.

— Juliuszu! ozwała się nakoniec Zofia, 
słyszysz ten w h b e r i s z u m  tych drzew? tak w mcm 
sercu i mej duszy siumi!

—  Zofio! o nio mów mi tego, bo moje cier 
pienia są okropne, nieznośne! A dla czegóż lwa 
miłość n>ema być tak wesoła i luba. jak s iow 
skowronka, a tak rzewna jak  pieśń sław ka? Zo­
fio! ja cierpię wiele, nawet więcej aniżeli twoją 
myślą ten wyraz cierpienie objąć możesz; lecz 
dość tego! dziś rysować nie można; widzisz jak 
niespokojną jest przyroda, chodźmy! i tak już 
późno, będą nas szukać!

To mówiąc, podał milcząoej Zofii rękę i wol­
nym krokiem oddalili się z lasu.

5.
W ia tr  dął całą siłą — a chwiejąc szczytami 

sosen i dębów wywoływał przeraźliwy huk, który 
całą dolinę napełniał; deszcz gęsty w ulewnej spa 
dając smudze catą prawie wioskę osłaniał w mgli 
stą mokrą firankę, która od czasu do czasu sil­
niejszym wiatru podmuchem lub błyskawicą roz 
darta pozwalała na chwilę posępną u  rzec okolicę. 
Grube ciemne chmury zasłaniając błękity nieba, 
znacznie cienie nocne przyspieszały.

Światła w pałacu i w chatach wieśniaczych 
od godziny blisko ju i  pogasły —  w  jednej tylko 
plebanii przez zamknięte okiennico ciekawy pro­
myk gorejącej świecy wykradał się w tę ciemną 
i dżystą noc. W  niewielkim ale wygodnie i ze 
smakiem urządzonym pokoju tu i obok kominka, 
na którym pare suchych drewek z trzaskiem pło­
nęło, siedział Juliusz sparty o stół obok stojący, 
na którym jeszcze resztki wiejskiej wieczerzy się 
znajdowały. Plebana niebyło. — Juliusz długo tak 
w zamyśleniu siedział i dopiero głos bijącego ze­
gara wyrwał go i  tej głębokiej zadum y. Podniósł

M

też głowę a spojrzawszy na zegar stojący obok k<v 
minka półgłosem do siebie przemówił:

—  Północ —  a jego jeszcze niema?
Jak widać oczekiwał kogoś— i tak jest, z 

wieczora jeszcze z pobliskiej wioski należącej do 
Brzezińskiego klucza przybyły konie po plebana, 
aby, spieszył ud/ielić ostatnią pociechę umierające; 
wieśniaczce. — Około pierwszej Juliusz usłyszał 
turkot wozu i (entent koni — jako też niebawem 
wszedł do pokoju przemoknięty i zziębnięty ple­
ban, który powitawszy Juliusza, zruciwszy z siebie 
płaszcz i siadłszy koło kominka, by się cośkolwiek 
ogrzać, począł uważnie wpatrywać się w oblicze 
Juliusze.

— Juliuszu! ozwał się nakoniec, już blisko 
IriynaścSe lat, jakeśmy się poznali, wtedy byłe* 
dzieckiem.

—- A teraz jestem twym wdzięcznym synem, 
ozwał się Juhusz całując z uszanowaniem rękę 
starca.

—  Nie mój Juliuszu — jestem tylko twym 
ojcem opiekunem, bo rodzic twój żyje!

— Jakto? mój ojciec? na wpół zdziwiony 
a na wpół uradowany zawołał Juliusz.

—■ Tak jest mój Juliuszu!
A matka?
— I ta żyje!

—  Nie! nie! to być nie może, więc ja nie 
sierotą, więo ja ja  nie jestem Bożem dzieckiem?!

— Nie mój synu! jesteś dzieckiem możnych, 
godnych i szanownych rodziców, którzy cieszyć 
się będą, ii takiego syna Bóg im wróci!

— Mój ojcze! mów — o mów, gdzie mam 
moich rodziców szukać, zawołał niecierpliwie 
Juhusz.

—  Nim ci to powiem, pozwól iż kilka py­
tań ci zadam; zebierz swe myśli, abyś mi mógł
powiedzieć coś z twego dzieciństwa.

— Z mego dzieciństwa? zapytał Juliusz, 
cóż to ma sa związek z memi rodzicami?

—• O i bardzo wielki; mówiłeś mi przed
13 laty, edym cię do siebie wziął, że byłeś u  j a ­
kiejś kobiety, która z tobą bardzo nieludzko się 
obchodziła, wychowany, jakoteż, że ta kobiota na­
koniec cię wypędziła mówiąc ci, żeś sierota! Od 
(•go czasu błąkałeś się po lasach i odległych wio­
skach, aż pokąd tutaj nie przybyłeś?

—  Tak jest mój ojcze!
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— Dziś więc ta kobieta, która cię od sie­
bie wypędziła zakończyła życie i przy swej św.
spowiedzi powierzyła mi przez się popełnioną 
zbrodnię, prosząc bym ją  interesowanym osobom 
odkrył. Przez to też wyznanie odkryłem twoich
rodzicow. Słuchaj więc! Ta kobieta już  od 30 
lat była wdową; przed 32 laty hrabia Brzeziński

• ,C u*6 *Ŵ  młodą żoną do Paryża, powierzył 
tej kobiecie swego pierworodnego syna na wykar- 
mieaie. Hrabia bawił za granicą parę lat, gdy 
temezasem w rok po dostaniu młodego pana na 
wychowanie tenże przez jej n :euwagę wypadłszy 
z kolebki, prawą rękę sobie złamał; — lekarz za ­
wezwany mimo swej głębokiej umiejętności złama­
ną rękę zle złozył, tak iż krzywo się zrosła!

—' Moj ojcze! ręka prawa? zawołał zdzi­
wiony Juliusz.

, . Tak jest! ale słuchaj dalej. Owoż wie­
śniaczka ta bojąc się gniewu pańskiego a może 
też i kary, za powrotem hrabstwa zamiast oddać 
im ich własne dziecie, oddała im swego syna, któ­
ry z małym wychowankiem w jednym był wieku! Ten 
młody hrabia wychował się u owej wieśniaczki, 
która olo dręczona wyrzutami sumienia, nie rnogąć 
znieść widoku dziecka przypominającego jej zbro­
dnię, wypędziła to dzicie—i to dzicie Juliuszu ja  
przyjąłem w  mój dóml

— O mój ojcze! zawołał Juliusz, więc ja 
jestem tą ofiarą—więc ja  prawym synem hrabiego?

— Tak jest! ju tro zwrócę cię rodzinie a 
rodzinę tobie!

, ,  , —  A cóż wówczas z owym nieszczęśliwym 
Jozefem się stanie?

jako ®9<łzie z koła familijnego wydalony i

Nie nigdy! zawołał Juliusz przerywając 
mowę księdza, nieehcę aby dla mego szczęścia 
rug i wiał hyc potępionym; — on jest h ra b ią — ja

rfowauf°Ch °jcze, pomyśl tylko nad

„Nieczyń drugiemu, co (obie nie milo, 
oapusc nam nasze winy, ja/co i my odpuszczamy.‘ 
A za złe mi nieweżmiesz, i i  cię ua kolanach pro- 
« « , .  mech to co zaszło, tajemnicą wieczną między 
nami pozostanie! Tej kobiecie, co mnie o rodzinę 
i imie przyprawiła, przebaczam z całego scroa.

Nie byłbym szczęśliwy, gdybym j a, który n i ­
czego mepotrzebuję i dość umiem, by me życie u- 
trzymaó, człowiekowi, który w wielkości wycho­
wany był, tę wielkość a oraz i sposób życia od-

f?  ^ , e °jcze> ,e8° ni8dy nje oczynię; — 
o*® aobra bliźniego mego wyrzekam się rodziców

i szczęścia familijnego i jestem nadal jak dotąd 
byłem Juliuszem Szczęskim —  sierotą! Bożem 
dzieckiem !!!

To mówiąc ucałował starca, który ze zroszo- 
nemi oczami na swego wychowanka spoglądał, i 
szybkim krokiem z pokoju się oddalił.

6.
Nazajutrz gdy pleban się obudził, Juliusza 

już nie było, bowiem równo ze świtem wyjechał— 
niepozostawiwszy jak dwa listy —  jeden do ple­
bana, drugi do Zofii. W pierwszym dziękował p le­
banowi za miłość jego i prosił, by za nim nie 
szukał, a w drugim pisał Zofii, że kochać ją nie- 
powinien, gdyż go łączą z nią węzły, które tylko 
miłość bratnią dozwalą.

Pleban zaraz po mszy udał się do pałacu, 
i tam w przytomności Zofii i Józefa wykrył hra ­
binie tajemnicę popełnionej zbrodni, jako też, i i  
Juliusz tak raptem znikł, a oddając list od niego 
pisany, opowiedział o szlachetnym jego postępku.

Hrabina zalała się łzami —  i prawdziwie w 
chrześciańskiej ufności zdała się na łaskę Boga, 
aby jej pozwolił odszukać straconego syna. Zofia 
sposępniała i stała się milczącą — j'>ko też nie­
bawem wstąpiła do nowiciatu Sióstr Miłosierdzia. 
Go się zas tyczy Józefa, ten niemogąc przenieść 
na sobie ten cios przez wykrycie jego pochodze­
nia mu zadany, jako też niemogąc przenieść na 
sobie tej myśli, jakoby był synem wieśniaka, ode­
brał sobie życie i tak bardzo nędzne i ubogie w 
szlachetne czyny.

Juliusz zaś, ten wyjechawszy z kraju udał 
się do Jndyi, gdzie zaciągnąwszy się w szeregi 
angielskiej armii — walczył z prawdziwą rozpa­
czą; lecz fatalizm od urodzenia go prześladujący 
i tu go nieoditępywał, bo mimo że na największe 
niebezpieczeństwa narażał się, zawsze nietknięty 
ze zwycięzką ręką z bitwy wracał.

O plebanie godnym Bogobojskim niema wie­
le co mówić, ten żyje spokojnie od swych p a ra ­
fian i sąsiednich obywateli kochany i szanowany.

Jak sobie pościelił, tak się i wyspał.
W  małem miasteczku na Wołyniu mieszkał 

sprawnik, człowiek bogaty i namiętny lubownik 
koni. Namiętność ta doszła u niego do najwyż­
szego stopnia; utrzymywał on ciągło stosunki z 
handlarzami koni, i każdy znaczniejszy transport 
koni, a taki w pogranicznem miasteczku bardzo

a
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często *ię zdarza, musiał u niego rodzaj kwaran |wie, kiedy Fedio swoje zatrudnieniu ukończył i 
laany odbywać. Sprawnik p zegłądoąwszy świeżo ^ a o k a  czynności swoje załatwiła, kiedy rotmistrz 
nadeszte stado, wybierał z ni go oki.-m znawcy po kilkunastu szklankach czaju głośno chrapiąc 
co najfe. sza konie a w zarnisn da wał włiś icie jsmaczno usypiał, a i w dw oiku  sprawnika wszyscy 
łowi przestarzałe i wysłużone z swojej stajni, lub;spoczywali, opuszcza! Fedio ukradkiem stajnię i 
też zaspakaja! go inn-rui środkami W stajni spra-lbiegł prosto do o .rodu sprawnika, gdzie go tu i 
wnuka odznaczała się pomiędzy mnemi czwórka Hapka pod umówionym jaworem czekrła. Szybko 
śliczu c!) gni doszów, ki.ór • tenże * a gruba nabył "pływał czas naszym kochankom, i często gęsto 
peniądze i jak oko w głowie szanował. Bo tez koguty swefn pianiem z miłego obadzały łcłi 
i sl>c ne to byty stworzenia! Głowa, szyja i nogi morzeni i.
i kby utoczone, a wszystko takie zzrabne. składne, Jc(, wierzonł Fedio ędzej n!i 2VVykie
tak wyp es C'one , * yr/esane, z b is  najmnejsze | owrara, * no,;n..j w vpra* y. W yoadiło  mu prze- 
go na ... h pył u me do.irzrgl. Z*-,kle po Po- ,.hodłjć prze,  dz| ^  który d - ó r  od ogrodu 
łudnm kaz 1 sprawo,k ulub, ną swą czwórkę do odd,,c h ł . M j ju , k, b „ a Jśrodku dziedi,ń(!a
zgrabnego f .etomsu zapr/.ądz a siadłszy sam na roan ,ce , kiedy niezwykły o lej porze lenlent kil 
kozi , wprawną ręką kierowa! , pows ągał ogm- ku koni zm erza,ących wprost na dziedziniec, 
stych gmsdoszow. N jw.ększą d U  uciechą było. s owodo„ a} g0 ukryć się w krzakach, zk ,d  ba 
przepędzać na ten czas po prz d oana rotmistrza c^nam 0kiem spoglądał na wszystkie strony, 
od draszonow stojących kwate-ą w miasteczku, r  .
niemniej zagorz- łego jak sprawnik koniarza. Z u Na dziedziniec wpadło cztery konie, kiero-
śmiechem sardonicznym witał sprawnik r- tmis rza, wane przez jeźdźca na jednym z nieb siedzącego, 
który pomimo wszelkich usiłowań nie mógł pokryć którego jednak Fedio w ciemnej nocy niemogł 
z-i?droś i i gniewu, jaki w nim w bułzała ta wyż- rozpoznać. Jeździec zlazłszy ezemprędzej z konia, 
szość sprawnika. Rotmistrz posadał wprawdzie udał się prosto do okna pokoju, klory, jak Fedio 
iadną czwórkę zaprzęgowych koni, nie mogły s i ę  wiedział, był sypialny sprawnika i głośno zapukał, 
one jednak mierzyć z końmi sprawnika. Ztąd też Po chwli otworzyło się okno i wychyliła się gło 
pan-.wały ciągłe nieporozumienia między sprawni- wa sprawnika, białą nakryta szl .fmjcą; snem 
kiuro a rotmistrzem i choć na pozór zgodnie z go- sklejone oczy nte rozróżniały jeszcze dokładnie 
bą żyli, w duszy nienawiedzili się przecie. przedmiotów otaczających.

N enawiść ta przeszła z panów i na ich sł„- .. ~  K,° .,am “  ozwał ^  *ło.» *Pra '
gi. Fedko fagas rotmistrza, młody, roztropny i wn,K .  rozgniewanego nag em zbudzen.em ze
przebiegły chłopak mecierphł W aśka furmana s"u w,a\ 0 now*<ib dos‘0len-
sprawnika i przy każdej sposobność, jawne mu s t * acL’. ' w,dział s,« ozdob.onego mnóstwem kre- 
dawał tego dow dy, tak iż często zszed szy się s 'ow’ siedzącego na przepysznym od samego cara 
razem w karczmie, ostremi i d .tkliwemi przymów-,darowanym mu ni
kami tak długo się wzajemnie jątrzyli, aż wreszcie| — Ny to ja, stary znajomy —  ozwał się
do czubów przyszło i oba z sińcami do domu jeździec żydowskim akcen tem , proszę o kartę
powracali. j  bezpieczeństwa na cztery konie;— i snać prośbę

. . . . , !swą poparł żyd ważnym argumentem, bo Fedio
Nimawisc Fedła nie rozciągała się jednak p0mjm(J ciemności wyraźnie obaczył, jak sprawnik 

na całą służbę sprawnika, ogran.czała się ona chwjH jakiś papier żydowi wręczał, któremu
H . ' ,  “ Ie . n.a Jed.°ym ^ as i to p rzeće  tylko na t aj emnjCZy brzęk, jakby uderzonych o siebie rubli,
służbie płci męzkiei. Pomiędzy z.nską służba bo towarzyszył, 

która pod btzpośredmm dozorem p. spra-j ’w ie m .
w nikow ej zas taw ała ,  znajdow ała  s ię  m łoda ,  przy j  —  P a sz o ł !  k r z y k n ą ł  s p r a w n i k ,  żegna jąc
stojna d z ie w c z y n a ;  H apka ,  bo takie  było  je j  imie, **6 2 ży dem  i zam yka jąc  okno .
zw róc iła  oczy F -d .a  na s ieb ie ,  « w k ró t c e  i se rce  ż  d ^ d , ie()ziniec, a k iedy  już  tentent
jogo ku  sob ie  skłoniła . F e d  o uchodź ,ł  za najprzy- k o „j p / I e b r im ia ł  i jak  p r / e d t e m  cicho z robiło  się
sto jm ejszego  sołdata ,w  ca ły m  sz w a d ro n ie  ro tmistrza; w tJżie d r iń c u ,  w y l r r ł  F e d io  z kryjówki i sp iesznym
pom iędzy  sw em i kolegam i ce low ał m ezw y k łem  k ro k ie m  j  d a  8W0:fi: s ta jn iJJ
szczęśc iem  u k o b ie t ,  s iczyc ił  s ię  ca łym  sze reg ie m
m iło s tek  w ró ż n y ch  miejscach  i pod różnem i stre- Po o d c .ąg n ie n iu  zasuw ki,  k tóra  ja k to  często
fami odbytych, a które m u do  ro zm o w y  z kolega- w chatach w ło śc iań sk ich  się zd a rza ,  d rzw i zo 
mi n iew yczerpany  dosta rcza ły  tem at.  N e  dz iw ne  ś ro d k a  zam yk a ła ,  w szed ł F ed io  do  s t a jn i ;  zdzi-  
go w ięc ,  że i H apk a  mu sprzyjała . Co dzień p ra -  w iła  go ju ż  na sam ym  w s tę p ie  cisza w środku
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panu jąc a ,  zwykle b o w ie m  witało  go  g ło ś n e  p a r s ­
k an ie  i w eso łe  rż en ie .  L ecz k tó ż  zdoła  o p is a ć  
UO Uoie Fedia .  k ie d y  bliżej p r z y s tę p u ją c  obaczył 
k ła tk i  p różne  bez koni. T w arz  jego sk am ien ia ła  
j a k b y  grona w n :ą uderzy ł ,  o zy łyskaty  w e w n ę ­
trznym  p r  estra .  hem i bojaźnią  p rz e d  zas łużoną  
k a rą ,  k tó rą  jak  d o b rz e  w i .d  ia ł pan m u  co do 
jo ty  n a  grzbiecie  wyliczy, ch  ćby n aw e t  pod b a to ­
gam i skonał .  P ie rw sza  my ś l > ja k a  m u  przyszła  
p rzez  g łow ę była, ra to w ać  się uc ieczk ą ,  lecz o d ­
rzu c i ł  j ą ,  bo i s łusznie  w n io s k o w a ł ,  że p rzed 
zem s tą  ro tm is trza  nie ujdzie, n ;e s c h o w a  s ię  n a ­
w e t  ped ziem ię .  Nagle p o w s ta ła  w nim m y ś l  i n ­
na i s n ą ć  myśl zbaw ienna ,  bo czoło F ed ia  w y p o ­
godziło się a  w  serc u  w s tą p i ł  now y zapał i o tucha.

W  kącie  stajni s ta ł tapczan ,  zw ykle  ł że F e -  
d la ,  a  obok  mały k u fe rek ,  zaw ie ra jący  c a łe  je g o  
mienie. Fed io  o tw orzył czem prędze j  kufer ,  w ycią ­
g n ą ł  s ta ry  po ła tany  m u ndur ,  k tó rego  p o d sz e w k ę  
ro zp ró w szy ,  wyjął k ilka  rubli, ca łe  sw e  bogactwo 
u c iu ła n e  w kilkuletn iej s łużb ie .  N ie  za trzym ując  
s i ę  d łu że j ,  sp ie szn  e o p u ś c i ł  s ta jn ię  i p ros to  po- j 
g na ł  d a  d w o rk u  sp ra w n ik a .  1

prosto do swojej stajni. Miejsce dawnych skra- 
dzioriyoh koni, zajęły nowo, a Fedio przeskakaw- 
szy się jeszcze po stajni, rzucił s ę znuzony na 
tapczan i usnął snem szczęśliwych.

Nazajutrz rano Fedio podług zwyczaju sta­
wił się przed panem ; rotmistrz w jak najgorszym 
był dz siaj humorze, s ybk m krokiem przechadzał 
się po pokoju, v^ypusz<vają<‘ g§s*e kłęby djmu i  
olbrzymiej fajki na długim cybuchu.

Fedio jak struna wyprostowany stał przy 
drzwiach, czekając aż psn go zagadnie.

  Co fam nowego? — wrzasnął nagle rot­
mistrz stając na środku pokoju.

— Konie tej nocy skradziono — odpowie­
dział niezmieszany sługa.

Rotmistrz w pierwszej chwili osłupiał, fajka 
wypadła mu z ust l w drobne czerepy rozsypała 
s ę po podłodze.

— Ale są nowe— dodał czemprędzej Fedio, 
to było jego szczęście, bo już rotmistrz otrzą-

isnął się z o sh ip in ia  i z ściśniętą pięścią przy-
W aśko furman zprawnika, równie jak Fedsopsdł do Fedis; jeszcze chwilkę a kułak potężny

miał swoją logcanbę, która jednak daleko, gdzieś .spocząłby na jego twarzy.
aż na końcu przedmieścia nreszkała. Podobnie jak! R o t m i s t r z  spuścił wyciągniętą r ę k ę  i dawniej- 
Fedio pozwalał sobie i W aś o częste n cno wy I j c j nadał pozycyę.
ciec;ki i dzisiejszv także wieczór erzepeozał u pa-i J ■' . , . . .
ni swego serca. * ’ | — J-'kto? merozumiem —  zawołał juz spo-

Na tem też właśnie opier. ł się cały plan kojniejszym 8*cs m ’
Fedia, pod niebjtnfść furmana łatwo mu p m S 2.o Fedio opowiedział rzecz c . .ą  prze _svom
(los'ać się do stajni i wyprowadzę z niej ulubioną panem, a skończywszy w r ę c z y ł  m u  k a r l ę  be*p eczcn-
czwórkę sprawnika. Zo stajni udał się Fedio z koń-,stwa legalnie na cztery konie wystawioną i P’ ii-
mi prosto do okna, które też po głośnem rapufea- pisaną własnoręcznie przez sprawni a.
n u  wkrótce się otwarło. Jak peprzednim ra.omj __ Cheraszo! iharaszo! wołał rotmistrz raz
wychyliła się * < kra postrć sprawnika i gł‘ sno! m  w (j opow iadania Fedia, klapiąc go
ofuknęła pukając, go. Fedio ma dał się jednak rsmjCniu, n i<, posiedał się z radości, w końcu 
zmieszać tem przyjęciem i zmieniwszy głos oswtad-, ‘ n  «  )b  s(0,jka ; wyciągnąwszy asygnalę na 
czył swoje żądanie, prosząc o karlę btzpieczen- g0 rub l; dał ją Fcdiowi mówiąc: 
stwa na cztery komo. I wsunął w wyciągniętą ’ 1 , . . , ,
juz w tym celu r^kę sprawnika, kilka rubli. Spra- — Grackos się spisał, .o dla ciebie c p
wnik oddalił się od okna, lecz po chwile e wrócił cze, a teraz prowadź mnie do stajni, 
i oddał Fcdowi kartkę, którą tenże skwapliwiej Rolmisl„  „a widok koni, których tak długo
poc wyeił. zazdrościł sprawnikowi, a które teraz w jego by-

W tem z poza chmur wydobył się księżyc }y posiadaniu, nie mógł się wstrzymać rd głośnych 
i bladym promienem oświecił twarz F .d a ;  spra- v>ybu<hów radości; biesrał od jednego do diugiego, 
wnik poznał f.gasa swego współzawodnika rot- celował, pieścił i o g lą d a ł ,  a nacieszy w s.y się n e -  
mistrza. m; do woli, kazał je zaprządz do swego powozu.

— Co ty tu robisz? co to za konie?  krzy- Tymez8Sin rozbiegła się po całun mieście
knął przewąchując coś iłego. przeraźliwa wieść, że sprawnikowi tej nocy czwór-

Lecz Fedio nic nie odpowiadał; skoro tylko k ę  u l u b i - nych jego koni skradziono. Całe ml*sh) oni-
k a r tę  b ezp ie czeń s tw a  w r ę k u  uczu ł,  w yskoczy ł w 
m g n ien iu  oka n a  je d n e g o  z koni i poezw ałow ał

czem  nie mówiło, j a k  tylko o zuchw ałej kradzieży, 
k tó ra  d o tknę ła  tak znaczną  i dos to jną  o sob ę .

8*
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Sprawnik, skoro się tylko dowiedział i nao­
cznie przekonał o lej kradzieży, wysłał całą zgraję 
czynowników na wytropienie złodzieja, lecz dotych­
czas o sprawcy najmniejszego nie powzięto śladu.

Można więc sobie wyobrazić to zamieszanie, 
jakio powstało przy nagłem ukazaniu się rotmistrza, 
jadącego wprawdzie swoim powozem, lecz spra- 
wnika końmi. Cały tłum ulicznej gawiedzi, czy­
nowników i żydów pędził za szybko unoszącym 
się powozem rotmistrza. Rotmistrz jednak nie tra­
cił fantazyi; z kozła kierował dziarską czwórką, 
a snać ją wprawną zażył ręką, bo konie jak ba­
ranki ulegają jego woli. Objechawszy rynek za­
wrócił rotmistrz w poboczną ulicę, na której wła­
śnie sprawnik mieszkał.

Krzyk i gwar niezwykły w małem miaste. 
czku zwabił sprawnika na ganek. Rotmistrz prze­
jeżdżał właśnie mimo dworku jego, ukrócił
trocha lejce a konie zwolniały w biegu.

— Waszy łoszatia, waszy łoszafia ! Krzyczał 
tłum za. powozem rotmistrza przeraźliwym chórem.

Rotmistrz z kozła jakby z tronu poglądał
wzrokiem rzymskiego tryumfatora i z gracyą pra­
wdziwego salonowca skłonił się szyderczo spra- 
wnikowi.

Sprawnik jednym rzutem oka ogarnął swoje 
położenie; poznał, że rotmistrz chytrym podstępem 
posiadł jego konie, niemógł sobie tylko wytłumaczyć, 
jakim sposobem rotmistrz z tak śmiałą pewnością 
mógł publicznie konie jego sobie przywłaszczać. 
W tem przypomniał sobie noc przeszłą i kartę 
bezpieczeństwa Fediowi wydaną; takie „korpus
de!icti“ w ręku rotmistrza mogło za sobą bardzo 
smutne pociągnąć następstwa. Zrozumiał w tej 
chwili całą swoją fałszywą pozycyę i postanowił 
na wszelki wypadek, choćby nawet zo stratą boni 
utrzymać nieskazitelną sławę swego urzędu,

— Waszy łoszatia! — wrzasnął tłum na
nowo.

— Niet, to ne moji — odparł sprawnik z 
najzimniejszą na pozór flegmą ; lecz co się w duszy 
jego działo, trudno opisać.

Rotmistrz, dzięki przemyślnemu Fediowi zo­
stał i nadal w spokojnem posiadaniu koni; spra­
wnik nie czynił nawet żadnych zabiegów w celu 
odzyskania swej własności, bo wiedział naprzód, 
że będą daremne, gdyż karta bezpieczeństwa po­
dług wszelkich prawideł ułożona a przez spra- 
wnika własnoręcznie podpisana, aż nadto utwier­
dzała rotmistrza w posiadaniu koni. Pocieszył się 
nieborak nową czwórką, którą później nieco na 
był; lecz nie raogł już w tym względzie jak da­

wniej uzyskać przewagę nad swoim współzawo­
dnikiem. Rotmistrz swojemi końmi imponował od­
tąd sprawnibowi i otrzymał tym sposobem pierw­
szeństwo nad wszystkierai koniarzami w okolicy.

S ta n is ła w  Z ..,

lllii§zcz i klon.
Koło pałacu na pochyłem wzgórzu rozciąga 

się szeroko ogród pański. Wszystko tu wspaniałe 
i rzadkie: słońce świeci jaśniej, księżyc srebrzysty 
wydaje połysk; drzewa ziełeńszo i trawy weselszo 
zwyczajnie jak w pańskim ogrodzie.

Naokoło mar wysoki dzieh kwiaty pańskie 
od dzikich natury wyrostków. Wprawna ręka mi­
s t rz a — ogrodnika, pielęgnuje je macierzyńską dło­
nią; troskłiwem okiem bada on ich potrzeby, z 
natężonem uchem podsłuchuje ich szepty, aby 
każdym najlżejszym zapobiedz życzeniom; na zimę 
osłania troskliwie słomianym futerkiem, w dzień 
skwaru i posuchy odświeża ożywczym zimnej wo­
dy zdrojem, delikatne niemowlęta przejrzystą osła­
nia banią i strzeże od najmniejszego wiewa szko 
dliwego wietrzyka, bo to dzieci pańskie, delikatna 
i pieszczone.

Tu roztacza się szerokołistna piwonia, tłusta 
i rumiana; tam młoda kwiatów królowa obsiana 
wonnym kwieciem na smukłym wyrasta odziom­
ku; dalej skroma zawszś i miła rezeda ścieli się 
pod stopki dumnej swej sąsiadki,  purpurowej 
malwy.

Oh! bo i kwiaty mają swoją dumę i pychę, 
a choć wszystkie dzieci jednej matki ziemi, choć 
to samo ogrzewa ich słońce i ten sam ożywia 
zdrój niebios, nie porune na to, zadzierają dumnie 
barwne swe głowy i mówią zuchwale: patrzcie, 
gra tęczy mieni się w naszych barwach, woń bo- 
sV;a wieje z szat naszych, myśmy wyżsi od was, 
myśmy wybrani!

Tak zaiste, wyście wybrani ; wybrani Wolą 
Pana i do pańskiego przesadzeni ogrodu. Krok 
wasz każden troskliwe strzeże oko, dlatego wyra 
stacie wesołe i swobodne; ręka mistrza kiorowni 
ka rozbudza w was wszystkie istniejące siły, dla 
tego i barwa wasza świetniejsza, i woń świeższa 
i mocniejsza,— wyzuci jednak z dobroczynnej opieki, 
wyrzuceni z ogrodu pańskiego zmarniejecie i uwię- 
dniec:e, bościo nieprzyzwyczajeni stać o własnych 
siłach, bo tyle w was świetniejszej barwy i woni 
lla je sztuka z ciał waszych wywoła.

Niemacie jednak w gronio waszem owych 
wyniosłych dębów, co to roztoczywszy potężne
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swe konary, stoją jak  olbrzymy i dumnem swero| 
czołem pną się w lazur nieba, a choć któren z I 
nich mieści się w waszem gronie, nie na waszym 
wyrósł on łonie; dziecię to wolnego lasu , nio 
wycbuchany krzew sztuki. Nie macie owych ziół 
skromnych i potulnych, a jednak tak wonnych i 
pożytecznych, co li tylko dla dobra ludzkości 
istniejąc, giną nieznani i niepestrzeżeni.

Ogród pański lśnił blaskiem południa; mur 
potężny dzieli go od niestosownego koleźaństwa 
z lasem, a w cieniu tego m nru  rząd smukłego 
bluszczu oplata go wieńcem zielonych swych liści, 
zapuszczając lipkie swe stopy w najmniejszą jego 
szczelinkę.

Skwar południa miota piekącemi promieni 
snopami i warzy lśniące listki wesołego bluszczu, 
które powiewem grzecznego wiatru muskani, chło­
dzą się i szemrzą między sobą.

— Ogromne gorąco! skarży się krzak w 
rogu, widsć jednak, że filut, bo w największym od 
wszystkich stoi cieniu.

— Do niewytrzymania, wszystkie moje 
listki jak zgotowane, odpowiada mu sąsiad, i pa 
trzy z zazdrością na samotny tego samego rodu 
krzaczek, któren wystrzeliwszy w górę oddycha 
swobodnie pod cieniem młodego klonu.

— Patrz*no sąsiedzie ten mały jak się pnie 
do tego plebejusza, co dziko wyrasta za m u re m ; 
to podobno klon.

— Tak, tak, to klon; szepcze cały szereg 
sąsiadów.

— Ale voyez vous, mówi skwarzący się 
niemiłosiernio inny krzaczek bluszczu z arysto- 
kracka, jaki ten dziki klon silny i ładny. C’est 
uniquel

— A jak miły ma cień!
— A jakie ładne liście.
— Prawie lak ładno jak my, odzywają się 

inni, patrząc na niego zazdrośnie.
—  Ej koledzy! odzywa się krzak z rogu, 

grający rolę filantropa i filozofa, bo dobrze mu 
samemu w cieniu; uderzcie się w piersi i przy­
znajcie, że i mężniejszy, i ładniejszy i świeższy 
od nos.

— Patrzcie no patrzcie, mówi jakiś inny 
plotka, jak ten mały mizdrzy się do niego; wstyd 
dla ogrodowego bluszczu, wdawać się z jakimś 
lasowym trutniem.

—  Wstyd, wstyd, wstyd!!! — zawrzeszczeli 
chórem sąsiedzi i zazdrościli małemu swemu sąsia­

dowi chłodu, które mu klon użyczał.
Ten tak niemiłosiernie cbgadany sąsiad był 

to samotny bluszczu krzaczek, smukły i świeży, 
jak pierwszy pojaw wiosny. Wyrósłszy pod mn­
ru opieką, przy którego pomocy wzbijał się w gó­
rę, razu jednego wystrzeliwszy w nową zawiązkę, 
na wolnem zabujał powietrzu, a spojrzawszy za 
mur, ujrzał z zadziwieniem rój krzewów rozmai­
tych, któro pod wmlności tchnieniem rosły swobo­
dnie i wesoło.

— Dzień dobry ci przyjacielu! — przemówił 
bluszcz do klonu, bo był jeszcze młody i poczci­
we biło w nim serce, i niewied.ział jeszcze, jak 
wielką mur stanowi między niemi różnicę

— Dzien-dobry p a n u , odpowiedział klon 
skromnie.

I przyjaźń między niemi zawiązaną została; 
bluszcz piął się coraz bardziej do swego nowego 
przyjaciela, a ten użyczał mu swego rhlodu  przed 
skwarem słońca i strzegł przed zimnego wiatru 
podmuchem.

Razu jednego okrągły księżyc srebrzył wszy­
stko jasnym promieniem ; krzaczek bluszczu i kio 
nu byli jakoby ze śrebrotkdnych ułożyne listków.

— Patrz, co za prześliczna noc, zaczepił
bluszcz swego sąsiada; świat tak wielki i piękny, 
a ja muszę pełzać wiecznie po tym niezneśnym 
murze, któren mi opuszczać zakazano.

— Mur ten jednakże to źródło wszelkiej 
łaski i pieczy; gdy go opuścisz, stracisz to wszy­
stko , odpowiedział doświadczony klon.

— Z kąd ty to wiesz wszystko? zapytał
bluszcz zdziwiony.

Klon zaszeleściał boleśnie i odpowiedział:
— Młody jestem przyjacielu, lecz dużo już 

burz przehuczało nad mą głową. Podczas gdy ty 
w pańskim zrośnięty ogrodzie rosłeś pod najtro­
skliwszą opieką, ja rzucony na świat sierotą, sta­
łem samotny jak Arab śród puszczy, a gdy ciebie
strzożono od zimna i wiatrów, ja młoda niedołę- 

|żna jeszcze latorośl, zakosztowałem już niszczącej 
ich potęgi. Z jękiem rozpaczy uginałem się przed 
gościem północy, omdlewałem pod ogniem połu­
dnia, a przocież po tylu bolesnych próbach widzisz, 
że jestem zdrów i silny i hsrdem iuż czołem spo­
tykam burzom.

Bluszcz patrzał na sw e g o  sąsiada z podzi- 
wieniem i zawołał wzruszony: Biedny, biedny
klonio!

— O nic, niebiedny! odpowiedział klon z 
dumnem cokolwiek uśm iechem , próba taka
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męczeńska potrzebna jest koniecznie do hartu  ży­
wota, a kto ją przetrwał szczęśliwie, nieuszkodzo­
ny róść będzio i fh jb a  już  bardzo gwałtowna bu 
rza ugięć go zdoła.

— Szczęśliwy, szczęśliwy klonie!
I bluszcz rozczulony nagiął miłośnie wolną

ogrodu do postnej ziemi lasu, nie zatęsknisz za r o ­
dzinną glebą?

— Towarzystwo twoje wszystko mi wyna­
grodzi.

— A gdy pomimo najlepszych twych chęci 
dumna lasu ziemia nif przyjmie cię w swe ło n o ;

swą gałązkę i miękkim swym ramieniem objąłlgdy przeniesiona w obce s bie stn ny, wzgardzona
.  I .  I   l .  2   .  - ______ ’ ___ .*    1 ! P l l f ł  . W # K  i T r u ń m i n  n  n  A / J  M T1T A l  O  k  nr m  •silną klonu gałąź i zaszeptał: przyjmiesz mię pod 

swoją opiekę?
Klon nic z razu nie odpowiedział; zadumał

od cudzych, wyśmiana od swoich, zmarniejesz i 
zniszczejesz ?

— To umrę śmiercią poświęcenia! zawołał
się tylko głęboko, a potem rzekł z v estchn eniem:Huszcz * zapałem, 
kochałem cię już dawno, mój dobry aniele, boj _  Piękna śmierć zaiste 1 odpowiedział po- 
będąc tak blisko cieb,e, poznałem poczciwe twe wainio klon, bo cfiara taka oddając swe ciało na- 
serce; bo patrząc codziennie na ciebie, v idziałe m ' rd, ^ a lc e  ziemi, staje się jej siłą odżywiającą 
twą dcbroc i oceniłem twoje przymioty. Zastanów|jq do nowych wysileń, nowych plonów. Lecz czy

IprtnAH n» « » P . . l n ..Ir. n r , „ . , ł n^  r , » U  w(edy fp |

— Mój cel? A jakiż jest c<l istnienia mego?
— Zdobić ogród pański, zielenić rour nagi 

i steć s'ę matką przyszłych bluszczu pokoleń?
A jakiż jest twój ci I życia, kochany klonie?
— Mój c d ,  odpowiedział klon dumnie, jest 

nierównie wyższy cd twego! Będę wzrastał coraz 
bardziej w potęgę i siłę, użyczał znużonym wę-

— Piękne, cudne marzenia twoje, kochanko drowerm zbawiennego ch łodu ,  a gdy dojrzeję, 
moja droga, lecz dla czegóż one z iścć  się n ie m o -  obrócony zostanę na użytek społeczeństwa, lub 
gą! Ty dzicię pańskie, kochane i pieszczone, ja .spalony na stosie, nawrt i śmiercią moją przysłużę
dziki lasu wyrostek; między nami mur z kamieni, *'? jeszcze —  : ---------
mur nieprzebyty. Zwalczony czasem, runie kiedyś, ciepła, 
mur ten w gruzy, bo nikt go nirodbuduje na no i 
wo; dopóki m  jednak istnieje, musimy szanować* 
praw jego.

— Nio wierzę, nie wierzę, — odpowiedział 
bluszcz kapryśnie; nikt mię z tobą rozłączyć nie 
zdoła. Oplotę cię mcmi ramionami silnie i serde­
cznie, a nikt nie będzie miał tyle srogości, rozłą- gwiazdy iskrzą się coraz bledziej, już i poranną

się jednak przyjacielu, jaka przyszłość nas czeka.

—  Jaka przyszłość? zawołał bluszcz z se r ­
deczną wiarą, przyszłość najweselsza. Ja będę 
twoją koc hanką, towarzyszką ży wota tw ojego; ciało 
twoje oplotę wieńcem zieleni i wzbronię przystę­
pu wszelkim szkodliwym wpływom. Ty zaś uży­
czać mi będziesz twego chłodu i twej s ły, a pnąc 
się po smukłych twoich gałęziach, znajdę w ri<h 
opiekę i podporę.

ludziom i użyczę im zbawiennego

Jaki ty piękny w tej chw li, mój klonie!
— A ty jak amelsko dobra, kochanko moja.
I wpatrzyli się w siebie w miłośnem m il­

czeniu, a po chwili klon się odezwał:
— Księżyc na drugą zsuwa się już półkóę ,

czyć nas.
Znajdą się, znajdą tacy, cdpowiedział,( hpnko moJa

czuję na sobie resę ; chodźmy na spoczynek ko-

klon sm utn ie ; a choćby się i nieznaleźli, już sa A bluszcz objął miłośnis gałęź kochanego
ma ta kamierna granica stanowi zaporę n :cprze-.SWfS° sąsiada i zadrzymał sn<m ułudnej nadziei, 
bytą. Ja nie wstąpię w wasze grono, bo niemam. Zbudziło je nazajutrz jasne słońca wejrzerie; 
środków dać r ę  przesadzić w ogród pański, a i]na jego złocistych promykach kryształowe gałki 
ciebie pociągnąć do siebie nie mogę. rosy wracały nazad w niebiosa, a chór lotnych

— Ja wszystko dla ciebie poświęcę, —  b ł a - jśpiewaków nuc i  swój poranny dla Stwórcy hymn. 
gał bluszcz tkliwie; porzucę ten smutny zakątek, _  Jakiś-ty piękny klonie mój miły, ubrany

Sorzucę ten mur przebrzydły, a p r z e n i o s ł y  s ię1 w op, l 0 mieniących się kropel rosy. 
o ciebie, osładzać ci będę życie. j  _  A i twoja szata, kochanko moja lśni ca-

— Lecz czy na lo pozwolą? jł« t?czy barwami. Lecz cicho, spokojnie, mistrz
nasz nadchodzi.

—  Przeprę wszystko silną mą wolą! j I zbliżył się w tej chwili nadzorujący drze-
— Lecz czy przesadzona z tłustej ziemLwa ogrodnik. Omkie przenikliwem rzucał po ca-
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łem swem państwie badające spojrzenia, a w ręce 
trzymał nóż ostry i zagięty.

— Drżę ze Strachu, szepnął bluszcz klono 
wi; złowrogi} jakieś przeczucie niepokoi mię stra­
szliwie.

W tej chwili przybliżył się do niego mistrz 
ogrodu, złowrogim ■wzrokiem zmierzył wyrastającą 
ponad mur zawiązkę, bez litości przybliżył ostrze 
swego nota do delikatnego jej ciałka i przerżną 
wszy go strssznem cięciem, wyrwał z objęć ko- 
c lanka, niezostawiając mu nawet n a j m n  ejsze 
wspomnienie.

Gorzko, bo kiwią swoją zapłakał biedny 
bluszcz, a wielka jej kropla padła na rękę nieli 
tośnrgo sprawcy, któren obtarłszy obojętnie mor 
dercze swe narzędzie, zdawał się nawet niewie- 
dzieć, jak srogi spełni! czyn.

I wrócił się raz jeszcza do swej ofiary, n a ­
dał jej inny kierunek i zakazał bratać się z lichem 
lasu dzieckiem. A bluszcz przebolawszy bó! pier­
wszy, usłuchał nakazu mistrza i wchodzi już tylko 
w towarzystwo „swoich."

K im zaś, chcć tdarty z jedynej swej towa­
rzyszki, którą całem ukochał sercem, s oi smutny, 
lecz niezłfimany patrząc boleśnie na zniszczone 
swe szczęście; rośnie jednak dalej i dalej, aby 
spełnić posłannictwo swoje. K arol C...

P o d a j  d a l e j .
O pow iadan ie  p rzez  J .  D.

W iele nieraz gadają filantropy dzisiejsze, 
mianowicie cudzoziemcy, którym dawna Polska 
była solą w oku, o nadużyciach, jakie się działy 
w tej dawnej Polsce. W szak to najlepszy sposób 
obwiniać nas o rozmaite wsdy, aby się unie­
winnić z krzywd uczynionych biednemu narodowi, 
który to tylko chyba był winien, że azlachetną pier­
sią swą zastawiał całą Europę naprzeciw barba­
rzyństwu, i przez to krwią swoją okupował spo­
kój dla drugich narodów, by mogły postępować 
na dtodze cywilizacyi i postępu. Ze wszystkich 
zarzutów, jakie nam czynią najchętniej czuli nasi 
sąsiedzi, głównym jest ten, iż szlachta nasza źle 
się z ludem prostym obchodziła, i n e dbała zu­
pełnie o niego. Ktoby chciał przejść dzieje g e r­
mańskich riterów , przekonałby się, że nie jedno 
co było u nas nadużyciem, u nich było prawem, 
lub obyczajem przez czas uświęconym, a co do 
nadużyć prawdziwie barbarzyńskich, oni byli pra 
wdziwemj miatrzami. Lecz nie o tem mowa, Uwa­

gi te przyszły nam na myśl, gdyśmy sobie przy­
pomnieli jedno zdarzenie z dawniejszych nieco 
czasów. Było to jakoś w osiemnastym wieku za 
panowania smutnej pamięci Sasów. Już to wszy­
stkie licho przychodziło do nas zawsze z zagra­
nicy, tak też i ci Sasi sprowadzili najpierwsi znie­
sławienie kraju naS;ego.

W ięc tedy był jeden wojewoda, pan bardzo 
zamożny, który miał dobra w różnych częściach 
polskiej Rzeczypospolitej; ale że bywał to na sej­
mach to w obozie czynny, to zresztą w stolicy 
często przemieszkiwał, więc go j  go poddani nie 
bardzo znali. A choć nie znali, bali się go mo­
cno, bo chodziła wieść powszechna, że był s tra ­
sznie surowy. Był ci naprawdę surowy, ale dla 
swoich gubernatorów i innych urzędników; to też 
choć rzadko a niespodziewanie zawsze zjeżdżał do 
rozmaitych dóbr swoich, ład w’ nich wielki pano­
wał, a kmiotkowie i chłopi mieli się dobrze, byli 
bogaci w gospodarskie dobytki i w (ynfy nawet.

Owoż pewnego r*zu przyjechał do jednego 
z zamków swoich, co daleko dosyć od wiosek je ­
go dziedzicznych, na wysokiej wznosił się górze, 
i postanowił tam dłużej zamieszkać. Jął się też 
w y p y ty w a ć ,  jak ta m  się jego poddanym powodzi 
i dowiedział się, że opływają w dostatki. A jak 
się to często dzieje, że człek w dostatkach się 
psuje, tak i kmiotkowie owi, którym się wszystko 
przez uszy przelewało, zapomnieli o Bogu, który 
dał im tyle darów swoich, iż stali się bezbożnemi 
rozpustnikami. Jak tylko przyS'ła niedziela, to za­
miast do kościoła na słowo Boże, chodzili do A- 
bramka do karczmy na wódeczkę, którą się u pa­
jali dzień ten cały. Strasznie to ugryzło pana W o ­
jewodę, który był człekiem bogobojnym, i miał to 
sobie za grzech własny, co jego poddani lak sro­
dze grzeszą przeciwko przepisom kościelnym.

Więc tedy razu jednego, by się przekonać i 
coś stanowczego uczynić, poszedł nikomu niepo- 
wiedziawszy pierw do najbliższej wioski, w której 
właśnie był piękny kościół parafialny fundacyi je­
go przodków. Szepnął tylko coś wiernemu swemu 
kozakowi, co z nim wszystkie przebywał wyprawy, 
i wziąwszy na się podartą kapotę, że wyglądał 
jak podupadły szlachcic zagrodowy, albo wędro­
wny rzemieślnik jaki, poszedł prosto do wioski. 
Z kościoła właśnie ozwał się srebrny głos dzwon 
ka, jakoby napomnienie z nieba by ludzi szli na 
nabożeństwo i służbę Bożą. Pan Wojewoda sta> 
nął na środku wioski i widział, jak wiele chat f ię 
otwierały, i chłopkowie wyruszali z nich. Do ko­
ścioła może? Ale gdzie tam; wszyscy pociągnęli 
jak słómki na wiosny lub w jesieni — prosto do 
A bramka, który miał sławną na całą okolicę wódkę.



Więc tedy pan Wojewoda zasunął czapkę 
na głowę tak głęboko, żeby go nawet rodzony 
brat nie poznał, i posredł takie do karczmy. I 
zasiadł sobie na samym środku długiego stołu, a 
chłopkowie siedli w koło po jednej i drugiej stro­
nie. Na przybysza chudcusza tego nie wiele zwa^ 
żali, ani lei mu siedzieć między sobą nieprzeszka- 
dzali, bo zresztą nieźli to byli ludziska, a niemało 
im zaimponowała budowa wędrownika atletyczna, 
świadc.ąca o niepospolitej sile, którą też Woje­
woda na prawdę posiadał. Dla siły zaś lud prosty 
ma zawsze wielkie poszanowanie, i silnego nikt 
się nio spieszy zaczepiać.

Właśnie zatętniła sygnaturka w kościele, 
oznajmująca, ie  ksiądz wyszedł ze mszą świętą. 
Wojewoda spojrzał po obecnych; żaden się nie- 
przeżegnał, czapki nawet nie zdjął; przeciwnie 
sąsiad jego po lewicy, jakby na umyślnie urąga­
nie zaw oła ł :

—  No teraz czas właśnie! panie arendarzu, 
a dajcie no tam nasze przykazanie.

Abramko snać już wiedział o tem przykaza­
niu, bo pobiegł do komory i przyniósł ogromny 
butel, co mógł ze dwa garncy mieściś, pełny oko 
wity prawie nierozpuszczanej ; postawił na środku 
stola, i podał blaszankę kwaterkowej miary.

Sąsiad po lewicy nalał, wypił jednym h a u ­
stem nie skrzywiwszy się nawet, i rzekł do lewe 
go są s ia d a :

—  Podaj dalej!
I poszła kwaterka koleją od lewego skrzydła, 

i wszyscy wypili, i żaden się nie skrzywił, ani 
też się zachłisnął. Aż gdy przyszła kolej na p ra ­
wego sąsiada, ten wypiwszy podał blaszankę prze 
branemu Wojewodzie. Wojewbda nalai, ale nieko- 
szlując oddał miarkę temu sąsiadowi po prawicy, 
i rzekł do n iego :

—  Podaj dalej! ale teraz tędy nazad!

1 stało się jak powiedział. Sąsiad po pra­
wicy najszczęśliwszy urżnął sobie drugą blaszankę, 
i kolejka doskonale wypełniana, dcszła aż do le­
wego sąsiada nazad. Ten wypiwszy chciał puŚGić 
kolej po raz trzeci, i oddał blaszankę kapotowe- 
mu sąsiadowi, nie patrząc nawet na niego. Pan 
Wojewoda odebrał takową, postawił przed sobą i 
już  j ą  dałej nie podał, ale miasto tego podniósł

flł

pomału rękę, dał sobie zapęd, i lewemu sąsiado­
wi taki tęgi uciął policzek w praw ą stronę twa 
rzy, i e  się aż echo po całej karczmie rozeszło, 
przyczem z najwyższą powagą i zupełnie spokoj­
nie rzekł:

— Podaj dalej!
— Chłop się zerwał, i chciał się odwzaje­

mnić kaputowemu szlachcicowi, ale ten podn ósł 
się także z miejsca swego, spojrzał na chłopa 
wzrokiem surowym i przenikliwym, zsunął czapkę 
z nad oczów i rozpiął kapotę, a z pod niej za­
świecił lity żupan i szpinka brylantowa i rękojeść 
karabeli drogiemi kamieńmi błyszcząca. Wszyscy 
poznali Wojewodę. I rzekł tenże jeszcze surowiej 
do chłopa:

— Tamto było wasze przykazanie, a to jest 
moje przykazanie. Podaj dalej.

I jak rzekł tak się stało. Sąsiad sąsiadowi 
p;dawał pi liczek pełną ręką, a starał się każdy 
by nikomu krzywdy nia było; to też p y sk i  
wszystkich poczerwieniały jakby raki nieprzy- 
mawiająe, a spuchły w mgnieniu oka jakby na 
drożdżach. Gdy sąsiad po prawicy ostatni ode­
brał policzek i stanąwszy jak g a p ,  sam niewie- 
dział, co ma dalej czynić z odebranym fantem, 
nan Wojewoda zamachnął ręką, i prawemu sąsia­
dowi uciął policzek jaszcze tęgszy w lewą stronę 
twarzy, i rzekł:

— Podaj da le j!

I jak pierwej z blaszanką, szła teraz nazad 
kolejka policzkowa podawapa od sąsiada do sąsia­
da z całą serdecznością. Jakoż by jeden drugie­
mu policzek niezazdrościł, obie strony twarzy 
wnet poczerwieniały jak najczerwieniej, i do ró­
wnej wyrosły objętości.

Gdy się ta operacya skończyła, powstał W o­
jewoda i palcem wskazał na drzwi. Przy drzwiach 
i przy oknach stali kozaki pana Wojewody.

— A teraz po dwóch przykazaniach, idźcie 
na mszę! rzekł do chłopków, którzy pospuszczali 
nosy i zaczęli się skrobać w głowy. W ięc  też 
w milczenia poszli wszyscy na mszę, i serdecznie 
Boga przepraszali i dziękowali mu, że się na tem 
skończyło. Pojęli też naukę, którą im dał pan 
Wojewoda, i odtąd już przed skończeniem mszy ś. 
nie chodzili nigdy do karczmy. Zdaje się, ie  na­
uka była bardzo dobra i wcale nio surowa.
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Wspomnienia historyczne.
Mazeppa.

Mazeppa w h'stóryi pozostał jakąś  postacią 
wyższą, zagadkową, romantyczna- Po ci i malarze 
wyki rowali go na prawdziwego bohatyra romansu, 
Prfypisując mu mianowicie ów bieg szal ny na 
dzikim touiu, do którego miał być przywiązany 
przez zazdrosnego męża, i który go przez dni 
kilka miał nosić po dzikich i bezludnych stepach 
pomiędzy stado wilków i dzisich korii. Sumienno 
robiąc studia nad życiem jego calem, okaże się, 
że j st to bsśń we wszystkich przynajmniej o ole­
wanych i malowanych szczegółach Pierwszy W o l ­
ter bajeczkę tę umieśoił jako prawda w życiu Ka­
rola XII. Za Wolterem pow tórzył ją Bajron w zna­
nym swym poemicie. Zawdzięczamy przynajmniej 
tej bajce poemat wielkiej piękności. Mnóstwo 
innych poetów i malarzy próbował) sił swoich nad 
•yra przidimotem. A ponieważ zm im  przyjdziemy 
do części ścisłe historycznej, ch emy s ę  rozpra­
wić poprzednio 'z  częścią życia jego romantyczną. 
?  pnmięd y wielu innych wierszy przytoczymy tu 
Jedną z tych mnogich o nim poeryi. Jest to wiersz 
p zez sławnego wie«zrza francuzkiego Wiktora 
Hugo napisany pod tytułem Mazeppa, tłómaezony 
zaś na polskie przez F ranciszka  Saiezego Dmo­
chowskiego.

B'yszczą os're szablice nad głową M ’zeppy, 
Pokonany, z wściekłości jęczy, ryczy, płacze;
Już go przykrępowah najemni siepacze 
Do konia, co nadmorskie wylęgły go steny,
Który rzuca się, p ie n i , z nozdrzy ogniem pryska, 

I iskry z pod kopyt ciska.
Gdy się te  węzły w j “go ciało wpiły,

Gdy ju i nasycił s«ych  oprawców oczy
Bezsilnej wściekł ści widokiem, 

Kiedy na grzbiet rumaka już opadł bez siły,
Gdy znój spływa mu z czoła, z ust piana się toczy, 

Krew zo łzami tryska okiem,
Dali znak, i natychmiast ujrzano przez błonia, 

Lecących w ściefełym pędzia człowieka i konia, 
Osulych kurzawy odmętem.

Brzmi daleki widokrąg pod kopyt tętentem, 
A rumak, nakształt chmury, w której pierun miga, 

W  przelocie wiatry prześciga.
Pędzą, jakby huragan gromami brzemienny, 

Co w doliny uderza z gór Alpejskich szczytów, 
Jakby jakiś krąg płomienny!...

Dalej, są tylko punktem czarnym; naostatatek 
Nikną w przestrzeni, jakby piany płatek 

Wśród oceanu błękitów.

Koń, przez niezmierne puszczo leci na wschód
słońca.

Rozsuwa się widokrąg, rozsuwa bez końca...
Nim jego kr"su dościgną,

Z lotem ptaków o szybkość łeb muszą w zapasy; 
Miasta, pasma gór, wieże i odwi^czn > łasy,

Ledwie przed niemi S ę migną.

A j ”ś!i nieszczęśliwy srozim bo! m zdjęty, 
Siłuje z morderczemi szamotać się pęty;
Wściekły koń, z większym jeszcze przestrachem

i gniewem,
Zacłębii się w tę puszczę spiekły, niezmierzoną, 
Która się przed nim z piasków roztacza naniewein, 

Jak z żol ą w pasy oyoną.

Wszystko przed okiem jego dziwną b r w ą  błyska, 
Przed nimi lasy » chmurz rączym biecną lotem,

I starych grodów zwaliska
I góry, słońca powleczone złotem ;

A z rzonicm i tętentem pędzą w jego ślady 
Dzikich rumaków gromady.

Już cześć nieba zachodnie cienie zastąpiły, 
Już się na chm ur ocean, nowe < hmury cisną :
A gdy słońca promienie przez ich fale błysną:

To b ją c  o j"go czoło 
Krążą przed nim. jak d iwne mai murowe koło 

Jasncml przecięte żyły.

Włosy jego rozwiane, krwią zachodzą oczy, 
Głowa wisi, krzewiny k łczasto krew broczy,

B r ezy stepów piasek złoty,
Jak wąż. co Laokona rodzinę obwija,

Sznur oslry coraz g'ęb ej w ciało mu się wp ją,
1 mnoży m.rdcreze sploty.

Nie czując ręki j 'źdźca. leci koń burzliwy 
Baz przerwy, bez wytchnienia; or. resztę kr;vi roni, 

Ciało s ę  pada na s<luki.
!Niestety! już po stadach wiatr nrgirh k m i ,  
jKtóre za nim ścigały z rozwianemi grzywy, 

Drapieżne naclciągly kruki.

A z krukam!, złowieszcze puhacze i sowy,
1 ten olbrzymi sęp (łowy,

Co szarpie ciała f ru  ów, i s «  ą  nagą *»yię
Jak zakrwawioną ręko w ii h wnętrznością; h łryje;

Tworząc wkoło Mazeppy orszak pogrobowy, 
Leśne rzucają ta jn ik i;

I w starych m urarh  gniazda wyżłchfóne;
On na pół bczprzylorony, głuchy na ich krzyki.
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Niekiedy pyła sam siebie:
I klóż lo nad nim rozpr starł na niebie,

Olbrzymią czarną zas 'onę?

Wreszcie, zlodowaciało przepłynąwszy rzeki, 
N o«e lasy, nowe ślepy,

Wśród dzikiego ptactwa wrzasku,
P j  trzech dn ach i trzech nocach pędu, k^ń Mazeppy 

Pada na stepowym piasku.

Tak leży obnażony, nędzny, bli ki zgonu, 
Siny i zCierwi-m *ły, jakby liście klonu

Za przy sciem w.o<-nnej d-by. 
Rozłakomione tł-eiwo, tuż nad nim lo t toczy,
I s ratmone żarłoo/no otwierając dzioby.
Chce wydrzeć łzą ognistą zasklepione oczy.

I tego to skazańca, co w jąc się kona, 
Ogłoszą w<>d em św im, wojenne ciemiona!
O n w kró tce , śc ie ląc  i tipem liezn ch  wojsk zastępy, 
N karm i dz iś  w n a d z . l - j c h  o m ylono  »ępy.
Z męczarni, co niemylną b ,ć  imała za*u 'ą .

Dzika jego wielkość Wi.rośni>; 
Okryją gję hetmanów nk-a ńskich śrubą,
A g d y  w ystąp i p rzed  h o rd  D nieprow e,
W iaz  na ozesć jego rozgł śni**,

Z bizmią k bzy narodowe.
Co d> tej romantycznej awa tury, j--dvny 

ślad jaki znajdujemy w huioryi j s» wstęp o Ma 
zej pic w pamiętniki h Paska. Jest o niej wspo 
m n i-n h  ni jakie. Ni mamy powodu ni-wierzyć 
słowom P ska, ele i z jezo  ojiowi idania witać. 
ż '  a>antuika podobna, ele n< mirej»-y rozmiar, 
wyrosła dopiero przez cz*s i s-dne polania do 
owej romantyc-u j awai ltirv, C'> do bliższy h 
8-czególów ods\ł.ipic cekawicłi do samy-h jiamtę 
Ini ió v. to lylso dla /ruh.wania c»ł Ś>t naszemu 
arty ulowi damy w krótkości t eść ogólną Pasko 
wego opowiad -ma.

Już In P sek jak widać, niclubił Mazeppę. 
Miał też i nim z jsc e n e lad . M e--pa j<ik-« człek 
przewe- lny rozmaite pused kalotnuie n» Paska. 
Pan Pasek t-ż nio z h ' t  cierpliwy, razu ledneg-i 
g ty sobie nal zy ie podocho ił, i zdyv>ał M -zeppę 
u dworu królewskie, o. więc w rozognionym hu 
morze prze no • ił do ni-go:

—  Czołem panie Asawula !
Hyla t - j k się zdaj- przymówka do iego 

ko ackiego pochodzeń a. pr/ymowka, która umie- 
szcz-n i w pamiętnika h Paska, dowodzi rzajl -piej, 
jak niepolilyc nio p stępowano s< bic z Kozakami, 
zk,jd tyle nieszczęść p.-idlo na naszą ojczyznę.

On też za az (mówi Pasek), jako (o była 
sztuka napuszysta odpowie s

m

— Czołem panie kapral!
A ja nie wiele myśląc, jak go wytnę pięścią 

w gębę. a potem skoczę się zaraz. Porwie się 
ou za rękojeść, ja lei t k że ; skoczyli: „stój! stój! 
k-ól tu za d r z w i a m Ż a d e n  dworski przy nim 
się n e oponował, bo go też nie bardzo nawidzili, 
że to był trochę szalbierz, a do tego kozak nie 
dawno nobilitowany; moję też wiedzieli słuszną do 
mego urazę, i respektowali mię, bom się już był 
z niemi p kumał, i nie kurczyłem się też dla nich 
w każdem posiedzeniu i t. d.

Z tej awantury nic wszakże nie wynikło, bo 
jak s ;ę zdaje, król nie konieczn e lubił Mazeppę, a 
Paskowi sprzyjał na prawdę. Nie tylko że się nie 
gniewał na Paska, a przeciwnie przyjmował go 
u dworu z tym samym co dawniej fawor. tu. I r a ­
zu j e d n i o  przy stole królewskim, gdz e był obe­
cnym P >st k, gdy s ę królowa czegoś rozgniewała 
i od stołu odeszła król się ro ochocił, kazał przy. 
woiać fraucymer, wl--a dswać, i hojnie nim Irak- 
to ał. Dopiero przy tej okazyi kazał Mazeppę za­
wołać i kazał się im przeprosić:

— Odpuśćcie sobie z serca, hoście już te­
raz obadw-a sobie winni: powedział król.

I stanęła zgodł, którą oba przeciwnicy do­
skonale za -ili. Przy tej tedy spos ibnnści opowia­
da P-sek o Mazeppie laką awan urę. Miał on wio- 
siłę na W  łyrnu, i sąs adowal z Falbowskim. Znę- 
c ł się do niego i umiztal do zony, co dowiedzia­
wszy s ę Falbowski od d mowniśów, posl.n<>w ł 
się zemścić. W ię • tedy udał, że wyjeżdża w d ro­
gę. i zas adł na posłańca, • o niósł listy. List ten 
prz c /y ia -szy , posł ńc-iwi odnieść kazał, sam zaś 
z poe.ziem swoich czekał na jadącego Mazeppę. 
N-djcł hal Mazeppa niczego się me domyślając.

— Cziłem! czołem! dokąd jedziesz? zapy­
tał s lachcic.

Ma/er-pa cni mu tam sk'ani»-ł, ale fen poka­
zał mu wlasn ręczny resp <ns dany na l slżon-ny. 
M ze p sic p-e-sił, ale to mc n e pomogło. Fal- 
b -wski kaz ł go rozebrać d > naga. i przywiązać 
do je^o własneg > konia, zd-ąws y kulbikę, gebą 
do ogona, a do uł-wy 'ytem >ęce opak związano; 
nogi i.od brzuch eolęznie p dwią ano, Bachmata 
doiyć z przyrodzenia bystreg» /hukano, kań-żu­
kami esiec/.ono. a jeszcze nadtłowek mu zerwa­
wszy z g ło -y ,  kilka razy nad n m strzelono. Bach­
mat przestraszony jął uc ekać do domu nie drogą, 
ale ni przebylemi ścieżkami prosto wiodącemi 
przez cbrós'y, głogi i c ie rne , co natur-Inie dało 
się niepomału Mazepie w-e znski. Nareszce po 
długi'h mękach doleciał nakoniec d t  wrót wła­
snych, gdzie zaczął krzyczeć na stróża, by mu
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stworzył. S P ó ’ poznał głos. al* gdy otworzył i 
ujrzał jakieś straszydło, zamknął na no o i o i 
ciekł. I d^ugo trwało, zanim się mógł dostać do 
wtasn go daniu sk I czony. zbity i żaliły. Nie­
mało Sę też pan F .lbo ski i nad inną na- ast • d. 
»Wazerp«, jak powiada Pas k, led «ie nie zde- hł 
i wysmarowawszy, s>ę z s m go wstydu p< jechał 
do Polski.“ Tu przytacza nawet wiersze, kióryi h 
dajemy jedną zwrotkę.

C u d z o ł ó s t w o  i szalbierskie fn e k y  
Widzisz Mazoppa, jak to h a n d e l  płochy. 
Szpetnie łgać i kraść zostawszy szlachcicem, 
Nie smaczna to rzecz, cudze wracać licem. 
Na szlachectwo cię król nobilitował,
Na rycerstwo zaś Falbowzki pasował i t, d:

Jakkolwiek tedy wedle pamiętników Paska, 
awantura cała romantyczna karł je . i Maże/pa «p' 
da z wysokości b o h s t r a  romansowego, niem iej 
przeto rozebrawszy ścisłe dzieje jego życia, poka­
suje się, że był on niemałych zdolności tzłowie-

k em i w swoich czasach znamienitą wculo odo„ 
grał rolę.

D jemy wi c na znkończemc op's irc ia  jego 
prawd iwie historyczny w j th najtreściwszej krót­
ki. Ści.

M-zeppa oitc "iadomw rodził się na Ukraince 
p l-kiei. IMł d ść <W4 przei ędzit na dworze kióla 
j-na  Kadmierza. Ul mo - y? szego poleru, jaki tam 
nabrał, Z8> how-ł on dziki charakter i obyczaje 
narodu sweg-. P łcn nam>tn<><-ci. śmiały i  do 
szaleństwa, miody, przystojny i bozaty. mógł s ę 
łatwo p< d bać, jakoż to mu zapewne nadało ten 
lustr romantyczny, który pr/ez dwa wieki aż do 
li szwch czasów zachował się w podan'*< h «siy-  
s tkhh. Polaków nie lubił, >Ie za to km h 1 Polki, 
przy terban e s iował, bawił sie niby, ale tęsknił 
za wojną. T o  też skoro s ę C lim nłncki zbliżył 
pod Zamość, Maztppa umkną! natychmiast do ro- 
koszanów.

Mazeppa żył pod sześcią królami polskiemi, 
i późnej doszedłszy starości, został dopiero hetma-

9*
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nem ukraińskim. M'al z przyrodzenia w sobie^poehód ku południowi, i dążyć zaczął przez ksie-
n  >il II M U  A  n l  l i m  ! n r t  n  ( a  i a 4  i n  #. >tn n  n  n i  m  A  n n  m ł n  1   . « i .  i .  I _ _ 1 * 1  * I \  • A  ■ •nsiurę awanturniczą, lo też nużoa o nim śmiało 
po w b d z ieć ,  że m t o  który z lud /.i tj Ie się razy 
bił, tyle razy kochał, i tyle razy doznał ro/mailych 
przyzól. Był on także poetą, co nie dziwota w 
U krainie; wszak i Chmielnicki układał dumy; a u 
Zupo ożców hyc wojownikiem i poetą razem, to 
byia jedyni wyższość cierpiana.

Obrany tedy hetmanem za czasów Piotra 
W irlkirg ., wojował li r d o szczęśliwie naprzeciw 
Turków, i w r. 1G93 dobył warowną twierdzę 
Oczaków. .

stwo Siewicrskio ku Ukrainie. Dnia 0 listopada 
Mazeppa zajechał dregę królowi szwedzkiemu, ale 
tylko na czele 1500 wiernych Kozaków, uo reszta 
go odstąpiła i została w służbie Cara, Mazeppa, 
|?k go naoczne świadki opisują, miał naówczas 
blisko 70 Ist, małej urody, ohudy, z włosem kuł- 
(unowatym, ale jeszcze cerstwy i bystrego umy­
słu. Kazał zwykło nosić przed sobą srebrną  b u ­
ławę, a za sobą buńczuk z końskich włosów.

Zaczęły się układy między Mazeppą a kró­
lem szwedzkim; szło o to, aby ludność Ukrainy 
odciągnąć od Cara, i ocalić stolicę Mazcppy Batu- 
ryn oblężoną przez Rosyen. Lecz się to ostatnie 
nie udało, bo miasto było już szturmem zd byte. 
Odtąd ciągle nieszczęście prześladowało Karola 
XII i Mazeppę, Ukrainę Rosyanie niszczy li naumyśl 
nie, a boga two Mazeppy (dwa miliony z łp .jw B ia- 
łocerkwi ukryte wytropili i zabrali. Daremne też 

jbyły odezwy do Kozaków; ledwie s ę  i h zebrało 
iokolo 10.000 ludzi. Po sławnej Pułlawskiej klę- 
jsce dostał się Mazepoa wraz z królem szwodikim 
jdo Prewoioczny nad Dniepr, i z nim razem prze­
był tę wielką pustynię wtenczas dzikiem polem 

'nazwaną, która dziś stanowi guberrię  e h e r s o ń sk ą .

Niemałe wówczas usługi oddał królowi Ma- 
izeppa, z miejscowością doskonale obeznany. Prze­
byli nareszcie rzekę Boh, stanowiącą naówczas 
;granicę państwa tureckiego, i dostali się wreszcie 
|do Be >deru nad Dniestrem. Car Pio 'r domagał się 
|od rządu tureckiego kilka razy, aby mu wydano 
Mazeppę, ale sułtan Ai hmet miał tyle szlachetności, 

i  że tego u czy  ić nie chciał. Niedługo potem umarł 
Mazeppa w Benderze r. 1711.

O zwycięztwie Sobieskiego
Cho iaż w wojnie Augus a II przeciw królo-j C ł l O C l U 1 6 I I l }

wi szwedzkiemu dowodził przednią strażą Caraj odniesionem dnia I I  lis topada 16 7 3  roku, 
P o l ia .  i przebiegając zwykły teatr wojny Pols^ęj 0pis Koszy da E fen d eg o  h is to ry o g ia fa  tureckiego, 
nieszczęśliwą, me jedną m ał sposobność mścicj
się na ma nutach Rzec-y pospolitej; nie bardzo onj „T ym rzasm  królewscy wielki i polny het- 
Sprzyjał llosyi, i |uż wówczas zamyślał, jakby s :ę m^nowie, lud ież wielki hetman L'twy. kraju na- 
wyrwać z jiod jarzma rosyjskiego. Zdało mu s ę, leżącego do Lecbistur.u (Polski), przyciągnęli do 
że najtępiej to ucz nić za pomocą dz elnego króla si bie wołoskiego wielkorządcę, chytrego i bezczel- 
szwodzkiego, i wchodził z nim w stosunki przez nego potępieńca i gotowali s ę uderzyć na wojska 
rÓMi ch tajemnych wysłańców, ale Karol XII dłu islamskie chroniące Chocima. Tabor muzułmański, 
go odrzucał i zaniedbywał wsz Ikio b lnsre  poro- przysposobiony na daleko znakomitsze sdy, trudny 
zumicTC się. Dopiero w r. i 708, gdy s :ę zup»ł- był do bronienia z powodu nadzwyczajnej rozle* 
nie zwrócił na Cara, król szwedzki pudał ucho gtości okopów; skoro więc nieprzyjaciel w dułssy  
przedstawi nt-un Mazeppy. Mazeppa mógł' mu do- się we, środek, natarł żwawo na cttomańskia za- 
starczyc niemało żywności, kom, lekkiej jazdy i s t-py, Russem Pasza dowódzca tego korpusu 
lekkiej piechoty. Jakoż we wrześniu obrócił swój,wraz zjnneiui paszami, którzy zostawali pod jego
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dowództwem, opuścili natychmiast to stanowisko, 
a prz rzynając się około Chocimia, dobiegli m o­
stu zbudowanego naprzeciwko twierdzy, przeszli 
na drogą stronę rzeki i w Kamień'u się zamknęli.

Dalsze oddziały wojska, chcąc tąż samą ra 
tować się droga, pospieszyły t u  miejscu przepra­
w y ; lecz w ścisku i nieładzio most się zawalił 
pod uciekające mi tłumami. Ten nieszczęśliwy przy 
padek pochłania mnóstwo wojowników, inni rzu 
cają się do wody, chcąc przebyć wpław na drugą 
stronę i w nurtach rzeki znajdują męczeński wie 
niec; wielu nakoniec ginie z orężem w ręku 
wstrzymując natarczywość nieprzyjaciela. Trzech 
paszów: Bośniacki, Solnicki i Ocbryński, wielki 
łowczy państwa, oraz mnóstwo najwaleczniejszych 
dowódzców śmierć z rąk niewiernych odnosi. O 
prócz ogromnej straty w poległych i rówme zna­
cznej ilości rannych, wielu pomniejszych urzędni­
ków wojskowych, a kilka znakomity h osób w nic 
wolę zabranych zostaje. Z nieprzyjacielskiej też 
strony, dużo potępionego moiloebu padło z dziel 
nej ręki bohaterów wiary wybranego proroka..11

Opis przegranej pod Wiedniem r, 1 6 8 3 .
przez tego  sa m e g o  R eszyda E fendego ,

Cesarz niemiecki dowiedziawszy się o za 
miarach Muzułmanów na jego stolicę, wyprawił 
był posłów do wszystkich królów chrześcisńskich, 
i przez wdanie się rzymskiego p a p c i a ,  głowy 
chrztścian i ucieczki, wciągnął ich do związku z 
sobą, gdyż podług słów koranu, wszyscy niewierni 
jeden tylko składają naród. Najpierwszy z nich 
król Lechów, cer zawsze chował w niewiernem 
sercu nieutłumioną żądzę odzyskania Kamieńca, 
Podola i Ukrainy, i zawsze upatrywał tylko spo­
sobnej do podniesienia oręża pory, nie wahał się 
zdradzie* ko złamać przymierza i wkroczyć w so­
jusz z Niemcami. Co rychło więc, zabrawszy woj- 
sk«, pospieszył na pomoc Cesarzowi, którego toż 
i dulsi chrześciańscy władcy wesprzeć podług mo­
żności ludźmi albo pieniędzmi nie omieszkali. 
Gdy sprzymierzeni połączyli swo siły o dwanaście 
godzin drogi od W ie d n ia , w miejscu gdzie się 
wznosi kamienny mo3ł na Dunaju (p d Tuln), sam 
cesarz tam pozostał, a król Lechów ze stopnia 
swego dostojeństwa, objął nad cełem wojskiem 
najwyższe dowództwo. Znajd twali się przy n ru 
wielki i polny hetmanowie z dwudziestą czterema 
tysiącami jardy i piechoty; wojaka cesarskiego li­
czono trzydzieści tysięcy, a c terdzieści tysięcy 
posiłków niemieckich.

D n a  20 miesiąca Ramazanu, a 60go dnia 
oblężenia, nieprzyjac el ukazał się koło południa 
na górach leżących naprzeciwko stanowiska Mu

tuhnanów. Piechota jego idzie przodem, z tyłu 
posuwa się jazda i wnet z tyłu mocnemi kolum­
nami uderzają w zastępy Oitomar.ów, Walka trwa 
około dwóch godzin. Najprzód skrzydło, którem 
dowodził Beglerbej Budy, nie mogąc dostać gweł- 
townemu natarciu nieprzyjaciela, mieszać się i 
pierzchać zaczyna: nieład wpada w szeregi i całe 
wojsko rażone popłochem ratuje się ucieczką do 
rbozu. Wielki wezyr z przerażeniem len okropny 
stan rzeczy widzi; przejęty boleścią i rozpaczą, 
leci do swego namiotu stojącego przed miastem, 
kiedy tymczasem nieprzyjacielska piechota korzy­
stając z przestrachu, wpada do Wiednia i w zma­
cnia jego załogę. Tak więc chrzcściania za p:er- 
wszem natarciem osiągnęli cel swego życzenia.

Wojsko muzułmańskie niemając nadziei u- 
trzymania się w okopach, rzues się tłumami 1 u- 
chodzi drogą do Jawryna, a jazda nieprzyjaciela 
tuż za niem do obozu wpada. Uciekające żełda- 
ctwo, nie chcąc zostawić kasy wojskowej nieprzy­
jacielowi, w jego prawie obecności rabuje namiot 
podskarbiego i pustą szopę niewiernym zostawia. 
Lecz skarby daleko większo od owych wpadły w 
moc zwycięzców : na żadną, jak wiadomo wypra­
wę tak ogromno wojsko nie było nigdy zgroma­
dzone; nigdy tak wielkie zapasy na żadną wojnę 
nie były wyprowadzone. Mnóstwo pozostałych w 
obozie dział, meździersów, broni, rozmaitego ro ­
dzaju wojennych sprzętów, namiotów, żywności i 
bogactw wszelkie prze hodzito wyobrażenie, i po­
służyło tylko do nasycenia chciwości i zmocnie- 
nia sił nieprzyjaciela, a dla Muzułmanów do tego 
ledynie, żeby tem boleśniejszą ucierpieć przegra 
nę. Ale tylko Bóg jeden włada wyrokami i Lssm 
zwycięstw tozrządza.

Łoże Maryi Klementyny z S o ­
bieskich, królowej angielskiej .

W  Paryżu wyszły właśnie pamiętniki Marki­
zy de Crćątiy, obejmujące przestrzeń czasu od 
r. 1710 aż do r. 1800. N a p o t y k a m y  w nich inte­
resującą wzmiankę o Maryi Klementynie, córce 
Jakóba Sobieskiego królowej angielskiej, którą a u ­
torka os ibiście w Rzymie znała. Królowa Mnrya 
Klementyna — pisze p. de Creąuy — była piękną, 
miłą i uprzejmą; miała smak wyrobiony, wy­
kształcony umysł i wiele pociągu do pięknych 
czynów. Królowa mieszkała w pałacu Borgia wspa­
niale urządzonym, Otrzymała ona w spuściznie 
po Sobieskich, piócz dóbr p ę k m c h  w Polsce i 
trz ch milionów t larów, łoże paradne i trzy ru­
biny nieocenionej wartości. To łoże paradne sta-
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nowlło jedno z trofei bitwy pod Wiedniem. Ma* zostały wraz z namhtem wielkiego wezyra w sła- 
leryi nań dostarczyła zasłona z chorągwi Mabo- wnej bitwie pod Chocmem. Jeden z nich jest 
meta i Alkoranu; był to złotogłów Smyrneński, a okrągły, a d * a  p o d łużne— oprawione wszystkie 
na nina napisy islamityczne wyszywane turkusami w liście s z m a r a g d o w e  niby róży i dwa pączki, 
i perłsmi. Ramy kotary i łóżka były zo srebra Syn królowej kardynał York, zmarły w R/.ymie 
pozłacane, p rzedziw ni rzeźbione i suto różnobar- r. 1807 złożył je później jako dar w Watykanie, 
wnemi nasadzane kamieniami. Cały ten przyrząd Łóżko sprzedała hrabina cfAlbany, niegodna rnał- 
złożyła stlarhia cesarstwa austriackiego w hoł- żonka Edwarda Stuarta ostatniego pretendenta, a 
dzle Janowi III. jako dank za oswobodzenie Wie-i bratowa kardynała, jakiemuś żydowi do Flo* 
dnia. Trzy powyżej wspomniane rubiny, zabranejrencyi.

T yrolczycy  i Garybaldziści.

w cz-sie woj­
ny roku 1859 bli­
skość walki za­
c ię te j ,  jaka się 
toc/yła na niwach 
lombirdzku h, za­
grażała takżo T y­
rolskiej krainie.
Namiestnik Tyro­
lu Arcyksiążę Ka­
rol Ludwik wy­
dał odezwę, wzy­
wającą mieszkań­
ców do ob ony 
kraju. Jakoż w 
krótkim bardzo 
czasie utworzyły 
się oddziały strzel­
ców T yoisk icb , 
sławnych jak wia­
domo z celnych 
strzałów swoich.
I wyruszyli co 
prędz-j na grani­
czne Alpy, biorąc
posterunki po znajomych przesmykach, aby vu< 
przfć nieprzyjaciela, gdyby ten pukusił s ę  wtar 
gnąć do i :h kraju. I dobrze uczynili, bo Gari­
baldi na czele swoich nieustraszonych i na wszy­
stko przygotowanych żołnierzy cbciał koniecznie 
przenieść się do części Tyrolu połudn owej. Część 
ta  bowiem (obwód Trydentu) zamieszkała naj­
więcej przez ludność jednego z Włochami pocho­
dzenia, zaczynała dawać oznaki sympatyi widocznej 
dla sprawy włoskiej. Garibald^go zatem było za­
miarem, wtargnąwszy do Tyrolu uczynić tam po- 
wstanie, któreby mogło oparować w tyła wojska 
austryackiego z niemałem dlań niebezpieczeństwem.

Nie długo toż 
czekali Tyrolczy­
cy na nieprzyja­
ciela. Przyzwycza - 
jeni jako nnród 
góralskich strzel­
ców drapać s-ę po 
najwyższych i nie­
dostępnych ska 
łach, polując za 
gemzami, po b -  

sadzali oni wszy­
stkie niemal szczy­
ty skaliste, gdzie 
ledwie stopa lud • 
ka się utr/ymać
może Z w e sz  ni 
między ni> b*-m a 
ziemią, myśliw­
skim ok,em śledzi 
li wszystkie p że­
śmy ki i ścierki, 
czu.ne do ziemi 
przykładając ucho, 
z gorowym d i

sirzatu sztucceui. 1 > jęzkim pocłrdem pełzając po nad 
przepaścią, zaczęli się zbliżać Garibaldziści goto­
wi do walki. Cudnej to piękności rousata  być 
scena, gdy się te wszystkie skaliste załomy n a j­
dziwaczniej pokrajano ożywiły mnóstwem ludzi, i 
zabłysły w promieniach słońca świecące strzelb 
lufy. Jedna właśnie z takich scen przedstawia 
nam powyższy drzeworyt.— I jeszcze więcej zabły­
sło; były to łyskawico strzałów, Co padały z góry,
towarzyszone piornnnem echem, co się stokrotnie
pom ędzy skały powtarzało. \ \  takiej odległości, 
wśród tjlu załomów skalistych, strzały nie mogły 
być pewne. Strata zatem Garybaldzistów nie była
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wielka, ale widząc gotowość Tyrolczyków, i nie- 
wiedząe jaka jest ich ilość prawdziwa, cofnęli się 
zaniechawszy swego zamiaru.

Później, aby uniknąć podobnych napadów, 
porobiono na tych górach inne przygotowar ia. Na 
głównych przesmykach wzniesiono mury, porobiono 
okopy, z za których świocą armaty, jakfcy na wa­
łach fortecznycb.

Murzyn-adjutant Garybaldego.
W r .  1849 podczas zaburzeń włoskch, wzgó 

rza w około Rzymu zajęte zostały przez z-*ciężny< h 
Szwajcarów i wojsko neapoliiańskie dowodzone 
przez króla samezo. Garibaldi wyszedł z oblężo 
nego miasta, wstępnym bojem roznoczął walkę i 
został zwycięzcą. Po całodziennej bitwie król 
Ferdynand przyspieszonym marszem cofnął się aż 
do Terracyny. W lej to bitwie była jedna okro­
pna chwila, jak opowiada naoczny świadek: G>ri- 
baldi, który nie szczędził życia swego, jak pier­
wszy lepszy żołnierz, jak bohater z szablą w ręku 
rzucił się w gromady nieprzyjaciół. i tam otoczo­
ny od dragonów neapoliuńskich. byłby rnożo zgi­
nął, albo co gorsza, schwy tanym z> stał jako wię­
zień wej-nny, gdyby nie pełne poświęcenia przy­
wiązanie wiernego mu murzyna Andrea. Garibaldi

wyratował go niegdyś podczas burzy morskiej z 
pośród bałwanów od nieuchronnej śmierci; wdzię­
czny murzyn nieopuścił go odtąd nigdy, i był 
zawsze przy jego boku. pełniąc obowiązki sługi, 
poradnika i adjutanla. Przybył 7. nim razem z A- 
meryki, walczył w kilku potyczkach na polach 
lombard zki< h , a przyzwyczajony bystrem okiem 
ścigać dalekie przestrzenie, pierwszy ujrzał wodza 
w niebezpieczeństwie; pierś mu podniosła się prze 
rażeniem wzdęta, wrzasnął: „za mną bracia 1“ do 
ochotników Garibaldego i jak  strzałę wypuścił ko 
nta naprzód. Pochylony na czarnym swoim r u ­
maku, sam straszny jak szatan, za którego go 
mieli Neapolitańcźycy, zakręcił ręką nad głową i 
puścił z niej lasso , broń straszną i szybką jak 
błyskawica. Najbliższy dragon runął z konia o 
*ieuiię, i ściśnięty dławiącym węzłem, wyzionął 
ducha. Inni uciekli. Garibaldi wolny, zestal pa­
nem pozycyi, z klór<»j wypadł nieprzyjaciela, i tym 
sposobem zasłonił Rzym od strony neapolilańskiej.

Co się dalej stało z Andrea, nie wiadomo; 
w ostatnich kampania b już go nie wid'iano u b >ku 
wodza, ani na polach Lombardyi ani w Syeyl i. Z a ­
nadto małą był os bistoścuj, by o nim pisały gazety, 
według głuchych wszakże wieści francuzka kula 
armatnia urwać mu miała głowę w czas u oblęże­
nia R ymu przy Syxtyńskim moście. Opowiadają, 
że Garibaldi ujrzawszy czarne ciała swego najlep­
szego przyjaciela, miał płakać nad nim rzewnie.

Z b i o r e k  p o e % y i.
W ina i przebaczenie.

Wiatr dziki dął szronem na błędne bezdroże, 
Pod śniegiem gołoledź zdradziecko ukryta; 
Ptak nm ny gniaid swoi h d locieć nio może, 
A ziemia ciemnością dokoła zakryta.
Po śniegu, w zamieci, gdzie droga nie wiodła, 
Koń tętni i parska i zaspy rrzesadza,
A na nim schylony człek jakiś do siodła 
Dał wcl ość koniowi, niech instynkt doradza. 
Koń zarżał, przeskoczył zwalony pień dębu, 
P.moyka i niknie w śn  eżyslej zawiei,
Aż błysło światełko z leśne/o zarębu 
1 razem koń z człekiem ożyli w nadziei. 
Niebawem kołowrot już jeźdźca zatrzymał; 
Lecz na wsi tak głucho, juk w głuchej mogile, 
I brytan stróż wioski w tę porę zadrzy mał.

W  tem bliższy gdzieś og:oń poświecił przez chwilę 
Na iiuę Chrystusa! kto żyw. niech otwiera!
I echo powtarza na Imię Chrystusa!
Lecz długo p drożny na wioskę poziera,
I n e  raz powtarza (o Imie Jezusa, 
j— Hej! kto tam wt»j porze, czy czarci go wiodą? 
„ O d  bry człowiecze! ht'ści, pomocy! 

i  Bo Chrys'us pan chyba ci będzie nagrodą,
Gdy ib.i«isz zbłąkanych, ginących tej nory ;
Tam biedna niewiasta z dziecięciem bez ducha... 

r— A kloby tam poszedł? psu ginie ochota!
„ M ej litość, na Boga!“ Lecz tamten n e słucha; 

.Odeszedł, zaparłszy jeszczo mocniej wrota;

Stał jeszcze czas jakiś w rozpaczy zbłąkany,
A t  koó wnet sam z siebie zawrócił od sioła, 

j l  znowu bezdrożem przez śnieżne t u m a n y
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Z i św H łem  zbawlonnem pogląda do koła.
„O Boże ! całek jęknął, gdy ogmk ten zoczył,
0  B>że! zbaw d*ic>ę! o Boże zbaw m atkę !“
Koń /arzoł, sił zażył, galopem poskoczył. 
P<drćżny zajechał z módl Iwą przed chatkę. 
Zaledwie zsiadł z sodła , do okna zastuk ł,
Drzwi chatki na r-ścież rzuciły blask drogi.
1 wieśnak przemówił: Szczęście, żeś wyszukał, 
To sin czniesz po trudach tak mozolnej drogi!
— Ach! dobry człowiecze nie o mn e tu chodzi: 
Tam matka z n iem o1 lem już śniegiem zawiana; 
O! ratuj dla Boga, Bóg Ł bie  nagrodzi!
I padł p 'Z 'd  wieśniakiem we łzach na kolana. 
Chłop p dn óił tkwa, liwie i r z tk ł  nieco gniewnie: 
„ A cóż to jam święty, padacie mi do nóg? 
Wszakżem ci katolik, i znam Boga pewnie,
By tylko nam p n Bóg wynaleźć dopomógł.
Hej! zaprząż Jakóbie myszale do sani!“
Wyrost-k się zerwał i wybiegł w podwórze.
— A gdzież to została nieszczęsna la pani?
„ A trudno mi wiedzieć... w okropnej tej porze 
Śnieg zawiał najmniejszą gałązkę, drożynę;
Lecz pomnę krzyż mały przy młodej topoli.41
—  To dosyć, pamiętam; za mała godzinę 
Będziemy na miejscu, gdy pan Bóg dozwoli.
A Jakób gdy korne już  zaprzągł do smi,
A stary, krzyż święty gdy zrobił raz trzeci,
A maluś gdy kożuch wrzuciła barani,
Czemprędzej ruszyli i znikli w zamieci.

Już na dtień się miało, gdy zamieć ustała:
Ci< barnem zaledwie wiatr śniegiem przewraca,
Na progu tej chaty alaruszka wciąż stała,
Chcąc dojizeć, czy stary z podróżnym nie wraca. 
Aż wreszcie zdaleka trzy konie spędrone, 
Spienione, zdyszane stanęły u proga.
—-  Hej! ogień na komin! p o d  Twoją obronę! 
Zawołał kmieć stary, wzniósł ręce do Boga;
I długo, o długo zabiegał cr.y kmiotek,
I  Kuba i matuś przy zziębłej niebodze;
Lecz małe p»cholę nie słucha p eszczotek, 
Rozpacza podróżny i o żonę srod /e ;
Przeminął czas wielki, napróżna otucha,
O sM nią  nadzieję śmierć blada rozwiała,
I matka i dzicię łez ojca nie słucha,
I smutna już tylko modlifwa została! —
Na trzeci dzień potem, do małej tej chatki 
Zjeżdżały powozy i lud bliskiej wioski 
r fz y b y ^ a l  na pogrzeb d 'iV m y  i matki,
C? razem tak wcześnie poszły na sąd Boski;
I było tam panów i ludu gromada,
I wszyscy szeptali o losie niebogi.
Tak jeden, tak drugi o śmierci powiada,
A jeden człek siedział w uboczu od drogi;
I kiedy spuszczano dwa ciała do ziemi,

I rozległ się pacierz, za duszę ŚDtewany,
On powstał i odszedł krokami błędnemi,
I zniknął zprzed oczu sam i nLwidtiany. —

Lot wielo ubiegło od owej to chwili.
Bo i włos pos.wiał na głowie dziedzica.
A c r’dzicń czas dlugt bawiąc przy mogile 
Już łzami gorzkiemi poorał *we lica;
Kto koih.ił tak sz. zerze, nie rychło zapomni.
L<-cz odtąd jedynym był Kuba mu zawsze;
On t) lso , gdyż stary odduwna już w trumnie,
U pana nad innych ma względy łaskawsze,
On zatem miał pieczę nad pani mogiłą,
Przybitek ten stroił, kwiatami obsiewał;
On tylko, gdy z panem nikogo n o  było,
I kiedy pan cichą łzą kwiaty podlewał.
Lat wielo ubiegło, pewnego wieczora.
Gdy d z i d  ic z swym Kubą byli na mogile,
Ktoś z cicha przez furię w sunął się jak zmora 
l patrzał w klęczących tajemnie przez chwilę. 
Niebawem przystąpił, padł do nóg dziedzica 
1 oplótł rękami stopy z całej mocy,
I wpił się ustami, a z bladeuo lica 
Źrenice zapadłe świeedy w niemocy.
I z jękiem wymówił: ratunku! litości! —
— O biedny człowieku! co ci za pr/VRoda? 
Zapytał go dziedzic w szczerej skwapllwości, 
Cvy.ś dzicię utracił! spłonęła zagroda?
Lecz powstań człowieize, a powiedz mi prędze . 
Ten powstał chwiejący i oczy zasłonił,
IVn sięgnął do k esy na widok tej nrdzy,
Podaje, dziad milczy; pan złotem zadzwonił.
Lecz nędzarz dłoń z złotem odepchnął ze wstrętem.
— Litości o panie! nad moją złą duszą.
Klnę ciebio o! panie na wszystko, co świętem,
Bo dus?ę pokutną zgryzoty zaduszą.
Pan usiadł zdziwiony na kamiennej ławie 
I rzekł do żebraka, by mówił, co boli.
Człek uk ląk ł  i błagał, by słuchał łaskawie 
Nieszczęsnej mu chwili i gorzkiej niedoli;

—  Lat wiele ubiegło... gdy raz mroźnej nocy,
W ś ód zaspy, śnieżycy do wioski już śpiącej 
Nadj<*cheł ktoś z pola, i wołał pomocy
Na imię Chrystusa w modlitwie gorącej.
Jam wracał już z kuźni, słyszałem wołanie,
A kląłem przybysza, o! straszna sromota,
1 cboć w imie Boże było to wzywanie,
Ja przed nieszczęśliwym zamknąłem swe wrota. 
Gdym odszedł od bramy i spać się układłem,
Na imie Chrystusa znów słyszę wołanie,
I razem z pościeli na ziemię upadłem...
Pobiegłem do bramy... zapóźno o Panie. —
T u  zamilkł, padł do nóg i łkał nad stopami. — 
Pan milczał, bo ciężkie znów cierpiał katusze : 
Łzy mu się toczyły, mieszając ze łzami



Gorzfcismi człowieka, co jęczał w swej skrusze.
1 dalej rzekł, płacząc: — O l  tej to już chwili 
Nie miałem pokoju wytchnienia, pociechy.
A kiedy za dusze w dzwony uderzyli,
Z rozpaczą i hol m uciekłem zpod strzechy.
Jak pielgrzym żebrzący eh dzifeni po kraju,
Po miejscach cudownych i wielkich odpustach.
Na klęczkoih i boso w pokutnym zwyczaju,
Po całych tjgodnineh nio miałem nic w ustach. 
Le^z nio roóył mię kapłan dr puścić do Boga,
I każdy z nich woła! o większą pokutę...
A jeden mi wzbronił kościelnego proga.
Lat wiele pędziłem godziny zatrute,
Lat wiele... zaledwie zdała przed kościołem,
Chc ąc  u lżyć  swej  duszy  ud ręcz on e j  s rodze ,  
Klękałem i b i ł em pokutni czero  czołem 
P r z e d  k rzyżem s to j ącym na  rozs ta jne j  d r r d z e .
Gdy kapłan mię spotkał przy ni 'jc | tej skrusze, 
Zapylał o grzechy ze zwykłą miłością,
A pragnąc raz zbawić potępioną dus/ę,
Naznaczył pokutę, lecz z widną litością;
Bo brat był to pani", brat mój był rodzony,
Co niegdyś też musiał z złym bratem się rozstać: 
Bo kazał mi wrócić tu w; rodzinne strony,
On kazał od ciebie przebaczenie dostać,
By zdjąć przekleństwo nad dzieckiem ciąiące,
A potem d o ś i  iertną pokutę mi zadał.
0  Panie! miej litość!., ręce podniósł drżące
1 klęczał i czekał, a wzrokiem go badał. —
Łzy płyną z ócz pana, łzy Jakób połyka, 
Wzruszeni litością na straszną tę mękę,
Nad ciężką niedolą biednego grzesznika;
L»cz rychło do dziada wyciąga pan rękę:
— Twe dzicię kowalu! jest w opiece mojej, 
Pobiera nauki, człowieka z?n zrobię,
I już przebaczyłem dawno winie twojej,
A niechaj Bóg winy nie przypomni tobie.
Już mię też cierpienie do grobu zagania,
I coraz to bliżej ju t  jestem n dołu,
Godzina wybije niebawem rozstania.
A dosyć dla ziemi żywota, mozołu!...
Ach! nie mam dziecięcia, choć ziemi tak wiele; 
Więc Jakób i syn twój w moim testamencie 
Zostaną swym braciom w zarządzie na czele...
On moje rozkazy wykonać ma święcie.
Ja lobie przebaczam, niech Bóg ci przebaczy!
I kończąc te słowa, cbsial' podmcśe żebraka
—  O zakończ pomału swój żywot tułaczy...
I Boga przejedna już pokuta taka.
Fan chce go podźwignąć, lecz żebrak się słania,
I Jakób go podparł, a głową upadał,
A jęk tylko głuchy, łez kilka śród łkania,
Jakby coś modlitwą dziękczynną zagadał, 
ł ściężał pokutnik jakoby z żelaza 
Bezwładny na rękach z radości, czy żalu,

1’ Jakób ju t  tylko czuł trupa nędzarza:
Przestało bić scrco w pokutnym kowalu! C. A’.

Módl się, kochaj i miej  
nadzieję.

Jeżeli w losu przeciwności 
Dusza zwąipi, *er<e zboleje,
Natenczas w pr.kunej ufności.
Módl się, kohaj, i miej nadzieję.

Lub gdy raz w dalekiej edzieś stronie 
T « e  serce za krajem s'ęskniejc,
W  tułacza cierniowej koronie 
Módl się, kochaj, i miej nadzieję.

Gdy za pomoc daną w niedoli 
Ś«iót len skąpy ciebie wyśmieje,
I serce szyderstwem z?boli —
Módl się, kochaj, i miej nadzieję.

Gdy serce twe szczodre po ś«iecie 
Li kwiat niewdzięczności rozsieje,
Ty wierny zrobionej objecie 
Módl się, kochaj, i miej nadzieję.

Jeżeli ćmów plemię plugawe 
Twoje światło ci zaciemnieje,
Do nieba zwróć oko jaskrawe,
Módl się, kochaj, i miej nadzieję.

Tak w każdej twego życia dobie,
Gdzie cię wiodą losu koleje,
A nawet jeszcze przy grobie,
Módl się, kochaj, i miej nadzieję, 0 .

73

Do nocy letniej.
O nocy letnia! —  jakaż uroczystość 
W  majestatycznej twej ciszy spoczywa; 
Jaka anielska zachwycenia czystość 
Z tchnień twoich duszę marzącą owiewa! 

Nie rażą oczu próżności blaski 
Gasnąc w poniroku twych szat; 
Milczą codziennej zawiści wrzaski,
I wolniej oddecha świat.

Pojon twą wonią ulatam myślami 
W  krainę wielkich tajemnic żywota,
Gdzie twe lazury błyszczące gwiazdami,- 
W tle swem wieczności ukrywają wrota;

10
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1 taka błogość o włada mą duszę 
Jak w złotych młodości dniach,
Co błyszczą dotąd w łosów  zawierusze, 
I w gorzkich zawodu snach.

Połowa życia już znaczy me czoło,
A za wiek cały przebolano straty;
Coraz się zcieśnia mych przyjaciół koło; 
W iędną powoli mych nadziei kwiaty;

I nieraz myślę, że wszystkie już czary 
Odetnie mogilny próg;
Lecz twoje tchnienie rozwiewa te mary, 
Bo ty mi mówisz: „Jest Bóg“ !

I głos ten nowe budzi we mnie życie,
Nowe w mem serca  roznieca zapały;
Jak gdybym stojąc na młodości szczycie 
Przystrajał światy w moje ideały...

Bo choć fu wszystkie zerwą się ogniwa, 
Gdy ziemia weźmie swój łup,
Tam za gwiazdami dusza się spodziewa 
Odnowić każdy swój ślub!

Fr. W.

Mazurek.
Po co !• po c o ! zalatywać 
Myślą za świat ten,
I świąteczną piosnkę śpiewać 
Na powszedni dzień.

Tu w powszedniem życiu tłumią 
Ludzie z niebios skrę,
I twej pieśni nie zrozumią 
I wyśmieją cię.

Pieśń świąteczną śpiewaj niebu, 
Śpiewaj duszy sw e j;
Przyjaciołom — w dzień pogrzebu, 
Zmarłej matce twej.

Śpiewaj ptaszkom w dobry dzionek, 
Gdy na niebie maj,
Zawtóruje ci skowronek,
A przyklaśnie gaj.

Gdy współczacia chcesz u ludzi,
Nie śpiewaj im nie;
Pieśni, która ze snu budzi,
Łzę do oka prze.

Im trza pieśni co wygada 
Ich powszedni znój,
Nie tej, która z rosą spada 
W  czystej duszy zdrój.

L... B...

Ż I V O T .
(w  n a rz e c z u  czesk im .)

Narody nehasnou:
Dokud jazyk żi je,

Maji bytnost jasnou;
Ale jako żmije 
Cizota se vije,

Gde proń city hasnou:
Duh i slava hnije.

Dr. Wacław Hanka.

Deva a ruża.
D um ka s ła w a c k a .

Nad sludniczkou pri sihline 
Stojł ruża opustona,

L'uba vońa od nej płynie,
Ona ale zarmutena.

Pride deva 1'ahkym krokom,
Zastavi sa pri smutiacej,

Pożre na ńu żialnym okom 
A pyta sa takto od n e j :

C o ti c h yb i,  m o j a  m i l a !
Co że li je  nie po voli ?

Ci nzdaj żes’ preżiła
Cas żivota, to ta boli?

Acb, keby si ty vedela,
Svarna deva! preco smutim,

Tak aj leba bycb musela
Napluit smutnym pohnutim.

Ja 8om z hrobu vyraslnuta,
Z hrobu mladebo subaja,

Co ho vnes!a sem smrt I’uta 
Za jcho *yvota Maja.

P. P. ./.

Prijatelju u Daljini.
(Do p rzy jac ie la  w o d d a len iu  w n a rz e c z u  se rb sk im .)

Zamor dana kad noci uslupi,
1 zviezdice sinu po nebesi,
Mjesee sjajni s divnimi ureii,
Od istoka van zad gora stąpi,

Dignem oko i pomislim gdje si, 
Prijatelju! sad k meni pristupi,
Da groz bole ne hara me głupi,
I vapaj se ne diże k nebesi.
Ali z am an ! lice Woje milo,
Samo vldim u  snu uzhitjenu,



Gdje me okom dusze pogledara. 
Sudbina nas rozstavi nemilo,
I oslavi serdcu zafravljeon,
Savez sveti - da ga obożava.

Fr. T. Licanin.

Do m łodego dziedzica.
Po ru sk u .

Oj panyczu, panyozońku!
Lubyj ty nasz pane !

Pryjmy sercia naszy wirny,
Szczo lygzeń nas stan?.

A ch! pryjmy twoju czeladku 
Wirnnju w hostynu,

Szczo tia znaje szcze maleńkim 
W peluchacb ditynów.

My tia znajem, boś u nas zris 
U naszoho pana,

Widtak z dawna wżeś ty w serciu 
Kożdoho selana.

Pryjmy myr toj, szczo czestyw tak 
Nebiszczyka taty

A wże nyni synoczkowy 
Czesi’ ide widdaty.

Kobyś żyw nam oj panoczku! 
Mnohy, szczasny l i ta !

Jak a  nas tu czest’ i lubow — 
Kobyś maw u  świta!...

Lew. Eug. W ęgliński.

Św iat i kochankow ie.
O p ere tk a  w

O ! b i e d n i  k o c h a k o w i e ,  Digdyż n ie  m o ż e c i e  
Z n aleść  je d n e g o  m ie j s c a  na tym  w ie lk im  a w ie c i e ,  
G dzieby w a s , ja k  w y i n n y c h ,  zap o m n ie li d ru d zy , 
t harm onii w e s tc h n ie ń  n ie  m lęsz a l śm iech  c u d z y ł

Odyniec.

Pan NIKODEM.
SŁOW IK.
P an n a  SŁOW IK O W N A .
SROKA.
W RONA.
ROPUCHA.
GAWRON.
DUD.EK.
WRÓBEL.

(T e a tr  p rz e d s ta w ia  u s tro n n y  gaik , ju trz e n k a  w schodzi.)

SCENA I.
PAN NIKODEM  z sieciami na p taki, później 

SŁO W IK , SŁO W IKO W NA  i ROPUCHA.
P A S NIKODEM.

Kto wie? może szczęśliwiej siatki dziś położęI 
Zdaje się na pogodę czerwieni się zorze,
Niedtngo na żer zlecą różnych ptasząt stada, 
Przystąpmy więc do dzieła, spieszyć się wypada 
Bo kto m i o  do pracy me leniąc się wstaje,
Temu Pan Bóg, jak mówią najobficiej daje. 

(z as taw ia  sieci i odchodzi.)

S P JE W  SŁO W IK A. .
O! kochanko, wśród tej ciszy,
Nim świat zo snu wstanie,

jednym  akcie .

Póki nikt nas nie usłyszy,
Przyjmij pow itanie!

Zleć o luba! do gaiku,
Razem żyć będziemy,
I przy cichym tu strumyku,
Gniazdko uścielemy!

SŁ0W 1KÓ W NA.
0 !  kochanku, całe życio,
Pragnę z tobą dzielić,
I twe smutne serca bicie,
Cieszyć i weselić!

Wszystkie nasze przeciwności,
Z chęcią podzielemy,
I przy wzajemnej miłości 
Szczęśliwi będziemy!

(O d la tu ją  d a le j ;  ro p u ch a  pow oli w yłazi z pod k rz a k a .)

ROPUCHA.
O j! głupcy 1 głupcy! głupcy! kochankowie m oi! 
Go wam się w pustych głowach i kręci 1 roi, 
Żeby w tak ciężkich czasach, gdy taki rok suchy, 

’Kiedy żaba nie z n a jd z ie  ni wody, ni muchy, 
Marzyć o ożenieniu? — Ja, co wciąż pracuję,
I jak słowik nie śpiewam, czasu nie marnuję,
Nie mogę się wyżywić. — Cóż dopiero oni ?

| Pan słowiczek, artysta, już ostatkiem goni, 
j A panna słowikówna oddycha koleją 

To miłością bez granic, to głupią nadzieją.
10*
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I co z (ego wyniknie? i co z (ego będzie.
Gdy para niedołęgów na gnirździe usiędzie ?
Z początku będą wzdy( bać i śpiewać i skakać,
A polem, jak głód przyjdzie, narzekać i płakać. 
Ach! jakaż ona głupia, p«nna słowikówna!
Z innymi taka skromna i tak małomówna,
A jemu okazuje takie przywiązanie —
Choć za cały majątek ms tylko śpiewanie!
Dalibóg — oszaleję — tego nie pojmuję,
Co ona tam w łych trelach tak miłego czuje! 
Szczerze mi żal dziewczyny, nie można żartować. 
Trzeba romans rozerwać i wyperswadować 1

SCENA II. 
RO PU C H A , DUDEK . potem SRO KA, WRONA, 

GAWRON. 
ROPUCHA.

A ! —  witam dobrodzieja!

DUDEK.
Sługa uniżony —

Tak jestem niewyspany i lek utrudzony.
Że ledwo tu przybyłem —  do was na ś iadanie,

ROPUCHA.
Dobrze żeś się pospieszył, mój kochany panie,
Bo doprawdy żal bierze, co się u nas dzieje;
Pan słowik ma się żenić!

DUDEK.
Ja się z tego śmieję:

Bo właśnie w dniu wczorajszym z wróblem *'<j
widziałem,

Klóry mi wyznał szczerze i mówił z zapałem,
Że koeba słowikównę, serce jej oddaje 
Razem z całym mająikiem. — I lak mi się zdaje, 
Że z panem pędziwiatrem wnet sobie poradzi,
I jak kota od mleka, od panny odsądzi.

ROPUCHA.
A bardzo naturalnie!

(S ro k a , w rono  i gaw ron  z u k to n em i w ch o d zą .)

SRO K A.
Bon jour. monsieur dudek!

Bon jour, madame ropm h a ! Cóż tam nasz odludek, 
Pan słowczek porabia? ja tu ś  go nie słychać; 
Głodny, śpiewać nic może, poszedł pewno'wzdychać.

ROPUCHA.
Z małżf ństwa nie nie będzie z pewnością powiadam. 
Raczcie panie odpocząć — proszę. —

SROKA.
Merci Madame! (siadają) 

Zacznijmy posiedzenie, bo zaczyna świtać. 
GAWRON.

I ja łaskawych pańslwa mam honor powitać, 
Złożyć moją attencyę i uszanowanie!



??

WRONA.
Przystępujmy do rzeczy — takie moje zdanie —

ROPUCHA.
Kochani przyjaciele! dobrze o tem wiacie,
Jaki jest wszystkńh istot < el życia na świecie.
Nikt z nes zmienić nie może dawnego porządku, Że się co niedopiecze—lub śmietanka zwarzy, 
Każdy umierać musi — gdy pustki w żołądku! ■* -----

WRONA.
Nie tajno nikomu,

Jak panna slowikówna postępuje w dom m  
O nic ją  w gospodarstwie nie zaboli głowa, 
Służącym święte życie, nie powie im słowa. 
Nieraz, jak się to często w gospodarstwie zdarzy,

Albo się co rozbije — albo rozgotuje,
Ona tego nieszczęścia całkiem nie uczuje.
I żeby na pociechę -  to co utraciła —

.Na plecach sługi swojej kułakiem odbiła. 
Mogłaby się utulić— w ciężkiem utrapieniu,
Lecz ona cnotę widzi tylko.... w przebaczeniu. 

,Mnie sługa moja stara, kiedyś garnek stłukła. 
|To jck na nią krzyknęłam, jaktm za kark hukła, 
Jak zaczęłam się gniewać, krakać całą siłą. 
Przez cały prawie tydzień—to aż głucho było;

; Niech płaczą głupie s ług i—skarżą się i żalą, 
Gdy wszyscy gospodynię doskonałą chwalą!

GA WRON.
Słusznie asińdźka mówi—powinna być kara!
Pan słowik z słowikówną niedobrana para!
Ona zanadlo dobra, nigdy się nie gniewa,
On wtenczas najszczęśliwszy, jak nóei i ś p i e w a !

DUDEK.
jej nie uszczęśliwi nigdy, żadną miarą,

!Nie zna co pik, co trefle, co kier, a co karo!
I głupiemu nie wtłoczysz łopatą do głowy,
Co jest dama kierowa, a to  król pikowy!

On jest podstawą życia, każdy to pojmuje.
Dla tego w pecie czoła i ciężko pracuje.
Dla tego zn> si w pracy treski, udręczenia,
By wypracował sob e pokarm do jedzenia.

DUDEK.
Pan słowik ma przeciwne całkiem uprzedzenie,
Primo loco śpiew kładzie, a potem jedzenie.
Nieraz t i  złości biorą w  późnej, zimnej nory,
Piszczy h i uszy bolą z wszystkich sił i mocy,
I bez żadnego celu męczy się i trudzi,
I  uśpione istoty — warjat ze snu budzi.
A gdy wszyscy stuleni w  cudownem drzemaniu,
0  nadchodzącem całkiem nie myślą świtaniu,
On jeden tylko czuwa i piosnki wygrywa,
1 błogi sen nam wszystkim co chwila przerywa.

GAWRON.
Masz racyę najsłuszniejszą, mości dobrodzieju !
Trzeba nie mieć rozsądku i w głowie oleju,
By jak on postępować— wiesz aean dobrodziej,
Co jemu do łba wlazło? O co jemu chodzi?
Wszakże o to, abyśmy nie karmą i brzuchem 
Wynieśli się nad innych, lecz czyn-.m i duchem — -Griłem z nim w preferansa; czy się to tak godzi?
D  * _ 1 . __    mm m. T m. 'm m A l A  t A  /I  I u A ,  la , ■% mm.    . a » « . a  ■ . *Pragnie bym ja— słyszycie! co od lat milionów, 
Byłem, jestem i będę—gawronem z gawronów, 
Córa cd rana do nocy latał za żywnością,
Pra< owal— ale z czuciem, myślą i miłością!

WRONA.
Tercfere — źle w pałce —  wszystkie te morały 
Dla szczęścia słowikównej— na nic się nie zdały!

SRO KA.
Apropos—droga wrbńciu! daruj że przerywam,
Ja tam, zracie mnie dobrze, nie gwizdani, nie

śpiewam,
Ale w s z y s c y  przyznacie, że to co mi trzeba 
Mam dostatkiem, nie braknie odzienia i chleha. 
Lecz panna słowikówną, co ona ma w głowie? 
Wszystkie nasze p o s t ę p k i  nierozsądkum zowie,
A choć sama nie słynie pięknością, urodą, 
Pogardza najzuchwalej zwyczajem i modą.
I czy to jest poczciwie, czy się to tak godzi,
Gdy każda sroka, wrona, w krynolinie chodzi,
Ona śmiejąc się gardzi naszem ubieraniem, 
l len strój nasz przecudny zowie małpowaniem. 
Ach! aż mnie kolki kolą!

Kto od drugiego króla, powiedźcie, wychodzi?
A pan słowik tak wylazł, mnie skompromitował, 
Ćwikujący mądrala damą impasował,
A cbóć miał osiem kierów tak jak wyrąbane,
Ale przez dobre wyjście, właściwe zadane 
Mógł leżeć—najwyraźniej i to bez trzech nawet, 
Alem słowika wsadził—wpadł i miał wet za wet!

ROPUCHA.
Głupiec i do niczego, nie trzeba nam zwlekać, 
Tylko oświadczyć wróbla!

SROKA.
Nie da na się czekać,

Bo słyszę jego głosik—już widzę nadchodzi.

SCENA III. 
C IŻ SAM I, W R Ó B E L  

SROKA.
A! bon jour, monsieur wróbel!

GAWRON.
A!... aoan dobrodziej!
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W R Ó BEL
Witam was zacne damy! witam was panowie! 

WSZYSCY.
Witam jak najserdeczniej— jakże służy zdrowie? 

W R Ó B E L
W ybornie!— chciałbym dzisiaj, ale to koniecznie, 
Bez żadnych korowodów i już  ostatecznie, 
Oświadczyć się o rękę prześlicznej niebianki, 
Przecudnej słowików nej, mej przyszłej bogdanki, 
(P a n  N ikodem  p o k a z u je  się  za k rzak iem  n ie p o s trz e ż o n y .)

W R Ó B E L
Zdaje mi się panowie! mam pewną nadzieję,
Że się do mnie panienko wzajemnie rozśmieje! 
Znacie moją posiadłość, szczerze wam powiadam : 
Trgo, co mam w stodołach, nigdy nie pozjadam,
I co tylko zapragnie i o co się spyta,
Będzie chciała pszenicy, jęczmienia czy żyta. 
Wszystko jest na rozkazy, może żyć w wygodzie, 
l nie myśleć o niczcm—o biedzie, o głodzie,
I całe swoje życie może się weselić!
Wszystkie smaczne jedzenia pragnę z nią podzielić, 
Będzie za co wychować, wyposażyć dzieci. —

SROKA.
Zgodzi się niezawodnie—bo właśnie już leci!
(S ło w ik i p rz e la tu ją , on s ia d a  na  k rz a k u  i śp ie w a , słow i- 

k ó w n a  w chodzi m iędzy  s ia tk i .)

ROPUCHA (do słowika).
Pan artysta napróżno niech nam tu nie nuci,
I swojemi pieśniami radości nie smuci!
Na nic cię zdadzą jego i śpiewy i trele,
Wróbel się dziś oświadcza—a jutro wesele!
(P a n  N ikodem  śc ią g a  s ia tk ę  i ła p ie  w szy stk ie , p ró cz  s ło ­

w ika ; p rz e ra ż e n ie  i t rw o g a .)

SCENA IV. 
W SZ Y SC Y  l  PAN NIKODEM.

CHOR ZŁAPANYCH.
Wszędzie sidła, sieci wszędzie,
Co to będzie— co to będzie!

WRÓBEL.
Jakaż bojnźń, jaki strach!
Jakież blade wszystkich lica!
Ach! gdzie mej stodoły dach?
Gdzie m ó j jęczmień i pszenica?

CHÓ/i.
Wszędzie sidła, sieci wszędzie,
Oj! źle będzie — bieda będzie! —

SŁOW IK.
Człowieku litość miej,
Zwróć całe szczęście me, 
i (en skarb duszy mej 5 
Przez caie życie twe,
Gdy przyjdziesz pod ten krzew, 
Wdzięczności usłyszysz śpiew!

PAN NIKODEM.
Czemu, biedny słowiku, tak żałośnie nucisz? 
l)la czego się tak skarzysz i tak ciężko smucisz ? 
Zkąd pochodzi ta żałość, ptaszyno kochana? 
(Spostrzega ałowikównę w siatce i wydobywa j ą  z s ie c i.)  

Ach! to twoja kochanka przezemnie złapana,
Nie smuć się, mój śpiewaku, oddaję co twojo,
A osłodź mi śpiewaniem smutne życie moje. 

(W ypuszcza  ją na wolność.)

SŁO W IK .
Ach! ciągle z pod tych drzew,
Wzniosę wdzięczności śpiew,
By przez wszystkie życia dni,
Stwórca błogosławił ci.

(Odlatują słowiki dalej.
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PAN NIKODEM.
1 dobrze się zrobiło, że się rano wstało 
Trzaba mi zrewidować, co się leż złapało ? 
Sroka... wrona... i... dudek... najeżył się... słucha. 
Gawron... szanowny wróbel... Co widzę? ropucha! 
A (o tu znowu po c o ?  stworzenie skalane!
Ale też, prawdę mówiąc, że wszystko dobrane... 
Porządne towarzystwo! sroka, dudek głupi, 
Gawron, wróbel i żaba!—I kto ich tu kupi?!... 
Szanowna publiczności! chciałbym co zarobić, 
Może z was który pragnie mieszkanie ozdobić?
I w złoconej klateczce, w prześlicznym salonie, 
Umieścić srokę z żabą— dudka przy gawronie, 
Albo leż wróbla z w roną?—Proszę was, zobaczci ! 
Zgodzę się bardzo tanio, tylko kupić raczcie!
I cóż?... nikt nie targuje?... Panowie i panie! 
Gardzicie tym towarem, co mam na sprzedanie,
A u was, choć nie w klatkach, wśród waszych

salonów
Ileż to łazi dudków, srok, żab i gawronów!
I chociaż pod pokrywką krynolin i fraków,
Nic możecie rozpoznać natury tych ptaków,
Oni u was bezczelnie głoszą swoje zdania. 
Zabraniają was słuchać słowików śpiewania,
1 wy często patrzycie na głupie oblicze...
Panowie! dalej łapać ja siatek pożyczę!

W. Z .

Fatalne koleje im ien inow ego  
podarunku

P a n a  B o n i f a c e g o .

„Nie to miłe, co miłe, ale to co się komu 
podoba." Każdy z nas ma swoje marzenia, długo 
pieszczone nadzieje, pragnienia jawne czy tajone, 
cóż dziwnego, że pan Bonifacy wzdychał już od 
pół roku za nowym, wygodnym, po za kostki się 
gającym szlafrokiem? Szlafrok!! proszę się nie 
śmiać, kiedy nie pojmujecie, co rozkoszy słodkie­
go próżnowania w ciepłym szlafroku się mieści; 
jak to miło utonąć w jego fałdach człowiekowi, 
zwłaszcza takiemu, co się już dobrze podsarzał na 
tym bożym świecie. A do tego nasz biedak cier­
piał na artretyzm w nogach; miał zaś od frzeeb 
lat szlafrok przy krótki, gdyż z oszczędnie kupio 
nego materyału na dłuższy nie wystarczyło. Raz 
zrobionego rzucić nie było podobna, więc gderząc 
i wzdychając przebiedował jakoś lat kilka; ale ta 
niewygoda męża kamieniem na sercu ciężyła pani 
Bonifacowej;— dla tego też, gdy się zbliżał dzień 
ś. Bonifacego, jego patrona, poszła cichaczem do 
żydów i kupiła mu na wiązanie grubo watowany,

piękny w pasy szlafrok, a długi tak, że już myślą 
ła so b ie : pewno mąż kontent będzie. W wigilią 
imienin położyła go wieczorem przy łóżku, siary 
zabrawszy z sobą. Na drugi dzień, skoro pan Bo­
nifacy, chcąc wstać z łóżka pospiesznie dla przy­
jęci® życzeń  rodziny, sięgnął ręką po szlafrok, 
zdziwił się niepomału i uradował, zobaczywszy 
nowy, a do tego taki wspan>ały. Wbiegła do po­
koju córka, za nią wtoczyła się jej tłuściutka ma- 
munia, podczas kiedy ojciec szlafrok przymierzał. 
„Brawo! leży jakby u h ł ,  pod pachami się nio 
marszczy, a na piersiach doskonale krzyżuje; je ­
dną tylko, jedną ma wadę, skutkiem serdecznej, 
rodzinnej gorliwości—jest przydługi. Mniejsza o to; 
od czego nożyczki?" Pan Bonifacy z sercem wez- 
branem wdzięcznością, sunie naprzód ostrożnym 
krokiem, ciągnąc za sobą długi ogon, i na po­
dziękowanie zanurza się w pulchne objęcia swej 
połowicy.

Cały dzień zeszedł na używaniu domowego 
szczęścia, wieczorem przyszli znajomi i złożono 
partyjkę, nawet i kobiety zasiadły do ćwika, któ­
rego niezmiernie lubiła sama pani Bonifacowa. 
Panna Julianna zaś, nie mając co robić po rozla­
niu herbaty, pomyślała sobie, że wartoby przy; 
kroić szlafrok ojcowski, aby go jutro mógł, nosić 
bez przeszkód, więc wyniosła go kryjomo do 
swego pokoiku, i obciąwszy kawał, potem obrąbi- 
wszy, nic nikomu nie mówiąc, położyła napowrót 
przy łóżku ojca.

Rozeszli się goście i pan Bonifacy do snu 
układł; a żona jego korzystając z tego że zasnął, 
prędko zabreła się do szlafroka, pragnąc nazajutrz 
widzieć w nim przechadzającego się męża. Zno­
wu więc pospiesznie obcięła i obszyła watowany 
szlafrok.

Na drugi dzień wstała rano do prania, zosta- 
wując męża, który folgując słabym nogom, długo 
wylegiwać się lubił; lecz ocknął się pan Bonifacy, 
a o swój szlafrok troskliwy— zawołał na chłopca:

— Janku! — rzekł — ruszaj no mi do Me­
szka ze szlafrokiem, żeby mi go skrócił.

— Dobrze, panie.
— Masz k redę?  to ci naznaczę.
— Nie mam, panie.
— Ty nigdy nic nie masz... no, bierz i ru ­

szaj, a powiedz Moszkowi, żeby uciął na dziesięć 
cali przynajmniej, bo jest za długi.

To rzekłszy obrócił się na drugą stronę, że­
by jeszcze drzemnąć, zanim szlafrok będzie goto­
wy. Janek tymczasem pobiegł do Moszka,



Krawiec obejrzawszy szlafrok, roztmiał mu
się w oczy,

— Cóicś ly oszalał! żeby ten szlafrok uci­
nać, przecież wiem, że pan Bonifacy chłop nie­
mały. Jak utnę na dziesięć cali, to chyba kaftan 
zostanie. ■»

— At. co iam dużo gadać, odoarł Janek— 
ucinać kiedy każą, ta i koniecl

—  Ny, pamiętaj, żeby jak się jakie głupstwo 
zrobi, nie na mnie b j ł  >.

— Kiedy pan powiedńat dokumętnie: dzie­
sięć cali!

Wziął tedy Muszek szlafrok, odmierzył sta­
rannie żądaną długość, i obciąwszy oddał Janko­
wi kawałki, dla przekonania pana, że się stało we­
dług jego woli.

Robota nie długo trwała. Janek położył na 
powrót szlafrok przy łóżku pana, który też wkrót 
ce ubierać się zaczął; lecz skoro naciągnął ns 
rękawy miły dar swej żony, wykrzyknął z gniewu 
i oburzenia:

— Janku, gawronie przeklęty i coś ty zro­
bił, patrz!

— Co? proszę psn».
— Czy żyd gałgan, czy ty...

I nasz pan Bonifacy, nieszczęściem najwyż­
szy i najchudszy ze wszystkieb Bonifacych w Po­
lonii, stanął jak wryty w kusym szlafroczku, z wy­
ciągniętą pięścią ku Jankowi, który na uniewinnie­
nie swoje wyjmował z kieszeni oddane przez żyda 
kawałki. Na krzyk pana Bonifacego wpadła łona 
z córką i załamały ręce.

P o czc iw y  Kapitaś.
Zapewne czytelnikom naszym wiadomo, że 

przed niedawnym czasem Towarzzstwo Przyjaciół 
nauk w księstwie Poznańikiem , wyznaczyło 30 ta­
larów nagrody za napisanie najlepszej satyry na 
gry hazardowne. Otóż i ten szlachetny pomysł 
nic na wiele co jeszcze się przydał, a zielony 
stolik, ferblik, lańcuś, sztosik, i faraon, w żadnym m o­
że kraju europejskim tylu nie liczą zwolenników, co 
w kochanej Starej Polsce. Zacząwszy cd najniższej 
klasy przechodząc przez cały szereg dwutysięcznych 
biuralistów, aż do baronów, hrabiów i t. d. i t. d. 
wszystko gra w karty, wszyscy w nich jedynie 
upatrują godne siebie zajęcie, słowem wszyscy

— Co się stało! co się stało?

Rzecz się wyjaśniła—pokazało się, że nawet 
miłości i gorliwości czasem bywa zanadto; i że 
nasz pan Bonifacy, który miał lak dobrą żonę i 
córkę, nie mógł jednakże nigdy przyjść do d łu ­
giego w miarę szlafroka.

przepadają za obrazkami. Na żadnym balu, na 
żadnej zabkwie, na której znajdujo się kilku przy­
najmniej mężczyzn, nie obejdzie się bez k a r t : — 
zaledwie się przywitają, zaledwie powiedzą sobie 
nawzajem kilka kłamliwych grzeczności, natych­
miast formują się w gruppy i zawiązują rozmowę 
o czem? o gospodarstwie? — gdzie tam! — o 
przedmiotach naukowych? —  niech Bóg broni! — 
może co ciekawszego z gazet? — Cóż znowu? — 
Jednak musi (o być coś ważnego, bo i wczoraj 
na przykład, na wieczorze u jednej z moich sio­
strzenic, jakiś łysy jegomość z dużym czerwonym 
nosem rozprawiał z takim zapałem, wszyscy obe­
cni słuchali go z takiem zajęciem, że i ja się prze­
sunąłem, chcąc się czegoś nauczyć. —  Moi pano­



wie! — mówił -r- nie potrzcbwę wam powiedzieć, 
jaki to iii zm fizcg i  Iksa! a jednak, mociurndtieju 
wpadł onegdaj w łapkę. Grał dziesięć kier; nalu 
ralhie, że sprawdzamy, byłem na r ę k a , ale jak 
Boga kocham! nie widziałem u niego żadnej karły; 
ta bestyia tak ja jakoś składa, żeby ci nawet oko 
ostrowidza, mo?iu:udzieju, nie pomogło! Ale jako 
uio fryc, wychodzę mu od trzech maleńk ch pików 
w s ódemkę; mój I*s kładzie asa, a Fortunat łup! 
mała kierkę. Fortunat licytował do s edmiu kar, 
wychodzi w króla, a ja buch! ósemką kierową 
asa bl.snk; odpowiadam pik, Fortunat ch lu s t! new- 
ką atutową króla, i.tak mociumdzieju, od wasana 
do w'asana wpakowaliśmy starego bez trzech! Cóż 
na (opowiecie? śmiech ogólny! — po prefuransiku, 
ciągnął dahj Kapitaś (tak go przynajmniej wszy 
scy misnowali), zaczęliśmy maleńkiego lancusia,— 
tak sobie dla zabawki po 3 grosze, bo jak Boga 
kocham! mociurod-i ju ,  nic gram nigdy dla inte­
resu. Ale karta siła  mi szalenie! dostaję bank: 
z Irojaczlwi zrobiła się złoto s k a ,  zo złotówki la 
larek, potem pecyk... dwa... następnie czti ry... bili 
wszystko! Ja, mociumdzieju, delikatna materya! 
nie "chciałem łeb zgrywać, nie ściągnąłem am 
grosz? z banku, dotrzymałem ws ystko. I cóż na 
to panowia powiecie, żo puściłem wszystkich bez 
p ros ta !?  — Ż*1 mi ich; mociumdrieju b)ło, jak 
Boga kocham! żal, bo lo wszystko przegrali ludzie 
mający familie! —  a najbardziej lego biedaka Ka­
zia! może jego  dtieciaki dzisiaj nic nie jadły! — 
oddałbym mu nawet, wszyslkn wygrane pieniądze, 
mociumdzieju. jak  Boga kocham! — aleby znowu 
grał, bo to bestyja zawzięta do gry, a tak może 
się poprawi! — Całe szanowne grono podzieliło 
zdanie KapilaSia, podziwiając jego bezintereso­
wność w grze i szlachetne postanowienie nieod­
dania tego, co skradł zręczne niedoświadczone 
mu Kaziowi.

Zdania i maksymy.
J, Jakie jest podobieństwo pomiędzy czło* 

wiekiem pijanym, a głupim ?
•fu iidń jS  i$a f d p zvy  32 'nm aidnjS  — ‘w/tu 

•u f/d  )sa f /ip2vj/ 9z ‘ 3 Cup z dis n w a u u fi j j
2. Którzy * akademików wychodzą na 

ludzi?
'(RwfoaRpm SJtnii bzattoy 00 tf))

3, Gdzie znaleść można najnowsze i najle­
psze zasady wychowania młodzieży?

'foSajv?o.i u jp
.Rq oiot/0 ituastduu  p o d  a im /fiun  oi w ujsuviut 
-a fz-o iu o jn d o d  nzuvpua/vi/ tufiuzooaoSai f& ) ‘

4. Kto może głową przebijać tnury?
•fauuizpapu ojozo vm  o a ‘u a j)

5. Kto Izraelitów nauczył spekulować zbożem ? 
■faradiSg oz Jazop yapozud y a jj

6. Kto w wista byłby zawsze wygranym?
■(ftaojoy btumaim  ajy/ijiz oq ‘lyuam ud  apoj[[)

7. A kto musi p zegrywać?
•fbfm u atu iasviu yaCuyop oq ‘azivsp)d[r)

8. Jaką powinna być nędza?
•fazom dis p n p ftz jd  soo vu  azozsaC zi 'optai 

■vpz dis m oizpn / liqaz ipazozsft/q v u u ;o ió j)
9 Czym żony najpewniej mężów przywią 

zać mogą do siebie?

•fut/tjop o) i ‘w aiy .inuzg)
10. Jakie wino jest najlepsze?

•fa zp n o )
11. Kto jest najłeptzym szewcem?

(•affizs fi)nq fuviw. zoq m iS iu p  o jy )
12. Jaki język każdemu jest dobrze znany ?

■(ftpiqo\j)
13. Na czem żydzi grają kiedy się im po­

doba?
•fyan]vqm/ia wy)

14. Jaka jest największa zaleta Turków?
•fouprt.i) bupaC z  1 01 sdza wuu ftpf! ‘tui cu  o z 

umotodisaizp z  pfiz bHotu oq •psooii/d .iaij)
15. Jaka je s t  różnica między myśliwym, 8 

doktorem ?
•futaij/zsoud 

iSnup v  ‘wayoojtd v fiq v z  ftzsaua id  az ‘u j )
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Zaćmienie  k s ię ż y c a ,
jakie zauważano w Europie d. Igo Sierpnia 18G0.
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Krótkie opisanie W iednia i jeg o  osobliwości .
Częstokroć się zdarzało, iż niejeden p rzH zb iega  się wszelki przemysł i handel, i d o  które- 

bywał nawet dłużs/.y czas w Wiedmu, a niewi- go wszystkie gałęzie kolei żelaznych państwa au- 
dział lego, co istotnie godnem było widzenia; czu- stryarkiego prowadzą, a p ócz tego spławna rzeka 
jemy zatem potrzebę przysłużyć się czytelnikom Dunaj żeglugą parową utrzymują związek z pań-
naszym o ilu możności treściwem w tej mierze 
op i-anem  tego miasta i jego okolic, zwłaszcza, 
że dobiegająca już do nas kolej żelazna, spowo­
duje niejednego do podróży do Wiednia

stwami nieniieckieuii i Turcyą,
Co do moralnego prowadzonia się, Wiedeń­

czyk odznacza się od innych miest mieszkańców 
lekkością umysłu i nietroszi żeniem się o nic; du-

Jako rzymska osada nazywało się to miasta chowe wykształcenie jego stoi też na bardzo ni-
za czasów rzymskich Vindobona ; cesarz Marek 
Aureliusz zakończył tu  swe iy c o  r. 180 po Chry­
stusie. Później przetrwało to miasto nie jedną bu­
rzę, mianowicie: dwa oblężenia przez Turków, w 
którom oslatniem r. 1683 Pulaiy pod wodzą swe­
go króla Jana Sobieskiego położyli wiekopomną 
zasługę cswobodrenia < brzesciańslwa od Mazul 
msnów. W r.  1790, gdy Francuzi W iedeń  zajęli, 
zniesione zostały mury forteczne. Ziąd zwane Ula

skim stopniu; o tyle on jest wykształcony, o ile 
potrzeba mu do jego przemysłu i handlu , zresztą 
zajmują się tu naukami po najmiększej części l a ­
dzie, przybyli z inszych miejscowości. Już po tem 
można poznać, że ludność wiedeńska niekonie­
cznie lubi książki, kiedy księgarń, stosunkowo do 
innych miast jest bardzo mało, a za to eo kamie­
nica to szynk, kawiarnia lub In k ty e ro ia ; komec 
końców wszystko skupia się około głównego bo-

c is , oddzielające miasto od przedmicści, służące iy « c z a  świa‘ta tak zwanego „ W irtkskausleben  
d t tś  do spacerów. Według nowego planu, po znie- „a co Polak niciua dokładnego wyrazu.
B ic iu  reszty murów i bastyonów, Wiedeń zosla- Ti)k z, p0Znaws/y się mniej więcej z ludno- 
me o wiele ozdobnilejszy, a połączony z przednim- -cją Wiedn.a; nr.leiy teraz przejrzeć się bliżej sa- 
sciami, będzie o wiele przesfionniejszym. merou miastu.

Wiedeń posiada przeszło 600.000 ludności, 
nierachując w to g»rn>?cnu wojskowego i przeby­
wających obcych. Ludność Wiednia składa s ę

Św iątynie.
W  pośrodku miasti Wiednia wznosi się

z różnych żywiołów, z których żywioł sławiańsKi starożytna świątynia św . Szczepana  z ciosowego 
jest przeważający; wszelako zna.dzie tam wszystkie kamienia gotyckiej bodowy, z wieżą 435 stóp wy- 
odeieria narodowości sławirńtki h. Czechy stano soką (co do wyso ości jest ona trzecią z n*|więk 
wią główną część ludności, polem następują Niem-szych w Europie), zbudowana przez Wolcnera 
cy, Węgry, Włosi i t. d. Polaków liczą w Wie- Kiakowianina około 1144 r. Wieża, na której po- 
dniu przeszło 10.000. W ogółc pomimo tej mię- kazały się rysy, ma być na nowo odbudowana, 
szaniny nerodowości, wsiąkła jedna jakoś w drugą, i właśnie przystąpiono do jej rozbierania. Św . Pio- 
Wiedeńczyk {Pin Wiener) jest sobie zawsze we Ira  bogato przyozdobiony kość ół zbudowany na 
Soły, dowepny, lubiący zabawę i d o trę  piwko; ks tał: św. Piotra w Rzymie. Św . Karola  na Wie- 
nie troszczy się on zbytecznie o losy Europy, by- denlu z owalną kopulą, przęśl ornym korynckira 
la miał tylko swoje „tras zu  essen  un ii zu  Irin- porltlem i ośmioma takiemi kolumnami, przed któ- 
hen". Do charakterystyki Wiedeńczyków nal< iy  remi wznoszą się dwie słupowe wieże, n:by mi- 
jeszcze policzyć dowcipnych fiakrów z ich „ Fahr■ narety tureckie, wysokości przez połowę rotuszo- 
mii/jer G n a d e n sławne z grul iańslwa przekupki wej wieży lwowskiej. Do samego wierzchu tych 
( Fratschelweib<-r). uliczników (K appelbuben) kp ą-wieżyrz* k prowadzą schody w i< h wnętrzu, a po 
cych sobie bez żenady z przechodniów; nakoniec sta- wierzchu ubrane są wstęgą, na której plas^cznia 
rych inwalidów' ( Stanisboluniher.) którzy pilnują z gipsu wyiobione stacje męki Chrystusa Pana. 
ogrodów i publicznych przechadzek. Wedle po- Kościół A ugustyanóto  z grobowcem Maryi Chry- 
działu stanów należy uważać dygnitarzów państwa styny, małżonki arcyksięcia Karola, wykonany przes 
w p erwszym rzędzie, polem następują bankiero-Kanowę; praca to najpiękniejsza lego sławnego rzeź- 
wic i kapitał ści. właściciele fabryk i giełdziarze, biarza. Patrząc na ślepego starca prowadzonego przez 
w trzecim rzędzie stoją duchowni, urzędnicy geniusza młodeśei, zdumiewa się człowiek, jak z (war- 
i kupcy, nakoniec proste mieszczaństwo, rę- dego marmuru mogła ręka ludzka najdelikatniejsze 
kodzielmki i wyrobniki. Co do materyalnego bytu, zmarszczki i żyłki człowieka naśladować. W ka- 
nieraas* w calem państwie większych bogactw, jak  plicy Loretańskiej tego kościoła przechowują ser- 
w tym państwa punkcię centralnym, do którego ca osób należących do domu cesarskiego w urnach
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srebrnych, prócz serca cesarza Józefa, Urn takich 
jest lam dotąd 68. Zwłoki pomartych z rodziny 
cesarskiej, licząc w to i zwłoki księcia Reichstads- 
kiego syna Napdeoria I., znajdują się w podzie­
mnych grobach kościoła 0 0 . K apucynów  na no 
wej targowicy. Zwłoki spoczywają po największej 
części w zwykłych trumnach lanych z c jny  lub mar 
murowych. Kościół M aryi S tic  gen  jo*t najstarszy w 
W iednia; niegdyś był on pustelnią około 750 ro 
ka po Chrystusie. Ten kościół zrestaurowany r. 
1820, oddany został 0 0 . R ed em p to rysto m ; a te 
raz odnowiony kosztem mieszkających w Wio 
dniu Czechów. Budowa tego kościoła odznacza 
się szczególnie wieżą, której zakończenie przed­
stawia po mistrzowsku wykonany wazon z koroną 
grecką na wierzchu. Kościół polski św . Rocha  
bardzo malutki; staruszek obecnie 1114 lat wieku 
swego istnienia liczący i odnowiony składkowymi 
ptcnlądzmi za staraniem teraźnii jer ego proboszcza 
i ka?n'dzieji poNkicgo. P oleslońci m ją  dóm

cyksięcia Karol-, ustawiony uroczyście w roku 1860, 
przedstawiający arcyksięeia na wspinającym się 
koniu z chorągwią w ręku. W \konaniem  i opro 
mem przewy?s a ów pomnik, obydwa poprzedza­
jące. Tuż obok w ogrodzie ludowym znajduje 
się świątynia w gre< kim stylu z posągiem Tezeu. 
sza pokonywającego M im la u ra — grupa wykonana 
z marmuru przez słynnego Canriowę. Pałac oe 
sarskl posiada bibliotekę służącą oraz do publi­
cznego uży tk u ; biblioteka ta  l c y  32.000 tomów, 
12.000 inkunabułów', 10 000 rękopismów, między 
któremi odznaczają s:ę rękopis Tassn „Jerozolima 
oswobodzona” ; Koran kształtu orzecha m ałego; 
Peintingera tablica dróe publicznych państwa rzym 
skiego; meksykański H erogliphon na 35 podwój, 
nych tablicach z mocnej skóry zwierzęcej; nej 
dawniejszy kodeks Liwiusza: ustępy z Gwan elit 
na purpurowym pergaminie; karlę Rawenny z pa- 
óirusu; psałterz Hiłdegardy małżonki Karrhs 
Wielkiego; biblia cesarza Wacława i t. d . ; z pol-

do m odltwy na ulicy ś. D oroy i nowo zbudowa *kith z»ś kronika Marcina Krakowczyka Skarbiec
Dy koścół w Gump ndorf r. 1849. Kazania pra-jcesarski umieszczony na pierwszem piętrze dwo* 
wią po czesku w niedzielę i w święta u Maryi.ru sz»a  carski go, w któ ego wozowniach prócz 
Sticg<n; po polsku u ś. Rocha; po węgiersku 'galowy* h rzędów na konie i powozów ceremoniał 
w koś'i  lo ś. Jana Chrzciciela; po fan ru zk u  w ko-inycli, jesl także prze* kiwany rowóz Napoleona I. 
ściele ś Anny; po włosku u Minorytów; po gre-'z  czasów k o n n a 'y i  jego w Medyolanic, zawiera
cku u ś. Barbary— nowo z restaurowanej świątyni w 
stylu bizantyńskim. Tu jaszcze dodać należy bu* 
dzwę kościoła wi tym owego na Glacis. który od kd

między Inn’mi: Karola Wielkiego ornat cesarski 
przywieziony z grobu wAkwisgrnn e; Napoleona I. 
włoski ornament koronacyjny; kolebkę króla Bzy­

ku łat budują na pamiątkę ocalenia najjaśń. Pana. mu (księcia Reichsstadl), szablę T>nmra, talizman 
Jrst lo gmai h w guśiie  gotyckim, klór go budo WallensrcJna; roboty ze ś cbra B nwenuta Cellł* 
wę doprowadzono dopiero na dwa piątra. nieeo; rzeźby na drzewie Albrechta Diirera; diament

f lo -c  lyliski Karola śmiałego z Bureundyi sprze­
dany po bitwie pod Granson przez chłopka szwaj- 

Znaczuicjsze budow le i zbiory sztuk. carskiego za 15 zlr . , a oszacowany o łecr ie  na
150 000 dukatów. Na drugim piętrze jest g a h n o l  

Zamek cesarski tak zwany D urg. zbudowany starożytność i monet, gdzie widzieć można 2.000 
w części w XIII. wieku, a później . zę-io przjbu sztuk hronzów, 1.300 waz. przeszło 100.000 mo- 
dowywany i zwiększmy, zajmuje tyło miejsca, co net. rr i^d y któremi jest 25.000 dawny-h grecki h, 
cztery razy rvnek lwowski; ale bez żadnego po- 34 000 rzymskich i bi a ryńskich, 1*200 kanieni 
rządku w budowie; łatwo poznać też można rójne rznblych rnyków, 650 t gocresnych kameo*. C00 
cząstki w róinyih^ epokach czasu stawiane, i pastów i wielki onyks wyobrażający rrzcisfocre* 
w8r.ys'ko razem wziąwszy nie odznacza się stylem nie Augusta, koto którego j-st czara z ń 'hatu  25'/, 
i porządkiem. Niektóre tylko części Burgu z»s»u- cala średnicę majHca, a należąca do posągu Ma 
gują na uwagę, bo całość przez mieszaninę roz rri Burgund kiej; dalej ?loin soldczkn Bcnwenuta 
maitych gustów nie j> st wcale ozdobna. Więc (Mliniego. Id ic na prawo od biblioteki cesarski 
tedy do osobliwości szczególnych B-rrgo, należy na wchodzi się do muzeum zoologicznego, gdz e na 
dziedzińcu zamkowym pomnik cesarza Józefa II. gromadzony nojdokb>dnieiszy zbiór ptaków, jakie 
ulany ze spiżu; koń i osoba cesarza nalurdnej tylko istnieją, « z którym n e  może iść w zawody

— -  -  i---- -----  •, »   • “  i gt i ui t i ci  m in rra iu K K  z n )
ogromnej podstawie granitowej z alcgoryc/ncmi z wielu kamieniami mcteorvcfnemi. Godna uwagi 
figurami w około. Tuż za bramą na dziedzińcu'jest jeszcze w Burgu ujeżdżalnia w rzymsk m stylu 
między tak zwanym ogrodem ludowym a ogrodem w kształcę amfiteatru, gdzie się w r. 1848 odby- 
cesarskim, stoi nowo ulany ze spiżu pomnik ar-'wały narady sejmowe.
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B elw eder, gnleryc obrnzów, b iblioteki 
i zakłady naukowe.

Be|«eder zbudował książę Eugeniusz S a­
baudzki, największy wojownik swoich czasów. W  
Belwęd rzo znajduje się gabrya cesarska złożona 
ł 3.000 obrazów w 34 pokojach umieszczona, 
pędzli różnych malarzy starej i nowej, włoskiej i 
n d -rland kiej szkoły; znajdziesz w niej obrazy 
R  faela, Rubensa, de Vinci. Coreggia, Anibała 
C r r a i o ,  Andrea dcl Saito, Van Dyka j wielu in­
nych mistrzów. Wstęp do tej galeryi obrazów 
wolny jest w piątki i wtorki cd 10 zrzna eż do 
4 godzi iy popołudnu. — Zbiór obrazów księcia 
L irhlensle‘na na przedmieściu Rossau w 25 po­
kojach zawiera 1.200 sztuk. W  nim są najrzadsze 
i najpiękniejsze oryginały. — Zbiór obrazów hr. 
Scliónborn na Renngssso nr. 155.—Zbiór obra 
zóvr Czernina na Josefstadt Glacis nr. 213. Zbiór 
obrazów hr. Harracha na Freiung.— Zbiór obrazów 
w akademii sztuk pięknych n św. Anny, zapisa­
ny przez hr. Lambert. Biblioteka techniczna po­
siada dzielą po największej części ściśle naukowe 
w ilości 50.000 tomów, między kiórcmi są poi 
sk'C: Kolłontaja historvn rodu ludzkiego, Sniadeę- 
kiegi fizyka i roczniki Towarzystwa warszawskiego 
Przyjaciół nyuk. Biblioteka uniwersytecka w pię­
knem zabudowaniu naprzeciw kościoła jedlickiego 
posiada do 80.000 dzieł różnej treści. Obserwa- 
t ryum gwiażdziarskie obok b bliotoki uniwersy­
teckiej z p ę k n ą  w osobnem zabudowaniu salą 
olejno malowaną. Muzeum zoolcgiczno-mineralo 
giczno przy uniwersytecie w gmachu uniwersy­
teckim; w tym rauteum znajduje się szkielet ko­
nia Napoleona I. z pod Aspern.

Wszechnica składa się z 85 nauczycieli; do 
nich należą: wydział medyczny, filozoficzny, pra­
wniczy, filologij i mowy; co do tej ostalnej, mowy 
polskiej udziel i p. Kawecki. Jozefinuin m  Alser- 
vors(adt W ahringergnsse: w tym jest godne wi­
dzenia muzeum anatomiczne, w którym europej­
ską sławę posiadające wyroby anatomiczne ? wo­
sku. Szkoła orientalna, w której uczą mowy sta 
roiytno i oryantałno, jak arabskiej, tureckiej, per­
skiej i t. d, Instytut politechniczny, pierwszy w 
monirchi auslryackiej; w nim uczą wszelkich wia­
domości, jakie tylko taki zakład posiadać powi­
nien; przy nim są oraz piękne gabineta fi/.yczne, 
mo-haniczn*, mineraloziczne i wzmiankowana po- 
przod >io biblioteka. Oprócz tych przedmiotów 
wspomnieć jeszete nalaży, że w całym tym gma­
chu. t. j. n i  wszystkich kurytarznch, we wszy- 
s'kich salach studialnych, w bibliotece i kanco- 
la yi są z eecry telegrrfmzne, to. znaczy, połączone 
d ulom z głównym zf garem telegraficznym.—Tcre- 
sianurn, konwikt cesarski, w którym szlachecka

młodzież pobńra nauki gtmnazyalne.—Ogiód bo­
taniczny naprze(isv willi Melernicha na Renngasse 
posiada bardzo wiele drzew i krzewów zaeuro-ej- 
skich, między innemi jest lam drzewo migdałowe 
wielkości kasztana.

Jeden z nnjwiększych gmachów, a nawet i 
największy w \Vi« dniu jest nowo zhudowany ar­
senał za linią belwederską. Gmach ten posiada 
miejsce na umieszczenie 2.000 ludzi; prócz znaj­
dującej się |am parowej fabryki broni i giserni 
dział, sali przepysznej, w której rozmaitego ga­
tunku stara i nowa broń, pancerze, kirysy i t. d. 
znajdują się. posiada ten arsenał dział stsioży- 
inych okcło 2C0 sztuk, między któremi są trzy o- 
gromne i rmaty przt ślicznej roboty z odlewami po 
wierzchu fresków, napisów i wizerunków Matki 
Bożej; działa z Lubeki takie  prześlicznej roboty; 
trójeraniaslych kilka dział i sześciokątnych lanych 
za Napoleona I . ;  dwa ogromne moździerze do ci­
skania bor.b z czasów Rzeczypospolitej weneckiej; 
kilka mniejszych dział tureckich i jedno z czasów 
Jana Sobieskiego podczas jego bytności pod 
Wiedniem.

Arsenał miejski znajdujący się t u  placu am 
H o f\  w  tym p r z e c h o w u ją  czaszkę wielkiego We­
zyra Kara Mustafy, tegoż sznurek jedwabny, którym 
zastał zaduszony za karę nieudanej wyprawy pod 
Wiedeń; jego koszulę śmiertelną i wielką chorą- 
g ew turecką; Andrzeja Hofora kostur góralski; 
różnego gatunku broni z czasów wojny chłopskiej 
i tyrolskiej; ogółom 10.000 sztuk zbroi; 1000 
rynsztunków i 80 chorągwi,

Ambrazyjski zbiór starożytności znajduje się 
poniżej Belwederu, Ten zbiór otrzymał imię od 
zamku Arnbraz należący do założyciela arcyksię- 
cia Ferdynanda tegoż zbioru. Jest  on jeden; znaj- 
piękn ejszych, jakie się w monarchii austr. znaj­
dują i zawiera ws ystkie przedmioty sztuki malar­
skiej, rzeźbiarskiej, wojennej i historycznej. Kto 
chce widzieć dawne pancerze i zbrojo cesar: ów, 
królów i książąt różnych państw Europy, ton znaj­
dzie jo tam najzupełniej. Między innemi jest pan­
cerz wraz z kirysem na konia cesarza Muksynii 
liana z r. 1459, także Filipa I. króla Kastylii 
zmarłego w Burgos 1506 r., portret Filipa I.t króla 
Hiszpanii zmarłego 1598 r„ portret Stefana Bato­
rego księcia siedmiogrodzkiego, a potem króla 
polskiogo; oraz jogo pancerz, belni i ra łą  zbroję 
zł coną z prześlicznym wezyrem; Filipa księcia 
Burgundyi, fundatora orde'U złotego runa; nakry­
cie na koma z roku 1467, Franciszka I., króła 
Francji;  hetmana Jabłonowskiego część tylna i 
nąpleczna kirysu; kilku Radziwiłłów pancergo i 
zbroje; Mahometa Sokcłowicza z Bośni zdobywcy 
Szigelu w r. 15GG miecz; Jerzego Castriply k*ię-



cia Albanii miecz i bcłm ig ło w ą  koźlą; Sotimana 
I. prawa rękawica; Kara Mustafy W. wezyra szly- 
let, luk i buzdygan; Macieja Korwina króla wę­
gierskiego pałasz; portret Krcmwella i tegoż prze­
ślicznej roboty szpada.

Prócz wymienionych tu przedmiotów, znajdują 
się jeszcze kawałki obelisków % Egiptu i mumie 
egipskie, różne biusty z białego marmuru, między 
klóremi biust króla węgierskiego Korwina, z drze 
wa wyrobiony ołlanyk z róinerri figurami przed 
łlawiejąccmi mękę Chrystusa, wyrób XV. wieku; 
głowa sarnia z trzema rosochami, ogromne kopyto 
cielęce z pięcioma rozdziałami; w pień dębowy 
wrosły rosoch jeleni, i wiele innych kosztownych 
rzeczy i minerałów, złota, srebra, broni, wyro­
bów z wosku, obrazów, razem przeszło 8.000 sztuk.

Do widzenia godnych osobliwości należy 
także policzyć tak zwany Stock im  Eisen  przy 
placu Grabę ii w pobliżu św. Szczepana. Jest to 
slup przy ścianie kamienicy, w której każdy obcy 
ślusarz przybyły do Wiednia, wbijał na pamiątkę 
ćwiok żelazny. Tym słupem miał to być pień d ę ­
bu z owych czasów, gdy to miejsi e pokryte było 
jeszcze lasem. Dziś niedopalrzysz drzewa; przed­
stawia bowiem słup n :eforeiuny jakby t  samych 
g w o ź d  f o fo rm o w a n y .

Teatru.
1) Teatr nadworny wylącanie przeznaczony dla 

dramatu; 2) teatr zwany „am Kćlrnthnerthor“, w 
nim opera nicmecka, która w kwietniu, maju i 
czerwcu ma ferye, s na jej miejsce bywają opery 
włoskie; oraz przedstawiają w nim balety; 3) te­
atr „an der W ien* jest tak obsrerny, iź 500 ludzi 
i kilkaset koni na scenę jednocześnie wystąpić 
może; 4) teatr Jose fstadzh i dla situk krotochwil- 
nvch; naostsiek 5) teatr Karola  na Leopoldsla 
dzie, w którym tylko komedya i dramata ludowe 
przedstawiają.

M iejsca publiczne i spacerow e.
Prater jako ognisko życia wiedeńskiego, co 

niedzieli i święta zwiedzany bywa przez masę lu 
dzi różnych stanów oddających się rozrywkom: 
szczególną zabawkę stanowi jeżdżenie na dra- 
wnianyib koniach, miniaturowemi kolejami odby­
wanie wkoło iłuoa podróży z kufhm piwa w ręku; 
przypatrywanie się maryonetkom lub sztucznym 
ogniom. Za Praterem jest zwierzyniec cesarski z 
ulaskawionemi sarnami i jeleniami; dalej nieco 
bażantarma i stadnina ceserska. Potem następuje 
„Angrrlen," ogród Szwarzenberga, Belwederski;

Vclksgart«n, botaniczny ogród i ogród Schwendmera 
w FGnfbausen.

Wiedeń uważany w ogólnym poglądzie, uka- 
zu,e się więcej jako miasto handlowe niżeli Ja ko 
stolica państwa. Środek miasta ma najczęściej wąs­
kie ulice i szczupłe place, na których bezprzfl- 
s'anny ruch i zgiełk ludzi, fiakrów i lander 
przejeżdżających. Wszystkie domy w kole *»j 
mują wyłącznie same sklepy i składy towarów z 
wystawami na zewnątrz najpyszniejszewi. Dopiero 
po za murami forlecznerm miasta roztaczają się 
obszerne aleje drzewami kasztanowemi pozasadza- 
ne (Glacift), poznklóremi dopiero widzieć się dają ł a ­
dne przedmieścia I.eopolstadi, Maf iahiif, Alser vors!adi, 
Wiedeń i t. p. z których każde mogłoby stanowić 
oddzielne miasto.

Okolice W iedniu.
Będąc w Wiedniu, warto odbyć przejaidki 

do luzu wiedeńskiego (Wiener Wald), na szaniec 
turecki (Tttrfceosi hanz), na górę Kahlenberg, na 
której szczycie jest pałacyk tak zwany książęcy, 
w którym znajduje rię mały pokoik Mozarta z por­
tretem i biustem lego mistrza muzyki; lasem doj­
dzie się na Leopolda g ó rę ; obie te góry *ą pa 
miętne f rzeetndem przez nie króla Jana Sobie­
skiego podczas odsieczy Wiednia r. 1683. Scbón- 
bruu, pałac, letni cesarski o trzy kwadranse drogi; 
w nim to cesarz Napoleon 1. podpisał r. 1809 
ugodę traktatu; w tym samym pokoju przestał 
żyć jogo syn książę Reichstadt 1832 r. Prócz 
tego co do architektury, godrią jest uwagi w bę­
dącym tu zamku cesarskim sala ceremonialna, o- 
gromny park, w koło tegoż z wodotryskami, base­
nami i glioriefą prześlicznej budowy, menażeryą 
różnych zwierząt i ptaków zagranicznych. W pó 
błiżu Scfcdnbrunn jest lletzendorf podobnie z ce­
sarskim pałacem; dalej Hitzing najpiękniejsza wieś 
z całej monarchii z znsnem powszechnie kasynem 
Dommajfra. Laxenburg, zamef; cesarski z przepy­
sznym parkiem i basenem; d: ń prowadzi kołej że 
lazna naumyślnie położona

Briihl, okolica romantyczna pomiędzy górami, 
sedzie są szczątki dawnych zamków: Babenborg,
Lichtenstein i innych. Koleją źełazf ą dojechać mo­
żna do Badenii: m iejsca kąpielowego. Kofeją glo- 
gnicką jedzie się naostatek  do Semering. wzgórza 
3 mil od Wiednia odległego, przez które prowa­
dzi po urwiskach kolej żelazna do Styryi. Seme- 
ring leży 3.140 *tóp nad powierzchnią, morzą i 
prowadzi doń tunel 4-600 s:óp długi.

SS

'“v .  x.._
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O należytościach stemplowych,
R ozporządzen iem  cesa rsb iem  t  d. 17. Maja 1 8 5 9 , postanow ione * o stały  dopłaty  do

stem płów  w ed łu g  poniższych skali.

A , (H>.{e n a lr iy to ic i stem plowi.

N ależy to ść

d o ty ch czas .

D odatek  n ad ­

zw ycza jn y

C ała  n a le ż y ­

tość

ł l . k r. z l. k r. zł. k r .

w w a la c ie a u s try a c k ie j

. 2 '/z , n
4 1 5
6 l ' l . . T /i

. 12 , 3 , 15
30 6 36

. 60 . 12 o 72
1 , , 25 l 25
4 , 1 , 5
10 • . 2 50 12 50
12 * 3 . 15 .

B. K u le iy to id  stemplowe podnoszące się 
te stosunku m nrtośti

I .  W e k s l e

N ale-
żytości
d o tych

czas .

zł. | kr.

D o d a­
te k
nad

zw yez .

1
R azem

11. D o k n m e n t a  p i e n i ę ż n e

N ale-
żytuści
d o ty ch ­

czas.

D oda­
tek
nad*

z w y e t.

R azem

zl. kr. zl. k r . zt. | kr. zl | kr. zt. 1 kr.

w w a lu c ie  au a tr . w  w a lu c ie  a u s tr .

do 100 zł. w . a. 51 • 2 7 do 20  zl. W a . 5 | - 2 7
nad 100 „ 200 rs 9 n 10 3 • 13 n»( 20 ,  40 , 9 9 10 3 13

# 200  r 300 9 9 9 15 4 , 19 9 t 0 ,  6 0  „ 9 9 15 4 19
9 300 .  500 9 9 9 25 7 . 32 n 60 „ 100 „ 9 9 2 ' 7 32
9 500 ,  1000 9 9 9 . 50 13 , 63 9 100 „ 200 „ 9 9 50 13 63
n 1000 „ 1500 9 9 9 , 75 19 94 * 200 „ 300 „ 9 n 75 19 94
9 1500 * 2000 9 9 9 1 25 1 25 n 300 „ 400 „ 9 9 1 25 1 25

2000  * 4000 9 9 9 2 50 2 50 9 400 „ 800 „ 9 » 2 50 0 50
9 4000 „ 6000 9 9 9 3 75 3 75 9 800 „ 1200 „ fi 9 3 76 3 75
9 6000 „  8000 9 9 9 4 1 . 5 9 1200 „  1600 „ n 9 4 1 5
9 80 0 0  r  toono 9 9 9 5 1 2«. 6 2 ‘‘ 9 1600 „ 2000 „ 9 9 5 1 25 6 25
9 10000 „ 12000 9 9 9 6 1 50 7 50 9 2000 „ 2400 r 9 9 6 1 5< 7 50
m 12000 ,  16000 9 9 9 8 2 . 10 # n 2400 „ 3200 „ 9 9 8 2 . 10
9 16000 r  -20000 n 9 «» 10 2 50 12 50 9 3-200 „ 4000 „ 9 9 10 2 50 12 50
rs 20000 „ 24000 9 9 9 12 3 15 9 4000 „ 4*00 r 9 9 12 3 • 15
9 24000 ,  28000 9 9 9 14 3 50 17 50 9 4800 „ 5600 „ 9 9 14 3 50 17 50
9 28000 r 32000 X 9 9 16 4 . 20 9 5600 „ 6400 „ 9 9 16 4 20 i
9 32000 „ 36000 9 9 9 18 4 50 22 50 1> 6400 „ 7-200 „ 9 9 18 4 50 2 2 1 50
r ■- 36000 „ 40000 9 9 9 20 5 • 25 9 7200 r 8000 , I 9 20 5! - 25)

Nad 4 0 .000  z!, należy  p łac ić  od k ażd y ch  2000 z ł . ' 
w ięk szą  należy tość  w raz z d o d a tk iem  nadzw yczajnym  po! 
1 z ł. 25 k ra je . ,  p rzyczero  r e sz tu ją c ą  k w o tę  n iże j 2000 z ł. 
n a leży  b ra ć  za p e łn ą .

Nad 8000 zl n a leży  p ła c ić  od k ażdych  4000 zł. 
w ięk szą  n a leży to ść  w raz z d o d a tk iem  n ad zw yczajnym  po 
1 z ł. 25 k r ., p rzyczem  re sz tu ją c ą  kw otę niżej 200 i ł .  za 
p e łn ą  b ra ć  należy .
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T A R Y F A
n a le iy to śc i od listów  (portoryum ) i  innych p rze sy łe k  pocztow ych.

O znaczen ie  n a leży tośc i .
w  w alu t, 
a u s try a c . 
r l  |  kr.

1.
2.
3.
4.
5.
6. 
7.

8.
9.

10.
11.
12.
13.
14.

Portoryum lokalne do 1 łuta . . . . . .
Pierwsza należytość portoryi włócznie do 10 mil .
Druga należytość portoryi nad 10 włącznie do 20 mil 
Trzecia .  „ nad 20 mil . . . .
Należytość za przesyłki w opasce krzyżowej, za łut I 
Dodatkowa taksa za n efrankowaoe listy za łut 1 . ,
Należyłości rekomendacyjne :

a) za listy lokalne . . . . . . .
h) za wszelkie inne listy . . . . . .

Należytość za relour-rccepisę
Należytość zamówienia za listy na urzędach pocztowych .
Naleiyto»ć zamówienia sztafety . . . . . .
N leżylość za schowek miesięcznie . . . . .
Marki do gazet za 100 sztuk . . . . . .
Należyte ść za dodatki do gazet od każdych przyłączonych 100 egzemplarzy 
Należytość za doręczenie gazety do domu . . . . .

3
5

10
15
2
5
I

5
10
10

i!
20

A
5

42
lii

T  A B ¥ P A
opła t telegrafow ych w w alucie austr. tak od p rze sy łe k  w ew nątrz k ra ju , ja k  i  w obrębie 

zw iązku  te legra fow ego niemiecko - austryackiego.

Depesza pojedyncza składać się ma z 20 wyrazów', i takowa kosztuje na odległość aż do 10 mil
60 kraje. Za każde 10 wyrazów dodanych, płaci się 30 kr. więcej. Więc wypada:

Za przesyłkę depeszy zo stscyi telegrofowej, 
płaci się za przesyłkę pocztą 40 kr., umyślnym
posłańcem na odległość aż do mil dwóch 1 zł. 
20 k r . ;  za przesyłkę koleją żelazną 90 kr. 
Jeśli nie wiadomo przy oddawaniu depeszy, jakie 
będą koszta przesyłki z ostatniej stacyi, składa
się tytułem depozytowego 1 zł. 20 kr. Za prze­
pisanie dr peszy, zażądanie zwrotu opłaty złożonej, 
za odpowiedź i za e; fnięcie depeszy nieprzesłanej, 
płaci t l ę  30 kr. —

depesze pojedyncze. Za kaide dalsze 10 atów
lii do md 10 — „ zł. 60 kr. — zl. 30 kr.
od 10 * do 25 — 1 .  20 * -  » 60 W
w 25 „ 45 — | .  80 w -  * 90 n
w 45 „ 70 —  2 * 40 m 1 * 20 *
t* 70 . 100 —  3 n —— « 1 - 50
tł 100 „ 135 -  3 » 60 1 ,  80 w
w 135 „ 175 — 4 .  40 ' ta 2 „ 10 ry
* 175 . 220 —  4 e 80 W 2 „  40 n
• *20 „ 270 —  5 „ 40 * 2 „ 70 n
n 270 „ 325 —  0 W 3 .  : ~ w
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Taryfa podatku konsunricyjnego
od byd ła  roga tego  i n ie roga tego , tudzież od mięsa i innych niżej opisanych  dla poboru

podatku .

~ i : 1 III
Ja od sztok ...— ,...
-2u W y m ien ien ie  p rzed m iotów n  i a s a
-

-J lub na wagę nalezytosc w wal. austr.
zł. *r. 1 *1. 1 kr zl. kr.

1 B ydło  rogate i  nierogałe, a mianowicie s

-

byki, krowy, tudzież jałowice 1 byczki wię­
cej niż j e d n o r o c z n i a k i .................................. od sztuki 4 20 3 15 2 10

2 Gelęła aż do jednego r o k u ....................... * — 70 — 5 2 ‘A — S5
3 Owce, barany, kozy, tryki i skopy . • . m 26% — 21 — 14
4 Jagnięta ważące do 25 fnt. i prosięta . . _ 17 % — 14 — 9 !

Za koźlęta w Gali yi i na Bukowinie . , 7 — 5% —
5 Podświnki, tj. młode świnie od 0 do 35 fu yt -1- 52 '/ , — 35 — 26%
6 Świnie powyżej 35 fnt, bez różnicy. . . » 1 5 79 — AS'/,'
7 Świeże mięso, tudzież solone, wędzone i j

przyprawiano, salami i inno kistki lub  kiełbasy od tent. wd, — 87% — 70 — 44

Uwaga. O d b y d lą t, u  k tó ry ch  o d ję to  sz e z e g ó .a o  ty lko  częśc i, ja k  n p . g ło w ę lu b  nogi, p o b ie ra n a  h >’  ̂
m a lak a  n ateży lokc , ja k a  w e d łu g  p ozycy i ta ry fo w e j p rzy p ad a  ód  c a łe j  sz tu k i b y d lęce j.

P o s ta n o w ie n ia  do taryfy .

A ) O d no śn ie  do  rzeczonych  przedm iotów  n a leżą  do

I. k la sy  taryfowej w szystk ie  m ie jsca  z lu d n o ś c ią  p rz e c h o d z ą c ą  20.000 głów;

do  II . k lasy  taryfow ej w szy s tk ie  m ie js ca  z lu d n o śc ią  p rzech o d zą cą  10.000 g łó w ;  

do III. k la sy  taryfowej w szystk ie  inne miejsca.

B) Je ś l i  p rzy  w y m ia rze  taryfowej na leży tośc i  poda tkow ej w y p a d a ł y b y  ułam ki n ie  w y n o szą ce  P'

k r a j t a r a ,  tedy o b l iczać  j e  na leży  jak  po łow ę k ra jca rś  (centa),  u ła m k i  zaś p rzec h o d zą1

po ło w ę  k ra jcara ,  lec* nie w yn oszące  ca łego, ob liczać  i p ob ie rać  na leży  ja k b y  k ra jca r  o».
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© a> a b
uprzyw ilej. jarm ark ów  w Galicyi.

U w a g a .  W ed łu g  c. k . rozp o rząd zeń  nie w olno w N iedzielę  lub  Św ięto  ja rm a rk ó w  albo  targów  o d b y w a ć , lecz 
n a  dzień n a s tę p u ją c y  o d łożone być pow inny.

Jeżeliby  k tó re  z p o d an y ch  tu da t  ja rm ark o w y ch  były n ie d o k ła d n e  lub nie dość  
z rozum ia łe ,  up rasza  się o ich sp ro s to w an ie ,  i p rze s łan ie  tychże franko do mojej 
d rukarn i  we L w ow ie , w ed łu g  k tó re g o ,  jeże l i  się ono na is tn ie jących  przyw ile­
ja c h  grun tu je ,  w przyszłym nak ład z ie  k a len d a rza  b ę d ą  sp ros tow ane .

A l w e r n i a  w W . Ks. K rakow skiem : 5, S tyczn ia , 26. L u te ­
go, 19. M arca, 24. K w ietn ia , 16. Maja, 24. C zerw ca , 18. 
L ip c a , 17. S ie rp n ia , 23. W rześn ia , 21. P aźd z ie rn ik a , 23. 
L istopada, 23. G rudnia.

A n d r y k ó w  w  obw odzie W adow ickim : !9go m arca , 24go 
s ie rp n ia , i 21. g ru d n ia .

B .

B a b i c e  w  obw. Przem yskim : 6. S tycznia, 4. Maja, 24. 
S ierpn ia ,  i 29. W rześnia .

B a l i g r ó d  w obw . S anockim : 14. W rześnia . K ażdego P o ­
n iedzia łku  targ , tygodniow y.

B e ł z  w obw . Ż ółk iew skim : 9. i 31. S ty czn ia , 17. M ar­
c a ,  28. K w ietn ia , 24. C zerw ca, % L ipca, 1. S ie rp n ia , 13. 
P aździern ika , 26. L isto p ad a , 12. G rudnia. Co P ią tk u  ta rg  
tygodniow y.

B i a ł a  w obw . W ad o w ick im , ja rm a rk i na k o n ie : 3go Po- 
n iedz. po 3 k ró lach , 2go Poniedz. po ś. Ja n ie  N ., Igo 
Poniedz. po ś. J a k u b ie  A p., Ig o  Poniedz. po ś. S zym o­
nie i Ju d z ie . K ażdej S oboty  la rg  tygodniow y.

B i a ł y - k a m i e ń  w  obw . Z lo czo w sk im : 2. S lyczn ia , 2. 
L u tego , 1. M arca, 2. K w ietn ia, 15. Maja, 29. L ipca, 14. 
W rześn ia , 25. L istopada, 6. G rudnia. W Środy i P ią tk i 
targ i tygodniow e.

B i e c z  w obw . Ja sie lsk im , w P oniedzia łk i po n a s tęp u jący ch  
dn iach : Po 1. S tyczn ia , po 25. S tyczn ia , po 24. L u teg o , 
po 24. M arca, po 20. K w ietn ia, po 25. M aja, po 29. C zerw ­
ca, po 10. S ie rp n ia , po 15. W rześn ia , po 17. P aździern ika , 
po i i .  L istopada i po 6. G rudnia. Jeżeli w  jed n y m  z tyoh 
P on iedzia łków  p rzypadn ie  św ię to , ja rm ark  odbyw a się  
w  n as tęp n y  dzień pow szedni. N adto co P o n iedzia łek  ta rg  
tygodniow y.

B i r c z a  w  obw odz. Sanockim : 2- S ty c z n ia , 29. C zerw oa,
4. P aździern ika . Co Ś rodę targ .

B o b o w a  w obw . S a n d e c k im : 25. S tyczn ia , 4. L u tego , 
1. i 16 M aja, 3. L ipca, 10. i 25. S ie rp n ia , 9. W rześn ia  , 
w  N iedzielę po St. F ran c iszk u  W y z n a w c y , w  P o n ie ­
działek  po W szystk ich  Ś w iętych , 11. L istopada, 14. G ru­
d n ia . Co W to rk u  ta rg  tygodniow y.

B o c h n i a  m iasto  obw od.: 2. S ly czn ia , w Poniedzial. po 
N iedzieli S o z a g e s i m a ,  w P oniedz. po 3ciej N iedzieli 
p o stu  na  kon ie i bydło ( trw a  aż do P ią tk u  tego sam eg o  
ty g o d n ia ), po lem  ja rm a rk  w e C zw artek  każdego  ty g o ­
dnia aż do P ią tk u  po W n ieb o w stąp ien iu  P ańsk io tn , w 
P ią te k  po Bożem  C ie le , 24. i 30. C z e rw c a , 22. L ipca ,!
10. S ie rp n ia , w  P on ied z ia łek  po N iedzieli po P odw y ższe­

n iu  ś. K rzy ża , w  Poniedz. po R óżańcu , 11. i 25. L is to ­
p ad a . Je że li k tó ry  z tych  ja rm a rk ó w  p rzy p ad n ie  n a  S o ­
b o tę  , N iedzielę  lub  dzień  św ią teczn y  , o dk łada  się na 
n a s tę p u ją c y  P o n iedzia łek  lub  dzień p o w szedn i. Co 
C zw artk u  ta rg  tygodniow y.

B o h o r o d c z a n y  w  obw . S tan isław o w sk im  ( ja rm a rk i na 
b yd ło  p o d łu g  sta r. ka lend .): 14. S ty c z n ia , 14 .M arca , 7. 
L ipca , 8. L istopada. Co W to rk u  i P ią tk u  ta rg  tygodniow y.

B o j a n a  na  B ukow in ie , (ja rm ark i na  bydło  p o d łu g  s ta r . 
k a l.) : 8go dn ia  po W n ie b o w s tą p ie n iu , 21. C zerw ca, 25. 
L ipca , 14. W rześn ia , 21. Paźdz. i 21. L istopada.

B o  l o c h ó w  w  obw . S try jsk im , (p o d łu g  sta r. k a le n d .) :  9. 
S ty c z n ia , 23. K w ietn ia , 2.9. C zerw ca i 14. W rześn ia .

B o ł s z o w c e  w obw . B rzeżańsk im : % i 28. S tyczn ia , 8. 
M arca, 16. L ipca, 13. W rześn ia  i 21. L istopada.

B r o d y  w  obw . Z loczow skim : 5. M aja i 30. P aździern ika .
B r z o s k o  w  obw . B ocheńsk im : m a 17 ja rm a rk ó w  co trz e ­

ci W to re k , a  w  każdy  inny W torek  ta rg  tygodniow y.
B r ż e ż a n y  m iasto  obw od. m a 4 w ie lk ie  a 6 m ałych 

ja rm a rk ó w : 13. S tyczn ia  now . s ty lu ,  w  Ś rodoposcie  
ru sk . kał., w e W to rek  po Z ie lonych św ię tach  ru s k ,  kal. 
i 6. S ie rp n ia  now. s ty lu ;  m niejsze : 3. L u te g o , 21. M aja,
20. W rześn ia , 13. P a ź d z ie rn ik a , 20. L istopada i 18 G ru ­
dnia. Co P on ied z ia łk u  i P ią tk u  targ .

B r z o z ó w  w  obw . Sanockim : 6. S ty czn ia , 6. L u te g o , w 
P o n ied z ia łek  po S ro d o p o śc ie , n a  ś. W o jc ie c h a , na Zio- 
ione św ię ta , 29. C z e rw c a , 22. L ip c a , na ś. H yacyn ta , 
14. W rześn ia , 4. P aźd z ie rn ik a , 1. L isto p ad a  i 4. G rudnia. 
Co P o n iedzia łku  ta rg  tygodniow y.

B u c - z a c z  w  obw . S tan is ław o w sk im : [8. S tyczn ia , 14. 
L u teg o , 29. M arca, 6. K w ietn ia , 5. M aja, 2. i 24. C z erw ­
ca , 13. S ie rp n ia , 7. W rześn ia , 13. P a ź d z ie rn ik a , 11. L i­
s to p ad a  i 12- G rudnia. Co C zw artku  la rg  (ygodniow y.

B u d  z a n ó w  w obw . czo rik o w sk . odb y w ają  się  ta rg i ty ­
godniow e co C z w artk u .

B u k a c z o w c e  w  obw . S try jsk im : I S lyczn ia , w o sta tn i 
C zw artek  zap u s tn y  ru sk . k a l., w e W torek  W ielk iejnocy  
ru sk . k a '. ,  trzec ieg o  dnia po Z ielonych św ię tach  ru sk . 
k a l., na  ś. Ja n a  rusk . kai., 8. S ie rp n ia , 10. W rześn ia ,
1. L is to p ad a  i 3. G rudnia.

B u k o w s k o  w obw. S an o ck im : ma 1 ja rm a rk  na  tuczno  
w oły  24. L u tego  , k tó ry  trw a  przez 4 dni, p rócz  tego 
każdego  C zw artku  la rg  tygodniow y.

B u s k  w  obw . Z loczow skim , (p o d łu g  sia r. k a l .) :  7.
S tyczn ia , w Poniedz. po N iedzieli Z ap u stn e j w dzień  
n a s tę p u ją c y  po ś. T eodorze , w  Ś rodę w środku  św ią t 
W ielk ie jnocy , w  dzień po Z w iastow an iu  P . M., 9. M aja, 
k u  13. i 30. C z e rw c a , 7. S ie rp n ia , 1 i 18. P ażdz., 
7. G rudnia. Co P ią tk u  la rg  tygodniow y.
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c.
C h o c i m i r z  w  obw . K o ło ray jsk im : w o sta tn i dzień p o stu ,

29. M arca, 20. M aja, 5. L ipca , 19. L istop ., 17. i 31. G rudnia.
C h o d o r ó w  w  obw . B rzeżańskim : 14. S tyczn ia , 5. Maja, 

21. L ipca , 12. Paźdz. p rzez  dw a tygodnie. Co C zw artek  
ta rg  tygodniow y.

C ii o t  o j  ó w  w  obw  S try jsk im : 8. S tyczn ia , 14. L u teg o , 10. 
M arca , 7 .K w ie tn ia , 6. i 20. M a ja , 9. C zerw ca, 13. S ie rp ­
n ia, l3 .W rześn ia . 13. P aźdz., 7. i 20. L istopada.

C h r z a n ó w  w  W . Ks. K ra k o w sk ie m : w  d ru g i Poniedz. 
po T rz e c h  K ró la c h , w  Poniodz. po  N. M aryi P . G rom n.,
12. M a rca , 1. M a ja , 24. C zerw ca, 13. i 25. L ipca , 15. 
S ie rp n ia , 10. i 28. P aźdz., 11. L istop ., 6. G rudnia.

C h y r o  w  w  obw . S am b o rsk im : k ażdego  W to rk u  ta rg  
tygodniow y.

C i ę ż k o w i c e  w  obw . S a n d e c k im : w  P o n ied z ia łek  po 
N ow ym  ro k u , w  p ie rw szy  P oniedz . p o s tu , w  P on ied . po 
N iedzieli L a e t a r e ,  w  Poniedz. po ś. W o jc ie c h u , w  P o ­
niedz. po W n ie b o w s tą p ie n iu , w  Poniedz. po oktaw ie 
Bożego C iała, w  P oniedz. po ś. M ałgorzacie , w  Poniedz. 
po ś. J a k u b ie , w  P oniedz . po ś. J a c k u , w  dzień p o d w y ż­
szen ia  ś. K rzy ża , w  P oniedz . po  ś. F ra n c iszk u  S e r . ,  
w  P oniedz . po ś. J ę d rz e ju , w  Poniedz. po p o św ię cen iu  
kościo ła . Co P o n ied z ia łek  ta rg  tygodniow y.

C z c h ó w  w  obw . B och eń sk im : ja rm a rk i co trz e c i W torek .
C z e r n i c h ó w  w W . Ks. K rakow sk iem  : 12 ja rm a rk ó w : a 

to w  N iedzielę  po n as tę p , św ię ta c h : po T rzech  K ró lach , 
po N- Maryi P . G rom n., po ś. Józefie , po ś. W o jc ie c h u , 
po W niebow . A L P.,po  ś. T ró jcy , po  ś. Ja k ó b ie , po 4. B a r­
tło m ie ju , po ś. M a te u sz u , po  śś. Szym onie i J u d z ie ,  po 
ś. K atarzyn ie , i po ś. T om aszu.

C z e  m i  o w c e  m iasto  obw . na B u k o w in ie : 12. L ipca 
rzez 14 dni i 12. L istopada p rzez  8 dni. Co P on iedzia ł- 
u ta rg  tygodniow y.

C z o r t  k o  w :  2. L u te g o , 21. M arca , 12. M aja, 11. L ipca, 
27. S ie rp n ia , 7. L is to p ad a , 20. G rudnia. Co P ią tk u  ta rg  
tygodniow y.

D.
D c l a t y n  w  obw . S tan is ław o w sk im , dw a ja rm a rk i na 

w e łn ę  p o sp o litą  i na  ow ce: na W n ieb o w zięc ie  P. M. obrz. 
r u s k . ,  i na  ś. M ichała obrz. ru sk . Co P o n ied z ia łk u  i 
P ią tk u  targ i.

D e m b i c a  w obw . T a rn o w sk im : 2. S ty czn ia , 2. L u teg o , 
•25. K w ie tn ia , 14. Maja, na Boże C iało, 24. C zerw ca, 20. 
L ipca, 15. Paźdz. i 4. G rudnia.

D e m b o w i e c  w  obw . Ja s ie lsk im : 24. L u te g o , w e  W to rek  
po Z ie lonych  św ią tk a c h , 24. S ie rp n ia , 14. W rześn ia . Co 
P o n ied z ia łk u  targ .

D o b c z y c e  w  obw . B och eń sk im : w  ro k u  ca łym  odbyw a 
się  12 ja rm a rk ó w , a to co C z w artk u  p ie rw szeg o .

D o b r o  m i l  w obw . S an o ck im : 29. S ty czn ia  s ta re g o  s ty lu , 
w dzień po W n ieb o w stąp ien iu  obrz. ru sk ., 11. C zerw ca 
sta r. s ty lu ,  26. L ipca p rzez  4 tygo d n ie , 29. W rześn ia  
przez  2  tygodnie . Co P ią tk u  ta rg  tygodniow y.

D o l i n a  w  obw . S try jsk im : 14. L u teg o , 12. M aja, 6. L ipca,
1. S ie rp n ia , 13. P a z d z ., 21. G rudnia. Co P o n ied z ia łk u  i 
C z w artk u  ta rg i tygodniow e.

D o m b r o w a  w obw . .Tarnow skim  ja rm a rk  cz w a rte g o  
dnia p rzed  Z ie lonem i Ś w ię tam i na  k on ie .

D r o g i n i a  w  obw . B och eń sk im : na ś. W alen teg o , na ś. 
W o jc ie c h a , na N. P. M. S zk ap le rzn ą .

D r o h o b y c z  w obw . S a m b o rsk im : 19. M a rc a , w e  W to ­
rek  po Z ielonych św ię tach  ru sk . obrz ., 6. W rz e ś n ia , 3. 
G rudnia: każdy  trw a  przez 4 dni. Co P o n ied z ia łk u  ta rg  
tygodniow y.

D u b i e c k o  w  o b w . S a n o c k im : 25. S tyczn ia  i 3 0 . C zerw ca
D u k l a  w  obw . Ja s ie lsk im : 7. S ty czn ia , 25, L u te g o , 19,

M arca, na W n ieb o w stąp ien ie  P . ,  na Boże C ia ło , 24. 
C zerw ca, 22. L ipca , 29. S ie rp n ia , 25. L istopada, 21. G rudnia. 

D u n a j e c  c z a r n y  w  obw . S an d eck im , znaczne ja rm a rk i 
na p łó tn a :  w  o s ta tn i P o n ied z ia łek  zap u s tn y , w P oniedz. 
w  W ielk im  tygo d n iu , w P oniedz. po ś. T ró jcy , w P oniedz . 
po W n iebow zięc iu  M. P . , 2. L istopada, w  P on iedz . o s ta t­
niego tygodnia  A dw entu .

D u n a j ó w w o b w .  B rzeżańsk im : 2. S ty czn ia  now ego  s ty lu , 
w  P oniedz . po p rzew o d n e j N iedzieli obrz. r u s k . ,  24. 
C zerw ca now . s ty lu , 18. Paźdz. s ta r. sty lu .

D y n ó w  w  obw . S an o ck im : 17. S ty czn ia , 8. M aja, 29. W rz e ś­
n ia , 30. L istopada.

F.
F e l s z t y n  w obw . S a m b o rsk im : 13. K w ie tn ia , 20. W rz e ś ­

n ia, k ażden  trw a  przez  8 dni.
F r e d r o p o l  w obw . P rz em y sk im : 2. S ty c z n ia , 25. M arca,

12. S ie rp n ia , 19. L istop . Co P ią tk u  targ .

G.
G l i n i a n y  w  obw . ^ ło c z o w s k im : 2- S ty czn ia  s ta r. s ty lu ,

13. L u te g o , w  Ś rodę po W ielk ie jnocy  obrz. r u s k . , 8. 
M aja, w  P on ied z ia łek  po p ie rw sze j N iedzie li po W ie l­
k ie jnocy  obrząd , r u s k ,  23. M aja, 20. L ipca, 6. i 20. L isto ­
p a d a , 18. G rudnia. Co P ią tk u  ta rg  tygodniow y.

G ł o g ó w  w  obw . B zeszo w sk im : 2. i 21. S tycz., 24. L u te ­
go, 12. M arca, 8. Maja, 24 C zerw ca, 22. L ip c a , 6. 
S ie rp n ia , 9. i 30. W rześn ia , 15. P aźd z ie rn ik a , 16. L is to ­
p ad a , O.Grudnia. Co W to rk u  i P ią tk u  ta rg i tygodniow e. 

G o ł o g ó r y  w obw . Z lo c zo w sk im : 26. L u te g o , 21. M arca. 
7. M aja , 15. C z e rw c a , 26. L ip c a , 20. W rz e śn ia , 15, 
P aźd z ie rn ik a .

G o r l i c e  w  obw . Ja sie lsk im , m a 12 ja rm a ik ó w  w e W to r­
ki po n a s tę p u ją c y c h  św ię ta c h : po 3ch K ró lach , po ś. 
M a cie ju , po N iedzieli P a lm o w e j, po ś. F ilip ie  i J a k u ­
b ie , po W n ieb o w stąp ien iu , po ś. Ja n ie  C h rzc ., po ś. 
Maryi M ag d a len io , po W nieb o w zięc iu  P. M., po N a­
ro d zen iu  P. M., po ś. F ra n c iszk u  S e r . ,  po ś. M arcin ie, 
po trzec ie j N iedzieli A dw entu .

G r ó d e k  w  obw . L w o w sk im : w  P on ied z ia łek  po Bozem 
C iele , 14. W rześn ia . Co C z w artk u  targ .

G r o d z i s k o  w obw . R zeszow skim : 6. S ty czn ia , 2- Lute- 
go, 3. i 19 M arca, 3. i 20. Maja, 29- C zerw ca, 14. W rzeg. 
n ia, 1. L isto p ad a , 4. G rudnia.

G r y b ó w  w obw . S a n d e c k im : 21 S ty czn ia , 4. M arca , w 
P on ied z ia łek  ś ro d o p o s tn y , w e W to rek  po  W ielk iejnocy , 
3. M aja, w e W torek  po Z ie lonych św ię tach , w  Ponie- 
d z ia łek  po ś. Ja n ie  C h rzc ., 26. L ipca, w  Poniedz. po g, 
W a w rz y u c u , w  P on iedz . po N arodzen iu  P. M aryi, 21. 
W rześn ia , 27. G rudn ia . Co P ią tk u  targ .

G r z y m a ł ó w  w  obw . T arnopolsk im : 17. M a rca , 4. M aja,
9. i l7 . W rześn ia . Co C z w artk u  ta rg .

G w o ź d z i e c  w  obw . K olom yjskim : 28. S tycz ., 21. M ar­
ca , 26. L ipca, 4. Paźdz. Co P ią tk u  targ .

H.
H a c z ó w  w  obw . S an o ck im : 29. W rz e ś n ia , 12. L istopada.

Co S o b o tę  ta rg  tygodniow y.
H a l i c z  w  obw . S tan is ław o w sk im : 7. S ty c z n ia , 6. K w iet­

n ia , 5. L ipca , 12. Paźdz. Co P ią tk u  targ .
H o ł o s k o  w ieś pode L w o w em : 25. L ipca  sta reg o  s ty lu . 
H o r o d o n k a  w  obw . K ołom yjskim  (p o d łu g  sla reg o  ka  

le n d .) :  1. S tyczn ia , 2. L u teg o , w  d ru g i Poniedz. p o s tu ,
25. M a rc a , 23. K w ie tn ia , na W n ieb o w stąp ien ie  P ., 29 . 
C zerw ca , 15. S ie rp n ia , 26. P aździern ika .

H u s i a t y n w  obw . C zortkow skim  : 24. C zerw ca, 2 1 .W rześn ia , 
H u s a k ó w  w  obw . P rz em y sk im : 8. M a ja , 27. S ie rp n ia ,

18. G ru d n ia , Co C zw artk u  targ .
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• J a ć m i e r z  w  obw od. S an o ck im : 12. M arca, 8. M aja, 24. 
C zerw ca; k ażd en  trw a  p rzez  trzy  dn i i b y w a ją  szczeg ó l­
nie w oły  tu czn e  sp rzed a w an e .

J a g i e l n i c a  w  obw . C z o rtk o w sk im : 8. i 28. S tyczn ia ,
14. i 20 L u te g o , w  Ś rodę śro d o p o s tn ą  obrz. ru sk ., 20. 
M arca, w  p ie rw szy  Poniedz. po W ielk ie jnocy , 6. K w ietn ia ,
6. L ip c a , 30. P a ź d z ., 13. L istopada, 18. G rudnia. Co 
P ią tk u  targ .

J a n ó w  w obw . L w ow skim , (p o d łu g  sta r. kal.) 2. S tyczn ia ,
17. M aja, 8. L istopada. Każdy p rzez  8 dni.

J a r o s ł a w  w  obw . P rz a m y sk im : 12. S tyczn ia , 10. M arca,
13. C zerw ca, 2. W rześn ia , każdy  trw a  p rzez  8 dni. Co 
P on ied z ia łek  i P ią te k  targ i.

J a r y c z ó w  w  obw . L w ow skim : 21. S ty czn ia , 31. Maja, 19.
W rześn ia , 11. G rudnia. W  każdy P ią te k  ta rg  tygodniow y. 

J a s i e n i c a  w  obw . S anock im : 2. L ip c a , 5. S ie rp n ia , 9.
G rudnia. Co P ią lk u  ta rg  tygodniow y.

J a ś l i s k a  w  obw . S an o ck im : na  3 Króli obrz. r u s k .,
2. L u teg o , na  w s tę p n ą  Ś ro d ę , na N iedzielę  k w ie tn ą ,
3. Maja, 13. C zerw ca, 20. L ipca , 15. S ie rp n ia , 23. W rześ­
nia, 18. P aźdz., 25. L istop ., 13. G rudnia. Ja rm ark i trw a ją  
p rzez  trzy  dni. Co W torku  ta rg  tygodniow y.

J a s ł o  m iasto  obw od.: 6. S tyczn ia , 3. L u tego , 23. K w iet­
n ia, 20. L ipca , 15. S ie rp n ia , 21. W rześn ia , 1. L is to p a­
da. W  każdy P ią tek  targ .

J a w o r n i k  w  obw . R zeszow skim : 2. S ty c z n ia , 24. L u te ­
go, na tydzień  p rzed  W ie lk a n o c ą , 1 M aja, 24. C zerw ­
ca , 2 t.W rz e śn ia , 28. Paźdz., 30. L istopada. Co C zw artku  
ta rg  tygodniow y.

J a w o r ó w  w  obw . P .rzem yskim : 6. M aja, 1. S ie rp n ia , 20.
Pazdz., 12. Grudnia. Co Poniedz. i P ią lk u  targi tygodniowe. 

J e d l i c z e  w  obw. Ja s ie lsk im :  25. Lu tego ,  20. Kwietnia,
18. C zerw ca , 9. S ie rp n ia , 29. W rześnia .

J ę d r y c h ó w  w  obw . W ad o w ick im : 19. M arca, 24. C zerw ­
c a ,  2 4 .S ie rp n ia , 21. G rudnia. Jeż,eli k tó ry  z tych  ja rm a r ­
ków  p rzy p ad a  na N iedzielę lu b  Ś w ięto , to się  o dbyw a w  
n a s tę p u ją c y  W torek . D re lich y , p e s try  i b ie 'izn a  sto łow a 
są  g łów nym  przedm io tem  na tych  ja rm ark ac h . Co W tor­
ku  i P ią tk u  ta rg i tygodniow e.

J e l o ń  w W . Ks. K rak o w sk iem : w  dzień N ow . R o k u , w 
N iedzielę  S ta ro z a p u s tn ą , 19. M arca, 3. M aja, 3. C zerw ca, 
w N iedzielę  po ś. Jan io  C h rzc ., 25. L ip c a , w  d ru g ą  
N iedzielę  po ś. W aw rzcń cu  M., 14. W rz e śn ia , w  N ie­
dzie lę  po  ś. F ra n c iszk u  S er., w  N iedzielę po W szystk ich  
św ię ty ch , w  N iedzielę  po ś. M ikołaju.

J o z i e r n a  w obw . Z ło c zo w sk im : 12. S ty c z n ia , w  dzień 
po W ie lk ie jn o cy  obrz. ru sk ., 20. L ipca, 20. P aździern ika . 

J e z u p o l  w  obw . S tan is ław o w sk im : 27. L ipca. 
J o r d a n ó w  w  obw . W adow ick im : 24. L u tego , 24. K w ie t­

n ia , w  siódm y Poniedz. po Z ielonych św ię tach , 29. G ru­
dnia; każdy  trw a  przoz 3 dni.

K.

K a ł u s z  w  obw odz. S try jsk im : 18. S tyczn ia , 6. C zerw ­
ca  przez  8 d n i ,  19. L ipca p rzez  8 dni 27. W rześn ia ,
25. P aźd z ie rn ik a  p rzez  8. dni, 11. L istopada. Co P o n ie ­
d z ia łk u  i P ią tk u  targi.

K a l w a r y j a  w  obw . W adow ickim : 25. S tyczn ia , 4. Maja, 
17. S ie rp n ia , 19. L istop . Co Środy  ta rg .

K a m i o n k a  S t r u m i ł o w a  w  obw . Z ło c zo w sk im : 1.
S ty czn ia , 21. M arca , 7. K w ie tn a , 24. C zerw ca, 11. L ip ­
ca , 18. S ie rp n ia , 15. P a ź d z ., 21 . L is to p a d a  W każden  
P ią te k  ta rg  tygodn iow y .

K a ń c z u g a  w o b w . R zeszo w sk im : 6 . S ty c z n ia , 2 . L u te ­
g o , 25. K w ie tn ia , 29 . Czerw ca-, 22. L ip c a , 15. S ie rp n ia ,

29. W rześn ia , 4. L isto p ad a , 4. G rudnia. Co W torku  i 
P ią tk u  ta rg  tygodniow y.

K e n t y  w  obw . W ad o w ick im : 13. S ty c z n ia , 12. M aja, 15. 
W rześn ia , 15. G rudnia. Co S o b o tę  targ , a co P o n ied z ia łk u  
ta rg  na bydło  rzeźne .

K i m p o l u n g  (D łu g o p o le ) m o łdaw sk i na B u kow in ie , (p o ­
d łu g  s ta reg o  s ty lu ) :  20. S tyczn ia , 21. Maja, 8. L istopada. 
Co P o n ied z ia łk u  targ.

K n i h y n i c z e  w obw od. B rz e ż a ń sk im : 19. S ty c z n ia , 1 1 . 
L u te g o , 21. M a rca , w  P oniedz. po N iedzie li Cwiton. 
obrz. gr., 21. M aja, 6. L ipca , 18. S ie rp n ia , 20. W rz e ś­
n ia , 7. L istop . 18. G rudnia. Co Ś ro d ę  targ .

K o ł o m y j a  m iasto  obw odow e: na  W n ieb o w stąp ien ie  obrz. 
r u s k . ,  3. S ie rp n ia , 13. W rześn ia , 18. G rudnia. Co P o n ie ­
d z ia łk u  i P ią tk u  targi.

K o m a r n o  w obw . S am b o rsk im : w  P on ied z ia łek  po ś. 
T ró jc y , w P o n iedzia łek  po śś. S zym onie  i Ju d z ie . Co 
P o n ied z ia łk u  targ.

K ą k o l n i k i  w  obw . B rzeżań sk im : 24. M arca, now . st., 
2. L ipca  now . st., 15. S ie rp n ia  sta r. s t . , 8. W rześn ia  s ta r. 
s t . , 9. i 26. Paźdz. s ta r. st., 9. G rudnia  s ta r. st. 

K o r c z y n a  w  obw . Ja s ie lsk im : 3. K w ie tn ia , 15. C zerw ca,
30. S ie rp n ia , 1. G rudnia.

K o r o l ó w  k  a w  obw . C z o rtk o w sk im : 29. S ty c z n ia , w
Ś ro d ę  śro d o p o s tn ą  obrz. r u s k . ,  na W n ieb o w stąp ien ie  
obrz. ru sk ., 24. C z e rw c a , 8. S ie rp n ia , 30. W rz e ś n ia , 19. 
L is to p ad ., 18. G rudnia. Co P ią tk u  ta rg .

K o s s ó w  w  obw . K o tom yjsk im , (p o d łu g  s ta r .s ty lu ) :  w e 
C zw artek  p ie rw szeg o  tygodn ia  w w ie lk im  p ośc ie  przez 
2  dni, na  W n ieb o w stąp ien ie , 15. S ie rp n ia , 1. Paźdz. przez  
2  dni. Co Poniedz. i P ią tk u  targ i.

K o z ł ó w  w  obw . R zeszow skim : 9. S tyczn ia , w c z w a rtą  
Ś ro d ę  w ie lkopost., w p ierw szy  Poniedz. po Z ie lonych 
św ię tach  obrz. ru sk ., w  Poniedz. po Bożem  C iele obrz 
ru sk ., 10. S ie rp n ia , 1 4 .W rześn ia . 18. P aźd z ie rn ik a  s ir . s ty l. 

K r a k ó w  m iasto  sto łec zn e  m a g łó w n e  ja rm ark i na  ś. W oj­
c iech  23. K w iet. i na ś. M ichał 29 . W rześ ., każdy  po 14. 
dni. T arg i na bydło  i k o n ie :  3 M arc. i 1 P aźd . po 5 dn i. 

K r a k o w i e c  w obw . P rzem y sk im : 2. S ty czn ia  sta r. s ty lu ,, 
w  Poniedz. po nast. N iedzieli po  W ielk ie jnocy  obrz. ru sk  
25. L ip c a , 27. W rz e śn ia , 18. P a ź d z ., 25. L istop. Co 
C zw artku  larg .

K r o ś c i e n k o  w  obw . S a n d e c k im : w e W to rek  po Z ie lo ­
nych św ię ta c h , 26. C z e rw c a , 30. W rześn ia , 1. L istop . Co 
P o n ied z ia łk u  targ .

K r o s n o  w  obw . Jasie lsk im : 1. S tyczn ia , w S o b o tę  po 
W ie lk ie jn o cy , w  P on ied z ia łek  po ś. T ró jc y , 31. L ipca , 
28. P aździern ika .

K r u k i o n i c  w obw . P rzem yskim : 18. S tyczn ia , 5. M arca, 
23. K w ietn ia, 11. L ip c a , 13. W rześn ia , 13. P aździern ika . 

K r z y w c z a  w  obw . P rz e m y sk im : 13. S tyczn ia , 2. L u tego , 
4. M arca, 6. i 23. K w ie tn ia , 31. M aja, 29. C zerw ca, 10, 
S ie rp n ia , 20. W rześn ia , 8. P aźdz ., U .  L istop ., 18. G ru d n ia  
Co Ś ro d ę  targ .

K r z y w c z e  w  obw . C zortkow skim  ( ja rm a rk i na  b y d ło ): 
18. S tyczn ia , 30. K w ie tn ia  19. L ipca, 8. G rudnia. Co 
P o n ied z ia łk u  ta rg  tygodniow y.

K u ł a c z k o w c e  w  obw . K ołom yjsk im : 9 S ty czn ia , 15, 
L u teg o , 6. M arca, 19. K w ietn ia, 24. Maja, 6. C zerw ca, 18. 
i 27. S ie rp n ia , 6. W rz e śn ia , 12. 21. i 29. G rudnia. 

K u l i k ó w  w  obw . Ż ó łk iew sk im , (p o d łu g  sta r. k a l.)1: W 
dzień  Now. R o k u , w  dzień  S try te n ie , na W n ie b o w s tą ­
p ien ie  P . , w  dzień  N. P anny  Z ie ln e j, w  dzień Pokro- 
w y , na  ś. D ym itra. Co W to rek  targ .

K u t y  w obw . K o ło m y jsk im ; 30. S ty c z n ia , 22, M aja, 26 
W rześn ia , 13. L istop , K ażden trw a  przez  4. d n i. Ca Po­
n ie d z ia łk u  i P ią lk u  targ i.

12*
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I, a ne , k o r  o n a  w obw . W ad o w ick im : w P o n ied z ia łek  po
3 K ró la c h , 21. S ty c z n ia , 4. M a rc a , 7. M a ja , w e W to- 
rok  po  Z ie lonych św ię ta c h , w  P oniedz . po ś. T ró jcy , 
na ś. W ojciecha , 24. C zerw ca, 25. L ipca.

L e ż a j s k  w  obw . R zeszo w sk im : 21. S ty czn ia , 23. K w ietnia, 
na W n ie b o w s tą p ie n ie , 24. S ie rp n ia , 4. P aźdz ., 6. G rudnia. 
Co W to rk u  i P ią tk u  targ i ty godn iow e.

L i m a n o w a  w obw . S a n d e c k im ; 2. S ty czn ia , 3. L u te g o , 
w  Poniedz. po N iedzieli L a e t a r e .  W P oniedz. po N ie­
dzieli C o n d u c t u s ,  1. M a ja , w e  W torek  po Z ielonych 
ś w ię ta c h , 25. L ip c a , 10. S ie rp n ia , 30. W rz e ś n ia , 2. i
1. L is to p ad a , 29. G rudnia.

L i p n i c a  w  obw . B o c h eń sk im : Co trzeci P on iedzia łek
ja rm a rk .

L i s i a j y c z e  w  obw . S try js k im : 18. S tyczn ia , 24. C zerw ca.
Co Ś rodę ta rg  tygodniow y.

L i s k o  w  obw. S anockim : 3. L u tego , w Poniedz. po N ie­
dzieli R o g a t e .  Co W to rk u  targ .

L i s z k i  w  W . Ks. K rakow skiem  m a 1 2 ja rm a rk ó w : w  p ie rw ­
szy P oniedz . każdego  m iesiąca .

L u b o m i e r z  tak że  L u  b o w  a w obw . S a n d e c k im : 2.
S tyczn ia , 12. M arca, 9. W rześn ia .

L u t o w i s k a  w obw . S anock im  (p o d łu g  sta r. s ty lu ):
2. S ty c z n ia , 2. L u teg o , w  Ś ro d ę  śro d o p o s tn ą , 23. K w iet­
nia, w  P oniedz. Z ie lonych św ią t, 29. C zerw ca, 6. S ie rp ­
n ia , 8. W rześn ia , 18. P aźdz., 6. G rudnia. Co C zw artku  targ .

L w ó w  m i a s t o  g ł ó w n e  w  G a l i c y  i :  4. Maja przez
4 ty g o d n ie , 20 C zerw c., 12. Paźdz. p rz e z  2  tygodn ie , tu ­
dzież g łów ny  ja rm a rk  na w olnę od 1. do 8. L ipca. Co 
W torku  i P ią tk u  targi.

Ł.
Ł a ń c u t  w obw . R zeszow sk im : 7. S ty c z n ia . 3. L u teg o ,

15. M arca, 16. M aja, 13. C z e rw c a , 10. i 20. L ip ca . 25. 
S ie rp n ia , 6. P aźd z ie rn ik a , 11 i 30. L istopada. Co P ią tk u  targ . 

Ł ą c k o  w  obw . S a n d e c k im : Co trzec i P on iedz . la rg . 
Ł u k o w i c e  w  obw . S an d eck im : 3. L u teg o , w  P o n iedzia łek  

po N iedzieli M i s e r i c o r d i a ,  4. M aja, 15. i 30. W rześ­
nia, 1. G rudnia.

Ł y s i e ć  w  obw . S tan is ław o w sk im : 11. L u te g o , 24. C zerw ­
c a ,  26. L istopada. T udzież 6 ta rg ó w  tygod n io w y ch : 1. 
S ty c z n ia , 8. M arca , 5. M aja, 11. L ip c a , 18. S ie rp n ia , 26. 
P aźd z ie rn ik a .

M.
M a c i e j  o w a  w  obw . S a n d eck im : 24. C zerw ca sta r. ka ł. 
M a k ó w  w  obw odzie W adow ick im : 29. S tyczn ia , 2. Maja,

7. S ie rp n ia , 19. L istop. Co C zw artku  targ .
M a i e c h  ó w  po d e  L w o w em .
M a n a s  t e r z y  s k a  w  obw . S ta n is ła w o w sk im : 8. S tyczn ia ,

14. L u teg o , w  p ie rw szy  i p ią ty  Poniedz. po W ielk ie jnocy , 
w e W to rek  po Z ielonych św ię ta c h , 20. C z e rw c a , 30. 
L ipca, 18. S ie rp n ia , 13. W rz e ś n ia , 26. P aźdz., 7. L is to ­
pad a , 18. G rudnia. Co P ią tk u  ta rg .

M e k e t y ń c e  w  obw . S ta n is ła w o w sk im , ( ja rm a rk i  na 
b y d ło ) : 14. K w ietn ia, 1. i 14. Maja, w  dzień po Bożem  Ciele. 

M i e l e c  w  obw . T arnow sk im : 5 ja rm a rk ó w , a to zaw sze w e 
C zw artek  po n a s tę p u ją c y c h  d n ia c h : po 2. L u teg o , po ś. 
T ró jcy , po 15. S ie rp n ia , po 21. W rześn ia , po 11. L istop. 
Co C zw artek  targ .

M i k o ł a j ó w :  w  obw . S try jsk im  ( p o d ł u g  s ta r . kal.) 1. 
S ty c z n ia , 6. S ie rp n ia , 8. W rześn ia . Co W torku  ta rg  ty ­
godniow y.

M i k u l i ń c e  w  obw . T arn o p o lsk im : 2. S tyczn ia , sta r. kal.,
3. i 25. L u tego  sta r. ka !., 25. M arca , s ta r. k a l., w dzień 
po W ielk ie j nocy oh. ru sk ., 21. Maja sia r. kal., 24. C zerw ­

ca  now . kal., 20. L ip c a  s ia r. kal. 24. S ie rp . now. kal., 9 
W rześ. sta r. ka l., 18. Paźdz. sta r. kał., 7. G rudnia sta r. ka l. 
W każdy  W to rek  i P ią te k  targi.

M i l ó w k a  wr obw . W ad o w ick im : w  p ierw szy  P oniedzia­
łek  każdego  m ie s ią c a ; gdyby na len  dzień św ię tu  p rzy ­
pad ło , ja rm a rk  odbyw a się  w e  W torek .

M o ś c i s k a  w obw . P rzem yskim  : 25. L u teg o , 24. C zerw ca, 
g łów ny  ja rm a rk  na k o n ie , 10. S ie rp n ia , 1. L istopada 
g łów ny ja rm a rk  na kon ie. Na tydzień  p rzed  tem i j a r ­
m arkam i na konie byw a znaczny handel na p łó tn a  i fu tra . 

M o s t y  w i e l k i e  w  obw odz. Ż ó łk iew sk im : 5. K w ietnia. 
M r z y g l ó d  w  obw . S an o ck im : 7. S tyczn ia  s ta r. k a l.,  w 

dzień  po Bożem C ie le , 16. S ie rp n ia  s ta r . kał. 
M u s z y n a  w obw . S a n d e c k im : 1. S ty c z n ia , 3. L u te g o , 

w  dzień  po W n ie b o w s tą p ie n iu , 22. L ip c a , 29. W rześ­
nia , w  dzień  po N iedzieli ofiarow ania P anny  Maryi. Co 
P o n iedzia łku  targ.

M y ś l e n i c e  w obw . W adow ick im : 7. S ty c z n ia , w e W to ­
rek  po Z ielonych św ię ta c h , 25. L ipca. Każdy i rw a przez  
2 dni ,  na jw ięce j na p łó tna . Co W to rk u  i P ią tk u  targi.

N.
N a d  w ó r  n a  w obw . S 'a n is ła w o w sk im : 6. S tyczn ia  s ta r. 

k a ł., 23. K w ietnia now . k a l., 29. C zerw ca s ta r . kal., 1. 
Paźdz. star. kal. Co Poniedz. i P ią tk u  targ i tygodniow e. 

N a  r a j  ó w  w obw . B rzeżańskim  : 18. S ty c z n ia , 29. M arca,
6. K w ietn ia, 14. Maja, 6. L ipca, 6. S ie rp n ia , 26. W rześn ia ,
3. G rudnia. C o ,P ią tk u  targ .

N a r o l  w obw . Ż ó łk iew sk im : 19. M arca , 24. S ie rp n ia . Co 
C zw artku  ta rg  tygodniow y.

N a  w a r y  a w  obw. L w o w sk im :  18. S ty czn ia .  14. L u te g o .
11. L ip c a , 18. S ie rp n ia , 26. W rz e ś n ia , 10. L istopada! 
Co Ś rodę targ .

N i e b y l e c  w obw . Ja s ie lsk im : 15. L u te g o , 1. W rześ.,
7. L istop ., 26. G rudnia. Co Poniedz. targ.

N i e g o w i c e  w obw . B o c h eń sk im : 7. S ty c z n ia . I. C zerw ­
ca, 26. L ipca, 21. Paźdz. Co S obotę  targ .

N i e m i r ó w  w obw . Ż ó łk iew sk im : 18. S tyczn ia . 12. L is to ­
pad a . Co C zw artku  targ.

N i e p o ł o m i c e  w obw . B ocheńsk im : 7. S tyczn ia , w Ponie- 
dział. po N iedzieli z a p u s tn e j, w Poniedz. po N iedzieli p a l­
m ow ej, 8. Maja, w  P oniedz. po ś. T ró jcy , 24. C zerw ca. 
26. L ipca, 23. W rzcśn . 4. L istopada.

N i ż a n k o w i c e  w obw . P rzem yskim  (w e d łu g  sta r. k a l.) : 
na  ś. T ró jcę , 6. G rudn ia . Co Ś rodę la rg  tygodniow y. 

N i ż n i ó w  w obw . S ta n is ła w o w sk im : 1. i 19. S tyczn ia ,
11. L u te g o , 29. M arca , 4. M aja. 24. C z e rw c a , 6. L ipca ,
13. S ie rp n ia , 20. W rześn ia . 7. P aźd z ., 20. L istopada, 3. 
G rudnia .

N o w a  g ó r a  w  W. Ks. K rakow skiem , 4 ja rm a rk i: a to w 
N iedzie lę  po następ , ś w ię ta c h : po ś. A gnieszce, po Z na­
lez ien iu  ś. K rzy ża , po ś. M ichale, po ś. T om aszu  A post. 

N o w e - M i a s t o  w  obw . Sanockim : 23. K w ielnia , 9. L is to ­
pada. Co C zw artek  larg.

N o w o t a n i e c  w  obw. S anockim : 1 .Maja, w P oniedz. po ś. 
T ró jcy , na N. P an n ę  M. A nielską, 11. L istopada. Co P o ­
n ied z ia łk u  ta rg .

N o w y - S ą c z  m iasto  o b w o d o w e: 2. i 21. S ty czn ia , w p ie rw -  
szy  P oniedz. w p o śc ie , w  P oniedz. po N iedzieli palm ow .
8. K w ietn ia, 3. i 7. Maja, 30. C zerw ca., w  P oniedz. po ś. 
M ałgorzacie , 7. S ie rp n ia , 13. W rześn ia , 12. L istopada. 
Co P ią tk u  ta rg  tygodniow y.

N o w y  t a r g  w  obw . S an d eck im : w  P oniedz. po 3 K rólach,
21. S ty c z n ia , 6. L u te g o , 19. M a rca , w Poniedz. po ś. 
W o jc iech u , 16. M aja, w e  W to rek  po Z ielonych św ię tach , 
na ś. Ja n a  K aniego , 25. L ipca , 29. S ie rp n ia , w  P oniedz. 
po N arodź. N. P. M., 29. W rześn ia , w P oniedz. po ś. K a­
ta rzyn ie , 13. G rudnia. Co S o b o tę  targ ,
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O b e r t y n  w obw . K o lom yjsk im : 18. S ty c z n ia , 6. K w ietnia
7. Maja, 24. C zerw ca , 18. L ipca , 1. i 18. S ie rp n ia , 20 
W rześn ia , 13. Paźdz., 9. L istop ., 12. i 23. G rudnia, 
l e s k o  w obw . Z lo e zo w sk im : 14. L u tego , 14. K w ietn ia. 
21 M a j a ,  6. L ipca, 20. W rześn ia , 7 -L isto p ad a , 18. G rudnia, 
t e s z y c o w  obw . Ż ó łk iew sk im : 24. L u tego , 13. G rudnia.

O ś w i ę c i m  w  obw . W adow ick im , zaw sze w  P o n ied z . przeć* 
lu b  po n a s tę p u ją c y c h  św ię ta c h : po 3 K ró lach , po N. P. 
G rom nicznej, po N iedzieli O c u l i ,  po N iedzieli p a lm o­
w ej, po ś. W o jc iech u , po W n ieb o w stąp ien iu , po śś. P io­
trze i P aw le , po  ś. P io trze  w  O kow ach , po ś. E g idyuszu , 
po ś. F ra n c iszk u  S eraf., p rzed  ś. M arc in em , po Niepo- 
kal. Pocz. N. P. M. Każdy trw a ć  m oże przez  8 dni.

O t y n i a  w obw . S tan isław o w sk im  (p o d łu g  sta r. kal.) 
na  ś. J a k u b a , na ś. P io tra , na ś. P ro k o p a , na s. Annę, 
w dzień S try ten ie  , w  dzień Pochw al m e j , na ś. Ł u k a ­
sza, na ś. Michała.

P.
P u c z o ł t o w i c e  w W. Ks. K rakow skiem  . ma co d ru g i 

W to rek  w aln e  ja rm ark i.
P c c z e n i ż y n  w obw. K olom yjskim  (p o d łu g  sta r. kal.) 

6. S ty czn ia , 25. M arca, po  Z ielonych św ię tach , 16. S ie rp ­
n ia , 14. W rześn ia , 27. Paźdz.

P i l z n o  w obw . T arnow sk im : 7. S tyczn ia , w Poniedz. po 
p ie rw sze j N iedzieli po N. P. G ro m n icz .. 19. M arca , w e 
W torek  po W ielk iejnocy , 8. i 24. K w ietn ia , 7. M aja, w 
P oniedz. po  Z ie lonych  św ię tach , 24. C zerw ca ta rg  na p łó ­
tn a , 22. L ipca, 15 S ie rp n ia  29. i 30. W rz e śn ia , na św . 
Ja n a  K ant., 11. L istop .. w P on iedzia łek  po trzec ie j N ie­
dzieli A dw entu .

P i s l y ń  w obw . K olom yjskim  (p o d łu g  sta r, ka l.): 31. G ru d ­
n ia, 5. S tyczn ia , 17. M arca, w e C zw artek  po W ielk ie jnocy , 
w P oniedz. po Ziel. św ię tach , 30. C zerw ca przez 2  dni, 4. 
i 27. L ipca, 29. S ie rp n ia  , 18. P aźdz., 8. i 30. L istopada.

P i w n i c z n a  w obw . S an d eck im  : 2. S ty czn ia , w Poniedz. 
po N iedzieli L a e t a r e ,  w e  W torek  po Ziel. św ię tach ,
25. L ip c a , 24. S ie rp n ia . Co Ś rodę t,arg tygodniow y.

P o d b . i e d ź  w obw . W adow ick im  : w Ś ro d ę  po N. P . G rom n., 
w  Ś ro d ę  po ś. W o jc ie c h u , w Ś ro d ę  po ś. J a n ie  Chrz., 
w  Ś ro d ę  po W nieb o w zięc iu  N. P. M ary i, w  Ś ro d ę  po 
ś. M ichale , w  Ś ro d ę  po ś. Ł u c ji .

P o d g ó r z e  w  oba:. B ocheńsk im : 12. S tyczn ia , 16. L u tego , 
19, M arca. 30. K w ietn ia, 22. Maja, 8. C zerw ca, 8. L ipca,
2. S ie rp n ia , 15. W rześn ia , 15. P aźdz., 9. L istop ., 7. G ru ­
dnia. Co W to rk u  i P ią tk u  ta rg i tygodniow e.

P o d h a j c e  w  obw . B rzeżańsk im  (p o d łu g  sta r. k a l .) :  6. 
S ty c z n ia , w  N iedzie lę  S y ro p u s ln ą , w Ś ro d o p o śc ie , w 
P o n iedzia łek  po p ie rw sze j N iedzieli po W ielk ie jnocy , na 
W n ieb o w stąp ien ie , 29. C zerw ca, 1.7. S ie rp n ia , 14. W rz e ś­
n ia , 18. Paźd .. 8. L istop ., 6. G rudnia. Co W torku  i P ią t­
k u  targ i.

P o d h o r o d c e  w  obw . S try jsk im : 13. L u tego , 17. Maja, 19. 
W rześn ia , 2. G rudnia. Co C zw arku targ .

P o m o r z a n y  w obw . Z łoczow skim  (p o d łu g  siar. ka l.): 17. 
M arca, 12. C zerw ca, 26. W rześn ia , 17. G rudnia. W każden 
P ią te k  targ .

P r o b u ż n a ,  w  obw . C zortkow skin i , ( w s k u te k  ro zp o rz ą ­
d zen ia  G u b . z dnia 20 . S ie rp n ia , 1851 do L. 21923) t a r ­
gi co tygodn ia  w e W torek .

P r u c h n i k  w  obw . P rzem j-sk im : 2 1 . S tyczn ia , 3. L u teg o ,
19. M arca, 23. K w ietn ia , w  P ią te k  po Bożem  C iele, 30. 
C zerw ca, 25. L ipca, 9, S ie rp n ia , 17. P aźdz., 12. L is to p ., 
6. G rudnia. Co P o n ied z ia łk u  i C zw artku  ta rg i tygodniow e.

P r z e m y ś l  m iasto  obw . 26. C zerw ca, 9. G ru d n ia ; każden  
przez  14 dni. Co P on ied z ia łk u  i P ią tk u  targ i tygodniow e.

P r z e m  y ś l a n y  w  obw  B rzeża ń sk im : 1.S tyczn ia , 14. L u te ­
go, 28. M arca. 29. M aja, 11. C zerw ca, 11. L istopada. Co 
P ią tk u  targ .

P r z e w o r s k  w  obw . R zeszo w sk im ;2. S ty czn ia , 19. M arca, 
1. Maja, 25. L ipca. 3. Paźdz.. 19. L istop . Co P o n ie d z ia ł­
k u , Ś rodę i P ią tk u  targ .

R.

R a d o w c e  (R a d a u tz )  na B u k o w in ie : 1. Maja 20. L istop .
W  każdy P ią te k  targ .

R a d o m y ś l  w  obw . R zeszow sk im : 6. S tyczn ia , 4. M a rc a .
23. K w ie tn ia , na W n ie b o w s tą p ie n ie , 24. C z e rw c a , 10. 
S ie rp n ia , 20. W rz e śn ia , 26. L isto p ad a .

R a d y m n o  w  obw . P rz em y sk im : 25. Maja 20. S ie rp n ia ,
20 . W rześn ia , 20. G rudnia.

R a d z i e c h ó w  w obw . Z ło c zo w sk im : 19. S ty czn ia , 11. 
L u teg o , 12. M arca, 10. K w ietn ia , 21. Maja, 24. C zerw ca, 
1. i 18. S ie rp n ia , 26. W rześn ia . 30. P aźdz., 13. L i­
s to p ., 18. G rudnia.

R o g i  w obw . S an o ck im : 26. L ipca . 24. S ie rp n ia , 6. G ru ­
dnia. Co Ś ro d ę  ta rg  tygodniow y.

R o h a t y n  w  obw . B rzeżań sk im : 9. S tyczn ia , 3. L u tego ,
26. L ipca , 1. Paźdz. Co P ią tk u  targ .

R o p c z y c  e w  obw. T a rn o w sk im : 7. S tyczn ia , 12. L u tego ,
26. K w ietn ia, 26. M a ja , 22. L ip c a , 18. S ie rp n ia , 28. 
P aźdz., 9. G rudnia.

R o z d ó ł  w  obw . S try jsk im : Co P on iedz . ta rg  tygodniow y. 
R o ż n i a t ó w  w  obw odz. S try jsk im : 2. S ty c z n ia , s ta r. k a l. 

w  Ś ro d ę  ś ro d o p o s tn ą , w e W torek  po Z ielon. św ię tach .
30. C z e rw c a , 1. S ie rp n ia , 9. i 29. W rześnia .

R u d a  w  obw . S try jsk im : 1. S tyczn ia  s ta r . s ty lu , 24. C z erw ­
ca sta r. sty lu . Co P o n ied z ia łk u  targ .

R u d k i  w obw . S am b o rsk im : 26. M a rc a , 30. C z e rw c a , 27.
W rześn ia , 6. G rudnia. Co W to rk u  targ .

R u d n i k  w  obw . R zeszow skim  : 17. S ty c z n ia , 9. M a rca ,
5. K w ietn ia , 21. W rz e śn ia . 21. P a ź d z ., 30. L istopada. 
Każdy trw a  p rzez  ośm  dni.

R y b o t y c z e  w  obw . S an o ck im : 14. W rz e śn ia , 10. G ru d ­
nia. Co C zw artek  ta rg  tygodniowy-.

R y m a n ó w  w  obw . S a n o c k im : 25. L ip c a , 10. S ie rp n ia ,
8. W rz e śn ia , 6. G rudnia. Każdy po dni sześć . Co P o ­
n ied z ia łk u  targ .

R y t a r o w i c e  w  obw . P rzem yskim : 13. S ty czn ia , 13. L ipca . 
R z e s z ó w  m iasto  obw.: 19. M arca, 23. K w ietn ia , na  ś. T ró j­

cę , 2. L ipca, 21. W rz e śn ia , 2. L istop ., 21. G rudnia. Co 
W torku  i P ią tk u  targi.

s.
S a d a g ó r a n a  B ukow in ie , ( ja rm a rk i na bydło): 6. L u tego , 

w e  C zw atek  p rzed  N iedzie lą  p a lm o w ą , 1. S ie rp n ia ,
6. W rześn ia , 13. Paźdz., 5. i 28. L istop., 24. G rudn ia . Co 
C zw artk u  targ .

S ą d o w a  W i ś n i a  w  obw . P rzem ysk im : 1. S ty c z n ia , na 
Z ie lo n e  św ię ta  obrz. ru sk ., 26. L ipca, 27. W rześn . Co 
Ś rodę ta rg .

S a m b o r  m iasto  obw od.: 3. L u teg o , 1. Maja, 21. W rz e ś­
nia , 30. L is to p a d a ; każdy  p rzez  dni 14. Co C zw art. targ . 
tygodniow y.

S a n o k  m iasto  obw .: w e  W to rek  p rzed  Z ielon. św ię tam i, 
w  P oniedz. p rzed  Bożem  N arodzeniem . W  każdy  P ią ­
tek  targ .

S a s ó w  w  obw od. Z łoczow sk im : 14. L u tego ,'.24 . C zerw ca.
30 W rześn ia , 6. G rudnia. Co P o n ied z ia łk u  i P ią tk u  targ . 

S ę d z i s z ó w  w  obw . R zeszo w sk im : 19. M arca, 23. K w iet­
nia na konie, 3. C zerw ca, 2. L ip c a , 21. W rz e ś n ia , 2- 
L istop ., 21. G rudnia. Co P ią tk u  ta rg  tygodniow y.
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S e r e t  na B uk o w in ie  (p o d łu g  s ta r  k a l . ) : 2. L u te g o , na 
W n ie b o w s tą p ie n ie , 15. S ie rp n ia , 6. G ru d n ia ; każdy 
przez  trzy  dni.

S i e n i a w a  w  obw . P rz e m y sk im ; 2. S ty c z n ia , 4. K w iet­
n ia ,  24. C zerw ca, 2. L istopada.

S k a ł a t  w  obw . T arnopolsk im : 6. i 30. S tyczn ia  s ta r. kal.,
I .  i 23. K w ietn ia, w  p ierw szy  dzień  po Z ie lonych św ię ­
ta c h  obrz. r u s k . ,  12. L ip c a , 21. W rześn ia , 8. Paźdz. 
Co W to rk u  targ .

S k a w i n a ,  w  obw od. W ad o w ick im : 2. S tyczn ia , 9. Kwiet- 
dnia 16. S ie rp n ia , 4. P aździern ika .
m o r z e  w  obw . S try jsk im  (zn aczn e  ja rm a rk i na b y d ło ) : 
w N ied z ie lę  sy ro p u s tn ą  obrz. ru sk ., 31. Maja sta r. sty lu ,
2 4 . C z e rw c a , na ś. lię  obrz. ru sk ., 15. L ipca , 14. W rześ-

, n ia  w  św ię to  Usiki obrz. ru sk ., 18-Paźd., 9. L ist:, 9. G rudnia.
S n i a t y n w o b w .  K olom yjskim  (p o d łu g  sta r. kal.) : w Ś rodę 

śro d o p c s tn ą , w e W torek  po Z ie lonych  św ię tach , 25. C zerw ­
ca  20 . L ipca , 9. W rześn ia . Co Poniodz., Ś ro d ę  i P ią tk u  targ .

S o k a l ,  w  obw . Ż ó łk ie w sk im : 18. S ty c z ., 23. K w ietn ia,
12. L ipca , 4. P aźd z ie r., 20. L istopada. Co P ią tk u  targ .

S o k o ł ó w  w  obw ; S try jsk im : 7. K w ie tn ia , 13. C zerw ca,
19. S ie rp n ia , 4. G rudnia.

S o k o ł ó w  w  obw . R zeszow sk im : 2 9 .C zerw ca, a ta rg i  ty ­
g o d n io w e : 7. S ty c z n ia , 13. L u te g o , 4. i 26. M arca, 23. 
K w ietn ia , 16. Maja, 16. i 25. L ipca, 24. S ie rp n ia , 14 
W rześn ia , 18. P aźdz., 11. L istop ., 18. G rudnia ,

S o ł o t w i n a  w  obw . S tan isław o w sk im  (ja rm ark i na  bydło 
p o d łu g  sta r. k a l.) : 2. L u teg o , ósm ego  dnia po W ielk iej- 
n o c y , na W n ie b o w s tą p ie n ie , 20. L ip c a , 3. L istopada 
6, G rudnia . W  każdy  p ią te k  targ .

S t a n i s ł a w ó w  m iasto  obw .: 1. M aja (n a  byd ło ), 2. S ie rp ­
n ia , na P o rc iu n k u lę , 5. W rześn ia  w  dzień  śc ięc ia  ś. Ja n a , 
obr. ru sk . 18. P a ź d z , w  dzień  św . T o m a sza , ru sk . 8 
L istop ., w  dzień  po ś. Dym it, obrz. ru sk . W  k ażden  P o ­
n ied z ia łek  i C zw artek  ta rg i tygodniow e.

S t a r a s ó l  w obw od. S a m b o rsk im : 2. S tyczn ia , w  dzień, 
po Bożom C iele, 30. W rześn ia . Co P o n ied z ia łk u  i P ią tk u  
ta rg i tygodniow e

S t a r e - M i a s t o  w  obw . S am borsk im : 1 2 .M a rc a ,24. C zerw ­
ca p rzez  12 dni na p łó tn a , 10. W rześn ia , 12. Paźdz. Co 
W to rk u  targ .

S t a r y - S ą c z  w  obw . S an d eck im , zaw sze w  Ś rodę i tak 
po  3 K ró lach , p rzed  N iedzielą  p o s tu , po P o p ie lcu , p rzed  
N iedzie lą  b ia łą , po W iełk ie jnocy , p rzed  ś. S tan is ław e m , 
p rzed  ś. T ró jcą , p rzed  ś. Jan em  C hrzc., p rzed  ś. Jakó - 
b em , p rzed  W niebow zięciem  P. M., p rzed  N arodzen iem  
P . M., p rzed  ś. M ichałem , p rzed  ś . S zym onem  i J u d ą , 
p rz e d  ś. E lż b ie tą , p rzed  ś. T om aszem  Ap. Co Czw ar. ta rg

S t r y j  m iasto  obw . (p o d łu g  sta r. kał.): w  p ierw szym  ty- 
godn ig  w ie lk ieg o  p o s tu , w dzień  tak  zw any  F ed o ró w k a  
p rzez  8 d n i ,  w  M arcu na  ś. M ikołaja p rzez  8 d n i , 15. 
S ie rp n ia  p rzez  14 d n i ,  6. G rudn ia  p rzez  8 dni. W  P o n ie ­
dzia łek  ' C zw artek  targ i.

S u c h a  w  obw od. W ad o w ick im : w P oniedz. po Nowym 
ro k u , na  ś. W ojciecha , w  Poniedz. po W iełk ie jnocy , 15. 
S ie rp n ia , 8. W rześn ia , 15. P aźd z ie rn ik a , 11. L istopada,
8. G rudnia.

S u c z a w a  na  B ukow in ie  (p o d łu g  sta r. kal.): 2. S tycz., 
w e  W torek  po Ziel. św ię ta c h , 8. L ipca , 20. S ie rp n ia ' 14. 
W rz e śn ia , 26. P aźd z ie rn ik a . Co C zw artk u  ta rg .

S z c z e r z o c  w  obw od. L w o w sk im : 2. S ty c z n ia , w  p ierw ­
szy dzień  po  Z ie lonych św ię tach , 13. L ipca, 30. W rze­
śnia. Co C zw artk u  targ .

S z c z u c i n  w  obw od. T a rn o w sk im : 6. L u te g o , 4. M aja, 
na  ś. T ró jc ę , 22. L ipca , 15. P aźd z ie rn ik a , 4. G rudnia . 
Co P ią tk u  targ .

T a r n o b r z e g  w obw od. R zeszow skim , m a 12 ta rg ó w  w 
o sta tn i dz ień  pow szed n i k ażdego  m iesiąca .

T a r n o p o l  m iasto  o b w .:  2. S tyczn ia , 14. L u teg o , w  Śro- 
dopośc ie  obrz. ru sk ., w  P o n iedzia łek  po W iełk iejnocy  
obrz. ru sk ., 24. C zerw ca, 26. L ipca (g łó w n y  ja rm a rk  
na  kon ie), 18. S ie rp n ia , 26. W rześn ia , 20. L istopada.

T a r n ó w  m iasto  obw od.: 3. l .u te g o , w P oniedz. po N ie­
dzieli Cantate, 22. L ip c a , 14. W rz e śn ia , każdy  przez 
dni cz ternaście .

T a r t a k ó w  w obw . Ż ó łk iew sk im : 14. L u te g o , 31. Maja,
6. S ie rp n ia , 30. Paźdz., 18. G rudnia.

T ł u m a c z  w obw . S ta n is ła w o w sk im . 23. Maja, 6. G ru ­
dnia. Co Ś ro d ę  targ .

T r e m b o w l a  w obw . T a rn o p o lsk im : w  Ś rodę pop iełco- 
w ą , 8. i 19. L ipca, 15. G rudnia. Co P ią tk u  ta rg  tygodniow y.

T r z c i a n a  w  obw . B o c h eń sk im : w  P oniedz. po N iedzieli 
pa lm ow ój, 20. L ipca, 29. W rześn ia , 12. L is to p ad a .

T r z e b i n i a  w W. Ks. K rakow skiem : w N iedziel, po T rzech 
K ró lach , w  N iedzielę  po N. M aryi P. G rom n., w N ie­
dzie lę  b ia łą ,  23. K w ie tn ia , 8. M aja, 29. C zerw ca w P o ­
niedz. po ś. Ja k ó b ie , 24. S ie rp n ia , 21. W rz e śn ia , w P o ­
niedz. po  ś. S zym onie i Ju d z ie , w  N iedzielę  po s. K a­
ta rzy n ie , 21 . G rudnia.

T u r k a  w  obw od. S am b o rsk im : l l .S iy o z n ia ,  7. K w ietnia,
10. L ipca , 25. S ie rp n ia , I I .  P a ź d z ie rn ik a ;  każdy  trw a 
p rzez  dw a dni. Co Ś rodę ta rg .

T y c z y n  w  obw . R zeszow skim  : 2. i 25. S ty czn ia  26. M ar­
ca  11. C zerw ca, 21. W rześn ia , 25. L istop . Co P o n ie ­
d z ia łk u  ta rg  tygodniow y.

T y l i c z  w  obw . S a n d e c k im : 7. S tyczn ia , w Poniodział. po 
N iedzieli Cunductus Pnschae, w o W to rek  po Ziel. św ię ­
ta c h ,  30. C z e rw c a , 2. L istopada, 30. G rudnia.

T y m b a r k  w  obw . Ś andeck im : w P o n ied z ia łek  po Bozem  
C iele, 25. L ipca , 9. W rześn ia , 17. Paźdz. Co Ś ro d ę  targ .

T y r a w a  W o ł o s k a  w  obw . S a n o c k im : 16. L ipca j a r ­
m ark  na bydło . Co Ś ro d ę  targ .

T y ś m i e n i c a  w  obw . S tan isław o w sk im  ( ja rm a rk i na 
bydło  i kon ie): 24. M a rca , 30. K w ietn ia , 3. L ipca, 27. 
W rześnia . Co P ią tk u  targ .

U.
U l a n ó w  w obw odz. R zeszow sk im : 2 . S ty czn ia , l .  M arca,

2. i 23. K w ie tn ia , na  W n ie b o w s tą p ie n ie , w  P oniedz . 
po  ś. T ró jcy , 20. L ip c a , 24. S ie rp n ia , 29. W rześn ia , 11. 
L istop  , 4. G rudnia.

U l a s z k o w c e  w  obw . C z o rtk o w sk im : 24. C zerw ca s ta r . 
ka lend .

U n i o  w  w  obw . Z łoczow skim : 25. S ie rp n ia  p rzez  6 łu b  
7 dni.

U ś c i e c z k o  w obw . C z o rtk o w sk im : 14. L u teg o , 11. i 31. 
M arca, 6. i 29. K w ietn ia, 12. C z e rw c a , 10. L ipca, 13. 
P aźdz., 13. L istop ., 18. G rudnia.

U ś c i e  s o l n e  w  obw . B o c h eń sk im : 23. K w ietn ia , 24. 
C zerw ca, 24. S ie rp n ia , 21. P aździern ika .

U s t r z y k i  w  obw odz. S an o ck im : 2. S ty czn ia , 4. K w ie­
tn ia , 8. L ip c a , w P aźd z ie rn ik u  na ś. F ranc iszk a  W y­
znaw cy . Co C zw artek  targ .

W.
W a d o w i c e  m iasto  obw . w  p ierw szy  Poniedz. każdego  

m iesiąca . Co C z w artk u  targ . ;
W i e l i c z k a  w obw . B och eń sk im : w  Poniedz. p rzed  s. 

A gnieszką, w  P oniedz . p rzed  N. P. G rom n., w  o sta tn i 
P on iedz . w  m ie s ią c u  L utym , w  Poniedz. p rzed  s. K a­
z im ierzem , w  P on iedz . po N iedzieli pa lm ow ój, w P o . 
n ied z ia ł. p rzed  Z nalez ien iem  ś. K rzyża, w e W to rek  po-

T.
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Z ielonych św ię tach  w Poniedz. p rzed  s. Jan em  , w Po 
n iedz. p rz e d  s. Ja k ó b em , w P o n ied z . p rzed  s. H yacyo- 
te m , w  Poniedz. p rzed  ś. M ichałem , w Poniedz. p rzed  
śś. S zym onem  i J u d ą , w  Poniedz. p rzed  ś. K lem ensem , 
w  Poniedz. p rzed  s. T om aszem . Co C zw artk u  targ .

W i e l k i e  O c z y  w  obw . P rzem ysk im : 6. L u te g o ,29. K w ie­
tn ia ,  10. C zerw ca, 15. L ip c a , 10. W rześn ia , 17. L istop.

W i l a m o w i c e  w  obw . W adow ick im : w  P o n ied z ia łek  po 
św ię tach  n a s tę p u ją c y c h : po N aw ró cen iu  s. P a w ła ,  po 
ś. Ja n ie  N ep., po ś. B a rtło m ie ju , po ś. Ja d w id ze , k aż­
dy p rz e z  trzy  dni. Cc Ś ro d ę  targ .

W i ś n i c z  w  obw odzie B o c h eń sk im : 6. S ty czn ia , 2. L isto­
p a d a , 21. G rudnia. .

W i s z n i c z na Bukowini© : 25. S tyczn ia , 30. K w ietn ia, o. 
L ipca, 13. S ie rp n ia , 20. W rześn ia , 6. L istopada. Co P o ­
n ied z ia łk u  targ .

W i t k ó w  w  obw od. Z łoczow sk im : 14. L u tego , 23. M ar­
ca , I I .  L ipca , 1. P aźd z ie r ., 1. G rudnia. Co C zw artku  targ .

W o j n i c z  w  obw . B o c h eń sk im : Co trzec i Poniedz. j a r ­
m a rk , a co d ru g i P oniedz . la rg . .

W o j n i t ó w  w  obw od. S try jsk im : 13. S tyczn ia  , 5. Maja 
na  byd ło  p rzez  3 d n i , 11. L ipca , 18. S ie rp n ia .

W o l a  m i h o w a  w  obw o. S anockim : 12. L u te g o , w  I ią- 
tok w p ie rw szy m  tyg o d n iu  w ielk . p o s tu  ru sk ., 5. Maja,
12. L ip c a , 21. W rześn ia , 21. L istopada. Co W to rek  targ .

Z.
ż a b i o t ó w  w obw . K olom yjskim  (p o d łu g  sta r. k a l.) :  6. 

i 30. S tyczn ia , 25. M a rc a , 23. K w ie tn ia , 29. C zerw ca,
16. W rześn ia , 1. i 26. P aźd z ie rn ik a , 30. L istopada.

Z a k l u c z y n  w obw od . B ocheńsk im : Co trzec i P oniedz.
ja rm a rk , i co C zw atku  ta rg .

Z a l e s z c z y k i  m iasto  obw od. ( ja rm ark i na  byd ło ): 6. S tycz­
nia s ta r. kal., 21. M arca, na \V ielkanoc obrz. ru sk ., 4.
P aźd z ie r., 20. L istopada. Co Ś ro d ę  i P ią tk u  targ i.

Z a ł o ś c e  w  obw od. Z łoczow skim : 14. S tyczn ia  12. L u te ­
g o , 14. M a rca , 12. K w ie tn ia , 12. M aja, 24. C zerw ca,
14. L ipca, 3. S ie rp n ia , 18. W rześn ia , 13. Paźdz., 8. L i - 
stop ., 4. G rudnia. Co P on ied z ia łk u  i P ią tk u  targ i.

Ja rm a rk i
B e r d y c z ó w ,  na  W ołyniu  ja rm a rk ó w 3, f . j .  26  Stycznia.

9. K w ietn ia , i 23. C zerw ca.
B e r l i n ,  w  P ru s ie c h : ja rm a rk ó w  5, tj. na L a e ta r e ,  na ś. 

F ilipa  i J a k u b a , w  8, dni po B oźcm -ciele , na ś. W aw rzy ń ­
ca i n a  w szy stk ich  Ś w iętych .

B u d a  (O fen) na W ę g rz e c h , ja rm a rk ó w  4, t . j .  1. M arca,
27. C zerw ca, 14. W rześn ia  i 30. L isiopada.

D o b r e c z y n ,  na W ęg rzech , ja rm a rk ó w  4 :  17 S tyczn ia , 
na  św . Je rze g o , na  św . W aw rzyńca  i na św . Dyo- 
n izego .

D u h n o ,  na  W ołyn iu , ja rm a rk . 2: t. j .  na trzy K róle trw a 
4 ty g o d n ie , p rzyczem  się  o d b y w ają  i k o n trak ty  o b y w a­
te lsk ie , i na św . P io tra  i P aw ła  p o d łu g  obrz. ru sk ieg o  
trw a  3 tygodn ie .

E r l a w a ,  na W ęgrzech , 10. s ty c zn ia , 12. m aja , 29 . ozerw - 
ca , 7. l ip c a , i 19. w rześn ia .

F r a n k f u r t  n . M. w e W to rek  po W ielkanocy  13- k w ie ­
tn ia  i 9. w rześn ia .

G d a ń s k ,  w  P ru s ie c h , na św . D om inika i na  ś. M arcina.
K i j ó w ,  na U krain ., ja rm a rk  na  p o c z ą tk u  S ty c z n ., t rw a ją ­

cy 4  tyg o d n ie  razem  z k o n trak tam i ob y w ate łsk iem i.
K o s z y c e ,  na  W ę g rz e c h , 17. — 18. s ty c z n ia , 1. — 3. 

m aja , 26 . — 29. cze iw c a , 1 6 .— 18. s ie r p n ia ,  20 . — 22. 
lis to p ad a .

J a r m o l i ń c e  na  P odo lu , na P rz ew o d n ią  n ie d z ie lę , dnia 
27, c z e rw c a , i na św . M ik o ła ja ; o s ta tn i na  byd ło  i k o n ie .

Z a r s z y n  w ob w . S an o ck im  : 24. K w ie tn ia , na  W n ieb o ­
w s tą p ie n ie , 17. L ipca, 12. P aźd z ie rn ik a . Co Ś ro d ę  targ .

Z a t o r  w obw odz. W a d o w ic k im : 28. S ty c z n ia , 28. K w iet- 
tn la , 30. C zerw ca, 22. W rześn ia .

Z b a r a ż  w obw od. T arnopo lsk im  (podług^ sta r. kał.): 7. 
L u teg o , 24. K w ietn ia , 5. L ipca , 12. W rześnia . Co P o n ie ­
d z ia łk u  i P ią tk u  targ i.

Z b o r ó w  w  obw odz. Z ło czo w sk im : -25. M a rca , 5. L ip ca ,
17. S ie rp n ia , 25. W rześn ia .

Z b y  s z y t e  w  obw od. S a n d e c k im : 20. S tyczn ia , 14. L u ­
te g o , 19. M a rca , 25. K w ie tn ia , 16. Maja, 24. C z e rw c a .
26. L ip c a , 24. S ie rp n ia , 21. W rz e ś n ia , 18. P aźdz., 25 
L is to p ad a , 21. G rudnia.

Z ł o c z ó w  m iasto  o b w ,:  19. S ty czn ia , 1. L u teg o , 1. K w ie­
tn ia , 7. M aja, 9. C zerw ca, 2 . S ie rp n ia , 10. W rześn ia . 7. 
L istop . Co P o n ie d z ia łk u , Ś ro d ę  i P ią tk u  targ i.

Ż m i g r ó d  w  obw . Ja sie lsk im : 2. L u tego , w  Ś ro d o p o śc ie , 
23. K w ie tn ia , 24. C zerw ca, 25. L ipca, 17. P a ź d z ie rn ik a ,
13. G rudnia.

Ż ó ł k i e w  m iasto  obw od .: 19. S ty czn ia , 8. M aja, 30. C zerw ­
ca , 13. S ie rp n ia , 12. L istop. Co W to rk u  i P łą tk u  ta rg i 
tygodniow e.

Ż o ł y n i a  w  obw od. R zeszow sk im : w N iedzielę  p a lm o w ą , 
na  ś. T ró jc ę , 10. S ie rp n ia , 21. G rudn ia , (na  len , p rz ę ­
dziw o i p łó tn o , k ażdy  p rzez  d w a  d o i ) , tu d z ież  25. 
S ty c z n ia , 24. L u te g o , 11. M aja , 22. L ip c a , 8. i 21. 
W rześn ia , 28. P aźd z ie rn ik a , 25. L istopada. Co P ią tk u  
targ .

Ż u r a w n o  w  obw od. S try js k im : 15. M arca, ja rm a rk  na 
kon ie  p rzez  8 d n i ,  7. K w ietn ia  p rzez  6 dn i, 11. C zerw  
ca p rzez  6 dni, 15. Paźdz. p rzez  8 dn i n a  kon ie , 6 L is to ­
pada p rzez  4 tyg o d n ie .

Ż u r ó w  w  obw . S try js k im : 14. L u teg o , 6. K w ie tn ia , 8.
. Maja, 12. L ipca , 6. S ie rp n ia , 20. L istop.
Ż y d a c z ó w  w  obw od. S try jsk im  ( p o d łu g  sta r. kał.): 6.
. S ty czn ia , 29. S ie rp n ia , 26. L istopada.
Ż y w i e c  w  obw . W a d o w ic k im : W P o n ied z ia łek  po 3

K ró la c h , po W n ieb o w stąp ien iu , po śś. P io trze  i P aw le  i 
po ś. M ichale.

L i p s k ,  w  S akson ii, ja rm a rk ó w  -2: L j .  w p ierw szy  P onie­
d zia łek  po W ie lk a n o c y , i w  p ierw szy  P on ied z ia łek  po 
św . M ichale.

O ł o m u n i e c ,  w M oraw ii, w  P on ied z ia łek  po N iedzieli w 
o k taw ie  trzech  kró lów , w  p o n ied z ia łk i p rzed  św . J e ­
rzym , po św . Ja n ie  Cbrz. i po św . M ichale.

P e s z t  na W ęgrzech , na św . Jó zefa , na  M edarda , na  ś c ię ­
c ie  św . Ja n a , i na  L eo p o ld a , k ażd y  trw a  dni 14.

P o c z a j ó w  na W ołyn iu , na Z ie lone  św ią tk i i nS U sp en je  
ru sk ie .

P o z n a ń  w P ru s ie c h , w n ie d z ie lę  w s tę p n ą ,  ńa św , J a n ,  
na św . M ikołaj i n a  św . Ł u c y ę . ,

P r a g a  w  C zechach , ja rm a rk ó w  3: t. j .  y  S rodo-poście , 
na  ś. W ita , i na ś. W acław a, trw a ją c y  k ażdy  po 3 ty g o d n ie .

S a n d o m i e r z  nad  W is łą , w p o n ied z ia łk i po W n ieb o ­
w s tą p ie n iu  P ańsk im  i po N a ro d z e n iu  N. P . Maryi.

T r y e s t  29 . w rześn ia  i 3, lis to p ad a  po 8 dn i.
W a r s z a w a  w P o lsce , w  m a ju  w  d ru g i p o n ie d z ia łe k , po 

św . F ilip ie  i J a k ó b ie ,  i w  listopadzie  po W szy stk ich  
Ś w iętych ,

W r o c ł a w :  w Ś ro d o p o śc ie  w  n iedzie lę  I s z ą  po Wielkanocy 
w  p o n iedzia łek  po Z ie lonych  św ię ta c h , na ś. Ja n a  C hrzci­
c ie la , w  p o n ied z ia łek  p rzed  n aro d zęn iem  M aryi P a n n y , 
na  ś. M ichał, i na ś. E lżb ie tę .



Przyjaciel Domowy.
d Slycznia roku 1861 „Przyjaciel Domowy" rozpoczął już rok jedenasty 

swego wydawnictwa. Wychodzi odtąd w dzleko większym formacie, i
na tęższym papierze i nowem pismem umyślnie doń sprowadzonem. Mie­

ści jak zawsze: P ow ieści historyczne i obyczajow e; poezye mniejszych rozmiarów;
opisy  w ażnych w ypadków ; życiorysy  znakomitych ludzi; w spom nienia dziejówo narodowe; 
przedm ioty tyczące się gospodarstw a dom ow ego pod względem roln ictw a, chow u bydła, 
jako też zatrudnień około pasiek, ogrodów, kuchni i sp iżarni; opisanie roślin  pod 
względem  ich w ła sn o śc i;  najnow sze odkrycia i w ynalazki; dośw iadczenia lekarskie, 
i przepisy zachow yw ania s ię  w  różnych przypadłościach zdrow ia; ustaw y i rozpo­
rządzenia rządowe, których wiadomość jest ze wszech miar wszystkim potrzebna; nareszcie roz­
m aitości zawierające wiadomości miejscowe, zdarzenia bieżące i fraszki hum orystyczne. Prócz 
tego dodaje się do każdego Nru kolejno — raz numer Herbarza, a raz numer Rzeczy p o l­
skich (jest to Encyklopedya ułożona na zasadzie kosztownego dzieła Starożytności S ło w ia ń ­
sk ie , do czego przybywa wiele nowych artykułów kraj nasz dotykających).

Tym sposob>.m Przyjaciel Dom owy składa się z trzech części, któro z końcem roku 
stanowią zupełnie oddziel e pisma, do których nadto dodaje się corocznie premia — okazała li'o- 
grefia, przedstawiająca zdarzenie histryczno-narodowe.

Pismo to nareszcie urozmaicają illustracye znakom itych ludzi, okolic, zabytków  
historycznych, nadewszyslko narzędzi i sprzętów  gospodarskich, zw ierząt dom ow ych  
i t. d. Jak da^ce  podobne illustracye stały s ę można powiedzieć ogólną potrzebą, najlepiej dowo­
dzi rozszerzenie piśmiennictwa illustrowanego w osłem świecie. Jest to rzeczą bardzo naturalną, bo 
najlepszy opis nie uwydatni tak jasno przedmiotu, jak iilusfracya.

W  tym celu redakeya wzywa szanowny h Czytelników, aby chcieli jej udzielać wszelkich
krajowych pomników z dokłnduemi opisami i rysunkami, jeżeli być może. Redakeya bierze na sie­
bie oddania tych rysunków drzeworytami lub litografią, i umieszczenia i< h w piśmie swojem.

Cena Przyjaciela D om owego wraz i  dolą zouym doń Herbarzem i Encyklopedyą, 
(co wynosi razem przeszło 70 arkuszy druku), zostaje ta sama co dawniej, to je s t :  na prowincyi 
całorocznie 4  zł. 20 kr. półrocznie 2 zł. 10 kr.; we Lw owie całorocznie 3 zł. 80 kr. in. a.

Za premię na rok (861 daną będzie litografia: Jadw iga królowa odbiera zaniki
na Rusi dzierżonych przez W ęgrów, według fotografii otrzymanej od W ga Sz... z Krokowa.

Nowo prenumerujący otrzymują nadto początek R z e c z y  p o l s k i c h  wyszłyeh w r. 1859 
i 1860 (18 numerów) bezpłatnie, aby mieli całość lego dzieła.

Redakeya posiada jeszcze zapas roezn ków Przyjaciela D om ow ego z lal 1857. 1858, 
1859 i 1860. Rocznik kosztuje pojedynczo 3  zł.; wszystkie cztery razem z czteroma premiam i i 
Encyklopedyą 8 zł. Herbarz z ubiegłych sześciu lat (od lit. A. do T.) trzy tomy, kosztuje 5 zł. 
Życzący nabyć osobno premii z lat ubiegłych: Sobieskiego pod Wiedniem, Mszę staropolską, Uderze­
nie Polaków na Szwedów, i Bitwa Czarnieckiego pod Manasterzyszczami, płaci za pojedynczy egzem­
plarz 60  kr., albo za wszystkie cztery razem 2 zł.

Nadto można dostać w Redakcyi: Odsiecz Wiodnia zeszyt I. z litografią za cenę . -------- 40 kr.
„ „ „ „ Oblężenie Jerozolimy z mapą ziemi św. we 2 zeszyt. — — 80 „
„ „ „ „ Pamiętniki Paska z 52 drzeworytami w 5 zeszyt. 1 zł. 50 „
„ „ „ „ Kobiela czyli historya łzy i śmiechu 1 zeszyt . — — 30 „
„ „ „ „ Poe ye J. Kruszę w*ki 'g o : Oblę ien :e Trembowli

Kołowrat i Svn kala . — — 15 „
„ „ n * Wieża siedmiu wodzów, poemat R. Zmorskiego. — — 50 „
„ „ „ „ Śpiewy historyczne Niemcewicza z popiersiem jego — — 40 „

(O d b ie ra ją cy  w szy stk ie  te  d z ie łka  ra z e m , p tae i tylko 3 zł. w al. a u s tr .)

W szystkie  c. k. u rzęda  pocztow e , p rzy jm u ją  każdego czasu  p rzed p ła ty  p o d  adresą :
„Do lte d a lc y i P rzyjaciela  Domowego we Lw ow ie .“
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właściciel

IDiM m IU MHopaflli i MsMiL
we Lwowie,

poleca się Szanownej Publiczności z wszelkiem* wyrobami 

U) ttjcf) jttto o b a d ) ,

mianowicie: druków czarnych i kolorowych, wszelkich książek i w każdem objęciu; tabel, rejestrów  
gospodarskich, iasowych i kupieckich, oblatorjów, cyrkulurzy, afiszów i t. p.

Z  L i to g r a f i i :  portretów, winiet ów, biletów wizytowych i noworocznych, nót muzycznych i weksli, 
sygnatur i etykietów do towarów kupieckich i aptekarskich, ogółem wszelkich robót sztuki ry­
sunkowej, czy to na kamianiu, lub w drukach kolorowych,

Z  G i s e r n i :  Odlewów czcionek, linij, sztegów i interlinij, podług systemu, jako też i w odlewach 
'stereotypowych, z a  s t a l ą  i n a j u m i a r k o w a ń s z ą  c e n ę .

Lokal drukarni znajduje s ię  jak d aw n ie j ,
przy ulicy Ł yczakow sk ie j obok gm achu  g ubern ia lnego  pod  l. 9 8 * /,.


